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KARACZI, PAKISTAN
Nadim Gandapur – drobny, żylasty mężczyzna nieco po czterdziestce – całe życie spędził w rozległym, zakurzonym i gęsto zaludnionym labiryncie chat z pustaków, bazarów i krętych uliczek tworzących jedną z największych dzielnic biedy w Karaczi. Zawód budowlańca szczęśliwie zapewniał mu stały dochód, dzięki czemu jego rodzinie żyło się znacznie lepiej niż większości sąsiadów. Nadim wierzył, że fortuna mu sprzyja dlatego, że jest pobożny, więc często bywał w meczecie – najważniejszym punkcie tych slumsów.
Tego wieczoru, kiedy poznał Amerykanina, Nadim wyszedł z meczetu dopiero po zapadnięciu zmroku, ponieważ dyskutował z imamem Ibrahimem, czy ramadan powinien się zaczynać wtedy, gdy dwóch lub więcej muzułmanów zobaczy sierp księżyca, czy należy się opierać na prognozach astronomicznych. Wracając do domu, wciąż roztrząsał argumenty imama, nie zorientował się więc, że śledzi go dwóch mężczyzn… przynajmniej dopóki nie wepchnęli go do wąskiej, kiepsko oświetlonej uliczki.
Potknął się o kupę śmieci i zatoczył do tyłu. W wilgotnym powietrzu w ciasnocie ulicy trudno było oddychać, od smrodu gnijących odpadków chciało mu się rzygać. Napastnicy mieli na sobie białe koszule z krótkimi rękawami, wypuszczone na brązowe spodnie. Jeden z nich uśmiechał się do Nadima, drugi nie okazywał emocji. Z pochew ukrytych pod koszulami obaj wyciągnęli wielkie noże. Nadimowi żołądek podszedł do gardła.
– Oddawaj forsę albo wypruję z ciebie flaki – zażądał wesołek.
Za plecami złodziei Nadim zobaczył kolejne sterty śmieci upchnięte pod murem. Odniósł wrażenie, że ich część się poruszyła, i zaczął się obawiać, czy aby ze strachu nie postradał zmysłów.
– Szybko! – rozkazał ten, który się nie uśmiechał.
Nadim wyciągnął portfel, modląc się w duchu, żeby tamci nie odebrali mu czegoś więcej niż tylko pieniędzy. Już go podawał złodziejom, kiedy naraz sterta śmieci urosła do wysokości ponad metra osiemdziesięciu i poszybowała ku niemu. Nadim wybałuszył oczy i zamarł, zatrzymując rękę w pół drogi do napastnika. Roześmiany złodziej groźnie zrobił krok w jego stronę. Gdy zaczął artykułować kolejne groźby, z kupy śmieci wysunęła się solidna noga od stołu i wyrżnęła go w łokieć. Złodziej z wrzaskiem upuścił nóż na ziemię.
Drugi złodziejaszek odwrócił się i machnął nożem na odlew. Nadim usłyszał jęk. Śmieci cofnęły się o krok, a złodziej przypuścił atak. Noga od stołu sparowała cios i wylądowała na twarzy złodzieja. Ten oburącz chwycił się za nos i drugi nóż upadł na ziemię. Spomiędzy jego palców trysnęła krew. Noga od stołu weszła w kontakt z golenią złodzieja, tak że osunął się na ziemię i po kolejnym ciosie, tym razem w głowę, stracił świadomość.
Pierwszy złodziejaszek, zgięty wpół, ściskał zgruchotany łokieć. Zwalił się jak kłoda, gdy noga od stołu trafiła go w podstawę czaszki.
Tymczasem oczy Nadima przywykły do ciemności. Dostrzegł sylwetkę mężczyzny w łachmanach, z potarganymi, tłustymi blond włosami do ramion, niebieskimi oczami i kudłatą brodą z zaplątanymi w nią resztkami jedzenia i odpadkami. Amerykanin. Nadim widywał go żebrzącego przed wejściami do luksusowych hoteli oraz biurowców ze szkła i stali, stojących zaledwie kilka przecznic od dzielnicy nędzy, w której mieszkał. Wiedział, że Amerykanin żyje w najgorszej części tych slumsów, w budzie przylegającej do otwartej wygódki. Większość sąsiadów go unikała, bo miał wśród nich opinię szurniętego brutala. Nadim słyszał, że kiedyś podobno ciężko pobił kilku mężczyzn, którzy chcieli okraść go z pieniędzy.
– Wynośmy się stąd – odezwał się Amerykanin w urdu, bez śladu obcego akcentu. Kolejna niespodzianka, bo był tak małomówny, że wielu ludzi uważało go za niemowę. Brudna ręka chwyciła Nadima pod łokieć i wywlokła z uliczki.
– Dziękuję – powiedział Nadim, kiedy znów znaleźli się na ulicy. Nagle zobaczył krew sączącą się spod łachmanów swojego wybawcy. – Jesteś ranny.
Amerykanin spojrzał w dół, a potem zaklął po angielsku: „Cholera!”. Zacisnął dłoń na ranie i zachwiał się. Nadim szybko podjął decyzję.
– Chodź ze mną – polecił.
– Nic mi nie będzie – zaprotestował Amerykanin, lecz zaraz jęknął i kolana się pod nim ugięły.
– Jeżeli nie zajmie się tym lekarz, będzie z tobą bardzo kiepsko.
Nadim objął rannego w pasie i zarzucił sobie jego rękę na ramiona. Wspólnymi siłami powlekli się do meczetu.
* * *
Kiedy służący Imrana Afridiego zaprowadził Rafika Nasrallaha na patio z tyłu rezydencji, Afridi popijał miętową herbatę, patrząc, jak załamują się fale na Clifton Beach. O tej porze roku w Karaczi panowała duchota, ale bryza znad Morza Arabskiego chłodziła powietrze w bogatym przedmieściu, gdzie Afridi zbudował swoją posiadłość. Pakistański biznesmen miał na sobie jedwabną koszulę z długimi rękawami, opinającą jego szerokie bary. Kiedy wstał na powitanie Nasrallaha, rozpięte rękawy załopotały na wietrze.
Afridi miał metr siedemdziesiąt wzrostu, potężną klatę i grube nogi zapaśnika. Proste czarne włosy mu wypadały, więc jego czoło stawało się coraz wyższe, dlatego w ramach rekompensaty zapuścił gęste wąsy pod orlim nosem i w rezultacie wyglądał trochę jak pustynny szejk żywcem wyjęty ze starego hollywoodzkiego filmu.
Nasrallah był o pięć centymetrów wyższy i równie potężnej budowy jak jego przyjaciel z dzieciństwa, ale gęste czarne włosy mu nie wypadały, a gładka skóra sprawiała, że wyglądał na dużo mniej niż czterdzieści lat z okładem. On i Afridi, jako dzieci majętnych ojców, odebrali wykształcenie w Cambridge, po czym wrócili do Pakistanu, by podjąć pracę w rozmaitych przedsiębiorstwach rodzinnych. Łączyło ich jeszcze jedno – obaj wyznawali skrajnie islamistyczne poglądy.
Czując siłę uścisku przyjaciela, Afridi zdał sobie sprawę, że Rafika rozpierają emocje.
– Imranie, chyba trafiliśmy na żyłę złota – oznajmił Rafik, kiedy już obaj usiedli naprzeciwko siebie przy okrągłym stoliku ze szklanym blatem.
Podał przyjacielowi fotografię i zamilkł. Gdy Afridi wpatrywał się w zdjęcie, uśmiech znikł z jego ust, a na twarzy pojawił się wyraz intensywnego skupienia.
– Przedstawia się jako Stephen Reynolds, ale moim zdaniem wcale się tak nie nazywa. Ma dwadzieścia trzy lata, pochodzi z Ohio, gdzie studiował na wydziale inżynierii – podjął Rafik. – Przez jakiś czas studiował także chemię.
– Mów dalej – ponaglił go Afridi, gdy Rafik przerwał, żeby przyjaciel na pewno zrozumiał wagę tego, co mu właśnie powiedział.
– Kilka miesięcy temu Reynolds wyglądał zupełnie inaczej niż na tej fotografii. Utrzymywał się z żebrania, a gnieździł się w norze w slumsach, w których mieszka również jeden z uczniów imama Ibrahima. Kiedyś tego ucznia napadło dwóch złodziei. Reynolds go uratował, ale został przy tym ranny. Więc uczeń zaprowadził go do meczetu, a imam wezwał lekarza.
Rana okazała się poważna, w dodatku Reynolds był niedożywiony. Poza tym uzależniony od narkotyków. Imam pielęgnował go tak długo, aż Amerykanin wrócił do zdrowia. Podczas pobytu w meczecie Reynolds zaprzyjaźnił się z imamem i opowiedział mu, dlaczego mieszka w slumsach w Karaczi.
Chodził do prywatnego liceum, w którym można się było dodatkowo uczyć arabskiego, i zafascynował go islam. Surfował po internecie, zaglądał na różne czaty. Na studiach nadal uczył się języków bliskowschodnich i nawiązał kontakty z muzułmanami popierającymi naszą sprawę. Po amerykańskiej inwazji na Irak się zradykalizował.
W trakcie studiów przytrafiła mu się niemiła historia z kobietą. Wyrzucono go z uczelni i postawiono zarzuty kryminalne. Wycofano je, ponieważ rodzina zapłaciła grube pieniądze, żeby uniknąć skandalu, ale jego ojciec to były wojskowy. Nie zgodził się na zapłacenie kobiecie, dopóki syn nie zaciągnie się do wojska, co też młody zrobił, bo inaczej trafiłby do więzienia. I chociaż potem głęboko żałował tego wyboru, miał dość rozumu, żeby się z tym nie zdradzać.
Był wyśmienitym sportowcem. A ponieważ oprócz tego biegle władał dialektami afgańskimi, trafił do służb specjalnych.
Nasrallah zrobił teatralną przerwę. Odwlekał tę chwilę jak najdłużej, po czym podjął:
– A teraz najlepsze. Reynolds nie istnieje.
Afridi zmarszczył czoło, na co Rafik uśmiechnął się szeroko.
– Jego jednostka podczas wykonywania misji wpadła w zasadzkę w Afganistanie. Reynolds jako jedyny przeżył, ale nie zgłosił się do bazy, więc uznano go za zaginionego w akcji – wyjaśnił. – Przedarł się przez góry do Pakistanu i w końcu dostał się do Karaczi.
Rafik pochylił się nad stołem.
– Imranie, on jest bardzo zgorzkniały. Pomstuje na Stany Zjednoczone. Uważa się za ofiarę i wciąż mówi o zemście.
Afridi znów wpatrzył się w fotografię. Przedstawiała jasnowłosego mężczyznę o niebieskich oczach. Z aparycji i budowy ciała wyglądał jak typowy uczelniany gwiazdor sportu – uosabiał przeciwieństwo tych cech fizycznych, na które zwracają uwagę analitycy Departamentu Bezpieczeństwa Krajowego. Taki ktoś mógł się dostać w dowolne miejsce, nie budząc niczyich podejrzeń. Był marzeniem każdego terrorysty i najgorszym koszmarem CIA.
– Myślisz o Stanach Zjednoczonych? – spytał Afridi.
– Nadawałby się idealnie – odparł podniecony Rafik.
– Taka prośba to nie byle co. On się wychował jako Amerykanin. Nawet jeśli mówi językiem dżihadu, jak przyjdzie co do czego, może nie zechce wcielić słów w czyn.
– Nowo nawróceni często są największymi fanatykami – upierał się przy swoim Rafik.
Afridi oparł się wygodnie i spojrzał na morze. Nasrallah milczał. Z nich dwóch to Imran był myślicielem, a Rafik człowiekiem czynu. Często spędzali ze sobą czas, grając w szachy. Jeśli wygrywał Rafik, co zdarzało się rzadko, to tylko dzięki śmiałym posunięciom, które odnosiły skutek, mimo że nawet ich dobrze nie przemyślał. Ale zazwyczaj to Imran gnębił przyjaciela i odnosił zwycięstwo.
– Niepokoi mnie dopuszczenie tego człowieka do naszej operacji – rzekł Afridi. – Jak dotąd podejmowaliśmy wyłącznie właściwe kroki. Najmniejszy błąd może zaprzepaścić wszystko, do czego dążymy.
– Nie ma żadnego ryzyka, Imranie. Wyślę Mustafę, żeby go wybadał, tak że nie będzie żadnego powiązania z nami. A do rozpoczęcia operacji mamy jeszcze mnóstwo czasu.
Afridi przemyślał to sobie. W końcu skinął głową.
– Zgoda. Załatw z Mustafą, żeby z nim porozmawiał.
– Ostrożność dowodzi twojej mądrości, Imranie, ale jeśli on się nada…
– Tak.
– A jeśli nie… – Nasrallah zawiesił głos i wzruszył ramionami. – Karaczi to duże miasto. Amerykanin zawsze może zniknąć.
CZĘŚĆ PIERWSZA
OBYŚ ŻYŁ W CIEKAWYCH CZASACH
Trzy lata później
1
Gdy tylko Dana Cutler i Jake Teeny weszli do China Clipper, Dana zdjęła kask motocyklowy i rozpuściła długie do ramion włosy. Wypatrujący ich Brad Miller pomachał ręką z boksu w głębi sali, gdzie czekał na nich z Ginny Striker. Dana – prywatny detektyw – i jej chłopak Jake, fotograf prasowy, tworzyli niezwykłą parę. Przyjechali na jego harleyu, ubrani w czarne skórzane kurtki i dżinsy. Oboje byli szczupli i wysportowani, ale Dana, przy wzroście metr siedemdziesiąt osiem, przewyższała swojego faceta o trzy centymetry. Jake, szatyn o kręconych włosach i piwnych oczach, miał śniadą cerę – rezultat smagania przez pustynny wiatr i wystawiania na słońce w rozmaitych strefach wojennych i egzotycznych stronach, do których go wysyłano. Dana przykuwała uwagę mężczyzn zielonymi oczami i kasztanowymi włosami, lecz wydawała się tak twarda i niebezpieczna, że mało który ośmielał się ją zaczepić.
Kiedy podeszli do boksu, Brad podał rękę Jake’owi, ale nie próbował uściskać Dany. Nie znosiła kontaktu fizycznego, a on wiedział dlaczego. To, że w ogóle sypiała ze swoim chłopakiem, najlepiej świadczyło o sile łączącego ich związku.
Brad miał metr siedemdziesiąt osiem wzrostu, jasnoniebieskie oczy, prosty nos i kręcone czarne włosy z pierwszymi śladami siwizny – rezultat tego, że w trakcie ekscytujących przygód, jakie spotykały go przez dwa lata z rzędu, doprowadził do upadku prezydenta Stanów Zjednoczonych i uratował życie sędzi Sądu Najwyższego. O kilka lat starsza od niego Ginny – wysoka, smukła blondynka o wielkich niebieskich oczach – wychowywała się na Środkowym Zachodzie i zanim poszła na prawo, przez kilka lat pracowała jako pielęgniarka. Poznali się nieco ponad dwa lata wcześniej, kiedy zaczęli pracę w wielkiej kancelarii prawnej w Portlandzie w Oregonie.
– Co słychać u nowożeńców? – zapytał Jake, uśmiechając się szeroko, i parsknął śmiechem, bo Brad i Ginny się zaczerwienili. Kilka tygodni wcześniej, będąc na ich ślubie, patrzył na dwa blade kłębki nerwów. Dzisiaj byli mocno opaleni, odprężeni i wydawali się szczęśliwi.
– Opowiadajcie, jak minął miesiąc miodowy – ponagliła ich Dana.
– Żeby to, co powiemy, trafiło na czołówkę twojego szmatławca? – zadrwiła Ginny, uśmiechając się szeroko.
Dana od czasu do czasu pisywała materiały śledcze dla „Exposed” – sprzedawanego w supermarketach tabloidu, który żył z doniesień o UFO, yeti i o tym, że znów widziano Elvisa. Gazeta dostała też jednak Pulitzera za cykl artykułów, które najbardziej przyczyniły się do tego, że Christopher Farrington przegrał wybory prezydenckie na rzecz Maureen Gaylord.
Dana roześmiała się.
– Nic z tego, co mi powiesz, nie wyląduje na biurku Patricka Gormana – obiecała. – No i dokąd się w końcu wybraliście? Jeśli o to chodzi, byliście okropnie tajemniczy.
W tym momencie zjawiła się kelnerka, by przyjąć zamówienie. Gdy odeszła, Ginny powiedziała:
– Sędzia Moss sprawiła nam niesamowity prezent ślubny.
– Fajniejszy od laleczki płodności Aszanti? – rzucił Jake.
Dana dała mu sójkę w bok.
– Odkąd Brad uratował sędzi Moss życie, prasa ani na chwilę nie dawała nam spokoju. Dlatego poprosiła Tyrella Trumana, żebyśmy mogli pomieszkać w jego posiadłości na Hawajach, gdzie reporterzy nie mogliby nas napastować – wyjaśniła Ginny.
– U tego gwiazdora? – zdziwił się Jake.
Brad skinął głową.
– Sędzia Moss poznała go, kiedy była z Martinem Lutherem Kingiem. Wtedy nie miał jeszcze statusu gwiazdora, dopiero raczkował w zawodzie. Od tej pory są serdecznymi przyjaciółmi.
– Truman akurat kręci film gdzieś w Azji, ale wysłał własny samolot z pilotem, żeby nas zabrał do posiadłości – ciągnęła Ginny. – Są w nim skórzane fotele i wykończenia w drewnie. No i podali nam szampana i kawior.
– Owszem, ale w porównaniu z posiadłością Trumana jego samolot to nic specjalnego – dorzucił Brad.
– On wcale nie żartuje – wpadła mu w słowo Ginny. – Rezydencja jest niesamowita. Mieliśmy prywatną plażę i służbę, a gotował nam jego osobisty kucharz.
– Jedzenie było nie z tej ziemi – ciągnął Brad. – Jednego wieczoru kuchnia francuska, drugiego włoska.
– Ja tam wolę hamburgera z frytkami – rzuciła Dana.
– Nawet taka wieśniaczka jak ty byłaby pod wrażeniem – zapewnił ją Brad. – Prawdę mówiąc, któregoś dnia poprosiłem o hamburgera i dostałem takiego cheeseburgera, że w życiu nie jadłem nic podobnego.
– Z frytkami z batatów i niesamowitym koktajlem kawowym na mleku – dodała Ginny.
Wróciła kelnerka, niosąc wielką wazę zupy z kraba z kukurydzą.
– A co wy porabiacie? – zapytał Brad; tymczasem Ginny nalewała wszystkim zupę.
– Ja wyjeżdżam do Afganistanu – odparł Jake.
– Na długo?
Wzruszył ramionami.
– Się okaże. Jedziemy w góry, na terytoria plemienne, przeprowadzać wywiady z watażkami.
– To chyba niebezpieczne – zauważyła Ginny.
– Niebezpieczeństwo to moje drugie imię – zażartował Jake, lecz Brad czuł, że Dana nie widzi w tym nic śmiesznego.
– A jak się ma branża prywatnych detektywów? – zapytał.
– Dobrze – ucięła Dana. – Więc czym zamierzacie się zająć, żeby mieć co włożyć do garnka?
Brad zwrócił uwagę, jak szybko zmieniła temat, i zaczął się zastanawiać, czy przyjaciółka rzeczywiście nie narzeka na brak zleceń. Rola, jaką odegrała w aferach Farringtona i Moss, przyniosła jej spory rozgłos medialny, Brad zakładał wiec, że klienci walą do niej drzwiami i oknami. Szczerze lubił Danę i miał nadzieję, że dobrze jej się powodzi.
– Wiecie, że odeszłam z dawnej firmy? – spytała Ginny, na co Dana i Jake pokiwali głowami. – No więc w przyszłym tygodniu zaczynam pracę w Departamencie Sprawiedliwości.
– To pewnie całkiem inna para kaloszy – rzekł Jake.
– Mam nadzieję. Po koszmarnych doświadczeniach z kancelarią Reed i Briggs z Portlandu powinnam mieć dość rozumu, żeby nie wiązać się z Rankin, Lusk, Carstairs i White, ale potrzebowałam pieniędzy. Dwukrotnie popełniłam ten sam błąd, i wystarczy. Nie zamierzam być niewolnicą w wielkiej kancelarii prawnej obsługującej duży biznes, tylko dlatego że świetnie płacą.
– A ty, Brad? – zapytał Jake.
– Dostałem stanowisko doradcy prawnego w sztabie senatora Jacka Carsona z Oregonu – odparł. – Zaczynam w przyszłym tygodniu.
– To będzie pasjonująca praca, bez dwóch zdań. – Głos Dany ociekał sarkazmem.
– Nie lubisz go? – spytał Brad.
– Nigdy go nie spotkałam, więc nie znam go prywatnie, ale jego polityka jest do kitu. Zdziwiłabym się, gdyby go ponownie wybrali po tym, jak włazi w dupę terrorystom.
– Wcale nie włazi w dupę terrorystom – zaprotestował Brad obronnym tonem. – Stale powtarza, że wspiera nasze wysiłki zmierzające do rozprawienia się z Al-Kaidą i innymi grupami terrorystycznymi. Ale zależy mu na zdrowym podejściu do naszej strategii politycznej na Bliskim Wschodzie.
– Zdrowa polityka to użycie naszego arsenału jądrowego. Nie miałabym nic przeciwko temu, żeby cały tamten obszar zamienić w olbrzymi parking.
– Hej, amigos! – przerwał im Jake. – Nie ma mowy, żeby polityka zepsuła nam tak wyborną kolację. Wzajemne urazy źle wpływają na trawienie.
– Popieram – dodała Ginny. – Żadnego gadania o polityce przy stole, dzieci.
Przez chwilę Dana łypała wściekłym wzrokiem, prezentując Bradowi i Ginny tę stronę swojej osobowości, której można było się przestraszyć. Jeśli chodzi o przemoc, nie znała granic. Brad cieszył się, że nie jest jej wrogiem.
Szybko jednak zmieniła front.
– W porządku, zejdę z naszego zatwardziałego liberała.
– A ja się zgadzam na rozejm z tą faszystką – odparł Brad z uśmiechem.
– Mam nadzieję, że to największy spór, jaki nam grozi przez najbliższy rok – oznajmiła Ginny. – A właściwie to nawet do końca życia.
– Jestem za – poparł ją Brad. – Liczę, że będziemy się nudzić do końca życia i że już nigdy nie przytrafi nam się nic ważnego.
– To wykluczone, skoro masz pracować w Senacie – zauważył Jake.
– Miałem na myśli nasze życie osobiste. Obym nigdy więcej nie musiał oglądać seryjnego mordercy ani płatnego zabójcy. Emocji mam już powyżej uszu. Właśnie dlatego ożeniłem się z najnudniejszą kobietą pod słońcem.
– Hej! – oburzyła się Ginny, wesoło dając mu klapsa.
I tak się przekomarzali przez całą kolację. Czekając na rachunek, wpadli na pomysł, by zajrzeć do pobliskiego baru z muzyką na żywo, o którym słyszał Jake. Kiedy podano ciasteczka z wróżbami, każdy otworzył swoje i odczytał je na głos. Wszyscy wybuchnęli śmiechem, gdy wróżba wysłała Jake’a w daleką podróż. Dana miała otrzymać spadek, a Ginny poznać przystojnego bruneta, na co Jake od razu się rozkręcił.
– A twoja wróżba? – spytała Dana Brada.
– Jakaś taka nijaka – odparł. – Tu jest napisane: „Obyś żył w ciekawych czasach”.
Jake odrzucił głowę do tyłu i gruchnął śmiechem.
– Co cię tak rozbawiło? – zdziwił się Brad.
– Nigdy tego nie słyszałeś? – spytał Jake.
– Nie.
– Otóż wiedz, przyjacielu, że to stara chińska klątwa.
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Millie Reston obudziła się, zanim w Portlandzie w stanie Oregon wstało słońce i na długo przed godziną, na którą nastawiła budzik. Nie zdziwiło jej to. Męczyła się w nieskończoność, zanim udawało jej się zasnąć, a i tak budziła się co dwie godziny. Całkiem po prostu, wysiadały jej nerwy – i nie bez powodu.
W dzieciństwie jej ulubioną bajką była Roszpunka. Słuchając, jak matka ją czyta, wyobrażała sobie, że jest piękną księżniczką zamkniętą w wieży, która spuszcza długie złociste włosy, żeby przystojny królewicz mógł się po nich wdrapać i ją uratować.
Jednak w miarę jak dorastała, boleśnie uświadamiała sobie, że urodą nie powala. Była niezdarna. Nie miała złocistych włosów, tylko kasztanowe, bez połysku i kręcone; nic nie dawało się z nimi zrobić. Jej skórze daleko było do gładkości. Millie nie była gruba, tylko niezgrabna i miała nadwagę. Na uczelni chodziła na poważnie z pewnym chłopakiem, ale nie wypaliło. Od tej pory jej życie towarzyskie wyglądało ponuro i w końcu pogodziła się z tym, że nikt na nią nie czeka, nawet niekoniecznie królewicz.
Życie zawodowe Millie było równie przygnębiające jak jej życie osobiste. Na studiach miała dobre stopnie, ale nie radziła sobie ze znormalizowanymi testami, takimi jak test kwalifikacyjny na wydział prawa, dlatego mogła się dostać na prawo tylko w drugorzędnych uczelniach. I chociaż ukończyła studia jako jedna z najlepszych ze swojego rocznika, wielkie kancelarie prawne nawet nie brały pod uwagę kandydatów, którzy nie pisywali w gazetce uniwersyteckiej albo nie ukończyli prawa na najbardziej elitarnych uczelniach. Liczyła na to, że może zaczepi się w jakiejś mniejszej kancelarii. Ale i te jej nie chciały, musiała więc założyć własną firmę i od tej pory wiązała koniec z końcem, prowadząc sprawy rozwodowe, walcząc o drobne odszkodowania oraz występując jako obrońca z urzędu.
A potem w jej życiu pojawił się Clarence Little i wszystko się zmieniło. Clarence’a skazano na trzykrotną karę śmierci za brutalne zamordowanie trzech młodych kobiet, w tym Laurie Erickson, osiemnastolatki uprowadzonej w czasie, gdy pilnowała dziecka Christophera Farringtona, który był wówczas gubernatorem Oregonu. Władze uważały, że tak naprawdę Little zamordował trzynaście kobiet, bo właśnie tyle odciętych małych palców znaleziono w słoiku zakopanym w parku narodowym Deschutes.
Kiedy Farrington został prezydentem Stanów Zjednoczonych, Brad Miller, pracownik największej kancelarii prawnej w Oregonie, udowodnił, że Little został wrobiony w morderstwo Erickson. Potem Brad opuścił Oregon, by rozpocząć aplikację na sędziego w Sądzie Najwyższym Stanów Zjednoczonych, a Millie wyznaczono do reprezentowania Little’a w procesach toczących się po wyroku skazującym.
O dziewiątej rano sędzia Norman Case miał ogłosić swoją decyzję w sprawach Clarence’a. Millie była absolutnie pewna, że odeśle je do ponownego rozpatrzenia, a w wyniku tego triumfu spłynie na nią sława, która dotychczas jakoś ją omijała. Już widziała nowych klientów gotowych płacić sute honoraria prawniczce, która zwyciężyła w najsłynniejszym procesie o morderstwo w historii Oregonu – procesie, który szeroko relacjonowały wszystkie główne amerykańskie media i który trafił na pierwsze strony gazet na całym świecie.
Ojciec Millie był lekarzem, matka wykładała na wyższej uczelni, jeden z braci został neurochirurgiem w Seattle, a drugi skończył prawo na Columbii i był wspólnikiem kancelarii z Wall Street. Rodzice Millie mieli bzika na punkcie synów. I chociaż starali się tego nie okazywać córce, wiedziała, że są nią głęboko rozczarowani. Wygrywając sprawę Clarence’a, w końcu zyskałaby ich szacunek.
Co ważniejsze, uratowałaby życie ukochanego. Ot, taka Roszpunka na opak. Przystojny królewicz oczekiwał na wykonanie wyroku śmierci, a Millie Reston zamierzała uwolnić go z więzienia, w którym niesłusznie go osadzono. A to dlatego, że z całego serca wierzyła w jego niewinność.
Gdy po raz pierwszy pojechała do więzienia na spotkanie z Clarence’em, była w głębokim dołku. Prasa przedstawiała go jako potwora czerpiącego sadystyczną rozkosz z torturowania młodych kobiet w najbardziej odrażający sposób. Jednak Clarence w niczym nie przypominał odmalowanej przez prasę straszliwej bestii. Był uroczy, taktowny i miał łagodny głos. Autentycznie interesował się tym, jak żyje Millie, i zawsze ją pytał, jak się miewa. Zaskoczył ją ten jej pociąg do mężczyzny, który rzekomo był największym seryjnym mordercą w historii Oregonu, ale Clarence wydawał się taki szczery, emanował takim ciepłem, no i traktował ją z szacunkiem, co rzadko jej się zdarzało ze strony mężczyzn.
Uparcie twierdził, że jest niewinny, i przywoływał sprawę Erickson na dowód tego, że jego wyroki skazujące to pomyłka. Millie nieufnie traktowała jego zapewnienia o niewinności, ale im więcej się dowiadywała o swoim kliencie, tym bardziej mu wierzyła. Był wykształcony, zrobił licencjat oraz magisterium z inżynierii elektrycznej. Pracował w renomowanej firmie. Sąsiedzi i współpracownicy zeznali na policji, że był trochę odludkiem, ale w sumie udzielał się towarzysko i przyjaźnie odnosił się zarówno do ludzi w pracy, jak i do sąsiadów. Nikt nie wierzył, że był sadystycznym mordercą, a wielu przesłuchiwanych zapewniało policję, że musiała zajść jakaś pomyłka.
Do tego dochodziła kwestia samych morderstw. Skoro bezdyskusyjnie został wrobiony w zabójstwo Erickson, to może i w inne? Morderca porywał swoje ofiary, a następnie całymi dniami torturował je na wiele sposobów, które trudno sobie wyobrazić. Po ponad roku spotykania się z Clarence’em Millie za nic nie potrafiła uwierzyć, że popełnił wszystkie te okropności, o które go oskarżano. Pod wpływem miłości, a także ze świadomością, że kiedy naprawi wyrządzoną krzywdę, zatriumfuje sprawiedliwość, napisała najlepszą apelację w swojej karierze; wszyscy podkreślali też, że na rozprawie wypadła genialnie. Clarence wydobył z niej wszystko, co najlepsze, i była tak pewna zwycięstwa, że zaczęła snuć marzenia o wygrywaniu kolejnych apelacji w sprawie Clarence’a, aż w końcu urodzeni pod nieszczęśliwą gwiazdą kochankowie połączą się bez dzielących ich krat bądź szyb kuloodpornych.
Millie mieszkała w starej kamienicy z cegły, tuż za Dwudziestą Trzecią. Z powodu lokalizacji płaciła wprawdzie wygórowany czynsz, ale był to jeden z niewielu luksusów, na jaki sobie pozwalała. Meble kupiła z drugiej ręki, a ściany ozdobiła reprodukcjami obrazów i plakatami. Miała tam wydzieloną część jadalną, lecz rzadko przyjmowała gości, więc zwykle jadała przy stole w malutkiej kuchni. Tego dnia rano wmusiła w siebie jedynie grzankę z herbatą, za to chętnie przejrzała prasę, bo w dziale miejskim „Oregonian” zamieścili specjalny reportaż o procesie Clarence’a, w którym kilkakrotnie wymieniano ją z nazwiska.
Na rozprawę Millie sprawiła sobie nowy strój, a także wybrała się do salonu piękności, by pozbyć się loczków i wyprostować włosy. Nałożyła makijaż, obserwując w lustrze łazienkowym swój wyraz twarzy, i upewniając się, że robi takie miny jak trzeba, przećwiczyła to, co powie dziennikarzom po zwycięstwie. Potem włożyła czarny kostium i błękitną jedwabną bluzkę. Miała nadzieję, że przed kamerami wypadnie profesjonalnie, ale przede wszystkim chciała się spodobać Clarence’owi, kiedy po południu zobaczy się z nim w więzieniu, by mu przekazać, że jest o krok od wyjścia na wolność.
* * *
Wszystkie rewizje wyroków rozpatrywał na sesji wyjazdowej sąd okręgowy hrabstwa Marion, ponieważ wiezienie stanowe mieściło się w Salem, stolicy Oregonu, które leży właśnie w hrabstwie Marion. Tamtejszy budynek sądu, brudnobiały gmach ze szkła i stali, stanowił przykład funkcjonalnej architektury rządowej z lat pięćdziesiątych, a sala posiedzeń sędziego Case’a miała w sobie tyle samo seksapilu co wydział komunikacji, lecz Millie nie zwracała uwagi na otoczenie. Na widowni tłoczyli się reporterzy i gapie, a oczy wszystkich, w tym Millie, utkwione były w otyłym siwym mężczyźnie w czarnej todze, siedzącym przy stole sędziowskim.
– Mam dzisiaj rozstrzygnąć kwestię, czy należy uchylić wyroki skazujące Clarence’a Little’a za zamordowanie Winony Benford i Carol Poole, ponieważ podczas tamtych procesów oskarżyciel przedstawił dowody rzeczowe związane z zabójstwem Laurie Erickson – zagaił sędzia Case. – To niezwykle kłopotliwe. Powiedziałbym, że to najbardziej kłopotliwa sprawa, z jaką się zetknąłem przez trzydzieści dwa lata wykonywania zawodu sędziego. Człowiek, który pozbawił życia te niewinne młode kobiety, nie jest pospolitym przestępcą. To potwór zasługujący na najsurowszą karę przewidzianą przez prawo. Jednakże nasza Konstytucja wymaga, żeby każdy proces przebiegał uczciwie, bez względu na to, kim jest oskarżony, a do mnie należy zbadanie, co się wydarzyło podczas tamtych dwóch procesów, by uzyskać pewność, że w ich trakcie nie doszło do naruszenia przepisów stanu Oregon oraz Konstytucji Stanów Zjednoczonych.
W mojej pisemnej opinii szczegółowo omówiłem kwestię dowodów na procesach oskarżonego Little’a. Wszystkie te zbrodnie wykazują niezwykłe podobieństwa, jeśli chodzi o sposób porwania tych kobiet, metod torturowania i, ma się rozumieć, podpisu sprawcy w postaci usunięcia małego palca każdej z ofiar. A jednak sąd uznał, że Clarence Little bezsprzecznie nie jest winny zabójstwa panny Erickson.
Proces zabójcy Laurie Erickson należał do najszerzej nagłośnionych w ostatnich czasach. Wzbudził zainteresowanie nie tylko na skalę lokalną – był omawiany w mediach ogólnokrajowych, a nawet za granicą. Panna Erickson została uprowadzona z rezydencji gubernatora naszego stanu, a był nim wówczas Christopher Farrrington. Oddzielne procesy Clarence’a Little’a o zabójstwa Winony Benford, Carol Poole i panny Erickson odbyły się w czasie, gdy pan Farrington piastował urząd wiceprezydenta Stanów Zjednoczonych.
Clarence’a Little’a najpierw sądzono i skazano za zamordowanie panny Benford. Następnie odbył się proces o zabójstwo panny Poole. A kiedy i w tej sprawie zapadł wyrok skazujący, Clarence Little stanął przed sądem za zabicie panny Erickson. Podczas każdego procesu przedstawiano dowody rzeczowe ze wszystkich trzech spraw, wychodząc z założenia, że metody popełnienia każdej z trzech zbrodni były tak zbliżone, że sprawcą mógł być wyłącznie jeden i ten sam człowiek… co, jak już wiemy, niekoniecznie odpowiada prawdzie.
Gruntownie przestudiowawszy akta procesowe, nie mogę z czystym sumieniem uznać, że dowody ze sprawy panny Erickson przedstawione na innych procesach Clarence’a Little’a nie wpłynęły na werdykty, jakie zapadły. Dlatego stwierdzam, że wyroki w tamtych procesach należy uchylić, a sprawy te mają być ponownie rozpatrzone przez sądy okręgowe właściwe dla tych samych hrabstw co poprzednio. Właściwi terytorialnie prokuratorzy okręgowi od nowa przedstawią takie zarzuty, jakie uznają za stosowne.
Stwierdzam również, że w żadnym z ponownych procesów nie wolno przedstawiać dowodów rzeczowych ze sprawy Erickson.
Sędzia Case mówił jeszcze przez dziesięć minut, ale Millie nie słyszała już jego słów. Gdy tylko rozstrzygnął na korzyść Clarence’a, jej serce wyfrunęło daleko poza salę sądową i nie potrafiła się skupić. Wygrała najważniejszą sprawę w życiu. Odniosła sukces. Horda dziennikarzy, która opadła Millie, gdy tylko sąd zakończył posiedzenie, umocniła ją w przekonaniu, że w jej życiu wreszcie nastąpił zwrot.
* * *
Millie zostawiła samochód na parkingu dla gości Więzienia Stanowego Oregonu. Ruszyła ścieżką prowadzącą do bramy, pod wysokim murem zabezpieczonym drutem kolczastym i pilnowanym przez wieżyczki strzelnicze. Nie miała jednak czasu zadumać się nad tak ponurym otoczeniem, bo rzuciła się na nią kolejna zgraja reporterów liczących na wywiad.
Wygłosiła krótkie oświadczenie, a następnie weszła do więziennej poczekalni. Cieszyła ją ta nagła sława, lecz ulżyło jej, że przez jakiś czas nie będzie już musiała udzielać wywiadów. Poinformowała wartownika w recepcji, że przyszła na widzenie z klientem, Clarence’em Little’em. Potem usiadła na zielonej, wykonanej w więzieniu kanapie i zabrała się do lektury długiego pisemnego uzasadnienia sędziego Case’a.
Kiedy strażnik wywołał jej nazwisko, przeszła przez wykrywacz metali. Serce zabiło jej szybciej, gdy ruszyła w kierunku stalowych krat. Wartownik dał znak drugiemu klawiszowi w stróżówce i kraty się rozsunęły. Millie weszła do części dla osadzonych; poczekała, aż zamkną się pierwsze kraty, a odsuną drugie, prowadzące do krótkiego korytarza. Kilka razy odwiedzała Clarence’a, więc znała procedurę. Wartownik poprowadził ją korytarzem i otworzył grube metalowe drzwi. Weszła do części dla odwiedzających, ale nie zaprowadzono jej do wielkiej otwartej sali z kanapami, stołami oraz automatami z napojami i słodyczami, gdzie więźniowie masowo bawili się z dziećmi albo rozmawiali z ukochanymi, tylko do drugiego pomieszczenia – dla tych, którzy przyszli do więźniów uznanych za zbyt niebezpiecznych, by można ich wypuszczać na otwarty teren. W dwie ściany wstawiono okna ze szkła kuloodpornego. Goście siadali na składanych krzesłach i rozmawiali z więźniami przez zawieszoną na ścianie słuchawkę telefonu.
Na samym końcu znajdowały się dwa pokoje przeznaczone na rozmowy adwokatów z klientami oczekującymi na wykonanie kary śmierci. Te klitki były tak małe, że ledwie mieściło się tam składane krzesło. Wartownik wprowadził Millie do jednej z nich. Jej krzesło stało naprzeciw szyby wpuszczonej w pomalowany na regulaminowy brąz beton. U dołu szyby wbudowano szufladę do przekazywania papierów, a ze ściany pod oknem sterczała metalowa półka, tak wąska, że ledwo mieścił się na niej blok do pisania.
Czekając na Clarence’a, Millie była nieprzytomna z emocji. Po drugiej stronie szyby znajdowała się identyczna betonowa klitka wielkości komórki. Z tyłu miała metalowe drzwi; teraz otworzyły się i dwaj strażnicy wprowadzili Clarence’a. Jeden zdjął mu kajdany, a drugi podał teczkę pełną dokumentów prawniczych.
Clarence był szczupły, miał metr osiemdziesiąt wzrostu, kręcone ciemne włosy i szaroniebieskie oczy. Millie uważała, że jest niezwykle przystojny. Gdy tylko usiadł, chwyciła słuchawkę wiszącą na ścianie po jej stronie szyby i przycisnęła ją do ucha. Clarence błysnął szerokim uśmiechem, co dodało jej skrzydeł.
– Bardzo ładnie wyglądasz – powiedział, kiedy strażnicy zamknęli za sobą drzwi. – To nowy kostium? Chyba jeszcze cię w nim nie widziałem.
Millie była zachwycona, że zauważył.
– Kupiłam go w tym tygodniu, żeby dobrze wyglądać w sądzie – wyjaśniła.
Przyjrzał jej się z namysłem.
– Wstań i obróć się – polecił.
Millie spiekła raka.
– No wiesz! Nie.
– Proszę – rzekł Clarence z ciepłym uśmiechem. – Uwielbiam na ciebie patrzeć.
Wstała, ale ze wstydu wolała unikać jego wzroku, więc patrząc na podłogę, zaczęła obracać się powoli, tak jak to robiły modelki – te, którym tak zazdrościła, a które podziwiała w telewizyjnym reality show; nie ominęła ani jednego odcinka tego programu.
– Zrobiłaś coś z włosami, prawda?
Zaczerwieniła się i kiwnęła głową.
– Za każdym razem wyglądasz coraz lepiej – powiedział Clarence.
– Nie musisz mi prawić komplementów. Wiem, że jestem przyciężka i…
– Nie narzekaj na swój wygląd! – zganił ją ze złością. – Masz wspaniałe ciało. Nie jak te śmieszne tyczki, które pokazują w czasopismach. Z ciebie jest prawdziwa kobieta.
Millie nie wiedziała, co powiedzieć. Jedynie chłopak ze studiów prawił jej komplementy na temat figury. I wątpiła, by mówił to szczerze. Z perspektywy czasu rozumiała, że pochlebiał jej tylko po to, żeby ją zaciągnąć do łóżka.
Zanim dała się ponieść tym myślom, przypomniała sobie, po co przyszła do więzienia. Uśmiechnęła się szeroko, rozpierało ją podniecenie.
– Mam wspaniałe wieści.
– Wiem. Wygrałaś rewizję moich procesów. Dzięki tobie sąd okręgowy uchylił wyroki skazujące.
Millie nie potrafiła ukryć rozczarowania, że jej nowina nie okazała się niespodzianką.
– Jak się dowiedziałeś? Sędzia wydał orzeczenie zaledwie przed godziną. Wiesz, jak pędziłam, żeby ci o tym powiedzieć?
– Doceniam to, ale więzienna poczta pantoflowa jest lepsza niż internet. Takich wieści nie da się trzymać w tajemnicy. Ale nie wiem, w jaki sposób udało ci się wygrać. Nie mogę się doczekać, aż mi opowiesz.
– Dzięki sprawie Erickson. Oskarżając cię o zamordowanie dwóch innych kobiet, prokurator przestawił dowody na zabójstwo Erickson… a w tej sprawie zostałeś wrobiony.
– W pozostałych również, Millie – przypomniał jej Little.
– Wiem, Clarence.
– Mów dalej. Opowiedz mi, w jaki sposób dokonałaś cudu.
– Sędzia Case stwierdził, że włączenie sfabrykowanych dowodów w tak głośnym procesie do tego stopnia wpłynęło na werdykt, że należy uchylić wyrok, mimo że prokurator przedstawił owe dowody w dobrej wierze, sądząc, że popełniłeś tę zbrodnię.
Clarence z uwagą słuchał, jak Millie szczegółowo relacjonuje mu uzasadnienie sędziego. Kiedy skończyła, uśmiechnął się szeroko. Przycisnął dłoń do szyby.
– Jesteś genialna, Millie. Zauważyłem to już podczas naszej pierwszej rozmowy. Nie sądzę, żeby ktokolwiek inny mógł wygrać moją sprawę.
Zaczerwieniła się. Położyła dłoń na jego dłoni. Mimo że dzieliła je zimna szyba, miała wrażenie, że dłoń ją pali, jakby Clarence napromieniował jej skórę swoją miłością.
– I co dalej? – zapytał.
– Nowe procesy w sprawach Benford i Poole, w których władze nie będą mogły przedstawić żadnych dowodów zebranych w sprawie Laurie Erickson.
– Czy mogę liczyć na to, że będziesz mnie reprezentowała?
Millie marzyła na jawie o tym, że wygra procesy Clarence’a i wszystkie zakończą się uniewinnieniem, teraz jednak opadły ją wątpliwości.
– Czy ja wiem, Clarence… Może nie powinnam. Nie mam doświadczenia w sprawach karnych, a tu chodzi o przestępstwa zagrożone karą śmierci… Nie wiem, czy sobie poradzę.
– Oczywiście, że sobie poradzisz. Popatrz, czego już dokonałaś. Jesteś wyjątkowa, Millie, a to zwycięstwo dowodzi, że jesteś też świetną prawniczką.
– Muszę się zastanowić, czy reprezentować cię w ponownych procesach – odparła. – Czułabym się okropnie, gdybym przegrała twoją sprawę dlatego, że się nie nadaję. Nie potrafiłabym żyć ze świadomością, że to przeze mnie wróciłeś do celi śmierci.
– Nie chcę cię zmuszać, żebyś została moim obrońcą, jeśli ci to nie leży. Ale podejmując decyzję, pamiętaj, że mam do ciebie pełne zaufanie. Jesteś pierwszą osobą, o której pomyślałem.
Millie przełknęła ślinę. Nie chciała zawieść Clarence’a. W fantazjach uważała się za wcielenie Perry’ego Masona, ale kiedy na serio zastanawiała się nad swoimi zdolnościami, nie była pewna, czy jest w stanie prowadzić obronę w sprawie o morderstwo zagrożone karą śmierci. Clarence nachylił się i cicho, konfidencjonalnie powiedział do słuchawki:
– Wiesz, dlaczego chcę, żebyś tylko i wyłącznie ty była moim obrońcą? Jesteś mi potrzebna, bo we mnie wierzysz. Inny prawnik weźmie tę sprawę dla reklamy. Z góry założy, że jestem winny. Ale ty wiesz, że jestem niewinny, więc to się udzieli sędziom przysięgłym. Wyczują fałsz innych prawników, a tobie uwierzą, bo zobaczą, że mówisz ze szczerego serca.
– A jeśli… – zaczęła, lecz pokręcił głową.
– Nie ma „jeśli”, Millie – wpadł jej w słowo. – Kobieta, która przekonała sędziego Case’a, żeby uchylił wyroki w mojej sprawie, jest prawniczką doskonałą i nie ma sobie równych. Jak często udaje się obrońcy doprowadzić do rewizji wyroku? Powiem ci. Szansa na powodzenie jest mikroskopijna. Ale ty wygrałaś. I nadal będziesz wygrywała, kiedy razem stawimy się w sądzie. – Przycisnął pięść do piersi. – Czuję to całym sercem.
Oczy Millie zaszły łzami radości. Jeszcze nigdy żaden mężczyzna nie mówił do niej w ten sposób. Z emocji nie mogła wydobyć głosu. Clarence się uśmiechnął.
– Zanim cię poznałem, czekałem już tylko na śmierć. Czy wiesz, z czego czerpię nadzieję, zamknięty sam w celi? Kiedy czuję, że zaczynam wpadać w przygnębienie, myślę o życiu na wolności… razem z tobą. Jak już będę wolny, wyjedziemy razem do jakiegoś ciepłego kraju z białymi piaszczystymi plażami i palmami. Będziemy się wylegiwać na słońcu, a ja w końcu zapomnę o tym koszmarze. Będziesz wtedy ze mną, Millie?
– Tak, będę. I wygramy. Wiem o tym.
– Grzeczna dziewczynka. Właśnie taką Millie Reston podziwiam. Bądź silna, a zwyciężymy.
Uśmiechnęli się do siebie. A potem Clarence szepnął:
– Przyniosłaś swoje notatki ze sprawy?
– Tak – odparła trzęsącym się głosem. Dobry nastrój prysł, ogarnął ją strach. Na prośbę Clarence’a przyniosła te notatki tak, jak już raz to zrobiła. Żołądek podszedł jej do gardła. Gdyby wpadła, mogliby ją pozbawić uprawnień adwokackich. A nawet zamknąć w więzieniu.
Clarence poprosił strażnika, by wszedł do środka. Millie podała notatki przez szufladę do przekazywania dokumentów. Strażnik je przewertował. Gdy nabrał pewności, że między kartkami nie ukryto żadnej kontrabandy, podał notatki Clarence’owi i wyszedł z pomieszczenia. Więzień przeczytał papiery i zwrócił uwagę na kilka szczegółów. Potem włożył je do szuflady, a Millie wzięła papiery z powrotem i schowała do teczki. Rozmawiali jeszcze przez pół godziny, po czym wyszła.
Idąc przez więzienie i w drodze na parking miała wrażenie, że zaraz zwymiotuje. Zamknęła od środka drzwi samochodu i oparła głowę na kierownicy, czekając, aż zejdzie z niej całe napięcie. A kiedy doszła do siebie, ruszyła spod więzienia. Nie zatrzymywała się po drodze, dopóki nie wróciła do Portlandu, i nie zaglądała do notatek, dopóki nie zamknęła się w swoim biurze.
Clarence był prawdziwym sztukmistrzem. Mimo że obserwowała go przez cały czas, nie zauważyła, kiedy wysunął kopertę z teczki z dokumentami prawniczymi i wsunął ją między jej notatki. Pamiętała o jego przykazaniu, że może dotykać koperty tylko w rękawiczkach, by nie zostawić odcisków palców. Tak jak poprzednia koperta, którą przemyciła z więzienia, także i ta była zaadresowana do Brada Millera.
Ponad rok temu, w wieczór wyborów prezydenckich, Millie czekała w ciemności, ze zgaszonymi reflektorami, na parkingu przed apartamentowcem, w którym mieszkał Miller, słuchając bębnienia deszczu o dach samochodu. A kiedy tylko Miller i Ginny Striker wyszli i pojechali na przyjęcia wyborcze, Millie wsunęła kopertę pod drzwi Millera i odjechała. Wtedy nie było żadnych reperkusji, a Clarence zapewnił ją, że i tym razem ich nie będzie. Przecież poprosił ją tylko o wysłanie listu.
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Brad Miller, mówiąc Danie Cutler i Jake’owi Teeny’emu, że marzy, by od tej pory jego życie było już nudne jak flaki z olejem, wcale nie żartował. A jak mało kto wiedział, co to nuda. Wychował się i skończył szkołę na niezbyt zabawowych przedmieściach Long Island, potem studiował prawo na Manhattanie. Ludziom z Nebraski albo Dakoty Południowej mieszkanie w Nowym Jorku wydaje się egzotyczne, ale dla kogoś, kto nie ma pieniędzy, za to prawie bez przerwy się uczy, to średnia przyjemność. Brad – pan porządnicki – przez trzy lata studiów ani razu nie wciągał koki z modelkami od reklam bikini podczas całonocnych imprez z bogatymi i sławnymi w nowym modnym klubie. Prawdę mówiąc, jedyną styczność z narkotykami i szaleństwem miał podczas lektury raportów policyjnych na praktyce w biurze prokuratora okręgowego Manhattanu, latem między pierwszym a drugim rokiem studiów.
Kiedy narzeczona rzuciła go tuż przed ślubem, który miał się odbyć zaraz po wręczeniu dyplomów wydziału prawa, uciekł na Wschodnie Wybrzeże. To, co początkowo wydawało się tragedią, wyszło mu na dobre, gdy poznał Ginny Striker: kolejną prawniczkę harującą w pocie czoła na współczesnych galerach, czyli w kancelarii prawnej Reed, Briggs, Stephens, Stottlemeyer i Compton.
Brad dobrze poznał też przeciwieństwo nudy jak flaki z olejem. Odkąd sadystyczny starszy wspólnik w kancelarii zlecił mu złożenie apelacji pro bono w z góry przegranej sprawie Clarence Little przeciwko stanowi Oregon, jego życie składało się z pasma kolejnych przerażających incydentów. A kiedy jego śledztwo związane z procesem Clarence’a utrąciło prezydenta Farringtona, pomyślał, że odnajdzie wytchnienie jako cichy urzędnik w spokoju korytarzy Sądu Najwyższego Stanów Zjednoczonych, znów jednak omal nie stracił życia, i to dwukrotnie.
Dlatego nie kłamał, mówiąc, że marzy o nudnym życiu. Do szaleństwa kochał żonę i najbardziej szczęśliwy był wtedy, gdy siedzieli z Ginny na kanapie, ubrani w dresy, i trzymając się za ręce, oglądali telewizję.
Mieszkali na drugim z trzech pięter apartamentowca z czerwonej cegły na Capitol Hill. Mieli stamtąd kilka minut piechotą do Senatu i nieco dalej do Departamentu Sprawiedliwości, dokąd dojeżdżali metrem. Wprowadzili się tam przed ponad rokiem, gdy Brad rozpoczął aplikację sądową w Sądzie Najwyższym. Stać ich było na czynsz, bo Ginny miała sześciocyfrowe dochody w jednej z największych waszyngtońskich kancelarii prawnych. Teraz, odkąd przeszła do pracy w Departamencie Sprawiedliwości, czynsz nieco im ciążył, ale uwielbiali tę lokalizację, ściany z nietynkowanej cegły oraz mały ogródek na tyłach.
Nazajutrz po tym, jak sędzia Case ogłosił swoją decyzję, Brad szykował się do pracy i wkładał marynarkę, a Ginny kończyła śniadanie w przestronnej kuchni, gdy naraz zobaczył, że żona zbladła jak ściana.
– Słyszałeś o tym? – zapytała, podając mu otwarty na trzeciej stronie egzemplarz „Washington Post”.
Brad nachylił się i przeczytał: SĄD UCHYLA WYROKI SKAZUJĄCE CLARENCE’A LITTLE’A NA KARĘ ŚMIERCI. Żołądek podszedł mu do gardła.
– Nie – odparł. – Od ponad roku nie miałem z jego sprawą do czynienia.
Sięgnął nad stołem i zabrał żonie gazetę.
– Wcale się nie dziwię – oznajmił, doczytawszy artykuł do końca. – Nie mieli wyjścia, musieli zapewnić mu nowe procesy, skoro okazało się, że został wrobiony w zabójstwo Erickson.
– Ale chyba go nie wypuszczą, co? – spytała Ginny. W jej głosie usłyszał strach.
– Nie wiem. W każdym procesie zapadł wyrok skazujący. Pytanie, na ile dowody ze sprawy Erickson wpłynęły na sędziów przysięgłych w pozostałych procesach. Ale nawet gdyby został uniewinniony, nie sądzę, żebyśmy się mieli czego obawiać. Clarence i ja żyliśmy w zgodzie. On wie, że tylko dzięki mnie nie został skazany za zabójstwo Erickson. Sądzę, że uważa mnie za przyjaciela i nie ma powodu, żeby nas krzywdzić.
– Brad, to obłąkany seryjny zabójca. On nie potrzebuje powodu. Był dla ciebie miły, bo chciał, żebyś dla niego harował, ale zamordowałby każde z nas bez mrugnięcia okiem.
– Teoretycznie masz rację, ale dlaczego miałby mnie krzywdzić? On zabija kobiety.
– Jestem kobietą, gdybyś tego nie zauważył.
Brad się uśmiechnął.
– Owszem, zauważyłem. Ale Clarence’a kręci zupełnie inny typ. Jego ofiarami były wyłącznie nastolatki albo dziewczyny tuż po dwudziestce. A ty jesteś stara i masz męża.
Ginny zmierzyła go surowym spojrzeniem.
– Chcesz powiedzieć, że jestem stare próchno?
– Przyznaję, że ożeniłem się z tobą z powodów humanitarnych.
– Hm. Skoro wziąłeś mnie za żonę w ramach działalności charytatywnej, to pewnie nie będziesz miał wieczorem ochoty na dziki, wyuzdany seks.
Na myśl o tym Brad nie mógł powstrzymać uśmiechu.
– To prawda, zupełnie nie mam ochoty z tobą sypiać, ale skoro już jesteśmy małżeństwem, zapewnianie ci satysfakcji seksualnej uważam za swój obowiązek.
Ginny uniosła brew.
– Wieczorem się okaże, kolego – rzuciła i spoważniała. – Naprawdę sądzisz, że nic nam nie grozi?
Uśmiechnął się, żeby jej dodać otuchy.
– Naprawdę. A zresztą nieprędko będziemy się musieli przejmować Clarence’em Little’em. Stan wniesie apelację od werdyktu sędziego. Jeżeli jego decyzja zostanie podtrzymana, odbędą się nowe procesy. To potrwa latami, a poza tym najprawdopodobniej i tak zostanie skazany. Nie pozwól, żeby Little popsuł ci dzień.
Ginny wstawiła swój talerz i filiżankę po kawie do zmywarki, po czym wróciła do łazienki, by skończyć się malować. Gdy tylko zeszła Bradowi z oczu, jego krzepiący uśmiech znikł. Przed ponad rokiem, w wieczór wyborów prezydenckich, w strugach ulewnego deszczu wrócili z Ginny do mieszkania w Portlandzie. Ona natychmiast poszła do łazienki wysuszyć włosy, a on już miał wejść do kuchni, by nastawić wodę na herbatę, gdy na podłodze w korytarzu przed drzwiami zobaczył kopertę. Z odręcznie wypisanym jego nazwiskiem i bez adresu zwrotnego. Nadawcą był Clarence Little.
Brad, mój drogi
Wiedziałem, że mam rację, obdarzając Cię zaufaniem. Właśnie się dowiedziałem, że wyrok skazujący mnie za zamordowanie tej Erickson zostanie uchylony, a zawdzięczam to Twojej ciężkiej pracy. Wprawdzie i tak zostanę stracony, ale mogę z tym żyć (wybacz grę słów). Zaprosiłbym Cię na egzekucję, wiem jednak, że jesteś zbyt delikatny na takie widoki. Żałuję tylko, że nie byłem w sądzie podczas uchylania wyroku. Być może po raz ostatni miałbym okazję zobaczyć moją śliczną kolekcję małych paluszków. Trudno, nie można mieć wszystkiego. Niech ci się układa w nowej pracy i w małżeństwie ze śliczną Ginny. Jest urocza. Jaka szkoda, że nie będę miał okazji jej poznać.
Twój przyjaciel
Clarence
Brad natychmiast zniszczył ten list. Wiedział, że Ginny tylko by się zdenerwowała, sądząc, że Clarence się nią interesuje. Nie rozumiał jednak, jakim cudem Little w ogóle się o niej dowiedział. List dostarczono osobiście, więc nasuwał się oczywisty wniosek, że to doręczyciel poinformował Little’a o Ginny. Brad uznał, że nie ma sensu użerać się z byłym klientem. Najlepiej go zignorować.
Nawet zamknięty w celi śmierci, pięć tysięcy kilometrów dalej, Clarence Little wciąż napawał Brada panicznym strachem. Myśl, że mógłby wyjść na wolność, była przerażająca. Brad nie okłamał żony, mówiąc, że jego zdaniem Little docenia to, co dla niego zrobił. A jednak Ginny miała rację. Little był seryjnym zabójcą, socjopatą bez sumienia, którego nastrój zmieniał się jak w kalejdoskopie. Nie sposób było przewidzieć, co zrobi, jeśli go wypuszczą z więzienia.
4
Ktoś, kto nigdy nie ubiegał się o urząd publiczny, nie zdaje sobie sprawy z tego, jak ciężka jest kampania wyborcza. We wtorek po południu senator Stanów Zjednoczonych Jack Carson wybiegł z posiedzenia komisji parlamentarnej do badania wydatków rządowych i pojechał na lotnisko międzynarodowe imienia Dullesa, skąd czekał go lot do położonego pięć tysięcy kilometrów dalej Oregonu. Gdy tylko wylądował, przesiadł się do mniejszego samolotu do Pendleton, liczącej tysiąc sześciuset mieszkańców mieściny we wschodniej części stanu. Tam, po przyjęciu połączonym ze zbiórką funduszy, senator odbył w swoim pokoju hotelowym burzę mózgów z doradcami, aż w końcu, wyczerpany, zapadł w głęboki sen. O szóstej rano obudził go telefon z recepcji, by zdążył na telefoniczny wywiad w porannym programie radiowym. Gdy audycja dobiegła końca, Carson pochłonął muffina i kubek czarnej kawy podczas jazdy samochodem do lokalnej stacji telewizyjnej. Potem spędził pięć godzin w trasie, z przerwą na lunch ze stronnikami w małym miasteczku w Oregonie. Następnie, do końca podróży, jechał z telefonem komórkowym przy uchu, próbując wydusić datki ze zwolenników, podczas gdy limuzyna wiozła go na wieczorne przyjęcie i zbiórkę funduszy w sali balowej hotelu Hilton w centrum Portlandu.
Zanim skończył przemawiać, pozować do zdjęć i wylewnie witać się z gośćmi, był już skołowany, umierał z głodu i padał z nóg. Wciąż jednak musiał udawać, że jest zachwycony nużącą opowieścią Harry’ego Butchera o jego walce z piątym dołkiem na polu golfowym w należącym do niego country clubie – ta rozwlekła historia ciągnęła się jak Wojna i pokój na audiobooku.
– A kiedy w końcu wylazłem z tego cholernego bunkra i dotelepałem się na tor, wszyscy bili mi brawo – zakończył Butcher. – Piłka wleciała prościutko do dołka. Dasz wiarę?
Carson udał, że śmieje się serdecznie, i poklepał Butchera po ramieniu. Dwa tysiące dolarów, które tamten wybulił za zaproszenie na przyjęcie, dawały mu prawo zanudzania senatora na śmierć.
Carson spojrzał nad ramieniem Butchera; zobaczył, że Martha – pod transparentem z wielkimi czerwonymi literami, krzyczącymi: JACK TAK! – nagabuje bogatą lekarkę i jej ustawionego towarzysko małżonka. Jego żona nie znosiła tych kolacyjek, ale była świetna w tej robocie. Butcher zapytał Jacka o coś w związku z podatkami dla firm, ale senator słuchał go jednym uchem. Gdy kombinował, jak by tu wywinąć się od odpowiedzi, ujrzał zbliżającą się kobietę i mgła spowijająca jego mózg nagle się rozwiała.
W szkole średniej i na uczelni Carson był niedojdą – radził sobie z nauką, ale z kobietami… to była jedna wielka porażka. Już na studiach zajął się polityką, głównie po to, żeby móc rżnąć panienki, ale polityka nie ułatwiła jego życia seksualnego, dopóki nie został wybrany na urząd ogólnokrajowy. Wtedy to odkrył, że na pewne kobiety stanowisko senatora Stanów Zjednoczonych działa jak afrodyzjak.
Carson – średniego wzrostu, szczupły szatyn o kręconych włosach i jasnoniebieskich oczach – należał do tych, za którymi pies z kulawą nogą się nie obejrzy. Żonę poznał na zajęciach z chemii w Cornellu. Była atrakcyjna na swój spokojny sposób, a ich małżeństwo układało się tradycyjnie: dwoje dzieci, golden retriever wabiący się McGovern oraz wiejska posiadłość kupiona za część majątku, który Jack zbił na stworzonych przez siebie programach komputerowych w okresie boomu na firmy internetowe.
Kochał żonę, od zawsze jednak skrywał pewne pragnienia, których nie mógł wyjawić Marcie, choć część jego kochanek była skłonna je zaspokajać. Przed dwoma laty śmiertelnie się wystraszył, kiedy przelotny romans z młodą lobbystką skończył się dosyć fatalnie. Sprawą zajął się Lucas Sharp, przyjaciel Carsona z dzieciństwa oraz jego główny pomagier i macher. Senator sądził, że Sharp zapłacił dziewczynie, ten jednak zrobił coś innego, o czym nie chciał powiedzieć Jackowi, wychodząc z założenia, że jeśli szef o czymś nie wie, to nie będzie mógł tego zeznać przed ławą przysięgłych. Tak czy siak, działania Lucasa zrobiły swoje, bo dwa dni po spotkaniu z nim dziewczyna wróciła do rodzinnej Indiany.
Po tej denerwującej porażce Jack nie zbaczał z uczciwej drogi, ale teraz już sam widok tej kobiety w obcisłej czarnej sukni sprawił, że do senatorskiej podświadomości napłynęła fala fetyszy. Gdyby jego firma reklamowa ukuła dla niej slogan, byłby to SEX, wybity jaskrawoczerwonymi literami. Dziewczyna miała wysokie kości policzkowe, ciemną cerę wskazującą na podchodzenie z Bliskiego Wschodu, opadające poniżej ramion jedwabiste czarne włosy, lekko umięśnione, długie, opalone nogi, a do tego emanowała pewnością siebie. Cierpliwie zaczekała, aż Carson pozbędzie się Butchera, po czym podeszła tak blisko, by poczuł zapach jej perfum, zanim podała mu rękę.
– Chyba się nie znamy, senatorze – odezwała się. – Nazywam się Jessica Koshani.
Skwapliwie ujął jej dłoń. Ciepła w dotyku, przyprawiła go o lekki dreszcz seksualnego podniecenia.
– Miło mi panią poznać. – Nic lepszego nie przyszło mu do głowy.
– Jestem zachwycona pańskim przemówieniem – oświadczyła Koshani. – W kwestii polityki bliskowschodniej prezentuje pan rzadki głos rozsądku.
– Dziękuję – odpowiedział Carson, próbując zachować profesjonalny ton i walcząc z rumieńcem pokrywającym jego policzki.
– Zdaję sobie sprawę, że jest pan zmęczony. Takie zbiórki pieniędzy na pewno wykańczają. Ale chętnie spotkałabym się z panem i przekazała znaczne dotacje na kampanię. Pochodzą od kilku moich znajomych w biznesie, którzy podziwiają pańską pracę. – Koshani utkwiła w nim wielkie brązowe oczy i uśmiechnęła się tak, że gorąco dotarło do innych części jego ciała. – Czy dałby pan radę odwiedzić mnie w tym tygodniu w moim domu w Dunthorpe? Z całą pewnością ten wypad się panu opłaci.
Atawistyczna podejrzliwość Carsona na chwilę ustąpiła pierwszeństwa praktycznej stronie jego umysłu. W Dunthorpe mieszkała część śmietanki towarzyskiej i najbogatszych obywateli Portlandu. Skoro Koshani miała tam dom, to znaczy, że była ustosunkowana. Tocząc walkę na śmierć i życie z nadzianym przeciwnikiem, Carson potrzebował jak największych funduszy. No a poza tym nie chciał stracić okazji do ponownego spotkania z tą kobietą.
– Tak się składa, że mam wolny czwartkowy wieczór – powiedział.
– Wspaniale – ucieszyła się Koshani, podając mu firmową wizytówkę ze swoim nazwiskiem, numerem telefonu i jednym słowem: INWESTYCJE. – Na odwrocie zapisałam mój adres. Może być o ósmej?
– Przyjadę.
Uśmiechnęła się i odeszła. Natychmiast u boku senatora zjawił się Lucas Sharp. Jeśli chodzi o powierzchowność, ten Afroamerykanin miał wszystko to, czego brakowało Jackowi Carsonowi: metr osiemdziesiąt pięć wzrostu, muskularną budowę ciała, a gładko wygolona czaszka nadawała mu groźny wygląd. W szkole średniej uprawiał zapasy i futbol, ale miał też bliską ideału średnią ocen. To właśnie jego intelekt sprawił, że Jack i Lucas zostali najlepszymi przyjaciółmi. Sharp nie tolerował ani słowa krytyki pod adresem swojego białego przyjaciela niedojdy i bronił go przed klasowymi osiłkami od szkoły podstawowej aż do końca liceum.
Przyjaźń rozkwitła na Uniwersytecie Cornella, gdzie bardziej ceniono intelekt Sharpa niż jego umiejętności zapaśnicze, więc mógł dać upust swoim zainteresowaniom komputerami. Gdy studiował prawo na Harvardzie, wniósł znaczący wkład do oprogramowania, które Carson stworzył, będąc na studiach doktoranckich w MIT, i dlatego partycypował w nieoczekiwanym przypływie gotówki, kiedy Microsoft kupił od nich patent. Mimo że nie potrzebował więcej pieniędzy, przez cztery lata pracował jako prokurator okręgowy w Multnomah; odszedł na wieść, że Jack zamierza kandydować do Kongresu. O ile Jack lubił się pławić w świetle kamer, o tyle Sharp wolał pozostawać w cieniu.
– O co jej chodziło? – zapytał, gdy Koshani oddaliła się na tyle, że nie mogła go słyszeć.
– Chce się ze mną spotkać i obgadać poważną dotację na kampanię.
– Nic od niej nie bierz – ostrzegł Sharp.
Carson zmarszczył czoło.
– Dlaczego nie? – zdziwił się.
– Czy wiesz, kim ona jest?
– Przedstawiła się jako Jessica Koshani.
Sharp skinął głową.
– Kiedy pracowałem w prokuraturze, jej nazwisko stale wypływało. Ma związek z wieloma legalnymi firmami, ale podejrzewaliśmy, że to przykrywki dla niezbyt zgodnych z prawem przedsięwzięć.
– Na przykład jakich?
– Pranie pieniędzy w części z tych firm.
– Dla kogo?
– Handlarzy narkotyków, hurtowników broni, no i chodzą słuchy, że jest cichą wspólniczką w ekskluzywnej agencji towarzyskiej.
Carson słuchał z kamienną miną, lecz poczuł, że ma erekcję.
– Czyli nie ma twardych dowodów, że ta Koshani robi coś nielegalnego?
– Nie.
– Wobec tego nie sądzę, żebym spotykając się z nią, mógł sobie napytać problemów.
– Problemy pojawią się później, jeżeli ludzie Langa zaczną rozsiewać plotki.
– Potrzebujemy pieniędzy, Luke. Widziałeś sondaże. Lang zmniejszył stratę. Zaczynałem z przewagą dziesięciu punktów, a teraz spadła do jednego. To przez te jego cholerne reklamówki w telewizji. Jeśli nie zbierzemy pieniędzy na zamieszczanie własnych, to przegram.
– Bardziej niż pieniądze martwi mnie co innego.
– Jestem dorosły, Luke. Potrafię utrzymać fiuta w spodniach.
– Historia dowodzi, że wręcz przeciwnie – skwitował jego przyjaciel, na co Carson zaczerwienił się i spuścił wzrok. – Kiedy masz się z nią spotkać?
– W czwartek wieczorem.
– Cholera, będę wtedy w Medford.
– Posłuchaj – rzekł Carson łagodniejszym tonem. – Doceniam, że mnie ostrzegłeś, ale nie musisz mnie niańczyć. Dam sobie radę.
Sharp już miał coś odpowiedzieć, lecz ugryzł się w język, widząc, że między okrągłymi stołami, które kelnerzy zaczęli już sprzątać, przeciska się ku nim Martha. Kochał Jacka Carsona jak brata, więc się o niego martwił. Jack był genialny, ale kiedy w grę wchodziły kobiety, bywał durny jak but.
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Bradowi podobało się stanowisko doradcy prawnego w sztabie senatora Carsona, szybko jednak przekonał się, że tempo pracy jest tu znacznie szybsze niż w Sądzie Najwyższym Stanów Zjednoczonych. W biurze Carsona znali tylko dwa biegi – szybki i wolny. Jeśli akurat nie odbywało się posiedzenie Senatu albo senatora nie było w stolicy, Brad mógł się ubierać swobodnie i przychodzić do pracy nieco później niż zwykle, chociaż nawet na wolnym biegu miał tyle do roboty, że urzędował w swoim gabinecie od ósmej rano co najmniej do szóstej albo i siódmej wieczorem. Ale jeśli Senat obradował albo senator przebywał w stolicy, Brad musiał chodzić pod krawatem, wszystko robić na wczoraj i zwykle nie wracał do domu przed dziesiątą.
Jednak bez względu na aktualnie obowiązujący bieg, na taki luksus jak śniadanie w domowym zaciszu nigdy nie mógł sobie pozwolić. Prawie wszyscy sztabowcy kupowali coś do przegryzienia w jednej z kilku stołówek na terenie Kapitolu i jadali przy biurkach. Podstawą diety Brada był sok pomarańczowy, zapiekany bajgiel i kawa. Oczekiwano od niego, że podczas śniadania będzie przetrawiał nie tylko jedzenie, lecz także zawartość portlandzkiego dziennika „Oregonian”, „New York Timesa”, „Washington Post”, „Los Angeles Timesa” i „Congressional Quarterly” – wydawanej prywatnym sumptem gazety, która omawiała wszelkie działania legislacyjne Kongresu i której stosy codziennie zastawał przed wejściem do senatorskiego biura.
Kiedy go przyjmowano do pracy, dostał pękatą teczkę zagadnień prawnych. Lucas Sharp, szef sztabu senatora, kazał mu zaczynać każdy dzień od przeglądania prasy pod kątem zagadnień zawartych w tej teczce. Brad miał być na bieżąco ze wszystkimi przydzielonymi mu w teczce tematami, żeby w każdej chwili mógł doradzić senatorowi Carsonowi, czy ma poprzeć dany projekt legislacyjny, czy raczej sprzeciwić mu się albo spróbować go zmienić. Sharp ostrzegł Brada, że najgorsze, co może go spotkać, to telefon od szefa w sprawie artykułu, którego nie przeczytał. Brad zgłębiał znajomość zagadnień nie tylko poprzez lekturę gazet, lecz także ciągnąc za język pracowników organizacji pozarządowych, lobbystów, zatroskanych obywateli, przedstawicieli grup pracobiorców i pracodawców oraz wszystkich, którzy mieli własny pogląd na dany temat.
Biura senatorów mieściły się w trzech budynkach – najstarszym, czyli Russella; niemal równie starym – Dirksena; oraz najnowszym – Harta. Partia będąca aktualnie u władzy miała pierwszeństwo w wyborze biur dla siebie, a senatorzy wybierali w kolejności od najstarszego stażem do najmłodszego. Po wyborach życie Senatu przypominało zabawę w komórki do wynajęcia. A gdy do władzy wracała opozycja, senatorowie z przegranej partii musieli zwalniać swoje gabinety dla zwycięzców.
Biuro senatora Carsona mieściło się w gmachu Dirksena. Ze swojego mieszkania Brad miał najbliżej do budynku Harta, więc zwykle wchodził tam wejściem dla personelu, by jak najszybciej znaleźć się w środku. Zimą w stolicy panowały mrozy, latem było gorąco i wilgotno. Z gmachu Harta do Dirksena prowadziło przejście – jeden z wielu korytarzy i podziemnych tuneli łączących wszystkie budynki biurowe na Kapitolu.
Brad wmawiał sobie, że nie ma się co przejmować Clarence’em Little’em, ale dwa dni po tym, jak przeczytał o uchyleniu wyroków skazujących tego mordercę, jego pewność siebie prysła. Rzadko dostawał korespondencję prywatną na adres biura w Senacie, więc po powrocie z lunchu z zaskoczeniem zobaczył na biurku zwykłą białą kopertę bez adresu zwrotnego. Nagle poznał charakter pisma – ten sam co na kopercie, którą dostał w wieczór wyborczy. Zaschło mu w ustach. Z obrzydzeniem otworzył kopertę i przeczytał list.
Brad, mój drogi
Mam nadzieję, że cieszysz się dobrym zdrowiem i pasjonującą nową pracą. Tutaj, w celi śmierci, jest równie pasjonująco. Moje wyroki skazujące uchylono. Wkrótce odbędą się nowe procesy. Mam nadzieję, że zakończą się dla mnie werdyktem „Niewinny” i wyjściem na wolność. Czyż nie byłoby cudownie, gdybym mógł odwiedzić Ciebie i Twoją uroczą żonę w stolicy naszego kraju? A skoro już mowa o Ginny, jak się miewa miłość Twojego życia? Wierzę, że między Wami wciąż iskrzy.
Twój przyjaciel
Clarence
Kto przemycił ten list i ten, który Clarence przysłał mu z więzienia tego wieczoru, gdy Maureen Gaylord została wybrana na prezydenta? Przekupiony strażnik czy jego adwokatka? Brad stwierdził, że szkoda czasu na sprawdzanie.
A może powinien odpowiedzieć Little’owi i przykazać mu, żeby przestał do niego pisać? Nie, to by tylko zachęciło tego psychopatę. Skoro nie zareagował na pierwszy list Clarence’a, to i na ten postanowił nie odpisywać.
Pomyślał o nowych procesach. Powtórzywszy w myślach wszystko, co wiedział na ten temat, uznał, że Little ma niewielkie szanse na wygraną. Mając pierwszorzędnego obrońcę, może co najwyżej liczyć na dożywocie. Gdy Brad się uspokoił, zmiął list i już zamierzał wrzucić go do kosza, lecz nagle rozmyślił się i schował go do szuflady biurka.
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Ali Baszar stał przy relingu frachtowca, w strugach zimnego deszczu niosącego ze sobą słony zapach wodorostów i oceanu.
– Ameryka! – powiedział do stojącego obok krępego mężczyzny o kamiennej twarzy. Ten spojrzał na niego przelotnie, po czym się odwrócił. Jego ciemne, zimne oczy nie zdradzały ani śladu podniecenia, które rozpierało Alego, jakby w obozie wyprano z niego wszelkie uczucia niezwiązane z misją. Ali uważał, że jest równie oddany misji jak pozostali, a mimo to wciąż potrafił się zachwycać.
Ciemna cera Alego i oczy o barwie mlecznej czekolady powszechnie występują wśród plemion zamieszkujących górskie tereny Pakistanu, gdzie dorastał. Proste czarne włosy chował pod robioną na drutach wełnianą czapką, a gruba marynarska kurtka miała go chronić przed temperaturą, którą mieszkańcy Manhattanu uważali za niezbyt przyjemną, ale która komuś, kto ostatnie osiem miesięcy spędził na pustyni, mroziła krew w żyłach. Ali miał metr siedemdziesiąt wzrostu; z powodu częstych chorób w dzieciństwie należał do słabeuszy. Za młodu był obiektem licznych żartów i naturalnego dla dzieci okrucieństwa. Był za to mądry – szczególnie dobrze radził sobie z liczbami i miał wyśmienitą pamięć. Te cechy przydawały się w szkole, za to poza nią tylko utrudniały mu życie. Ostatecznie jego inteligencję nagrodzono w obozie Al-Kaidy w Somalii, lecz ćwiczenia fizyczne sprawiły mu wiele trudności.
Pomijając czas spędzony w obozie oraz krótki pobyt w Karaczi, dokąd przemycono go na pokładzie frachtowca, nie znał świata poza swoją wioską. Teraz, gdy statek wpływał do portu w Nowym Jorku, Ali wytrzeszczał oczy na Statuę Wolności i drapacze chmur na Manhattanie. Nagle przeniósł wzrok na puste miejsce między wieżowcami, gdzie kiedyś stały bliźniacze wieże World Trade Center, i się uśmiechnął. Podczas szkolenia w obozie kilkakrotnie pokazywano mu w telewizji zniszczenie obu wież. Nie wiedział, po co wraz z trzema towarzyszami jest przemycany do Ameryki, lecz wierzył, że wkrótce weźmie udział w czymś, co sprawi, że pochłonięci sobą, bezbożni obywatele Stanów Zjednoczonych zapomną o jedenastym września.
Frachtowiec był zarejestrowany pod banderą Liberii, ale kapitan, jak większość załogi, pochodził z Pakistanu. Ali i pozostali trzej pasowali do reszty, a poza tym mieli fałszywe dokumenty oraz przygotowane zawczasu legendy, które powinny przejść przez najbardziej szczegółową kontrolę. Zanim statek przybił do brzegu, zapadł zmrok, więc wyładunek towaru na nabrzeże odbywał się w świetle latarni. Ali i jego towarzysze wmieszali się w załogę, przenosząc na brzeg skrzynie z częściami do maszyn, ale oddzielili się od prawdziwych marynarzy, kiedy nabrzeżem przejechało powoli nijakie szarobrązowe kombi i zatrzymało się obok palety wysoko załadowanej drewnianymi skrzynkami. Tuż przed wejściem na pokład frachtowca poinformowano ich o tym samochodzie.
Ali usiadł z przodu, obok kierowcy w kurtce z logo New York Yankees i bejsbolówce.
– Jestem Steve, zawiozę was do bezpiecznego domu pod Waszyngtonem – poinformował kierowca; mówił doskonałym urdu. – Kiedy dojedziemy do bramy, gadanie zostaw mnie. Jeśli wartownik o coś cię zapyta, wyjaśnię mu, że nie znasz angielskiego, dlatego będę tłumaczył.
Wygląd i akcent tego człowieka przekonały Alego, że to Amerykanin. Zdziwił się. W obozie spotkał Amerykanów sympatyzujących z ich sprawą, ale byli to albo czarni, którzy przeszli na islam, albo młodzi Arabowie urodzeni w Ameryce, do której się zrazili. Tymczasem ten Amerykanin miał niebieskie oczy i wystające spod czapki jasne włosy.
Ali biegle władał angielskim – jest to przecież drugi oficjalny język w Pakistanie. Kiedy podjechali pod bramę, z sercem na ramieniu przysłuchiwał się, jak kierowca rozmawia z umundurowanymi wartownikami. Spodziewał się, że strażnicy zażądają jego dokumentów i wezmą go na przesłuchanie, którego pewnie by nie wytrzymał, a jednak przepuścili kombi bez problemu. Zastanawiał się, czy nie zawdzięcza tego łapówce.
Po wyjeździe z portu Steve prawie się nie odzywał. Ali i jego towarzysze próbowali oglądać widoki w drodze przez Manhattan, lecz byli tak wyczerpani, że kiedy tylko wjechali na autostradę w kierunku południowym, wszyscy z wyjątkiem Alego przysnęli.
– Jesteś Amerykaninem? – zapytał Ali, gdy zebrał się na odwagę, by zagaić rozmowę.
Steve skinął głową.
– Muzułmaninem?
Kierowca znów przytaknął.
– To dlatego nam pomagasz?
Steve obejrzał się na Alego. Kiedy rozmawiał z wartownikami, był jak gwiazdor sitcomu, który pokazywano Alemu na obozie w ramach szkolenia – wiecznie uśmiechnięty i żartujący z błahostek. Ale teraz wyglądał groźnie.
– Im mniej o mnie wiesz, tym lepiej dla ciebie, rozumiesz? – powiedział twardym, zimnym głosem.
– Oczywiście. – Ali natychmiast się wycofał. Od wczesnego dzieciństwa żył w strachu przed przemocą i nigdy nie radził sobie w starciach fizycznych.
Odwrócił się, zamknął oczy, lecz nie zasnął od razu. Żeby się czymś zająć, zaczął się zastanawiać nad wszelkimi możliwymi celami w stolicy Stanów Zjednoczonych. Który z nich sam by zniszczył w imię Allaha? Gdy wreszcie usnął, na jego ustach błąkał się uśmieszek zadowolenia.
* * *
Kiedy Ali się obudził, wciąż było ciemno. Otępiały, przez dłuższą chwilę ścierał sen z oczu. W ustach czuł kwaśny smak. Kombi jechało jakąś bitą drogą w wiejskiej części Marylandu. Steve zajechał na podjazd domu w stylu rancza i obudził śpiących.
– Zamieszkacie tutaj, dopóki nie będziemy gotowi do akcji – oznajmił. – Lodówka jest pełna, macie też kablówkę. Raz na tydzień, mniej więcej o tej porze, będę wam przywoził jedzenie. Gdybyście mieli z czymś problemy, wtedy mi o nich powiecie. Dam wam numer telefonu komórkowego, ale wyłącznie do użytku w sytuacji kryzysowej. Pamiętajcie, Amerykanie potrafią podsłuchiwać wasze rozmowy telefoniczne. Zamówicie pizzę, a ja odpowiem, że to pomyłka. I zaraz do was przyjadę. Dom leży na uboczu. Do najbliższych sąsiadów macie prawie pół kilometra. Nikt nie powinien tu zaglądać. Ale gdyby jednak ktoś was odwiedził, mówcie, że jesteście studentami i posługujcie się legendami, które każdy z was dostał. Jakieś pytania?
Steve oprowadził ich po domu i pomógł się rozlokować. W szafach wisiały ubrania w odpowiednich rozmiarach, w kuchni było pełno jedzenia.
– Wkrótce dostaniecie instrukcje – zapowiedział Steve przed wyjściem. – Bądźcie cierpliwi i ufajcie Allahowi. Przejdziecie do historii.
Mimo że Ali się przespał po drodze, po przyjeździe do domu był ospały. Początkowe podniecenie z portu znikło. Zanim wysiadł z samochodu, opadły go przygnębiające wątpliwości. Coś mogło pójść nie tak. Mogli zawieść. W CIA i FBI nie pracują sami idioci. A jeżeli ich złapią?
Ostatnie słowa Steve’a podniosły Alego na duchu tak, że pozbył się wątpliwości. Allah jest wielki, dopilnuje, żeby im się powiodło. Steve zamknął za sobą drzwi. Ali usłyszał silnik samochodu. Wyjrzał przez żaluzje w salonie i odprowadził wzrokiem odjeżdżające kombi – było na numerach rejestracyjnych z Wirginii. Zapamiętał je, gdy auto przejeżdżało pod latarnią. Nie miał po temu żadnego powodu. Po prostu miał łeb do liczb i wyśmienitą pamięć, więc nie zastanawiając się nad tym, wrzucił ten numer do przegródki w głowie.
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Pogoda w Portlandzie była zaskakująco ciepła jak na tę porę roku, więc Jack Carson opuścił szybę w drodze do Dunthorpe, rezygnując z klimatyzacji na rzecz bryzy znad rzeki Willamette. W oddali zachodzące słońce zabarwiało ośnieżone szczyty góry Hood na śliczny różowy odcień, ale Jack był zbyt spięty, by podziwiać widoki. Normalnie kazałby się odwieźć jakiemuś pracownikowi, lecz na ten wieczór wszystkim dał wolne. Wmawiał sobie, że zrobił to dlatego, że po ciężkiej pracy należała im się chwila wytchnienia, w podświadomości jednak wyobrażał sobie nagą Jessicę Koshani w łóżku, a ominąłby go ten widok, gdyby jakiś młody pracownik sztabu czekał na niego w samochodzie albo zadekował się gdzieś w jej domu.
Jadąc zgodnie ze wskazówkami Koshani, Carson skręcił w kierunku rzeki w wąską uliczkę, wijącą się między wielkimi domami stojącymi pośród bogatych posiadłości. Kiedy zapowiedział się przez bramofon, brama strzegąca dostępu do domu, którego szukał, otworzyła się. Wjechał na dziedziniec i zaparkował od frontu budynku przypominającego włoskie wille, które widział podczas rodzinnej wycieczki do Toskanii. W progu czekała na niego Jessica Koshani, z kruczoczarnymi włosami opadającymi swobodnie na ramiona; żółtą bluzkę wsunęła w opięte dżinsy podkreślające jej długie nogi.
– Tak się cieszę, że pan dotarł – powitała senatora, kiedy wysiadł z samochodu.
– Bardzo tu ładnie – skomentował.
– Przejdziemy na tyły, na patio. Wychodzi na rzekę. Wieczorem o tej porze na zewnątrz jest cudownie. Napije się pan czegoś zimnego? Robię podłe martini, ale barek jest pełny.
– Niech będzie gin z tonikiem.
– Jaką markę pan preferuje? – spytała, prowadząc go przez wielki salon do drzwi balkonowych wychodzących na szerokie, kryte terakotą patio.
Koshani zostawiła senatora sam na sam z widokiem i wróciła do domu, by przygotować mu drinka. Serce waliło mu jak młotem, zaschło mu w ustach. Próbował ochłonąć, miał nadzieję, że gin mu w tym pomoże. Koshani wyszła na dwór, niosąc dwie szklanki. Jego szklanka była zimna, wilgotna. Szybko upił łyk – zimny smak limonki go ostudził.
– Wspaniałe miejsce – powiedział z uznaniem.
– Jeśli pogoda dopisuje, staram się tu bywać jak najczęściej – odparła z uśmiechem. – Ale nie przyjechał pan po to, żeby rozprawiać o widokach.
Carson zauważył brązową kopertę leżącą na szklanym podręcznym stoliku obok łokcia Koshani. Podała mu ją. Otworzył kopertę i wyjął z niej pięć czeków. Każdy wystawiła firma z innej branży, z innego stanu, i każdy opiewał na dwadzieścia pięć tysięcy dolarów.
– To bardzo hojna dotacja – zauważył.
– Senatorze, należy pan do tych nielicznych polityków, którzy obiektywnie postrzegają amerykańską agresję na Bliskim Wschodzie. Ani ja, ani ludzie, którzy przekazali te datki, absolutnie nie popieramy terrorystów. Dlatego, że nie reprezentują prawdziwego islamu i spowodowali, że cały świat odwrócił się od muzułmanów. Natomiast cenimy człowieka mającego odwagę powiedzieć, że amerykańska polityka bliskowschodnia być może jest błędna i że nie wszyscy muzułmanie to chorzy psychicznie terroryści. Człowieka, który wie, że większość muzułmanów to tacy sami ludzie jak Amerykanie; ludzie dbający o utrzymanie swoich rodzin i pragnący żyć w świecie, w którym panuje pokój.
Carson zaczerwienił się, gdy kobieta obsypywała go pochwałami.
– Zawsze staram się mieć otwarty umysł. – Uśmiechnął się. – Sądzę, że mój brak uprzedzeń wynika z przygotowania naukowego.
Koshani kiwnęła głową.
– Nie ulega wątpliwości, że jest pan jednym z najinteligentniejszych senatorów. Często żałuję, że w legislaturze nie ma więcej naukowców, ludzi, których nauczono, że nie wolno wyciągać pochopnych wniosków, niepopartych dowodami.
W promieniach zachodzącego słońca Koshani i senator rozprawiali o polityce, zagadnieniach międzynarodowych i na wiele innych tematów. Ona wciąż łechtała jego ego i raczyła go kolejnymi zimnymi drinkami. Po drugiej szklaneczce senator miał już lekki mętlik w głowie i uświadomił sobie, że jest podniecony seksualnie. Kładł to na karb tego, że wypił o przysłowiowy jeden drink za dużo; nie podejrzewał, że Koshani dosypała mu czegoś do dżinu z tonikiem. Gdy w końcu wstał i ruszył do wyjścia, zachwiał się lekko, a kobieta przytuliła się, by go podeprzeć. Nie wiedział, jak do tego doszło, ale chwilę po tym, jak się potknął, obejmował Koshani i się całowali, a ona delikatnie, acz energicznie pieściła go ręką. Odjeżdżał do domu kompletnie wykończony i zaspokojony jak nigdy, po najbardziej dzikim seksie, jaki mu się kiedykolwiek przytrafił.
CZĘŚĆ DRUGA
MIŁOŚĆ RANI
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Millie Reston obudziła się ze świadomością, że właśnie zaczyna jeden z najlepszych dni w swoim życiu, które ostatnio i tak układało jej się znakomicie. Gdy sędzia Case zarządził powtórzenie procesów Clarence’a, wszystkie stacje telewizyjne w stanie pokazywały wywiad, którego udzieliła po rozprawie, i stała się nową wziętą adwokatką w mieście. Zaliczka wpłacona przez rodziców skazanego za morderstwo mężczyzny w zamian za to, że złoży apelację w jego sprawie, wystarczy jej na opłacenie wynajmu mieszkania za dwa lata; handlarz narkotyków, który wyczerpał możliwości apelacji, zapłacił jej absurdalnie duże pieniądze za wystąpienie do sądu federalnego o odszkodowanie za bezprawne aresztowanie; a do tego dochodziły już nie tak przesadne zaliczki składające się łącznie na całkiem niezłą sumkę. Gdyby nie pewność siebie, jaką rozbudziła w niej miłość do Clarence’a, Millie za nic nie ośmieliłaby się żądać tyle, ile policzyła tym nowym klientom.
Więzienie to miejsce przeznaczone dla skazańców. Gdy tylko uchylono wyroki Clarence’a i został uznany za niewinnego, przeniesiono go do aresztu hrabstwa Multnomah w centrum Portlandu, zaledwie kilka przecznic od jej kancelarii. Przewidując to, Millie postanowiła się odstawić i zafundowała sobie nową fryzurę w najmodniejszym salonie fryzjerskim w mieście. Wzięła prysznic, po czym zrobiła makijaż i włożyła ubranie kupione specjalnie na ten dzień; dzień, kiedy po raz pierwszy będą się mogli dotknąć z Clarence’em nie przez szybę, która nie przepuszczała jego ciepła do jej dłoni.
Jadąc do centrum, Millie pogwizdywała. Zatrzymała samochód na parkingu obok swojej kancelarii i przeszła do Centrum Sprawiedliwości – nowoczesnego piętnastopiętrowego budynku ze szkła i betonu, stojącego naprzeciw gmachu sądu hrabstwa Multnomah, po drugiej stronie parku. Mieściło się w nim kilka sal rozpraw, stanowy wydział zwolnień warunkowych i nadzoru kuratorskiego, komenda główna policji miejskiej Portlandu, filia prokuratury okręgowej oraz areszt hrabstwa Multnomah.
Areszt zajmował piętra od trzeciego do dziewiątego, ale recepcję miał na pierwszym. Millie przeszła przez hol ze szklaną kopułą, pełen policjantów, obrońców, oskarżonych i wszystkich ludzi mających coś do załatwienia w tym przybytku smutku. Mijając kręte schody prowadzące do sal rozpraw na drugim piętrze, pchnęła szklane dwuskrzydłowe drzwi. W recepcji urzędował zastępca szeryfa. Sprawdził dokument tożsamości Millie, przeszukał jej torebkę, po czym ruchem ręki zaprosił ją do wykrywacza metali stojącego między recepcją a windą do aresztu. Kiedy przeszła przez wykrywacz, nie wywołując alarmu, strażnik zaprowadził ją do windy i wcisnął przycisk piętra, na którym przetrzymywano Clarence’a.
Po krótkiej jeździe Millie weszła w wąski korytarz z grubymi metalowymi drzwiami na końcu. Obok nich, na jasnożółtej ścianie wisiał interkom. Skorzystała z niego i się przedstawiła. Chwilę później umundurowany strażnik zerknął na nią przez szklany wizjer w górnej części drzwi, po czym powiedział coś do krótkofalówki. Elektroniczne zamki otworzyły się z trzaskiem i strażnik wprowadził Millie do wąskiego korytarza biegnącego wzdłuż trzech pokojów wizyt, skąd przez wielkie okna widać było całe wnętrza tych pomieszczeń.
Strażnik otworzył pierwszy pokój. Wskazał czarny przycisk na ścianie.
– Za kilka minut przyprowadzą pani klienta – poinformował. – Gdy zechce pani wyjść albo w razie jakichś kłopotów, proszę nacisnąć ten guzik.
Betonowe pomieszczenie wyposażone było tylko w dwa pomarańczowe plastikowe krzesła po dwóch stronach okrągłego stołu z laminowanym blatem, przyśrubowanego do podłogi. Strażnik wyszedł. Millie usiadła na krześle twarzą do stalowych drzwi z drugiej strony pokoju, naprzeciwko korytarza. Patrząc na nie, czuła, że jej serce bije coraz szybciej. Za kilka minut wejdzie tu mężczyzna, którego kochała. Dygotała, drżącą ręką próbując otworzyć zatrzask teczki. Właśnie wyjmowała przyniesione dokumenty, gdy elektroniczne drzwi z tyłu pokoju otworzyły się z trzaskiem i dwaj strażnicy wprowadzili Clarence’a. Miał na sobie pomarańczowy kombinezon; pierwsze, na co Millie zwróciła uwagę, to to, że zapuścił włosy i przybrał na wadze. Zawsze był szczupły, a teraz wydawał się spasiony. Podejrzewała, że to wina bogatego w skrobię więziennego wiktu. Kiedy Clarence wyjdzie na wolność, oboje przejdą na dietę i zrzucą zbędne kilogramy.
Kajdanki na rękach i nogach ograniczały jego ruchy, lecz truchtał ku niej z szerokim uśmiechem na ustach. Pierwszy strażnik odsunął krzesło od stołu, żeby więzień mógł usiąść, a kiedy Clarence już siedział, drugi strażnik zdjął mu kajdany.
– Zadzwońcie, kiedy skończycie – rzucił jeden z nich, po czym zostawili Millie i Clarence’a samych.
Clarence zmierzył ją wzrokiem od stóp do głów.
– Masz piękne włosy – powiedział. – Byłaś u fryzjera, co?
Zaczerwieniła się.
– Chciałam dobrze wyglądać, dla ciebie.
– No to ci się udało. Wyglądasz bosko i jestem zaszczycony, że zadałaś sobie dla mnie tyle trudu. Podejrzewam, że nie cierpisz na nadmiar wolnego czasu. Zyskałaś taki rozgłos, że pewnie jesteś rozchwytywana.
Millie nie mogła powstrzymać uśmiechu.
– Interes kręci się niesamowicie. Prawdę mówiąc, opędzam się od zleceń.
– Zasłużyłaś na ten sukces. Pierwszy lepszy adwokat nie dałby rady przekonać sędziego Case’a do uchylenia dwóch wyroków w tak głośnych sprawach o morderstwo jak moje.
Clarence przerwał i spojrzał Millie w oczy. Nagle wyciągnął rękę i ujął jej dłoń. Poczuła się, jakby między nimi przeskoczył ładunek elektryczny.
– Dziękuję, że stanęłaś w mojej obronie – powiedział.
Puścił jej dłoń i wbił wzrok w blat stołu. Odniosła wrażenie, że zbiera się na odwagę, żeby wyznać jej coś ważnego. Kiedy podniósł wzrok, jego pewność siebie, do której tak przywykła, przepadła bez śladu.
– Millie, może na to za wcześnie… ale kiedy będę wolny… a wiem, że pomożesz mi odzyskać wolność… czy byłabyś skłonna…
Przerwał, a po chwili uśmiechnął się nieśmiało.
– Przepraszam, ale w twojej obecności… Wiesz, jestem szczęśliwy, ale też trochę się denerwuję. – Odetchnął głęboko i spojrzał jej prosto w oczy. – Powinienem mieć pierścionek z brylantem wielkim jak księżyc, ale… – rozłożył ręce – Tiffany pod ten adres nie dostarcza.
Millie nie była w stanie oddychać.
– No więc zmierzam do tego… Czy byłabyś skłonna wyjść za mnie?
Od dawna marzyła o tej chwili, a teraz, kiedy jej się oświadczył, nie potrafiła wykrztusić słowa. Clarence przestał się uśmiechać. Wyraźnie posmutniał. I znów wbił wzrok w blat stołu.
– Wybacz. Nie powinienem był cię o to pytać. Ja…
Wyciągnęła ręce i zakryła jego dłonie swoimi.
– Niech ci nie będzie przykro. Po prostu ze szczęścia zaniemówiłam. Oczywiście, że za ciebie wyjdę. Kocham cię.
Podniósł wzrok i uśmiechnął się szeroko.
– Dziękuję ci, Millie. Dzięki tobie jestem najszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem. Chciałbym cię pocałować, ale… – Ruchem głowy wskazał kamerę monitoringu przymocowaną do ściany. – Ale już wkrótce, Millie, już wkrótce będziemy razem i będziemy się mogli całować i… i kochać.
Krew napłynęła jej do twarzy.
– Mam nadzieję, że cię nie zaszokowałem, po prostu od tak dawna chcę cię wziąć w ramiona…
– Ja także chcę z tobą być.
– I będziesz, jak tylko mnie wypuszczą. Wiesz, kiedy odbędzie się mój pierwszy proces?
– Rozmawiałam już z Monte Pikiem. To szef wydziału kryminalnego w prokuraturze okręgowej, będzie oskarżycielem. Wkrótce planujemy zebranie w celu ustalenia terminów i opracowania logistyki: które sprawy pierwsze trafią do sądu, daty, tego typu rzeczy.
– Świetnie. Daj mi znać, proszę, jak już będziesz wiedziała.
– Oczywiście.
– Chciałbym, żebyś zrobiła dla mnie coś jeszcze.
– Co tylko zechcesz.
Clarence się uśmiechnął.
– To nie powinno być trudne. Możesz załatwić z sędzią, żeby nakazał władzom więziennym dać mi garnitur i krawat na rozprawę w sądzie? Będzie mnóstwo kamer telewizyjnych, a poza tym nie chcę, żeby sędziowie przysięgli widzieli mnie w czymś takim. – Wskazał swój kombinezon.
– Załatwię to jeszcze dzisiaj. I sama kupię ci piękny garnitur i krawat. Będziesz wyglądał jak prawnik.
Do końca wizyty rozmawiali już tylko o ślubie i o tym, dokąd wybiorą się na miesiąc miodowy. Clarence wspomniał, że ma pieniądze, więc będzie traktował Millie jak księżniczkę, a ona wystraszyła się, że z radości pęknie jej serce.
W końcu musiała zakończyć wizytę i wracać do kancelarii na spotkanie z nowym klientem. Zadzwoniła na strażnika. Oddalając się korytarzem od pokoju widzeń, nie spuszczała oczu z Clarence’a, aż w końcu betonowy mur zasłonił jej ukochanego.
Wchodząc do kancelarii, zupełnie nie pamiętała, jak dotarła tu z Centrum Sprawiedliwości. Przypomniał jej się zwrot „być w siódmym niebie” i nareszcie zrozumiała, jak to jest. Już dawno pogodziła się z tym, że przejdzie przez życie sama, teraz jednak, cudownym zrządzeniem losu, zakochała się w mężczyźnie, który kochał ją. Nie mogła powstrzymać uśmiechu. Wywalczy wolność dla Clarence’a, a przy okazji uwolni się od życia w samotności.
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Inspiracją dla Senatu Stanów Zjednoczonych był senat starożytnego Rzymu, nazwa zaś pochodziła od słowa senatus, co po łacinie oznacza „radę starszych”. Amerykański Senat często określa się jako największe ciało obrad na świecie, a członkostwo w tym ekskluzywnym klubie jest bardziej prestiżowe niż przynależność do Izby Reprezentantów. Kongresmeni z Kalifornii, Teksasu albo Nowego Jorku należą do trzydziestu, może pięćdziesięciu ludzi mogących rościć sobie do tego pretensje. W Senacie zasiadają jedynie po dwie osoby z każdego stanu. Nie potrzeba do tego żadnych kwalifikacji, wystarczy mieć co najmniej trzydzieści lat, od przynajmniej dziewięciu lat być obywatelem Stanów Zjednoczonych i w dniu wyborów mieszkać w stanie, który zamierza się reprezentować.
W korytarzach budynku Dirksena zazwyczaj tłoczą się swobodnie ubrani urlopowicze oraz grupki zadufanych mężczyzn i kobiet w garniturach i kostiumach, wysłanych tu z misją załatwienia tej czy innej sprawy. Nieustający rejwach skrajnie kontrastował z ciszą panującą w siedzibie Sądu Najwyższego Stanów Zjednoczonych, gdzie Brad właśnie skończył roczną aplikację sądową. W sądzie cisza była regułą, odwiedzający trafiali się rzadko, a lobbyści mieli absolutny zakaz wstępu.
Po obu stronach głównego wejścia do pomieszczeń składających się na biuro senatora Carsona na pierwszym piętrze gmachu Dirksena królowały flagi amerykańska oraz stanu Oregon. Goście wchodzili do recepcji, gdzie witali ich młody mężczyzna i młoda kobieta – jeżeli akurat nie odbierali jednego z setek telefonów. Podczas obrad Senatu poczekalnia zwykle była pełna turystów z Oregonu, chcących się przywitać z facetem, na którego zagłosowali, oraz lobbystów i wyborców mających do niego jakiś interes.
Gdy Carson wprowadził się do tego biura, pomieszczenia ogołocono, a potem urządzono zgodnie z jego potrzebami. Wstawiono ścianki działowe, by stworzyć mniejsze i większe gabinety dla personelu. Z poczekalni wchodziło się w wąski zagracony korytarz kończący się dużym narożnym gabinetem senatora Carsona. Między tym korytarzem a biurem Brada istniała bariera w postaci klitki zajmowanej przez jednego z ludzi od korespondencji prawniczej, który odpisywał na przychodzące codziennie listy do senatora.
Biura doradców prawnych były małe i w zależności od tego, kto w nich urzędował, różniły się wyglądem. Wyposażono je w regały, szare metalowe szafki na dokumenty oraz biurka, ale w jednych panował ład i porządek, w innych zaś królował chaos. Gabinet Brada sytuował się gdzieś pośrodku tych skrajności. Na biurku Brad miał czysto, lecz odkąd zaczął używać podłogi jako dodatkowej powierzchni na papiery, coraz bardziej przypominała tor przeszkód.
Duża część najważniejszej pracy Senatu odbywa się w komisjach, które analizują projekty ustaw i nadzorują organy wykonawcze. Do Brada należało między innymi pomaganie Carsonowi w przygotowywaniu świadków mających zeznawać przed komisjami, w których zasiadał senator. Wieczorem w dniu poprzedzającym wystąpienie przed komisją odbierano od nich zeznania na piśmie, ale nie wypuszczano ich do prasy. Brad szykował właśnie listę pytań do świadka, który miał zeznawać na rzecz ustawy imigracyjnej rozpatrywanej przez Komisję Sądową, gdy wezwał go pracodawca.
Senator Carson zatrudnił dekoratora wnętrz, więc jego gabinet nabrał iście królewskiego wyglądu. Pod oknem z widokiem na Union Station stała niska szafka z książkami na najrozmaitsze tematy, z których senator powinien się dokształcić. Krzesła z wypolerowanymi drewnianymi poręczami i bordową tapicerką podpierały ściany obwieszone fotografiami, oprawionymi w ramki stronami gazet i odznaczeniami dokumentującymi punkty zwrotne w karierze biznesowej i politycznej senatora. Po drugiej stronie gabinetu długa wygodna kanapa tworzyła narożnik z drugą, mniejszą, a naprzeciwko stały dwa fotele z wysokimi oparciami. Pośrodku znalazło się miejsce na niski stolik z dwoma albumami fotograficznymi przedstawiającymi zapierającą dech w piersiach scenerię Oregonu.
Wnęka w innej ścianie mieściła płaski ekran i klawiaturę komputerową. Naprzeciwko, za wielkim drewnianym biurkiem, siedział senator Carson i słuchał, jak Brad informuje go na temat świadka mającego zeznawać w sprawie ustawy imigracyjnej. Rozmawiali już dwadzieścia minut, gdy naraz zadzwonił przez interkom sekretarz senatora, by przekazać, że na linii trzeciej czeka Elizabeth Rivera, senator z Nowego Meksyku i przewodnicząca Nadzwyczajnej Senackiej Komisji do spraw Wywiadu.
Jack Carson zasiadał w tej komisji, nadzorującej wspólnotę wywiadów Stanów Zjednoczonych, w tym między innymi Biuro Dyrektora Wywiadu Narodowego (ODNI), Centralną Agencję Wywiadowczą (CIA), Agencję Wywiadu Obronnego (DIA), Federalne Biuro Śledcze (FBI) oraz Agencję Bezpieczeństwa Narodowego (NSA). Rola tej komisji wzrosła po jedenastym września, więc senator dbał o to, żeby wyborcy wiedzieli, że jest dostatecznie ważny, by wchodzić w jej skład.
– Dzień dobry, Betsy – powiedział, kiedy ich połączono. – Co słychać?
– Zwołujemy specjalne posiedzenie komisji, za pół godziny. Zdążysz?
– Dam radę – obiecał.
Gdy senator Rivera się rozłączyła, zadzwonił do sekretarza.
– Francis, czy mam jakieś spotkanie o dziesiątej trzydzieści?
– Jest pan umówiony z delegacją producentów orzechów laskowych z Oregonu.
– Słuchaj, wyskoczyło mi spotkanie z ludźmi od wywiadu. Załatwisz z Kathy, żeby mnie zastąpiła?
– Jasne.
– Powiedz jej, żeby wspomniała coś o bezpieczeństwie narodowym. Mam nadzieję, że producenci orzechów laskowych nie wkurzą się na mnie za to, że nie wysłucham osobiście ich biadolenia. I przyślij mi Luke’a, dobrze?
Senator odwrócił się do Brada.
– Chodź ze mną – powiedział. – To cię zainteresuje.
– Jest pan pewien, że mogę? – zapytał Brad. – Nie mam dostępu do informacji niejawnych.
– Jestem amerykańskim senatorem, a to oznacza, że mogę robić w zasadzie wszystko, co mi się podoba. Ty skończyłeś studia prawnicze, a ja nie. Więc chcę mieć ze sobą swojego prawnika.
* * *
Przez nieoznakowane drzwi z matowego szkła Brad wszedł do najlepiej zabezpieczonego pomieszczenia w Senacie i znalazł się w poczekalni, której ściany zdobiły zdjęcia byłych przewodniczących Nadzwyczajnej Senackiej Komisji do spraw Wywiadu – zarówno mężczyzn, jak i kobiet.
– Musicie zostawić wszystkie urządzenia elektroniczne – powiedział im Lucas Sharp, wyjmując swój BlackBerry i podając go nad barierką surowej policjantce z Capitol Hill, która włożyła telefon do jednej z wielu przegródek w ścianie po swojej lewej ręce. Brad opróżnił kieszenie i wszedł za senatorem oraz jego szefem sztabu w korytarz z półkami na książki po prawej oraz wnęką z telefonem i małym okrągłym stołem z czterema krzesłami po lewej.
Drzwi do sali posiedzeń były otwarte. Od korytarza wyglądały na zwyczajne drewniane drzwi, lecz Brad widział, że są wykonane ze stali i grube niczym wrota do skarbca. Idąc ku nim, minął salę konferencyjną z telefonami – zwyczajnym oraz z bezpieczną, kodowaną linią.
Środek sali konferencyjnej zajmował długi prostokątny stół i wygodne skórzane fotele z wysokimi oparciami. Odpowiednie tabliczki informowały, gdzie siedzi który senator. Pomieszczenie codziennie sprawdzano, czy nikt nie zainstalował pluskiew, a grubość ścian uniemożliwiała podsłuchanie, co dzieje się w środku. Nie wolno było wnosić osobistych urządzeń elektronicznych, ale przy każdym siedzeniu zamontowano ekran telewizyjny z widokiem na salę obrad, by senatorowie mogli sprawdzać, czy nie są potrzebni na głosowaniu. Ekrany służyły również do pokazywania filmów z nagranymi atakami dronów w Afganistanie albo z innych ściśle tajnych operacji. Pod ścianami za plecami senatorów stały krzesła – dla asystentów, jak wyjaśnił Bradowi Lucas Sharp. Słuchając go, Brad zwrócił uwagę na mężczyznę siedzącego na końcu stołu konferencyjnego. Zorientował się, że widział go w telewizji.
Doktor Emil Ibanescu, zastępca dyrektora wywiadu narodowego, był łysiejącym mężczyzną w średnim wieku. Miał ziemistą cerę, a wydatny brzuch powodował, że jego drogi, szyty na miarę garnitur wyglądał jak worek. Jego rodzice wyemigrowali z Rumunii, zabierając ze sobą siedmioletniego wówczas Emila. Skończył liceum w Brooklynie jako najlepszy w klasie, z celującymi ocenami. Dzięki stypendium mógł opłacić naukę na Harvardzie, gdzie w rekordowym czasie napisał i obronił doktorat. Władał wieloma językami, w większości płynnie, i szybko awansował w CIA. Gdy w 2005 roku powołano Biuro Dyrektora Wywiadu Narodowego, które miało nadzorować Narodowy Program Wywiadu, na zastępcę dyrektora wyznaczono właśnie Ibanescu.
– Skoro przyszedł Emil, to coś jest na rzeczy – powiedział Lucas.
Carson zajął swoje miejsce, nie komentując tego. Brad i Lucas usiedli za nim, plecami do ściany, a asystent zamknął drzwi.
– Zaczynajmy – odezwała się senator Rivera. – Doktor Ibanescu opowie nam o bardzo realnym zagrożeniu bezpieczeństwa narodowego. Emilu, oddaję ci głos.
– Dziękuję, pani przewodnicząca. – Głos Ibanescu lekko zdradzał jego wschodnioeuropejskie korzenie. – W ubiegłym roku z różnych źródeł dotarły do nas informacje o szykowanej przeciwko Stanom Zjednoczonym wielkiej operacji terrorystycznej. Na przeszkodzie stoją nam dwie rzeczy. Po pierwsze, wiemy, że do ataku ma dojść w najbliższej przyszłości, ale nie ustaliliśmy celu. Po drugie, jesteśmy przekonani, że stoi za tym komórka z bazą w Pakistanie, nie jest to jednak Al-Kaida ani żadna inna znana grupa terrorystyczna. A to oznacza, że śledzenie ruchów znanych siatek posługujących się terroryzmem nie dostarczyło informacji potrzebnych do udaremnienia tego zamachu.
– Wygląda na to, że nie zrobiliście w tej sprawie większych postępów – zauważył senator Allen McElroy z Alabamy.
– To prawda. Ponieważ ten spisek jest dziełem małej nieznanej komórki, nasze metody zbierania informacji wywiadowczych nie na wiele się zdały. Ale mam także dobre wieści. W ostatnich dniach uzyskaliśmy jeden wiarygodny trop. Możliwe, że InCo, firma z siedzibą w Oregonie, jest zamieszana w pranie pieniędzy, z których częściowo finansuje się tę operację.
Siedzący za plecami Carsona Lucas Sharp poruszył się na krześle.
– Zebrane przez nas dowody nie są rozstrzygające, jednak szykujemy wniosek o przeszukanie pomieszczeń firmy i wgląd w jej dokumentację – ciągnął Ibanescu. – Miejmy nadzieję, że za kilka dni będziemy wiedzieli coś więcej. Celem tego spotkania jest poinformowanie komisji o możliwości takiego ataku. Gdyby do niego doszło, morale narodu ucierpiałoby nie mniej niż po jedenastym września, więc chcemy, żebyście byli na to przygotowani.
Ibanescu składał sprawozdanie przez następne dwadzieścia minut. Słysząc za plecami nieustanne szmery, Carson czuł, że Lucasa Sharpa gnębi niepokój. Obejrzał się i podchwycił wzrok swojego szefa sztabu. Ten był bardzo spięty.
Gdy tylko spotkanie dobiegło końca, Sharp oświadczył Bradowi, że musi porozmawiać z senatorem w cztery oczy. Potem zaciągnął przyjaciela do pustego pokoju i zamknął za nimi drzwi.
– Pamiętasz, jak dwa miesiące temu, po zbiórce funduszy w Hiltonie, rozmawiałeś z niejaką Jessicą Koshani? – zapytał, przyglądając się bacznie przyjacielowi.
Carson nie mógł powstrzymać rumieńca zalewającego jego policzki. Sharp, oczywiście, to zauważył.
– Koshani… A, tak. Ona i jacyś jej wspólnicy w interesach wpłacili nam znaczną darowiznę.
– Czy między wami do czegoś doszło? – zapytał Sharp.
– Gdzie tam! To tylko nasza zwolenniczka – wydukał senator, ale nie zabrzmiało to przekonująco.
– Mam nadzieję, Jack, że mówisz prawdę. Pamiętasz ten wieczór, kiedy poznałeś Koshani na przyjęciu w Hiltonie?
Carson skinął głową.
– A pamiętasz też, jak ci mówiłem, że kiedy pracowałem w prokuraturze, często o niej rozmawialiśmy?
– Tak.
– A pamiętasz, jak mówiłem, że podejrzewaliśmy ją o pranie pieniędzy dla kilku firm? Jedną z tych firm w czasie, kiedy pracowałem jako prokurator, była InCo.
– Ożeż w mordę!
– Właśnie. Nie sądzę, żeby twoi wyborcy dobrze przyjęli informację, że wspiera cię firma, która finansuje również terrorystów.
Carson oblał się potem.
– Emil nie wspominał o Jessice.
– Nie wspominał o wielu rzeczach. Ludzie prowadzący tę operację nie życzą sobie przecieków, z których słyną politycy. A więc, Jack, czy bardzo źle to wygląda?
– Źle? Nie – odparł Carson, usilnie próbując zachować spokój.
– Przeleciałeś ją?
Senator spuścił wzrok.
– Tylko raz – skłamał. – Za dużo wypiłem.
– Kurwa mać!
– Będzie dobrze. Nic się nie martw.
– Płacisz mi za to, żebym się martwił.
– Będzie dobrze – powtórzył Carson, ale nie wierzył w ani jedno słowo z tego, co właśnie powiedział najlepszemu przyjacielowi, tak jak nie wierzył w większość bzdur, które wygadywał podczas kampanii.
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– Jessico, to ja, Jack. Musimy porozmawiać.
– Jest druga w nocy. Co się z tobą dzieje?
– Stoję przed bramą. Wpuść mnie. Leciałem do ciebie przez całą noc.
– Znasz zasady. Spotykamy się wtedy, kiedy ja tak mówię.
– Nie chodzi mi o seks. To ważna sprawa, dotyczy twojej przyszłości, twojego życia.
Koshani milczała przez chwilę. Potem brama się otworzyła. Carson przetarł ręką twarz. Był w kompletnej rozsypce. Już pierwszej nocy z Jessicą Koshani został jej niewolnikiem. Pożądał jej tak, jak ćpun pożąda narkotyków. Zadurzony po uszy, żył wyłącznie dla tych rzadkich chwil, kiedy pozwalała mu się odwiedzać, lecz wyznaczała mu terminy tak odległe, że w dniach pomiędzy nimi cierpiał nieopisane katusze. A teraz jeszcze to. Wszystko, na co pracował, mogło się rozsypać jak domek z kart.
Senator bał się, że Koshani jest śledzona, więc zjawił się w dżinsach, ciemnej kurtce, okularach przeciwsłonecznych i bejsbolówce, no i zaparkował w cieniu, żeby od bramy nie było widać jego samochodu z wypożyczalni. Gdy otworzyły się drzwi frontowe, wbiegł do środka. Koshani miała na sobie czarne przezroczyste body na ramiączkach – na widok jej prawie nagiego ciała omal przestał oddychać.
– Mamy kłopoty – wyrzucił z siebie, modląc się, żeby CIA nie założyła podsłuchu w tej rezydencji.
– Cicho! – rozkazała. Posłuchał jej. – Porozmawiamy na górze, w sypialni.
Odwróciła się, a on poszedł za jędrnymi, rozkołysanymi pośladkami na pierwsze piętro. W jej obecności nie potrafił zebrać myśli. I chociaż groziło mu niebezpieczeństwo, dostał erekcji.
Gdy weszli do sypialni, Koshani odwróciła się i spojrzała na niego z pogardą.
– Po coś tu przyjechał? – spytała ostro.
– Nie powinienem tego robić. Bardzo ryzykuję – wybąkał.
– Do rzeczy.
– Po południu miałem posiedzenie komisji.
– Której komisji, Jack? Jesteś ważną osobistością, zasiadasz w wielu komisjach. – Jej głos ociekał sarkazmem.
– Do spraw wywiadu. Martwią się, naprawdę się martwią spiskiem terrorystycznym. Wspominali o jednej z twoich firm. FBI podejrzewa ją o pranie pieniędzy dla terrorystów, żeby mieli z czego sfinansować operację.
– Bzdura. O której spółce mówili?
– InCo, firmie importowo-eksportowej. Jessico, gdyby cię wezwali na przesłuchanie, nie wolno ci wspomnieć o mnie.
– A komu, zdaniem FBI, pomaga ta firma? – spytała.
– Nie… nie mogę ci tego powiedzieć. To tajne. Gdyby wyszło na jaw, że przyjechałem cię ostrzec, wpadłbym w poważne tarapaty. Ja tylko chciałem się upewnić, że wiedząc o możliwym przesłuchaniu, nie będziesz zaskoczona i nie wpakujesz mnie w kłopoty.
– Skąd ci przyszło do głowy, że zamiast dbać o siebie, przejmowałabym się twoim losem?
– Słuchaj, jeżeli chodzi ci o pieniądze…
Koshani ruchem ręki omiotła pięknie urządzoną sypialnię.
– Czy ja wyglądam na taką, która potrzebuje pieniędzy od ciebie?
– Jessico, proszę cię…
Przyglądała mu się wzrokiem entomologa patrzącego na pospolity i zgoła nieciekawy gatunek owada. Nagle podeszła do szafki, wyjęła płytę DVD i włożyła ją do odtwarzacza stojącego pod telewizorem plazmowym na wprost łóżka. Nacisnęła przycisk na pilocie i pojawił się obraz.
– To twoja ostatnia sesja – poinformowała. Carson zbladł jak ściana, miał wrażenie, że zaraz zwymiotuje.
Na ekranie kobieta w czarnym lateksowym kombinezonie trzymała na smyczy nagiego mężczyznę w psiej obroży, łażącego na czworakach. Kamera stała za kobietą, więc nie zdradzała jej tożsamości, za to twarz senatora Stanów Zjednoczonych Jacka Carsona była widoczna jak na dłoni.
– Grzeczny chłopiec, należy ci się nagroda – mówiła kobieta na ekranie. – Czy chcesz dostać nagrodę?
– Tak – wysapał Carson ochrypłym z pożądania głosem.
– To tak mi odpowiadasz? – rzuciła kobieta ze złością. – Czego cię uczyłam?
Carson skulił się ze strachu. W końcu wydukał:
– Tak, pani – i pocałował stopę kobiety.
Koshani nacisnęła przycisk pilota i obraz znikł.
– Jak by zareagowali twoja żona i dzieci, gdyby to nagranie wyciekło do internetu? Jak myślisz, ile głosów zdobędziesz, kiedy je pokażę?
Carson zacisnął pięści, jego twarz z wściekłości nabiegła krwią. Zrobił krok ku kobiecie, lecz nagle zatrzymał się gwałtownie. Zapatrzony na film, nie zauważył, jak wyciągała berettę z szuflady, w której trzymała płytę DVD.
– Grzeczny chłopiec – powiedziała Koshani, powtarzając słowa, które padły z ekranu. Wskazała mu lufą łóżko. – Kładź się – poleciła.
Wiedział, co będzie dalej. Wielokrotnie przerabiał to podczas ich miłosnych igraszek.
Koshani osłoniętymi aksamitem kajdankami przymocowała ręce i nogi senatora do rogów łóżka. Potem usiadła obok i zaczęła pieścić mu krocze. Jego członek leżał sflaczały.
– Co to, seks już cię nie bawi? – zapytała z udawaną troską w głosie. Carson odwrócił głowę, nie chciał na nią patrzeć. Spoliczkowała go. – Patrz na mnie, kiedy do ciebie mówię! – rozkazała.
Gdy spojrzał na nią, z jego oczu wyzierał strach. To już nie była zabawa. Koshani wbiła lufę pistoletu pod senatorską brodę.
– Co FBI zamierza w sprawie InCo?
– Nie mogę powiedzieć. Dopuściłbym się zdrady – zaskomlał.
– Mam wrażenie, że nie w pełni rozumiesz swoją sytuację, senatorze. Albo szczerze i wyczerpująco odpowiesz na moje pytania, albo nagranie z płyty zostanie opublikowane i odejdziesz w niesławie. A kiedy już będziesz do cna upokorzony, twoja żona zginie w wyjątkowo okrutny sposób, a dzieci zostaną porwane i sprzedane siatce pedofilów.
Carsonowi opadła szczęka. Gapił się na kobietę. A potem się porzygał. Gdy skończył, Koshani wzięła chusteczkę i otarła mu usta.
– Zapaskudziłeś mi jedwabną pościel, ale to poświęcenie się opłaci, jeżeli zrozumiałeś, co się stanie, gdybyś mi się sprzeciwił. I niech ci się nie wydaje, że najpierw mnie okłamiesz, a potem pójdziesz do FBI. Jestem tylko małym trybikiem w wielkiej maszynie. Niektórzy ludzie lubują się w przemocy. Zrobią wszystko, co trzeba, żeby cię ukarać, gdybyś się zwrócił do władz. Mają kopię tej płyty i wiedzą, do której szkoły chodzą twoje dzieci. Rozumiemy się?
Skinął głową. Koshani znów go spoliczkowała.
– Odpowiadaj na głos!
– Tak, rozumiem – wyjąkał, kompletnie pokonany.
– To dobrze. A teraz mów, co FBI zamierza zrobić w związku z InCo.
– Chcą wystąpić o nakaz udostępnienia dokumentacji finansowej.
– Kiedy?
– Wkrótce. Nie wiem dokładnie.
– Czego szukają?
– Nie znam szczegółów. Słyszeli pogłoski o wielkim ataku na Stany Zjednoczone.
– Gdzie ma nastąpić ten atak i kiedy?
– Nie wiedzą.
Zastanawiała się przez chwilę.
– Odeślę cię do Waszyngtonu, Jack. Powiesz mi, gdzie i kiedy, zdaniem władz, nastąpi ten zamach. Poza tym będziesz mi donosił o wszystkich akcjach planowanych przeciwko mnie albo innym.
– FBI może nie wiedzieć, gdzie dojdzie do zamachu. Nie wiem, czy uda mi się zdobyć te informacje.
Koshani nachyliła się i spojrzała mu prosto w oczy.
– Więc módl się, żeby ci się udało.
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Biuro Lawrence’a Coopera mieściło się w centrum handlowym w Hyattsville w Marylandzie, między sklepem monopolowym a manikiurzystką. Cooper rzadko miewał gości, którym chciał zaimponować, więc poczekalnię wyposażył w tanie meble, wyglądające jak zrobione na zajęciach z wychowania technicznego w jakimś liceum. Większość sprzętów w jego gabinecie wcale nie była lepsza, ale żona powiesiła mu na ścianach za biurkiem ryciny o tematyce myśliwskiej, z nadzieją, że przydadzą pomieszczeniu nieco klasy.
Cooper nie znosił ćwiczeń fizycznych i słońca. Można by się spodziewać, że będzie gruby, ale był uczulony na tak wiele produktów spożywczych, że jadał jak ptaszek i wyglądał na anorektyka. Stale zgarbiony, miał zapadniętą klatkę piersiową i niezdrowy odcień skóry. Na pierwszy rzut oka sprawiał wrażenie słabeusza, lecz interesy prowadził twardą ręką, a silną wolą nadrabiał brak krzepy. Wywalczył sobie pozycję umożliwiającą mu całkiem wygodne życie i nie bał się nikogo i niczego. Steve Reynolds był wyjątkiem.
Reynolds zjawił się w jego biurze zaraz po wyjściu sekretarki. Cooper sądził, że zamknęła za sobą drzwi frontowe, więc zdziwił się, gdy podniósłszy wzrok, zobaczył stojącego w progu Reynoldsa. Szybko się otrząsnął, ale nie wysunął szuflady, w której trzymał naładowaną trzydziestkęósemkę, ponieważ jego gościem był starannie ogolony biały mężczyzna, modnie uczesany i w garniturze od Armaniego. Cooper zmarszczył tylko czoło, skonsternowany tą sytuacją, i zapytał przybysza, czego sobie życzy.
Reynolds usiadł na drewnianym krześle naprzeciw Coopera.
– Życzę sobie, żeby zarobił pan sporo pieniędzy – odparł z serdecznym uśmiechem.
Cooper nie zrewanżował się tym samym. Życie nauczyło go, że coś takiego jak łatwy zarobek nie istnieje. A jednak był zaintrygowany.
– Słucham – powiedział, wysuwając szufladę, w której trzymał swoje zabezpieczenie.
Reynolds uniósł brew.
– Obejdziemy się bez broni, panie Cooper. A zresztą w nocy wyjąłem naboje.
Cooper wyglądał, jakby nie zrozumiał tych słów albo zrozumiał, tylko nie mógł pogodzić się z myślą, że ktoś się do niego włamał. Reynolds cierpliwie czekał, aż Cooper sprawdzi rewolwer. Bębenek był pusty. Twarz Coopera nabiegła krwią.
– Co to, kurwa, ma znaczyć? – warknął.
Reynolds pojednawczo uniósł rękę.
– Przepraszam, ale nie chciałem zarobić kulki, a poza tym uważam, że lepiej nam się będzie rozmawiało, jeśli żaden z nas nie będzie uzbrojony.
– Wiesz pan co? – burknął Cooper. – W ogóle nie porozmawiamy. Ja nie gadam z gnojkami, którzy włamują się do mojego biura.
Reynolds skinął głową.
– Nie dziwi mnie pańskie zdenerwowanie, ale proszę mnie wysłuchać. W zamian za przysługę proponuję panu dziesięć tysięcy dolarów i kolejne dziesięć po wykonaniu zlecenia.
Kwota wyraźnie zainteresowała Coopera.
– O jaką przysługę chodzi?
– Chcę, żeby pan załatwił pracę czterem ludziom. Nie musi pan im płacić, żeby zarobić. Wystarczy powiedzieć pańskim szefom, żeby ich zatrudnili.
Cooper uśmiechnął się drwiąco.
– A co powiedzą ci panowie, kiedy służby imigracyjne zapytają o ich zielone karty?
– Pokażą, że je mają. Nie napyta pan sobie kłopotów w urzędzie imigracyjnym.
– Nie podoba mi się to.
Reynolds usiadł i się nachylił.
– Nie musi się panu podobać. Ma pan tylko to załatwić.
– A jeśli nie? – zapytał Cooper wojowniczo.
– To nie są negocjacje – wyjaśnił Reynolds. – Albo zrobi pan wszystko, o co proszę, i zarobi trochę grosza, albo pan odmówi i pańskie wygodne życie skończy się raz na zawsze. I niech panu czasem nie wpadnie do głowy pójść z tym na policję. Popełniłby pan wielki błąd. Za każdym razem, gdy przyjdzie panu na myśl, żeby się zwrócić do władz, niech pan najpierw pomyśli o tym, jak łatwo włamałem się wczoraj w nocy do pańskiego domu.
– Do mojego domu?
– Niech pan zajrzy do komody w sypialni. Pod zimowe piżamy. W tej flanelowej w szkocką kratę znajdzie pan kopertę z dziesięcioma tysiącami dolarów.
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Na podręcznym stoliku w salonie Millie leżał stos protokołów z rozpraw w procesie Clarence’a Little’a o zamordowanie Winony Benford. Górny z nich, w przezroczystej plastikowej okładce, był przyciśnięty pustym kubkiem. Na podłodze salonu walały się następne protokoły, a także zeznania policjantów, lekarza sądowego oraz sprawozdania ze śledztw przeprowadzonych przez obronę w sprawach Winony Benford i Carol Poole.
Millie odłożyła świeżo przeczytany raport i przetarła oczy. Wzięła kubek i między prawniczymi szpargałami przeszła do kuchni. Był poniedziałek rano. Wstała o świcie, by dokończyć lekturę wszystkich dokumentów w sprawach o dwa morderstwa – zaczęła w sobotę, pracowała przez weekend po dwanaście godzin dziennie, a teraz zbliżała się do końca.
Na rozprawach dotyczących uchylenia wyroków Clarence’a sędzia Case musiał rozstrzygnąć, czy stan pogwałcił prawa oskarżonego, a nie czy Clarence kogoś zabił. Przygotowując się do nich, Millie skupiała się więc na kwestiach prawnych, a nie na faktach. Za to podczas ponownego rozpoznania tych spraw sędziowie przysięgli będą musieli podjąć decyzję, czy Clarence zamordował te dwie dziewczyny, i dlatego Millie czytała wszystko, podchodząc do tego z innej strony. W miarę lektury czuła się jednak coraz bardziej nieswojo.
Mimo że stan nie dysponował niezbitymi dowodami na to, że Clarence zamordował Benford albo Poole, to jednak przemawiające przeciwko niemu dowody musiały budzić niepokój. Rzecz jasna, dowody przeciwko Clarence’owi w sprawie Erickson również wyglądały wielce przekonująco, a jednak okazał się niewinny. Mimo to…
Millie nalała sobie kubek kawy i podeszła do okna w kuchni. Liście drzew przy jej ulicy już się złociły, słońce wydawało się zimne. Do Oregonu zawitała jesień, wkrótce nadejdą miesiące deszczowych, ciemnych dni.
Upiła łyk kawy, myśląc o słoiku z odciętymi małymi palcami, który znaleziono w czasie, gdy Clarence siedział w celi śmierci. Był to znaczący dowód, ponieważ palce w słoju pasowały do wszystkich rzekomych ofiar Clarence’a z wyjątkiem Laurie Erickson. Tak silna poszlaka przemawiała za tym, że ten, kto schował palce w słoiku, nie zabił Erickson. Zawartość słoika w połączeniu z innymi dowodami wskazującymi na prawdziwego mordercę zmusiła władze do przyznania, że Clarence nie zabił opiekunki do dziecka Christophera Farringtona.
Odkrycie odciętych palców oczyściło Clarence’a z zarzutu o dokonanie jednego morderstwa, jednak wzbudziło w Millie poważne wątpliwości.
Nie można zmusić obrońcy, by zdradził władzom to, czego dowiedział się od klienta w zaufaniu, ale z drugiej strony każdy prawnik musi przekazać uzyskane dowody rzeczowe, jeżeli mają związek z przestępstwem. W jednym raporcie policyjnym wspomniano, że Brad Miller przekazał słój z odciętymi palcami Paulowi Baylorowi, prywatnemu ekspertowi w dziedzinie medycyny sądowej, by mieć pewność, że będą należycie zabezpieczone, a wspólniczka z firmy Brada zawiadomiła władze, gdzie znaleźć ciała. Wszyscy założyli, że Brad wydobył słój oraz dwa rozkładające się ciała, zakopane w parku narodowym Deschutes.
Ale skoro to on wygrzebał zwłoki i słój, to od kogo się dowiedział, gdzie ich szukać? Millie przeglądała akta, szukając odpowiedzi. Nie znalazła jej, bo nigdzie nie było zapisu przesłuchania Brada Millera. Niepokoiła się tym, że to Clarence mógł powiedzieć Bradowi, gdzie znaleźć dowody. Tłumaczyłoby to, dlaczego w ogóle nie przesłuchano Millera – jako obrońca, w celu ochrony klienta, byłby prawnie zobowiązany do powołania się na tajemnicę adwokacką.
Czy to możliwe, że Clarence przez cały czas ją oszukiwał, twierdząc, że jest niewinny? To jedyny wniosek, jaki jej się nasuwał, jeżeli Clarence wiedział, gdzie zakopano palce i zwłoki. Wrażenie, jakie odniosła, reprezentując go, przekonało ją, że to on był ofiarą. Teraz jednak nie była już tego taka pewna.
Zastanawiała się nad innymi możliwymi wyjaśnieniami. Na przykład takim, że Brad Miller powołał się na tajemnicę adwokacką, ale to inny klient zdradził mu miejsce ukrycia dowodów rzeczowych. Mógł też sam się powołać na piątą poprawkę, by nie musieć zeznawać na własną niekorzyść, jeśli obawiał się, że go oskarżą o mataczenie, bo zabrał słój i odkopał zwłoki. Tyle że żadne z tych tłumaczeń nie miało sensu.
Chcąc ustalić, kto powiedział Bradowi Millerowi, gdzie znaleźć palce i zwłoki, najprościej było go spytać. Wysyłając kiedyś Millerowi list Clarence’a, Millie skorzystała z adresu biura senatora Jacka Carsona. W Portlandzie była siódma, czyli w Waszyngtonie dziesiąta. Millie siadła do komputera i znalazła numer telefonu biura senatora. A kiedy recepcjonistka podniosła słuchawkę, kazała się połączyć z Bradem.
– Brad Miller.
– Dziękuję, że zgodził się pan ze mną porozmawiać. Mówi Millie Reston, jestem prawniczką z Portlandu i reprezentuję Clarence’a Little’a. Być może pan słyszał, że wygrałam rewizję w jego imieniu. Uchylono wyroki skazujące w sprawach Benford i Poole.
– Skoro ustalono, że przysięgli, orzekając o winie w sprawach Benford i Poole, mogli się sugerować dowodami dotyczącymi zbrodni, której Clarence nie popełnił, to zakładałem, że znajdzie kogoś, kto spróbuje podważyć i tamte wyroki.
– Tak orzekł sędzia. A pan bardzo ułatwił mi zadanie, udowadniając, że Clarence Little nie zabił Laurie Erickson.
– Wie pani, że to inny adwokat wygrał apelację w dziewiątym obwodzie.
– Wiem, że to nie pan figuruje w aktach rozprawy, na której uchylono wyrok skazujący w sprawie Erickson – odparła Millie. – Ale wszyscy wiedzą, że to pan i Dana Cutler dostarczyliście materiał dający podstawę do takiego, a nie innego werdyktu.
– To już prehistoria. Odkąd przeprowadziłem się do Waszyngtonu i zacząłem aplikację sądową, straciłem kontakt z tym, co dzieje się w Oregonie. Już od dawna nie mam z tą sprawą nic wspólnego, więc dlaczego pani do mnie dzwoni?
– Przygotowuję się do ponownych procesów Clarence’a Little’a i mam pytanie w związku z czymś, co dotyczy okresu, kiedy to pan go reprezentował.
– Słucham.
– Chodzi o słoik z odciętymi palcami i zwłoki dwóch osób, które pan znalazł. Nie bardzo wiem, jak panu się to udało.
– Niestety, nie mogę się wypowiadać na ten temat.
– Chcę tylko wiedzieć, kto panu powiedział, gdzie znaleźć słoik i zwłoki.
– Przykro mi, panno Reston, nie mogę pani pomóc.
– Czy to oznacza, że nie chce pan nadużyć zaufania klienta?
– Bez komentarza – odparł.
– Skoro oboje reprezentujemy pana Little’a, to odpowiadając na moje pytanie, nie nadużyje pan jego zaufania.
– Proszę posłuchać, panno Reston. Nie jestem nawet pewny, czy jest pani osobą, za którą się podaje. Może jest pani dziennikarką szukającą tematu i tylko udaje pani obrońcę pana Little’a. Ale nawet jeżeli pod nikogo się pani nie podszywa, i tak nie mogę pani pomóc. Nie wiem nawet, dlaczego akurat mnie pani o to pyta. Niech pani spyta Clarence’a, w końcu jest pani klientem.
W słuchawce zapadła cisza i przez chwilę Millie obawiała się, że Brad się rozłączył. A tymczasem zaskoczył ją pytaniem:
– Kiedy wyznaczono panią do reprezentowania Clarence’a w sprawie rewizji wyroków?
– Krótko po tym, jak dziewiąty obwód uchylił wyrok w sprawie Erickson.
– Czyli na miesiąc albo dwa przed wyborami prezydenckimi, prawda?
– Tak.
– Właśnie dostałem w poczcie list od pani klienta. Bardzo podobny do listu od pana Little’a, który dostarczono mi przez posłańca w wieczór wyborów prezydenckich. Czy ma pani coś wspólnego z tymi listami?
– Nie mam pojęcia, o czym pan mówi – odpowiedziała Millie, nieco za szybko.
– A wie pani, kto mu pomógł w przysłaniu mi tych listów? Nie nadano ich z więzienia.
– Nie, nie wiem. Przepraszam, że zawracałam panu głowę – rzuciła Millie i gwałtownie zakończyła rozmowę. Nie spodziewała się, że Brad zapyta ją o listy, więc przeraziła się, że może zawiadomić o nich kogoś z więzienia. Żałowała, że w ogóle do niego zadzwoniła. Mogła tylko zaszkodzić sprawie, gdyby się tym głębiej zainteresował. Co gorsza, choć nie powiedział tego wprost, niewątpliwie zachowywał się jak ktoś, kto się zasłania tajemnicą adwokacką.
Odłożywszy słuchawkę, wróciła do lektury akt, ale nie mogła się skupić – wciąż myślała o rozmowie z Bradem Millerem. Nic już go nie łączyło ze sprawą Clarence’a. Wobec tego dlaczego odmówił odpowiedzi na jej pytanie? Nasuwało się tylko jedno rozsądne wyjaśnienie – że to Clarence zdradził mu miejsce ukrycia dowodów w ramach poufnych kontaktów z obrońcą, czego w świetle prawa Bradowi nie wolno było ujawnić.
Tego wieczoru Millie przez dobrą godzinę przewracała się w łóżku, a kiedy w końcu zasnęła, budziła się, dręczona koszmarami. Wstała wykończona i bez apetytu. Bała się spytać Clarence’a wprost o te odcięte palce, ale musiała wiedzieć, czy wspólna przyszłość z nim, w którą tak wierzyła, jest oparta na kłamstwie. Musiała wiedzieć, czy to Clarence ujawnił miejsce ukrycia ciał ofiar dwóch morderstw oraz słoja pełnego makabrycznych pamiątek.
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Millie bała się Clarence’a Little’a, kiedy po raz pierwszy spotkała go w więzieniu stanowym. Z czasem strach ustąpił miejsca zaufaniu, a zaufanie – miłości. A teraz znów siedziała przy stole w pokoju wizyt, tyle że z obawy zaschło jej w gardle i z duszą na ramieniu czekała na spotkanie. Nagle otworzyły się drzwi i wszedł Clarence, uśmiechając się szeroko. Na jej widok wydawał się tak szczęśliwy, że nie mogła się powstrzymać i odpowiedziała uśmiechem. Kiedy szedł w jej kierunku, ogarnęła ją taka radość jak zawsze, gdy byli razem; odsunęła na bok wszelkie wątpliwości. Nagle te podejrzenia wydały jej się głupie. Przecież ktoś, przy kim czuje się tak wspaniale, nie może być sadystycznym mordercą!
– Cóż za miła niespodzianka – odezwał się Clarence, gdy tylko zamknęły się drzwi za strażnikiem.
Millie przypomniała sobie, w jakim celu go odwiedza, i jej uśmiech znikł.
– Co się stało? – zaniepokoił się.
Znamy się już na wylot, pomyślała Millie. Potrafił odczytać najlżejsze zmiany jej nastroju. Czy nie tak reagują zakochani? Czyż nie stają się jedną osobą, jedną duszą?
– Ja… przeglądałam protokoły rozpraw i raporty policyjne, żeby się przygotować do procesu, i coś nie daje mi spokoju.
Wyciągnął ręce ponad stołem i ujął jej dłonie. Jak zawsze, jego dotyk przeszywał ją niczym prąd, dezorientował.
– Opowiadaj. Pomogę ci – zachęcił ją.
– Chodzi o palce, te w słoju, i zwłoki znalezione w lesie.
– Coś z nimi nie tak? – spytał.
– Skąd Brad Miller wiedział, gdzie ich szukać? Kto mu zdradził miejsce ich ukrycia?
Clarence nawet nie drgnął. Wydawał się na zupełnym luzie.
– Pytałaś go?
– Owszem, ale odmówił rozmowy na ten temat.
Clarence zmarszczył czoło.
– Dziwne. A w aktach nie ma nic o tym, jak znaleziono dowody?
– Nie.
Pokręcił głową, wyraźnie zdziwiony.
– Brad w żaden sposób nie jest już związany z morderstwami tych biednych dziewczyn – powiedział. – Skoro o tym wiedział, to z jakiego powodu miałby ukrywać przed tobą tę informację?
Millie zrobiło się niedobrze.
– Może nie mógł mi tego zdradzić, ponieważ uzyskał te informacje od klienta – odparła łamiącym się głosem.
Clarence zmarszczył czoło, wyglądał, jakby się pogubił. Nagle jego oczy się rozszerzyły.
– Myślisz, że to ja mu powiedziałem? Skąd mógłbym o tym wiedzieć? Nie miałem z tymi dziewczynami nic wspólnego.
Millie czuła się paskudnie. Złamała wiążące ich zaufanie. Clarence podniósł wzrok i spojrzał jej prosto w oczy.
– Nie wierzę – wyszeptał drżącym głosem. – A już myślałem, że mnie kochasz.
– Kocham cię – zapewniła go błagalnym tonem, za wszelką cenę pragnąc poprawić ich stosunki, popsute tym absurdalnym podejrzeniem.
Clarence odetchnął głęboko.
– Widzisz, do czego oni doprowadzili?
– Kto?
– Ci, którzy mnie wrobili. Prokuratorzy i śledczy. To były potworne zbrodnie. Jeżeli policja nie potrafi rozwiązać takich spraw zgodnie z prawem, to szuka kozła ofiarnego. Padło na mnie. Bo inaczej dlaczego skazali mnie po tym, jak udowodniono ponad wszelką wątpliwość, że w morderstwo Erickson zostałem wrobiony? Kiepsko by wyglądali, gdybym nie został skazany.
Millie wyciągnęła ręce nad stołem i nakryła dłonie Clarence’a swoimi. Uścisnęła je. Podejrzenia puściła w niepamięć.
– Nie zostaniesz skazany. Obiecuję.
Ujął dłonie Millie i też je uścisnął.
– Wiem, że masz dobre chęci… i jesteś niesamowitą prawniczką. Ale oni grają znaczonymi kartami. Udało im się nawet doprowadzić do tego, że mnie podejrzewasz, chociaż mnie kochasz. Więc co zrobią z ławą przysięgłych, jak ci się zdaje? Zasiądą w niej ludzie, którzy nie znają mnie tak dobrze jak ty. Będą chcieli, żeby ktoś za to zapłacił, a poza mną na nikogo w sali nie uda się zrzucić winy. Jeśli stanę przed sądem, mam przechlapane.
– Nie trać nadziei!
– Nie traciłem, aż do teraz. – Clarence wydawał się taki smutny. – Przyznaj, Millie, miałaś wątpliwości. Naprawdę myślałaś, że byłbym zdolny do… robienia tym dziewczętom… różnych rzeczy.
Przełknął ślinę. Wyglądał, jakby był chory. Millie ogarnęły wyrzuty sumienia.
– Tak mi przykro – wyjąkała bliska łez.
– To oni robią z nami takie rzeczy i właśnie dlatego nie doczekam się uczciwego procesu.
Nie wiedziała, co powiedzieć. Clarence przez chwilę milczał. Wyglądał na głęboko zadumanego.
– Jest pewien sposób – odezwał się w końcu.
– Jaki?
Otworzył usta, lecz zaraz je zamknął i pokręcił głową.
– Nie, nie mam prawa cię o to prosić.
– O co, Clarence? Zrobiłabym dla ciebie wszystko.
– Nie mogę cię narażać na ryzyko. Jeśli to się uda, będziemy razem. Ale jeśli nie…
– Mów.
Pochylił się nad stołem i zniżył głos do szeptu.
– Już ci kiedyś mówiłem, że mam schowane pieniądze, całe mnóstwo pieniędzy, tyle, że wystarczy nam do końca życia.
Kiwnęła głową. Była to jedna z wielu rzeczy, jakie zdradził jej w zaufaniu.
– Millie, są takie kraje, które nie podpisały ze Stanami Zjednoczonymi traktatu o ekstradycji. Gdybyśmy dostali się do któregoś z nich, moglibyśmy się pobrać i żyć razem w spokoju.
– Ale jak mielibyśmy…? – Zająknęła się, nagle zrozumiała. – Nie, ja bym nie potrafiła…
– To jedyny sposób, dużo o tym myślałem. Jestem pewien, że by się nam udało.
– Ale bylibyśmy zbiegami. Już nigdy nie moglibyśmy wrócić do kraju.
– Bylibyśmy razem, Millie. Dla mnie nic więcej się nie liczy. Zadaj sobie pytanie, jak ci się teraz żyje. Bo moje życie jest koszmarne. Ogłupiający dzień za dniem w maleńkiej celi, w ogóle nie oglądam słońca i jestem wdzięczny za każdą odmianę, chociażby za rozprawę w sądzie. Dopóki cię nie poznałem, nie miałem niczego. Dałaś mi nadzieję. Bez ciebie chybabym zwariował. Zrobię wszystko, jestem gotów na każde ryzyko, byleby być z tobą.
Millie puściła dłonie Clarence’a. Usiadła prosto.
– Muszę się zastanowić – powiedziała.
– Oczywiście. Zdaję sobie sprawę, że wyskoczyłem z tym niespodziewanie i musisz to przemyśleć, ale kiedy usłyszałem powątpiewanie w twoim głosie… Byłem całkiem rozdarty, Millie. Na myśl, że mogłabyś stracić wiarę we mnie… I wtedy zdałem sobie sprawę, że jeśli mam polegać na tym, że w procesie zapadnie uczciwy werdykt, to moja sytuacja jest beznadziejna.
Wstała i zadzwoniła na strażnika.
– Wszystko w porządku? – zatroskał się.
– Mam mętlik w głowie, Clarence. I się boję.
– Wybacz. Zapomnij o tym, co mówiłem. Zaryzykujemy i staniemy przed sądem.
Odwróciła się, żeby nie musieć go oglądać.
– Przemyślę sobie to, co mi powiedziałeś – obiecała, gdy pojawił się strażnik.
– Dobrze. Ale bez względu na to, co postanowisz, pamiętaj, Millie, że cię kocham.
* * *
Millie jak ogłuszona szła piechotą do budynku, w którym mieściła się jej kancelaria. Gdy weszła na górę, zamknęła drzwi swojego gabinetu i próbowała się zająć inną sprawą, ale nie mogła się skoncentrować. Gdyby zrobiła to, o co ją prosił Clarence, byłby to koniec jej dotychczasowego życia… ale byłaby razem z nim.
Zadała sobie pytanie: Co ja właściwie mam, na dobrą sprawę? Dopóki nie poznała Clarence’a, prowadziła szare, bezbarwne życie. A kiedy była z nim, wszystko jawiło jej się w jaskrawych barwach. To prawda, że zaczynała dobrze prosperować finansowo i wyrabiać sobie nazwisko, ale to się mogło skończyć. Jedna szeroko nagłośniona przegrana sprawa i wróci do punktu wyjścia – znów będzie nikim. Poza tym, nawet odnosząc sukcesy w zawodzie, nadal była bezbarwna, nudna i nijaka. Tylko w obecności Clarence’a czuła się kobietą. To dzięki niemu wiedziała, że żyje. Czy miała wszystko dla niego rzucić? Bo jeśli zrobi to, o co ją prosi, zostanie uciekinierką; uwięzioną w kraju, do którego zbiegną i którego nigdy nie opuści ze strachu przed aresztowaniem.
Za to będzie z Clarence’em; będą ze sobą związani.
Próbowała sobie wyobrazić, jak by to było, gdyby codziennie budziła się obok niego, zaspokojona po całonocnym kochaniu się i rozgrzana ciepłem jego ciała. Takie życie wydało jej się bez porównania lepsze od tego, jakie prowadziła teraz.
Powiedziała sekretarce, że ma migrenę, i poszła do domu. Gdy dotarła do swojego mieszkania, nie zapalając światła, usiadła na kanapie. Rozejrzała się. Jej klitka była takim samym więzieniem jak cela Clarence’a. Z czego musiałaby zrezygnować, gdyby uciekła razem z nim? Żyłaby w strachu, ale strach to uczucie, miłość to uczucie. Jej życie przed poznaniem Clarence’a było jałowe, wyprane z wszelkich doznań poza depresją. To była jej szansa, może jedyna, jaka jej się trafi, by doświadczyć życia pełną piersią. Tylko czy wystarczy jej odwagi, żeby z niej skorzystać?
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Tydzień przed rozpoczęciem przedsezonowych meczów pokazowych NFL Steve zawiózł członków komórki na stadion FedEx Field, na którym grają Washington Redskins. Ali Baszar uznał, że stadion wygląda jak gigantyczna, wydłużona miska z ceramiki, której ogrom podkreślały otaczające ją puste asfaltowe parkingi. W dniu meczu prowadzącą na nie ulicą jechał w ślimaczym tempie, zderzak w zderzak, sznur pojazdów, a morze rozentuzjazmowanych kibiców szturmowało wejścia. Tego dnia jednak nie odbywały się rozgrywki, więc na FedEx Field panowała niesamowita cisza.
Alemu kazano się zgłosić do José Gutierreza, prowadzącego stragan, na który otrzymał koncesję od firmy dzierżawiącej go od Redskinsów. Gutierrez wyjaśnił Alemu, co będzie musiał robić i kiedy ma się stawić. Potem zaprowadził go do biura ochrony, gdzie zrobiono mu zdjęcie, wydano identyfikator, a odciski palców zeskanowano i wprowadzono do komputera.
Kilka tygodni później, rankiem, na dwie godziny przed rozpoczęciem drugiego meczu pokazowego, Steve wysadził Alego i pozostałych na parkingu dla personelu, po przeciwnej stronie ulicy. Autobus zawiózł pracowników do bramy D, gdzie strażnik porównał twarz Alego ze zdjęciem na identyfikatorze, po czym kazał mu położyć palce na skanerze – odciski zgadzały się z tym, co było w komputerze. Gdy Ali wysiadł z autobusu, uderzył go zgiełk, który tylko się wzmógł po wejściu na stadion. Rockowe kawałki puszczano tak głośno, że można było ogłuchnąć, ale muzykę niemal tłumił wrzask dziewięćdziesięciu tysięcy kibiców, usiłujących przekrzyczeć harmider. Cała ta wrzawa odbijała się od gołych, szarych betonowych ścian i podłogi szatni oraz powierzchni użytkowej otaczającej trybuny, za którą stały koncesjonowane stragany z hot dogami, kiełbaskami z rusztu, gorącą czekoladą, bajglami na gorąco i zimnym piwem.
Ali wszedł do pomieszczenia dla sprzedawców, znajdującego się obok wejścia. Miał na sobie własne ubranie, a do tego firmową koszulkę – podobną do koszulki sędziego, tyle że w bordowo-złote paski Redskinsów. Pokojem dla sprzedawców był olbrzymi betonowy sześcian upchany lodówkami pełnymi zimnego piwa, napojów bezalkoholowych oraz maszynami, w których bez przerwy gotowały się parówki do hot dogów. Niejaki Cooper, właściciel tej budy, poprzedniego dnia sprowadził tace na szelkach do sprzedaży obnośnej, więc Ali zapełnił swoją kubkami z coca-colą. Gdy sprzeda je wszystkie, wróci po więcej, ale najpierw odda zarobione pieniądze.
* * *
W połowie czwartej kwarty Redskinsi objęli prowadzenie nad Coltami z Indianapolis i na trybunach FedEx Field wybuchło szaleństwo. Kiedy zespoły szykowały się do wznowienia gry, Ali sprzedał ostatnie napoje z tacy ojcu i synowi w bluzach Redskinsów. A potem poszedł do stoiska firmowego, żeby się rozliczyć.
Sprzedawcy stali w długiej wąskiej ciasnocie za barem, przed którym przesuwali się klienci składający zamówienia. Za plecami mieli automaty z napojami bezalkoholowymi, tostery podgrzewające bajgle i obracające się piecyki z rusztami, w których bez przerwy grillowało się mięso. Gdy Ali dotarł do stoiska, jedna ze sprzedawczyń uśmiechnęła się do niego, a on przyłapał się na tym, że też się do niej uśmiecha. Kobiety przez całe życie stanowiły dla niego drażliwy temat. Był prawiczkiem, który podświadomie wierzył, że każda próba zdobycia dziewczyny skończyłaby się odrzuceniem i rozczarowaniem.
– Cześć, Ali, jak ci dzisiaj poszło? – zapytała wesoło Ann O’Hearn.
– Dobrze – odparł, stawiając pustą tacę na betonowej podłodze.
Ann uosabiała wszystko to, czego Alego Baszara nauczono nienawidzić. W dalekiej górskiej wiosce, w której się wychowywał, nauczyciele w wyłącznie męskiej medresie wbijali mu do głowy, że w życiu mają go obchodzić jedynie Koran, prawa szariatu i gloryfikacja dżihadu. Natomiast Ann O’Hearn była jasnowłosą kobietą o niebieskich oczach, katoliczką – czyli niewierną – i nie okazywała mężczyznom szacunku. A jednak, chociaż próbował, nie udało mu się jej znienawidzić. Przeciwnie – nawet ją polubił.
– Pewnie jesteś szczęśliwa – powiedział.
– Dlatego, że wygrali Redsi?
– Oczywiście.
O’Hearn wybuchła śmiechem, który w uszach Alego zabrzmiał jak bicie dzwonów.
– Mam gdzieś futbol – wyjaśniła. – Pracuję tu, żeby zarobić na czesne. Ja kibicuję piłce nożnej.
– Naprawdę? – zdziwił się Ali, zaskoczony, że amerykańska dziewczyna może się interesować grą, którą większość jej rodaków uważa za nudną.
– Jasne. Gram w piłkę nożną od małego. Teraz jestem w reprezentacji uczelnianej – powiedziała.
– Ja też gram w piłkę nożną, ale w moim kraju mówią na nią futbol, a nie jak u was soccer.
– Wiem. Na jakiej pozycji?
– Na bramce – odparł.
– Ho, ho. Mnie w bramce nie zobaczysz. To najtrudniejsza pozycja na boisku.
Ali zarumienił się i wzruszył ramionami.
– Lubię stać na bramce – bąknął. Nie powiedział jej, że żadne inne dziecko w wiosce nie chciało grać na tej pozycji. Jeśli już zapraszano go do wioskowych rozgrywek, co zdarzało się rzadko, proponowano mu wyłącznie rolę bramkarza.
– Nie wiem, jak wytrzymujesz to napięcie – powiedziała. – A w razie przegranej zawsze zwalają winę na ciebie.
Jednym z zadań Alego było sprzątanie po meczu. Rozmawiał z Ann o piłce nożnej, dopóki nie skończyli pracy, a tłum się nie rozszedł. Na parking dla pracowników także pojechał autobusem z Ann. Gdy wysiedli, uśmiechnęła się do niego.
– Do zobaczenia na następnym meczu – pożegnała go.
On też się uśmiechnął – nie był to obłudny uśmiech obliczony na wzbudzenie zaufania osoby, którą zamierzał zdradzić. Sam się zdziwił tym swoim autentycznym wyrazem przyjaźni. Nagle przypomniał sobie słowa Ann, że spotkają się na następnym meczu. Gdy tylko odwróciła się do niego plecami, przestał się uśmiechać. Lubił Ann O’Hearn, więc posmutniał, bo jeśli jego misja się powiedzie, czeka ją straszliwa śmierć, a ta misja musiała się powieść, skoro błogosławił jej sam Allah.
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W noc przed posiedzeniem, na którym sąd miał wysłuchać wniosków zgłoszonych w sprawie Clarence’a, Millie męczyły koszmary. Wstała, jeszcze zanim zadzwonił budzik; była wyczerpana, ściskało ją w dołku. Na śniadanie zdołała wmusić w siebie tylko herbatę i grzankę, ale ledwie zjadła, popędziła do łazienki, uklękła przy muszli i zwymiotowała. Gdy spróbowała się wyprostować, zakręciło jej się w głowie, tak że musiała usiąść na podłodze, sparaliżowana ze strachu.
Zacisnęła powieki, wyobrażając sobie, co by powiedział Clarence, gdyby siedział teraz na zimnej posadzce łazienki. Zapewniałby ją, że nie ma się o co martwić, bo ich plan musi się powieść. Ale czy plan naprawdę był niezawodny? Czy ona go nie spali? Nie była przekonana, czy da radę przeprowadzić należącą do niej część. Ba, była prawie pewna, że popełni jakiś błąd i cały spisek się wyda.
Gdyby Clarence był z nią teraz, szeptałby jej: „Nie trać wiary” z tą swoją pewnością siebie, dzięki której Millie wierzyła, że nie ma takiej rzeczy, której będąc z nim, nie potrafiłaby dokonać. Ale teraz go przy niej nie było, więc umierała ze strachu, że ją złapią, pozbawią uprawnień adwokackich i okrytą niesławą wtrącą do więzienia.
Ukryła głowę w rękach. Zaczęła oddychać głęboko, lecz nic nie pomogło. Nie da rady tego zrobić. Za bardzo się bała.
Nagle pomyślała o tym, co czeka Clarence’a, jeżeli ze strachu zostawi go na lodzie. On umrze. To proste. Jej tchórzostwo go zabije. Wyjaśnił, w jaki sposób władze grają przeciwko niemu znaczonymi kartami. Przekonał ją, że bez względu na to, jak znakomicie Millie spisze się w sądzie, i tak zostanie skazany na śmierć. A więc jeżeli nie przeprowadzi ich planu, mężczyzna, którego kocha, umrze, i stanie się tak z jej winy.
Z trudem dźwignęła się na nogi i słaniając się, dotarła do umywalki. Przepłukała usta, ochlapała twarz zimną wodą. W końcu stanęła prosto, ściągnęła łopatki i zaczęła oddychać głęboko, powoli. Gdy wreszcie wzięła się w garść, poszła do sypialni i przebrała się do sądu. Potem wrzuciła do torebki gruby, stary model telefonu komórkowego, który znalazła w lombardzie. W nocy wyjęła z niego wszystkie bebechy i zastąpiła czymś innym. Jeżeli uda jej się przenieść ten telefon przez wykrywacz metalu w gmachu sądu, Clarence będzie wolny i resztę życia spędzą razem. A jeśli zawiedzie, będzie to koniec jej dotychczasowego życia.
* * *
Clarence poinstruował Millie, żeby zaparkowała na ulicy jak najbliżej sądu. Kiedy to zrobiła, narysowała szczegółową mapę z lokalizacją samochodu i jego opisem, wraz z numerem rejestracyjnym, ponieważ Clarence nigdy go nie widział.
Gmach sądu hrabstwa Multnomah, gdy w 1914 roku ukończono jego budowę, był największym sądem na Zachodnim Wybrzeżu – siedmiopiętrowy betonowy budynek zajmował cały kwartał ulic w centrum Portlandu: między Southwest Main i Salmon oraz alejami Southwest Czwartą i Piątą. Zbliżając się do sądu, Millie przystanęła, sprawdzając, czy dziennikarze nie zastawili na nią pułapki. Dostrzegła kilka furgonetek lokalnych stacji telewizyjnych, ale żadnej z twarzy, które utkwiły jej w pamięci, odkąd uchylenie wyroków Clarence’a okryło ją sławą. Założyła, że reporterzy zasadzili się przed wejściem na salę rozpraw.
Po wejściu do gmachu sądu ustawiła się w krótszej kolejce do bramki, tej dla adwokatów, pracowników sądu, sędziów i policjantów. Im bardziej się przesuwała do wykrywacza metalu, tym większe opadały ją wątpliwości. Gdy w końcu znalazła się na czele kolejki, miała miękkie nogi, kręciło jej się w głowie. Na stole przed wykrywaczem metalu stał stos plastikowych tacek. Millie wyjęła z teczki klucze, drobne i telefon komórkowy, położyła je na tacce i podała ją strażnikowi, omijając wykrywacz. Potem zdjęła żakiet i razem z neseserem położyła go na taśmie. Strażnik ledwo rzucił okiem na tackę, skoncentrowany na Millie, kiedy przechodziła przez wykrywacz metalu. Pokonała bramkę, nie wszczynając alarmu. Po drugiej stronie włożyła żakiet, schowała komórkę, drobne i klucze do teczki i normalnym krokiem ruszyła schodami na górę, chociaż miała ochotę puścić się biegiem.
Na pierwszym piętrze odszukała damską toaletę. Zamknąwszy się w kabinie, zaczęła dygotać. Pochyliła się, oparła łokcie na kolanach. Z trudem pohamowała się, by nie rozpłakać się z ulgi – nie chciała zniszczyć makijażu. Wiedziała, że Clarence będzie z niej taki dumny. Udało jej się! Przeszła przez ochronę.
Gdy doszła do siebie, wyjęła z torebki telefon komórkowy i tłukła nim o brzeg sedesu tak długo, aż pękła obudowa. W wydrążonej komórce znajdowała się broń. Kiedy Clarence jej o niej powiedział, nie bardzo mogła uwierzyć, że coś takiego istnieje, a jednak: minirewolwer mieszczący pięć kul kaliber .22 magnum, tak mały, że w jej dłoni wyglądał jak zabawka.
Schowała rewolwer do majtek i poprawiła ubranie. Gdy wstała, dziwnie się poczuła z zimnym metalem dotykającym jej skóry. Wyszła z kabiny. Poza nią w toalecie nie było nikogo. Zrobiła kilka kroków, by przyzwyczaić się do chodzenia z rewolwerem w majtkach. Kiedy poczuła się swobodnie, opuściła toaletę, zeszła na parter, a tam skierowała się do wnęki na tyłach budynku, obok drzwi wychodzących na Piątą Aleję. We wnęce znajdowało się wejście do windy wjeżdżającej do aresztu sądowego, gdzie trzymano więźniów mających się stawić na rozprawie.
Spojrzała na zegarek. Rozprawę Clarence’a wyznaczono na dziewiątą. O ósmej trzydzieści nacisnęła przycisk umieszczonego na ścianie interkomu. Bezosobowy głos zapytał ją, o co chodzi, więc przedstawiła się jako obrończyni Clarence’a Little’a. Po chwili winda zawiozła ją do aresztu. Czekała w wąskim korytarzu na strażnika, by zaprowadził ją do pokoju podobnego do ogólnej sali widzeń w więzieniu. Od Clarence’a była oddzielona szybą. Na jego wyraźną prośbę załatwiła u sędziego nakaz, żeby pozwolono mu występować przed sądem w garniturze i krawacie.
– Bardziej wyglądasz na prawnika niż ja – zażartowała, żeby zmniejszyć napięcie, które niemal ją paraliżowało.
Uśmiechnął się.
– A ty wyglądasz przepięknie.
– Dziękuję – rzuciła nerwowo.
– Czy wszystko w porządku?
– Tak.
Podczas tej wymiany słów Millie zadarła sukienkę. Wyjęła miniaturowy rewolwer z majtek i ukryła go w dłoni.
Przez jakiś czas rozmawiali o niczym, niecierpliwie czekając, aż strażnik zakończy widzenie, żeby odprowadzić Clarence’a do sądu. Millie o mało nie zemdlała, kiedy klawisz otworzył drzwi za plecami więźnia i go wyprowadził. Otworzyła swoje drzwi i czekała. Dwaj strażnicy skuli Clarence’a i zaprowadzili go do windy. Millie spytała, czy może zjechać na czwarte piętro z klientem. Nie mieli nic przeciwko temu. Otworzyły się drzwi windy, Clarence wsiadł i stanął z tyłu kabiny. Millie przycisnęła się do niego i podała mu broń. Jeden strażnik stał twarzą do drzwi, drugi obok więźnia, ale wysunięty nieco do przodu. Gdy tylko drzwi windy się zamknęły, Clarence uniósł ręce i strzelił stojącemu bliżej strażnikowi w potylicę.
Maleńki rewolwer wydał cichy trzask, który w dużym pomieszczeniu nie zwróciłby niczyjej uwagi, ale w ciasnocie kabiny był ostry, potwornie głośny. Millie jęknęła, gdy strażnik osunął się po ścianie. Drugi odwrócił się. Clarence wycelował mu między oczy, przycisnął lufę do jego czoła i pociągnął za spust. Ten strażnik nie miał gdzie upaść, więc poleciał na Millie. Wrzasnęła.
– Coś ty narobił? – spytała.
– Klucz – rozkazał Clarence. – Szybko, Millie. Mamy tylko chwilkę.
Widziała, jak po skuciu Clarence’a strażnik chowa kluczyki od kajdanek do górnej kieszeni koszuli. Teraz napierał na nią całym ciałem. Po omacku grzebiąc w jego kieszeni, ze wszystkich sił starała się nie zwymiotować. Z rany między jego oczami płynęła krew, więc musiała się nieźle wykręcać, żeby nie poplamiła jej żakietu.
– Grzeczna dziewczynka – pochwalił ją Clarence, kiedy go rozkuła. Winda z szarpnięciem zatrzymała się na czwartym piętrze. Znalazł i wcisnął przycisk blokujący drzwi. Millie wpatrywała się w martwego strażnika.
– Mówiłeś, że nikomu nic się nie stanie – powiedziała łamiącym się głosem.
– Albo my, albo oni, Millie. Wybrałem nas. To jedyny sposób, żebyśmy mogli być razem. A teraz musimy się śpieszyć. Gdzie twój samochód?
Przerażona tym, czego była świadkiem, nie odpowiedziała; bała się, że głos ją zawiedzie. Drżącą ręką wyjęła z teczki mapę z miejscem postoju i numerem rejestracyjnym samochodu i podała ją Clarence’owi.
– Włożyłaś do bagażnika moje ubranie na zmianę? – zapytał. Skinęła głową. – Dawaj kluczyki – polecił.
Podała mu kluczyki do swojego samochodu. Schował je razem z bronią do kieszeni. Wydawał się smutny.
– A teraz najtrudniejsza część. Chodź tu.
Odwróciła się do niego plecami. Cała się trzęsła.
– Już niedługo będziemy razem – obiecał.
– Czy to zaboli?
– Nie, najdroższa. Będę delikatny. Pójdzie szybko, po prostu zemdlejesz. Muszę to zrobić, żeby cię nie podejrzewali, że mi pomogłaś.
Millie zamknęła oczy, poczuła, jak ręka Clarence’a obejmuje jej szyję. Była przerażona. A wtedy pocałował ją w ucho i szepnął:
– Kocham cię, Millie.
Spróbowała się uśmiechnąć, lecz była za bardzo spięta. Przypomniała sobie, że już niedługo będą razem. Wyobraziła sobie palmy, ciepły, łagodny wietrzyk, perłowobiałą plażę i morze tak niebieskie, że wyglądało jak obrazek z pocztówki. Nagle uścisk się wzmógł. Wpadła w panikę.
Chciała się odezwać, lecz coś miażdżyło jej krtań. Wpiła palce w ręce swojej prawdziwej miłości, ale uścisk nie zelżał. Owładnął nią strach. Czyżbym się tak koszmarnie pomyliła? – przemknęło jej przez głowę i umarła.
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W celi śmierci każdy dzień był ogłupiająco podobny do pozostałych. Dla człowieka z takim ilorazem inteligencji jak Clarence Little ten kompletny brak bodźców intelektualnych stanowił istną męczarnię, dlatego przez większą część dnia zabawiał się, odtwarzając w myślach powolne tortury i na koniec śmierć swoich kolejnych zabawek. Clarence nigdy nie myślał o kobietach, które zabił, jako o ofiarach. Ofiara to przecież człowiek. Winonę Bedford, Carol Poole oraz pozostałe kobiety uważał za zwyczajne zabawki, dzięki którym spełniał swoje fantazje seksualne.
Kiedy wrzeszczały, błagały o litość albo umierały, doznawał niezwykłej rozkoszy, eksplodującej seksualnym spełnieniem. O dziwo, nie odczuwał tego, dusząc Millie Reston. Może dlatego, że się jej brzydził. Uznał, że zabicie jej to w gruncie rzeczy czyn wręcz humanitarny. Biedna prostaczka nie miała życia i tak łatwo było nią manipulować. Nawet nie musiał marnować na nią kuli. Z niedowierzaniem pokręcił głową. Zachowywała się niczym ta krowa w rzeźni, bez namysłu wykonująca polecenia, kiedy prowadzą ją na miejsce uboju.
Nie mógł wyjść ze zdumienia, że zaślepiona miłością prawniczka nie pomyślała nawet o tym, jak wytłumaczy obecność broni. Musiała wiedzieć, że przed wyjściem na rozprawę poddają go dokładnemu przeszukaniu. Nikt oprócz niej nie mógł przemycić rewolweru do gmachu sądu. Poddaliby ją testowi na wykrywaczu kłamstw, a ona by oblała. Gdyby zaś odmówiła poddania się temu testowi, potwierdziłaby tylko podejrzenia policji. Millie była słaba. Prędzej czy później by pękła. A wtedy by ją aresztowali, pozbawili uprawnień adwokackich i zamknęli w więzieniu. Clarence naprawdę wierzył, że zakończenie żałosnej egzystencji Millie było jednym z nielicznych dobrych uczynków, jakie miał na koncie.
Otworzył drzwi windy i wyszedł do wnęki na czwartym piętrze. Zajrzał do holu z tyłu budynku. Stało tam kilka osób, ale nie sądził, żeby w garniturze, pod krawatem i z teczką Millie w ręku zwrócił czyjąś uwagę.
Obok wnęki znajdowały się rzadko używane schody. W drodze na dół nie spotkał nikogo, przekonał się jednak, że poniżej pierwszego piętra schody są zablokowane. Uchylił lekko drzwi na pierwszym piętrze. Szczęście mu dopisywało – w korytarzu prawie nikogo nie było. Przeszedł na jego koniec i skręcił w prawo, w korytarz biegnący równolegle do Salmon Street. Potem znów skręcił w prawo i marmurowymi schodami zszedł do holu gmachu sądu. Szczęście go nie opuszczało. Większość ludzi jeździła windami, mało kto pchał się na schody. Wszyscy albo rozmawiali ze sobą, albo zajmowali się własnymi sprawami, więc nikt nawet na niego nie spojrzał.
W zasięgu wzroku pojawiły się drzwi wyjściowe. Ruszył w ich stronę ze zwieszoną głową, by utrudnić rozpoznanie jego twarzy. Kilka sekund później Clarence Little po raz pierwszy od dawna odetchnął świeżym powietrzem.
Samochód Millie stał dokładnie tam, gdzie zaznaczyła na mapie. Clarence usiadł za kierownicą i odetchnął z ulgą. Nie miał jeszcze z górki, ale niewiele już brakowało. Ruszył z miejsca parkingowego i skierował się na most autostrady międzystanowej I-5, prowadzący nad rzeką Columbia do stanu Waszyngton.
Zakładał, że już wkrótce wszystkie posterunki dostaną opis samochodu Millie i zaczną go szukać. Tuż przed mostem zjechał z autostrady do centrum handlowego Jantzen Beach i zaparkował w połowie rzędu pojazdów na środku wielkiego parkingu. Dopóki ktoś nie odkryje, że auto jest porzucone, policja będzie zakładała, że wciąż się nim porusza.
Samochód Millie z obu stron zasłaniały dwie wielkie terenówki. Wyjął z bagażnika ciuchy, które zostawiła mu tam na zmianę. Wisiały na drucianym wieszaku, a w jednej z kieszeni znajdował się portfel z tysiącem dolarów w gotówce. Przebrał się w dżinsy, flanelową koszulę i skórzaną kurtkę, po czym włożył bejsbolówkę z logo Seattle Mariners. Opuścił nisko daszek, a następnie nieśpiesznie ruszył przez parking, by poszukać pasującego mu samochodu. Gdy znalazł odpowiedni, włamał się do niego za pomocą drucianego wieszaka i po dwudziestu minutach od zjazdu na parking z powrotem jechał autostradą, tym razem w kierunku Seattle.
Droga z Portlandu do Seattle zajęła mu niecałe trzy godziny. Planował, że kiedy już wjedzie do miasta, porzuci skradziony samochód i wynajmie pokój w tanim motelu. Potem wyjmie pieniądze z kont, które założył w kilku bankach w Seattle na fałszywe nazwiska. Nie okłamał Millie, jeśli chodzi o majątek. Finansowo prosperował znakomicie. Dostał spadek, a jego firma inżynierska miała się bardzo dobrze. W skrytce bankowej przechowywał też paszporty na kilka różnych nazwisk. Przyczai się, dopóki początkowy rejwach nie ucichnie. A potem poleci do Ameryki Południowej i odwiedzi chirurga plastycznego – takiego, co to nie zadaje pytań tym, których stać na jego honorarium. I co dalej…? Dalej otwierały się przed nim nieskończone możliwości. Kiedy już się upewni, że jest bezpieczny, przede wszystkim będzie musiał kupić dom w jakimś ustronnym miejscu. Zbuduje w nim tajemny pokój do zabaw. Język hiszpański jest o wiele bardziej melodyjny niż angielski, więc Clarence był ciekaw, czy krzyki Latynosek będą brzmiały inaczej niż jego amerykańskich zabaweczek. Uśmiechnął się, zastanawiając się nad odpowiedzią na to pytanie.
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Keith Evans urodził się i wychował w Nebrasce i gdyby nie szczęśliwy przypadek, pewnie spędziłby tam całe życie. Jako dwudziestoośmioletni śledczy w policji Omaha aresztował seryjnego mordercę, który wodził za nos specjalną grupę FBI. Sposób dedukcji, który doprowadził młodego śledczego do odkrycia tożsamości zabójcy, tak zaimponował agentowi kierującemu tą grupą, że namówił Evansa, by złożył podanie o przyjęcie do FBI.
Kiedy Keith rozpoczął szkolenie w Quantico, zobaczył, że otwiera się przed nim całkiem nowy świat, ale już nigdy nie powtórzył sherlockowskiego wyczynu, który zaprowadził go do FBI. Kolejne sukcesy osiągał wyłącznie dzięki staroświeckiej policyjnej robocie, na którą składało się przesiadywanie długimi godzinami w biurze albo robota w terenie, w każdym razie szmat czasu spędzał z dala od żony. Był agentem zaledwie cztery lata, gdy małżonka wystąpiła o rozwód, a on nagle został sam jak palec w sterylnym mieszkaniu w Marylandzie.
Któregoś dnia rano spojrzał w lustro i zobaczył, że gapi się na niego czterdziestoletni facet. Nadal miał metr osiemdziesiąt osiem wzrostu, ale do czytania używał już okularów, w jasnych włosach pojawiły się pasemka siwizny i wyrosła mu pięciokilogramowa opona na brzuchu. W jego karierze nastąpił zastój do czasu, gdy stał się twarzą grupy specjalnej powołanej do polowania na stołecznego Rozpruwacza i odegrał swoją rolę w doprowadzeniu do upadku prezydenta Christophera Farringtona. Dalszego rozpędu jego kariera nabrała po udziale w innej sprawie, związanej z sędzią Sądu Najwyższego, Felicią Moss. Ale w życiu osobistym nadal nic się nie działo. Od czasu rozwodu miał kilka kobiet, żadna jednak nie znosiła jego zbyt częstych nieobecności lepiej niż była żona. Nie winił ich za nieudane związki. Nie mógł opowiadać o swojej pracy, regularnie odwoływał randki, a to, z czym się stykał, sprawiało, że czasami bił z niego emocjonalny chłód.
Pół godziny temu przeczytał zgłoszenie dotyczące dwóch z nielicznych osób, które zaliczał do grona przyjaciół. Był zażenowany tym, że musi przekazać dalej te wieści, ale jeszcze gorzej czuł się z tym, że siedzi obok swojej partnerki, agentki specjalnej Maggie Sparks.
Maggie była szczupłą, wysportowaną kobietą nieco po trzydziestce. Jej DNA był mieszaniną odziedziczoną po irokeskich, hiszpańskich, rumuńskich oraz duńskich przodkach, co w sumie stworzyło nadzwyczaj atrakcyjną kobietę o błyszczących czarnych włosach, wysokich kościach policzkowych i ciemnej karnacji. Jedyną skazę na jej urodzie stanowiła ledwo widoczna blizna na policzku – pamiątka po strzelaninie podczas śledztwa w sprawie Farringtona. Mimo wszelkich okropności, których była świadkiem w związku z pracą, Maggie zachowała cięte poczucie humoru i pozytywny stosunek do życia, a jej obecność zawsze podnosiła Keitha na duchu.
Z biegiem lat czuł coraz większy pociąg do Maggie, lecz nigdy nie zebrał się na odwagę, by ją zaprosić na randkę, bo nie był pewien jej uczuć i bał się śmiertelnie, że jego ewentualne zaloty zniszczą ich relacje zawodowe.
– Jak, twoim zdaniem, przyjmą te wiadomości? – spytała Maggie, kiedy wchodzili po schodach do mieszkania Brada i Ginny.
– Nie mam bladego pojęcia. Niewiele rozmawiałem z Bradem na temat Clarence’a Little’a. Porównywaliśmy podobieństwa spraw jego i Rozpruwacza, ale nigdy nie rozmawialiśmy o tym, jak mu się układało z tym gościem.
Kiedy dotarli na podest drugiego piętra, Keith był nieco zasapany. Ale jeżeli Maggie odczuwała zmęczenie, to nie było tego po niej widać.
– To tu – oznajmił, zatrzymując się przed drugim mieszkaniem. Zapukał i kilka sekund później drzwi się otworzyły, a w progu stanął uśmiechnięty Brad Miller w spodniach od dresu i T-shircie z logo New York Jets.
– Cześć, wchodźcie – powiedział, usuwając się na bok, żeby agenci mogli wejść do mieszkania.
– Dzięki – odparł Keith.
– Keith, Maggie, witajcie – rzuciła Ginny. Ona też była w spodniach od dresu i bluzie, tyle że jej ulubionym zespołem byli Kansas City Chiefs.
Brad uważniej przyjrzał się dwójce agentów i uśmiech zamarł na jego ustach.
– Co się stało? – spytał ostrożnie.
– W Oregonie wydarzyło się coś, o czym, naszym zdaniem, powinniście wiedzieć – odrzekł Keith. – Clarence Little miał się stawić na rozprawie w Portlandzie. Kiedy eskortowali go z aresztu sądowego do sali rozpraw, zabił w windzie dwóch strażników i swoją adwokatkę.
– Zabił Millie Reston? – Głos Brada zdradzał niedowierzanie.
– Znałeś ją? – spytała Maggie.
– Niezupełnie. Niedawno zadzwoniła do mnie w związku ze sprawą Clarence’a. Rozmawialiśmy tylko ten jeden raz.
– W jaki sposób zabił strażników? – zainteresowała się Ginny.
– Władze w Portlandzie przejrzały taśmy z wizyt Reston w areszcie i sądzą, że chyba zakochała się w Little’u. Są prawie pewni, że to ona przemyciła rewolwer do gmachu sądu.
– Biedna idiotka – skomentował Brad.
– Czy możecie nam powiedzieć cokolwiek, co by pomogło go złapać? Ma jakieś ulubione lokale, przyjaciół albo rodzinę? – spytał Keith.
Wszyscy spojrzeli na Brada. Ten zaczerwienił się, unikając ich wzroku.
– Niczego takiego sobie nie przypominam, ale wydarzyło się coś, o czym ci nie powiedziałem, Ginny – rzekł.
– Coś związanego z Clarence’em Little’em? – upewniła się.
Skinął głową.
– Przysłał mi dwa listy – wyjaśnił.
– Jakie listy? – naciskała Ginny.
– Odrażające, ale nie zawierały żadnych gróźb. Nic ci nie mówiłem, bo nie chciałem cię niepokoić.
– Kiedy je dostałeś? – dopytywała się.
– Pierwszy ktoś wsunął pod drzwiami naszego mieszkania w Portlandzie w wieczór wyborów prezydenckich. Znalazłem go, kiedy wróciliśmy z imprez powyborczych. Drugi przysłano do mojego biura w Senacie zaraz po tym, jak sprawy Clarence’a cofnięto do ponownego rozpoznania.
– Masz je? – zapytał Keith.
– Pierwszy wyrzuciłem. Uznałem, że Clarence zabawia się i próbuje mi namieszać w głowie, więc nie chciałem się na to złapać. A zresztą siedział w celi śmierci, więc nie traktowałem go jako potencjalnego zagrożenia. Zatrzymałem natomiast ten drugi. Mogę go wam dać, mam go w biurze.
– Przyślę po niego kogoś z laboratorium – obiecał Keith.
– Żadnego z tych listów nie wysłano z więzienia. Pierwszy w ogóle nie przyszedł pocztą, a drugi nadano w Portlandzie. Zawierały kilka szczegółów osobistych, o których Clarence nie powinien nic wiedzieć. Żadne tajemnice, wiedzą o nich wszyscy nasi znajomi. Pierwsza rzecz dotyczyła Ginny, a ja nigdy nie rozmawiałem z Clarence’em o swoim życiu prywatnym. Uznałem więc, że miał wspólnika. Myślcie sobie, co chcecie, ale ja uważam, że to Millie Reston mu pomagała. Kiedy zadzwoniła, spytałem ją wprost o te listy, a ona wyraźnie się wystraszyła i wymigała od odpowiedzi.
– Przekażę to tym, którzy szukają Little’a – powiedział Keith. – Ktoś się z tobą skontaktuje.
– Dlaczego przyjechaliście, żeby powiedzieć nam o jego ucieczce? – spytała Ginny. – Uważacie, że coś nam grozi?
– Nie mam pojęcia – odparł Keith. Spojrzał na Brada. – Czy Little ma powód, żeby się na tobie odgrywać?
– Rozmawialiśmy o tym z Ginny, kiedy dowiedzieliśmy się o uchyleniu jego wyroków. Dogadywaliśmy się z Clarence’em całkiem nieźle, ale Ginny zwróciła mi uwagę, że psychopatyczny seryjny zabójca nie myśli kategoriami normalnego człowieka. Ja jednak się nie przejmuję. Logicznie rzecz biorąc, Clarence nie ma powodu, żeby mi zrobić coś złego. Będzie próbował się ukryć albo uciec z kraju. Wątpię, żeby fatygował się taki kawał drogi do Waszyngtonu tylko po to, żeby załatwić mnie albo Ginny.
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W gronie pracowników sztabu senatora Carsona było powszechnie wiadomo, że Brad reprezentował Clarence’a Little’a. Następnego dnia po ucieczce Little’a wiadomość o tym trafiła na pierwsze strony porannych gazet i zdominowała serwisy informacyjne wszystkich lokalnych stacji telewizyjnych z okolic Waszyngtonu, a zbiegły seryjny zabójca stał się głównym tematem rozmów w biurze senatora.
Bonnie Berliner, zajmująca się korespondencją senatorskiego biura, miała swój boks przed wejściem do gabinetu Brada. Ta atrakcyjna brunetka o pogodnym usposobieniu i promiennym uśmiechu dopiero co ukończyła z wyróżnieniem Uniwersytet Stanu Oregon; dyplom napisała z administracji państwowej. Jej ojciec należał do największych sponsorów kampanii Carsona, ale i tak pewnie zatrudniono by ją ze względu na kompetencje. Gdy wszedł do niej Brad, akurat odpowiadała na e-maile w sprawie opieki zdrowotnej. Odepchnęła się na krześle obrotowym od monitora.
– Pan Sharp chce się z panem zobaczyć – poinformowała.
– W jakiej sprawie?
– Nie mówił.
– W porządku. Tylko zostawię swoje graty.
Spodziewał się, że Bonnie wróci do komputera, lecz ona zlustrowała go wzrokiem.
– Dobrze się pan czuje? – zaniepokoiła się.
– Skąd takie pytanie?
– No wie pan. Little.
Brad tłumaczył to już wszystkim mijanym pracownikom, poczynając od recepcjonistek, więc miał przygotowaną stosowną gadkę.
– Little i ja świetnie się dogadywaliśmy. A zresztą, pewnie już zwiał do Meksyku.
Bonnie wzdrygnęła się.
– Kiedy torturował te kobiety, chodziłam jeszcze do szkoły. Nie pojmuję, jak pan może podchodzić do tego z takim spokojem.
– Szukają go wszyscy stróże prawa w całym kraju. Pewnie przez cały czas kombinuje, jak nie trafić znowu do pudła. Poza tym dzieli nas pięć tysięcy kilometrów. Jestem pewny, że nawet o mnie nie pomyślał.
Brad powiesił płaszcz, wziął notatnik i przeszedł korytarzem do biura Lucasa Sharpa, sąsiadującego z gabinetem przełożonego. Było drugim pod względem wielkości pomieszczeniem, a mimo to nie umywało się rozmiarami do narożnego gabinetu Carsona. Podobnie jak u Brada, ściany były przesuwane i metalowe, a zasłonięte żaluzjami okno panoramiczne wychodziło na korytarz. Jedną czwartą powierzchni zajmował okrągły stół konferencyjny i ustawione wokół niego krzesła. Na ścianie za stołem wisiał płaski ekran telewizora. Blat biurka bez reszty pokrywały projekty ustaw, czasopisma, gazety oraz teczki na akta.
Gdy wszedł Brad, Sharp ruchem ręki wskazał mu krzesło po drugiej stronie biurka.
– Czy dziennikarze próbowali już z tobą rozmawiać na temat Little’a? – zapytał.
– Telefony się urywały, więc je odłączyliśmy. Przed mieszkaniem czekali na mnie reporterzy, ale zwiałem przez wejście dla personelu w podziemiach.
– Świetnie. Odmawiaj wszelkich komentarzy. Na finiszu kampanii taki rozgłos nie jest senatorowi na rękę.
– Nic nie wiem, więc tym łatwiej będzie mi unikać komentarzy.
– Słyszałeś, że kiedy Clarence zabił pierwsze trzy ofiary, byłem zastępcą prokuratora okręgowego?
– Nie, nie słyszałem.
Sharp pokręcił głową.
– Little to chory sukinsyn. Wezwano mnie na miejsce drugiej zbrodni. Wtedy jeszcze nie wiedzieliśmy, że te zabójstwa są powiązane. To już tyle lat, odkąd widziałem tamte zwłoki, a od czasu do czasu wciąż nachodzą mnie w sennych koszmarach.
– Ja widziałem zdjęcia z sekcji zwłok i te dzieciaki w lesie. Wystarczyło, żebym miał dość.
– No, w każdym razie jeśli masz choćby cień podejrzenia, że grozi ci niebezpieczeństwo, daj znać, a załatwię ci ochronę.
– Dzięki, ale na pewno nie będzie mi potrzebna.
* * *
Brad zapewniał wszystkich, że nie czuje się zagrożony, ale stwierdził, że będąc w tłumie, wypatruje seryjnego zabójcy, a do domu stara się wracać za dnia. Pod koniec pierwszego tygodnia artykuły o ucieczce spadły z pierwszych stron gazet na dalsze kolumny, ponieważ nie działo się nic nowego. W drugim tygodniu Ginny przeszła obsesja na punkcie Little’a, a i Brad coraz rzadziej myślał o swoim byłym kliencie.
W piątek rano zadzwonił do niego sekretarz senatora i kazał mu przyjść do gabinetu Carsona. Brad włożył marynarkę, poprawił krawat i przeszedł się na koniec korytarza. Gdy dotarł do gabinetu szefa, ten bazgrał coś w notatniku, pochylony nad projektem ustawy. Brad stanął w progu i czekał. Po dłuższej chwili Carson podniósł wzrok i ruchem ręki wskazał mu krzesło. Podczas gdy Brad przemierzał gabinet i siadał, Carson zdjął okulary, zamknął powieki i przetarł oczy. Brad cierpliwie zaczekał, aż senator z powrotem włoży okulary. Carson miał poluzowany krawat i podwinięte rękawy koszuli. Jego włosy wyglądały tak, jakby się czesał palcami, i był wyraźnie zmęczony. W końcu odezwał się przygaszonym głosem:
– W sprawozdaniach, które dostaję, wychwalają twoją pracę, Brad.
– Jest ciekawa, więc łatwo się w nią wciągnąć.
– Tak, jest ciekawa, bez dwóch zdań, chociaż nie zawsze w taki sposób, jak by sobie człowiek życzył. – Wskazał rozrzucone na blacie gazety. – Senator Dumont doprowadza wszystkich do szału swoją ustawą imigracyjną, która jest kompletnie do chrzanu.
Brad pozwolił sobie na uśmiech. Dumont, reprezentujący jeden ze stanów graniczących z Meksykiem, ubiegając się o reelekcję, prowadził zażartą kampanię. Naszpikował swój projekt ustawy propozycjami w stylu ogrodzeń z drutu pod napięciem i wyjątkowych uprawnień dla pograniczników, by mogli strzelać ze skutkiem śmiertelnym; bo choć wiedział, że nic z tego nie stanie się obowiązującym prawem, to dzięki temu wychodził na jeszcze większego wroga nielegalnych imigrantów niż jego kontrkandydat.
– Ale, ale, słyszałem, że miałeś pasjonujące przeżycia – rzucił Carson.
Brad zrobił zdumioną minę, po czym uświadomił sobie, że senator miał na myśli ucieczkę Clarence’a Little’a.
– Od niemal dwóch lat nie mam nic wspólnego z Little’em – odparł.
– Niepokoisz się, że spróbuje się na tobie odegrać? Mogę ci załatwić ochronę.
– Dzięki, ale raczej nie będzie mi potrzebna. On jest już pewnie za granicą. Poza tym – dorzucił z żalem – nawet jeśli wciąż przebywa na terenie Stanów Zjednoczonych, to powinien mi być wdzięczny, bo tylko dzięki moim staraniom uchylono wyrok w sprawie Erickson, co dało mu szansę na ucieczkę.
Carson uśmiechnął się.
– Skoro tak to przedstawiasz, przypuszczam, że jesteś bezpieczny. Ale nie zaprosiłem cię tu na pogaduszki o tym Little’u. Wezwałem cię, ponieważ udowodniłeś, że potrafisz sobie radzić w delikatnych sytuacjach.
Brad zmarszczył czoło. Po aferze z Farringtonem i przygodach w Sądzie Najwyższym chciał się trzymać jak najdalej od „delikatnych sytuacji”.
– W poniedziałek zbiera się Nadzwyczajna Senacka Komisja do spraw Wywiadu – oznajmił senator. – Do złożenia zeznań wezwano Jessicę Koshani, naszą stronniczkę. Przylatuje dzisiaj prywatnym samolotem. Chcę, żebyś ją odebrał z Dullesa. Nie wchodź do głównego terminalu. Prywatne samoloty lądują na osobnych pasach. Zaparkuj od frontu i wejdź do poczekalni. Tam się spotkacie. Zawieziesz ją do mojego domu w Georgetown. – Carson podał Bradowi adres i rzucił mu klucz. – Wynająłem ci samochód. Stoi na parkingu.
Rzucił Bradowi kolejny kluczyk i powiedział mu, gdzie znaleźć auto.
– Panna Koshani wyląduje krótko po siódmej. Przypilnuj, żeby się tam rozgościła, a w poniedziałek rano zawieź ją na posiedzenie komisji. Zbieramy się o dziewiątej trzydzieści, więc podjedź po nią godzinę wcześniej. Wprowadź ją wejściem od tyłu, żeby nikt jej nie widział. Po przesłuchaniu odwieziesz ją na lotnisko. Myślisz, że dasz sobie radę?
– Jasne.
– Świetnie.
Carson spojrzał na projekt ustawy imigracyjnej – znak, że ich spotkanie dobiegło końca.
* * *
Brad patrzył przez okno poczekalni, jak learjet z Jessicą Koshani kołuje na miejsce postojowe. Po chwili z samolotu opuszczono schodki i wysiadła elegancko ubrana kobieta. Brad był wprawdzie wściekle zakochany w Ginny, ale to nie znaczy, że nie zauważał innych atrakcyjnych kobiet. Ta, mimo że była ubrana w proste czarne spodnie, jasnobrązowy żakiet i białą męską koszulę, a za całą biżuterię miała tylko sznur pereł i dwa złote pierścionki, wyróżniałaby się w tłumie modelek.
– Panna Koshani? – zapytał, próbując się na nią nie gapić.
Kobieta skinęła głową. Brad wiedział, że dopiero co przyleciała do stolicy z Oregonu, a mimo to nie zdradzała ani śladu tego zmęczenia, które zwykle okazuje większość podróżnych po przybyciu z drugiego krańca kraju.
– Jestem Brad Miller. Przysłał mnie senator.
– To mój bagaż – rzuciła lekceważąco, wskazując dwie wielkie walizy, które steward przytargał z samolotu.
Brad dźwignął walizki i zaniósł je do czarnego mercedesa. Otworzył kobiecie tylne drzwi, zaczekał, aż się rozsiądzie, i dopiero wtedy włożył walizy do bagażnika. Usiadłszy za kierownicą, nie mógł się powstrzymać, by nie zerknąć na pasażerkę w lusterku wstecznym. Koshani była olśniewająca. Poczuł lekkie wyrzuty sumienia, że tak go podnieciła seksualnie, więc musiał się upomnieć, że jest mężem fantastycznej kobiety. Nagle przypomniał sobie wywiad prezydenta Jimmy’ego Cartera dla „Playboya”, w którym stwierdził on, że Bóg wybacza mężczyznom zdrady popełniane w myślach, i uśmiechnął się. Skoro prezydent może sobie pozwolić na drobne niespełnione pożądanie, to i jemu też nie zaszkodzi.
– Pracuje pan w sztabie senatora? – spytała Koshani, kiedy wyjechali na autostradę.
– Tak.
– Co pan dla niego robi?
– Mam dyplom z prawa, więc najczęściej analizuję projekty ustaw pod kątem prawnym.
– Wie pan, że mam zeznawać przed komisją do spraw wywiadu?
– W poniedziałek sam panią tam zawiozę.
– Jak pan myśli, o co senatorzy będą mnie pytali?
Brad zdziwił się, że Koshani próbuje wyciągnąć z niego informacje. O dochodzeniu komisji wiedział tylko tyle, ile usłyszał, kiedy padło jej nazwisko, i z całą pewnością nie zamierzał tego ujawniać.
– Nie mam pojęcia – odparł. – W sprawach dotyczących bezpieczeństwa senator trzyma karty przy orderach.
Koshani zadała mu jeszcze kilka pytań. A gdy się stało jasne, że niczego z niego nie wydusi, przestała go nagabywać i resztę drogi odbyli w milczeniu.
CZĘŚĆ TRZECIA
DZIWNE INTERLUDIUM
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Georgetown, założone w 1751 roku, w czasach kolonialnych pełniło rolę ważnego portu oraz centrum handlowego. W 1871 roku wcielone do Dystryktu Kolumbii, stało się centrum kultury i mody Waszyngtonu, lecz w końcu stolica się rozrosła i bliżej centrów rządowych powstały nowe domy – wiktoriańskie oraz rezydencje z tak zwanego wieku pozłacanego. Georgetown zaczęło więc podupadać, aż w latach trzydziestych dwudziestego wieku przenieśli się tam członkowie administracji Roosevelta. Ponownie odzyskało pozycję jednej z najmodniejszych dzielnic mieszkalnych Waszyngtonu, kiedy trzydziestym piątym prezydentem Stanów Zjednoczonych został mieszkający tam John F. Kennedy.
Rezydencje na wysadzanych drzewami ulicach mieszkalnych Georgetown często mają po dwieście lat; od frontu widać piękne ogrody. Dwupiętrowy dom, w którym zatrzymała się Jessica Koshani, stał na małej zadrzewionej działce z dala od ulicy. Wnosząc do środka wyjęte z bagażnika walizki kobiety, Brad rozejrzał się szybko. W salonie na parterze królowały eleganckie meble w stylu francuskiej wsi. Ta sama stylistyka obowiązywała na pierwszym piętrze. W korytarzu stał tam zegar szafkowy, a w sypialni, do której zaniósł walizki Koshani – łóżko z baldachimem. Brad uznał, że to dom z klasą.
Gdy przywiózł Koshani w piątek wieczorem, w środku było ciemno, a w poniedziałek rano też nie paliły się żadne światła. Idąc ścieżką do frontowych drzwi, przypomniał sobie, że krótko po rozpoczęciu pracy u senatora był na pikniku dla personelu u niego w Wirginii. Dom, zbudowany na przełomie dziewiętnastego i dwudziestego wieku, stał na ponadhektarowej działce rolnej w takiej odległości od miasta, by łatwo można było dojechać do pracy na Kapitolu. Brad był ciekaw, po co senatorowi drugi dom w mieście. Oczywiście, Carson był bogaty, więc mógł go kupić jako inwestycję albo lokum dla swoich gości spoza stolicy, albo po prostu dlatego, że miał taką zachciankę.
Brad nacisnął dzwonek i czekał. Gdy minęła stosowna chwila, zadzwonił ponownie, lecz wciąż nikt nie otwierał. Zaniepokoił się. Senator Carson dał mu tutejszy numer domowy na wypadek, gdyby z jakiegoś powodu musiał pogadać z Koshani, i Brad zaprogramował go w swojej komórce. Zadzwonił więc, a gdy po dziesiątym sygnale nikt nie odebrał, przerwał połączenie.
Co robić? Po chwili wahania nacisnął klamkę. Drzwi się uchyliły. Zaskoczony przytrzymał je tak, by móc zajrzeć do domu jedynie przez wąską szparę. Drżał na myśl, że gdyby niezaproszony wszedł do domu, mógłby się nadziać na Koshani. Tylko by się najadł wstydu. Z drugiej strony, robiło się późno.
– Panno Koshani, tu Brad Miller, pani kierowca! – zawołał.
Nie doczekawszy się odpowiedzi, zawołał nieco głośniej, potem otworzył drzwi na oścież i wszedł do holu. Już miał ponownie krzyknąć na Koshani, gdy zobaczył, że ktoś siedzi na środku salonu. Zaciągnięte zasłony nie wpuszczały wiele światła, w panującym mroku musiał wytężać wzrok. Ale i tak niewiele widział.
– Panno Koshani?
Żadnej odpowiedzi, zero ruchu. Serce Brada zabiło szybciej. Był pewien, że wie, skąd bierze się odrażający odór w pokoju. Miał ochotę wybiec z domu, lecz wstrzymując powietrze i nie oddychając, zmusił się, żeby wejść głębiej. Na krześle z wysokim oparciem siedziała przywiązana Jessica Koshani – naga, cała we krwi i z kneblem w ustach. Ktoś wyrabiał z nią makabryczne rzeczy.
Brad wiedział, że nie powinien się kręcić po miejscu zbrodni, i zaczął się wycofywać, gdy nagle coś mu przyszło do głowy. Nachylił się, zmrużył oczy i zerknął na martwą kobietę. Żołądek podszedł mu do gardła. Teraz nie pragnął niczego innego, jak tylko uciekać, ale musiał sprawdzić, czy ma rację. Zmusił się, by podejść bliżej do zwłok. Koshani została potwornie okaleczona. Brada przeraziło to, że widział już zdjęcia podobnie zmasakrowanych kobiet.
Przed wyjściem musiał zobaczyć jeszcze jedną rzecz. Koshani miała ręce związane na plecach. Obszedł zwłoki, omijając kałuże krwi na dywanie. Stojąc za kobietą, zmusił się, by spojrzeć na jej ręce. Clarence Little odcinał każdej ze swoich ofiar i zachowywał na pamiątkę mały palec. Jessica Koshani miała u prawej dłoni tylko cztery palce.
* * *
Brad wytoczył się z domu na światło dzienne. Miał zawroty głowy, było mu niedobrze. Klapnął na werandę i zaczął oddychać powoli, głęboko. Gdy doszedł do siebie, wyjął komórkę i wybrał numer senatora. Po kilku sygnałach włączyła się poczta głosowa. Zadzwonił więc do biura.
– Muszę rozmawiać z senatorem, ale już – oznajmił recepcjonistce. – To nagła sprawa.
– Nie ma go tu, Brad.
– Pojechał na posiedzenie komisji do spraw wywiadu?
– Nie wiem. Dziś rano go nie widziałam.
– A pan Sharp? Jest u siebie?
– Jego też nie ma.
Brad zastanowił się.
– Trudno, kiedy ich zobaczysz, powiedz, żeby natychmiast łapali mnie na komórkę. Stało się coś, o czym jak najszybciej muszą się dowiedzieć.
Rozłączył się i wybrał numer alarmowy. Czekając, aż zgłosi się policja, zadzwonił do Ginny.
– Cześć, skarbie – powitała go. – Co się stało?
– Chyba mamy problem – powiedział. – Jestem w domu, w którym zatrzymała się Jessica Koshani.
– Kim jest Jessica Koshani?
– To kobieta, którą w piątek odebrałem z lotniska w imieniu senatora. Zamieszkała w domu należącym do Carsona.
– A mówisz mi o tym, bo…?
– Została zamordowana, możliwe, że zabił ją Clarence Little. To jego metoda działania, włącznie z odcięciem małego palca.
– Dlaczego miałby zabijać tę Koshani? – spytała Ginny z niedowierzaniem w głosie.
Brad znów poczuł mdłości.
– Możliwe, że chodzi o mnie, Ginny. Clarence mógł to zrobić, żeby się dobrać do mnie. Jeżeli jest tutaj i pojechał za mną na lotnisko, to dowiedział się, gdzie zamieszkała Koshani, i pewnie się domyślił, że znowu po nią podjadę albo przynajmniej usłyszę, jak zginęła.
– Gdzie konkretnie teraz jesteś?
– Przed domem senatora.
– Dzwoniłeś na policję?
– Tak, tuż przed telefonem do ciebie.
– To dobrze, ale nie podoba mi się, że jesteś tam sam. Jeżeli to Little zabił tę Koshani, wciąż może się tam kręcić.
Pogrążony w rozpaczy Brad nawet nie pomyślał o takiej ewentualności. Serce zabiło mu szybciej, niespokojnie rozejrzał się po okolicy.
– Nie widzę nic podejrzanego – powiedział. – Bardziej się martwię o ciebie. Zadzwonisz do Dany i poprosisz, żeby cię odstawiła do domu?
– Myślisz, że to konieczne?
– Prawdopodobnie nie, ale będę spokojniejszy, wiedząc, że masz ochronę. Na razie ze zdenerwowania nie myślę jasno. Wieczorem podejmiemy decyzję, co dalej… do tej pory ochłonę. Na razie najważniejsze jest to, żebyś była bezpieczna.
* * *
Brad pozostał na miejscu zbrodni i odpowiadał na pytania. Następnie zabrano go na posterunek, gdzie złożył zeznanie. Do biura wrócił dopiero po czternastej. Gdy tylko stanął w progu, recepcjonistka poinformowała go, że właśnie przyszedł Lucas Sharp i chce z nim rozmawiać.
– Czy już wie o morderstwie? – spytał Brad.
– Dwaj śledczy przyjechali tu, żeby porozmawiać z senatorem. Wyszli, kiedy się okazało, że go nie ma, ale powiedzieli mi, w jakiej sprawie chcą z nim mówić, a ja przekazałam to panu Sharpowi.
Kiedy Brad szedł korytarzem do gabinetu Lucasa Sharpa, pracownicy zerkali na niego dziwnie, po czym szybko się odwracali. Plotki w korytarzach Kongresu hulały w najlepsze.
– Jak się trzymasz? – zapytał Sharp z troską w głosie, gdy Brad wszedł do jego gabinetu.
– Teraz już całkiem dobrze, ale przez jakiś czas byłem nieźle roztrzęsiony.
– Siadaj. Nalać ci wody czy wolisz coś mocniejszego?
– Woda wystarczy. – Brad usadowił się na jednym z krzeseł przed biurkiem. Lucas podszedł do małej lodówki i przyniósł mu butelkę wody.
– Co mówi policja? – zapytał.
– Mnie nic – odparł Brad, kiedy już wypił kilka łyków. – Zresztą chyba jest za wcześnie na wyciąganie wniosków. Kiedy mnie wieźli na posterunek, ekipa techniczna wciąż pracowała. Powiedziałem im o Clarensie Little’u, więc skontaktowali się z władzami w Oregonie.
– A co Little ma wspólnego z zabójstwem Koshani?
– Zdążyłem tylko rzucić okiem na zwłoki… – Brad urwał i przełknął to, co mu podchodziło do gardła w reakcji ciała na makabryczne wspomnienie widoku, jaki zastał w salonie domu senatora Carsona. – Wyglądała jak inne ofiary Little’a, no i zabójca odciął jej mały palec.
– Rany boskie! Po co on miałby przyjeżdżać do Waszyngtonu?
– Nie mam pojęcia. Czy senator wie już o pannie Koshani?
– Nie miałem okazji go zawiadomić. Jest w swoim domku w Oregonie. Leży na uboczu, telefonia komórkowa ani internet nie mają tam zasięgu.
– Po co wyjechał do Oregonu? Koshani miała dzisiaj zeznawać przed komisją.
Sharp zawahał się. Potem spojrzał swojemu gościowi prosto w oczy i nie spuszczał wzroku tak długo, aż Brad się zdenerwował.
– Powiem ci coś w zaufaniu – rzekł w końcu Sharp. – Ale musisz mi obiecać, że to zostanie między nami.
– Oczywiście.
– Przyjaciele Koshani wpłacili na naszą kampanię darowizny, naprawdę wielkie datki. To akurat nie stanowi problemu, za to Koshani owszem. Byłeś na posiedzeniu komisji, kiedy padła nazwa firmy InCo… spółki należącej do Koshani. Jeśli jedna z jej firm finansuje atak terrorystyczny, a ktoś powiązałby nazwisko Jacka z tą kobietą… Chyba nie muszę ci tłumaczyć, jakie byłyby tego konsekwencje. Uznaliśmy, że będzie najlepiej, jeśli Jack wyniesie się gdzieś, gdzie nie dopadną go dziennikarze, gdyby ktoś wypuścił do mediów przeciek z posiedzenia komisji.
– Rozumiem, dlaczego się tym martwisz, ale przecież musisz powiedzieć o tym senatorowi.
– Powiem mu. Mam tylko nadzieję, że nikt nie zacznie badać, po kiego ta Koshani przyleciała do Waszyngtonu. A teraz idź do domu. Nie chcę, żeby ścigała cię tu prasa, a zresztą po tym, co przeszedłeś, należy ci się chwila wytchnienia.
* * *
Sharp załatwił, żeby któryś ze stażystów odwiózł Brada do domu. Mimo że był sam środek słonecznego dnia, Brad rozejrzał się po ulicy, zanim wysiadł z samochodu. Schody prowadzące do jego mieszkania nagle wydały mu się tak ciemne i złowrogie jak w nawiedzonym domu. Wzdrygał się na każdy dźwięk, w każdym cieniu jego wyobraźnia dopatrywała się postaci Clarence’a Little’a.
Nie odprężył się, dopóki nie zamknął drzwi na klucz i nie sprawdził całego mieszkania, obchodząc je z największym nożem w ręku, jaki znalazł. Kiedy już się upewnił, że jest sam, nalał sobie mocnego drinka i klapnął na kanapę.
Krótko po osiemnastej usłyszał dźwięk przekręcanego klucza w zamku. Chwycił nóż i wstał. Słysząc głosy Ginny i Dany, odłożył nóż na podręczny stolik. Ginny podbiegła i uściskała go.
– To musiał być koszmar. Wszystko w porządku? – spytała.
– Teraz już tak, skoro wiem, że jesteś bezpieczna – odparł i zwrócił się do Dany: – Dzięki, że zechciałaś odgrywać ochroniarza.
– Do usług.
– Naprawdę się martwię – wyznał.
– Bo chyba powinieneś – przyznała. – Zadzwoniłam do znajomego z policji stołecznej, śledczego z wydziału zabójstw. Przedstawił mi niektóre ze wstępnych wniosków. Na podeście przed pokojem gościnnym na pierwszym piętrze znaleziono ślady szamotaniny. Wygląda na to, że próbowała walczyć z napastnikiem.
– Czy któryś z sąsiadów słyszał coś albo widział? – spytała Ginny.
– Nie – odparła Dana. – Wiele wskazuje jednak na to, że załatwił ją Clarence Little. Z Portlandu przysłali zdjęcia z sekcji zwłok i miejsc zbrodni w sprawach Little’a. Sposób działania jest bardzo podobny. Główna różnica polega na tym, że Koshani torturowano i zabito na miejscu. W Oregonie Little porywał swoje ofiary, potem całymi dniami torturował i w końcu wyrzucał z dala od miejsca, gdzie je trzymał.
Brad wpadł na pewien pomysł.
– Clarence od lat nikogo nie dopadł. Nie mogę uwierzyć, że odmówiłby sobie przyjemności powolnej… – Nie mógł dokończyć. Na samą myśl o cierpieniach Koshani i innych ofiar Little’a zrobiło mu się niedobrze.
– Masz rację – przyznała Ginny. – Cała ta seksualna energia narastała w nim latami. Chciałby się zabawić. Skąd więc tak szybkie morderstwo?
– Nie przychodzi mi na myśl nic innego poza tym, że w ten sposób chciał mi wysłać wiadomość, powiedzieć, że jest tutaj – odparł Brad. – Nie rozumiem tylko dlaczego. Wiem, że jest nienormalny, ale przecież mu pomogłem. I uciekł z celi śmierci. Należałoby się spodziewać, że się zapadnie pod ziemię. Czy aż tak by ryzykował tylko po to, żeby mi pogrozić?
– A czy możliwe, że morderstwo nie ma nic wspólnego z tobą? Że jego celem od początku była Koshani? – spytała Gina.
– Rzeczywiście, ona mieszka w Oregonie – przyznał. – Mógł ją tam spotkać.
– Jest jeszcze inne wyjaśnienie, dlaczego zabił ją tak szybko – powiedziała Dana. – Metoda działania jest niemal identyczna jak w przypadku morderstw dokonanych przez Little’a, ale w przeciwieństwie do spraw z Oregonu, tu wiele ran wskazujących na tortury zadano po śmierci.
– Okaleczono ją, kiedy już nie żyła? – zdziwiła się Ginny.
Dana potwierdziła ruchem głowy.
– Patomorfolog przypuszcza, że zmarła niespodziewanie w trakcie bicia.
– To by tłumaczyło, dlaczego nie została porwana i dlaczego zabójca nie przeciągał tortur – rzekł Brad.
– Otóż to – przytaknęła Dana. – Ginny mówiła mi, że poznałeś Koshani na lotnisku, a dzisiaj rano przyjechałeś po nią na polecenie senatora Carsona.
Brad skinął głową.
– Co ją łączyło z senatorem?
– Miała zeznawać przed Nadzwyczajną Senacką Komisją do spraw Wywiadu.
– Na jaki temat?
– Chyba nie mogę o tym mówić bez zgody senatora. Wszystko, co dzieje się podczas posiedzeń komisji, jest ściśle tajne.
– To mogło mieć wpływ na to, dlaczego została zabita, a także na to, czy jesteś zamieszany, czy jedynie byłeś świadkiem.
– Wiem, ale nie mogę opowiadać o tym, co słyszałem podczas posiedzeń komisji – upierał się.
Dana była wyraźnie zirytowana, ale dobrze znała Brada i wiedziała, że nie ma sensu go naciskać.
– Wobec tego dopóki nie okaże się, że jest inaczej, musimy postępować zgodnie z założeniem, że Little zagraża tobie i Ginny – oświadczyła.
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Ali po raz pierwszy spotkał pozostałych trzech członków swojej komórki kilka dni przed tym, nim wywieziono ich nielegalnie z Pakistanu. Szybko się okazało, że są niezbyt rozgarnięci, i nic z tego, co u nich zaobserwował w ciągu kolejnych miesięcy, w najmniejszym stopniu nie zmieniło tej jego opinii. Odkąd Steve Reynolds pokazał im, jak obsługiwać kablówkę w bezpiecznym domu, nie mieli problemu ze spędzaniem czasu. Przez większość dnia leciała pornografia, a zaraz za nią plasowały się filmy obfitujące w wybuchy i pościgi samochodowe.
Dla Alego pornografia była odrażająca, a filmy akcji – bezmyślne. Z domu ruszał się w te niedziele, gdy Redskinsi grali u siebie. Wychodząc kiedy indziej, nie zapuszczał się daleko, bo bał się, że ktoś go zauważy. Modlił się więc, czytał Koran, ale w sumie od nieustannego siedzenia w domu dostawał już hopla. Dlatego z wielką ulgą przyjął polecenie Steve’a Reynoldsa, który zadzwonił kiedyś w czwartek rano i powiedział, że zabiera go na przejażdżkę.
Na dźwięk klaksonu Ali wybiegł z domu, zanim Amerykanin zdążył zatrąbić po raz drugi. Reynolds podjechał białą furgonetką z logo hydraulika. Podczas jazdy prawie się nie odzywał, Ali zaś miał dość rozsądku, by samemu nie zaczynać rozmowy.
W obozie w Somalii poznano się na inteligencji Alego i doceniając ją, nauczono go konstruowania bomb. W domu nie było żadnego z materiałów potrzebnych do zbudowania bomby. Ali miał nadzieję, że ta wycieczka jest związana z końcową fazą jego misji.
Podczas jazdy naszła go niepokojąca refleksja. Zabijając niewiernych, służył jedynej prawdziwej religii i zapewniał sobie wieczność w raju. Jednak wypełnienie tej misji oznaczało, że umrze Ann O’Hearn. Smutna perspektywa, ale nic na to nie mógł poradzić. A może Ann zostanie oszczędzona? Przecież Allah jest miłosierny. Z drugiej strony, Ann to niewierna. Ali zmusił się, żeby o niej więcej nie myśleć, ponieważ wprowadzała zamęt w jego głowie.
Półtorej godziny po wyjściu z domu jechali między polami uprawnymi w zachodnim Marylandzie; nagle Reynolds skręcił z wiejskiej dwupasmówki w wąską bitą drogę. Trzy kilometry dalej wjechał przez dziurę w zdezelowanym drewnianym płocie na żwirowy podjazd pod wiejską chałupę. Obok niej stała stodoła z obłażącą czerwoną farbą. Za nią pasły się dwa konie i kilka owiec.
– Spotkamy się z paroma ludźmi – powiedział Reynolds, zatrzymując furgonetkę. – Mają dla nas detonatory i materiały wybuchowe. Powiem im, że nie znasz angielskiego. Gadanie zostaw mnie.
Gdy tylko zaparkował na podwórzu, z chałupy wyszło trzech mężczyzn. Ten z przodu był niższy od pozostałych dwóch, starannie ogolony, szczupły, o włosach koloru pszenicy i wąskich niebieskich oczach, którymi jak laser przeszywał furgonetkę, podchodząc do niej. Miał na sobie dżinsy oraz spłowiały T-shirt z logo Baltimore Ravens.
Pozostali dwaj wyglądali jak zawodnicy Baltimore Ravens – olbrzymie brodate chłopy, sprawiające wrażenie, że lubią się uciekać do przemocy. Na ich widok Ali bardzo się zdenerwował.
Reynolds wyskoczył z furgonetki i skinieniem głowy powitał szczupłego mężczyznę.
– Cześć, Bob, dobrze, że się odezwałeś. Już zaczynałem się niepokoić.
– Przecież obiecałem, że załatwię towar.
– Owszem. Gdzie go masz?
– Wszystko po kolei – rzekł Bob. Wskazał Reynoldsa i Alego, na co jeden z olbrzymów ruszył w ich kierunku. Zanim przeszli pół podwórza, Reynolds sięgnął za siebie i wyciągnął czarnego matowego glocka.
– Załatwmy to tak, jak to robiliśmy za pierwszym razem – powiedział. – Ty mi pokażesz swój towar, potem ja pokażę ci mój.
Twarz Boba pociemniała, a dwa wielkoludy się spięły.
– Bierzesz nas za gliniarzy? – spytał Bob.
– Wiem o was tylko to, co usłyszałem od paru przestępców, a przestępcy słyną z tego, że nie należy im ufać.
– Biznes to biznes – zwrócił się Bob do swoich ochroniarzy. – Pozwólcie im się zrewidować.
Reynolds odwrócił się do Alego.
– Obszukaj ich i sprawdź, czy przypadkiem nie mają na sobie podsłuchu – polecił mu w urdu.
– Gadaj po angielsku! – warknął Bob.
– On nie zna angielskiego. Powiedziałem mu, żeby was obszukał.
Bob spojrzał na Alego z odrazą i splunął na ziemię. Potem podniósł ręce. Ali obszukał wszystkich trzech niezwykle profesjonalnie, tak, jak go nauczono w obozie.
– Zadowolony? – spytał Bob.
Reynolds skinął głową. Odłożył broń i też uniósł ręce. Jeden olbrzym obszukał ich – zdaniem Alego – zbyt brutalnie.
– No, skoro mamy to już z głowy, pokaż, co dla nas macie – powiedział Reynolds.
Bob skinął głową, na co jeden z wielkoludów wszedł do stodoły. Podczas gdy czekali, zapytał:
– Macie pieniądze?
– Co do grosza. Skąd wzięliście towar?
– Z kopalni węgla w Wirginii Zachodniej.
Ochroniarz wyszedł ze stodoły, dźwigając kartonowe pudło. Szedł powoli, nie spuszczając z niego oczu. Napisy na bokach kartonu ostrzegały, że w środku jest dynamit. Mężczyzna postawił pudło na ziemi i wrócił do stodoły.
Reynolds ukląkł obok pudła i je otworzył. Ali zaglądał mu przez ramię. W środku leżały w stosach żółte rurki z grubego papieru, zabezpieczone przed przeciekaniem przezroczystą folią.
Mężczyzna, który wrócił do stodoły, przytargał drugi karton. Postawił go obok tego z dynamitem. To pudło Reynolds również otworzył. Zawierało kilka rurek z aluminium, o długości pięciu centymetrów i średnicy ołówka.
Reynolds spojrzał na Boba.
– Chcę wypróbować jedną spłonkę i jedną laskę dynamitu – powiedział.
– Nie krępuj się.
Zawiesił rękę nad detonatorami. Potem sięgnął do pudła i wyjął jedną rurkę. Obejrzawszy ją, wybrał laskę dynamitu. Odwrócił się do Alego.
– Zobaczmy, czego się nauczyłeś – rzekł w urdu, podając mu spłonkę i laskę dynamitu.
Alego rozpierała duma, gdy ruszył do furgonetki. Poprzysiągł sobie, że pokaże Amerykaninowi, jak bardzo jest mu wdzięczny za zaufanie. Wrócił z łopatą i szpulą kabla dwużyłowego. Wziął jeden drucik ze spłonki i splótł go z jednym z dwóch drucików kabla. Tak samo zrobił z drugim drucikiem spłonki, po czym wetknął detonator do dynamitu. Gdy skończył, spojrzał na Reynoldsa. Ten z uznaniem skinął głową.
Ali odszedł daleko od pozostałych, na pole z boku stodoły. Reynolds ruszył za nim. Bob został z ochroniarzami przed stodołą. Ali zatrzymał się, gdy trafił na miękką ziemię. Wygrzebał głęboką dziurę i zakopał w niej detonator oraz dynamit. Potem podszedł z drugim końcem kabla do furgonetki i otworzył maskę. Steve szedł za nim. Ali przymocował obie odsłonięte końcówki kabla dwużyłowego do anody i katody akumulatora pojazdu. Nastąpił wybuch. W powietrze wystrzelił gejzer ziemi. Na pastwisku za stodołą konie wpadły w popłoch, a owce zamarły w bezruchu.
– Każ swoim chłopcom przynieść resztę i zapakować do furgonetki – polecił Reynolds Bobowi.
Ten odwrócił się do ochroniarzy i wskazał otwarte kartony.
– Zaklejcie ten szajs taśmą i przytargajcie resztę pudeł.
Ochroniarze wzięli te otwarte i zanieśli z powrotem do stodoły.
Reynolds odwrócił się do Alego.
– Dobra robota – pochwalił go w urdu. – A teraz przynieś mi torbę sportową i taśmę klejącą.
Krótko po tym, jak Ali podał mu torbę i taśmę, które przyniósł z furgonetki, ludzie Boba wyszli ze stodoły. Najpierw wynieśli pierwsze dwa pudła, które zakleili taśmą izolacyjną, a potem kolejne kartony z dynamitem i spłonkami. Podczas gdy Bob przeliczał pieniądze z torby sportowej, Steve otwierał wszystkie pudła, sprawdzał zawartość, a potem na powrót zaklejał je taśmą.
– A właściwie to po kiego wam ten cały szajs, chłopaki? – zapytał Bob z szerokim uśmiechem, choć świetnie wiedział, że się tego nie dowie.
Reynolds obrzucił wzrokiem logo Baltimore Ravens na T-shircie Boba i błysnął zębami w uśmiechu.
– Ja wiem, a ty dopiero się dowiesz, Bob, ale jak przyjdzie co do czego, będziesz mile zaskoczony.
* * *
Po powrocie Reynolds zaparkował furgonetkę obok bocznych drzwi domu.
– Niech reszta pomoże ci to rozładować, zanieście wszystko do piwnicy – polecił Alemu.
Gdy pozostali trzej członkowie komórki wyszli z domu, otworzył tylne drzwi furgonetki. W głębi leżały cztery tace do sprzedaży obnośnej, dokładnie takie same jak te, które nosili na szelkach, sprzedając na trybunach jedzenie i napoje podczas meczów Redskinsów. Kazał im je znieść do piwnicy, kiedy już zataszczą tam detonatory i dynamit.
Gdy wszyscy zebrali się na dole, Reynolds położył na stole jedną tacę, nie zwracając uwagi na materiały wybuchowe. Mężczyźni milczeli, wpatrując się w nią w napięciu i skupieniu. Amerykanin zdjął wieko, odsłaniając schowek wyłożony przyklejonymi do dna tacy łożyskami kulkowymi. Obok nich było dość miejsca na dwie laski dynamitu i detonator oraz już zamontowaną baterię dziewięciowoltową.
Reynolds wyjaśnił Alemu, w jaki sposób połączyć dynamit, detonatory i akumulator, by uzbroić bombę, po czym odsunął dwie klapki po bokach tacy, pod którymi ukazały się dwa czerwone przyciski.
– Żeby odpalić ładunki, każdy z was musi wcisnąć oba guziki w tej samej chwili – wyjaśnił całej czwórce. – Dzięki temu żadna taca nie wybuchnie przypadkowo.
Nagle twarz Reynoldsa wykrzywiła nienawiść.
– W trakcie meczu wniesiecie swoje tace na trybuny i spowodujecie masakrę niewiernych. Pamiętajcie, transmisję telewizyjną z tego meczu obejrzą amerykańscy żołnierze we wszystkich bazach na całym świecie. Na własne oczy zobaczą, jaki jest koszt ich bezbożnej krucjaty. Przeniesiemy wojnę na ich grunt. Sprawimy, że będą cierpieli.
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Dana, całymi dniami bita i gwałcona, była tak odrętwiała, że prawie nic już nie czuła. Nie docierał do niej wilgotny odór pleśni na ścianach piwnicy ani fetor ściekającej po nich cuchnącej wody. Nie drżała, gdy lodowate powietrze smagało jej nagie, sponiewierane ciało. Była niewrażliwa na ból spowodowany pchnięciami gnoja wytwarzającego chałupniczym sposobem metamfetaminę, którego miała w sobie.
Wciąż jednak potrafiła doświadczać niektórych uczuć. Przyjemność sprawiał jej dotyk gładkiego, chłodnego, okrągłego szkła z rozbitej butelki piwa, którą ten ćpun w swojej głupocie zostawił pod ręką, bo tak bardzo mu się śpieszyło z zaspokojeniem żądzy. Odczuła też radość, kiedy wpakowała ostrą krawędź butelki w jego twarz i patrzyła, jak z oczodołu tryska krew. No i tę wściekłość, która dała jej siłę, by chlastać jego twarz i szyję, dopóki nie umarł.
Gdy motocyklista opadał na Danę, poranioną głową celując prosto w jej twarz, z wrzaskiem gwałtownie usiadła na łóżku. Dopiero po kilku sekundach uświadomiła sobie, że to tylko zły sen. Z powrotem padła na łóżko. Oddychała nierówno, była zlana potem. Gdyby miała teraz Jake’a pod ręką, pocieszałby ją tak długo, aż senny koszmar by zniknął, ale on wyjechał do Afganistanu, więc musiała sobie radzić ze swoimi demonami sama, po ciemku.
Podczas rocznego pobytu w szpitalu psychiatrycznym Dana nauczyła się radzić sobie z koszmarem swojej niewoli oraz szaleńczą brutalnością, z jaką się zemściła na tych, którzy ją uwięzili. Wątpiła, by kiedykolwiek na dobre pozbyła się drastycznych wspomnień z dni spędzonych w niewoli, ale te wspomnienia już jej nie paraliżowały.
Kiedy wypisano ją ze szpitala, koszmary powracały znacznie rzadziej i przez chwilę sądziła, że z czasem całkiem się od nich uwolni, a jednak wciąż powracały. Początkowo ją przerażały, ponieważ śniąc o gwałtach, przeżywała je od nowa. Potem doprowadzały ją do wściekłości, bo ćpuny motocykliści co noc kradli część jej życia, a nie mogła ich zabić po raz drugi. Teraz te nocne strachy wprawiały ją w przygnębienie. Pozbawiały snu i wyczerpywały.
Poszła do kuchni. Kusiło ją, żeby otworzyć butelkę whisky, którą Jake trzymał w barku, ale wiedziała, że to kiepski pomysł. Nalała więc szklankę lodowatej wody i przeszła z nią do salonu. Klapnęła na kanapę, zamknęła oczy i przyłożyła szklankę do czoła. Miło było poczuć ten ziąb.
Te wspomnienia i koszmary przeważnie nachodziły ją pod wpływem stresu. Co więc wywołało ten sen? Strach, że Jake’owi może się przytrafić coś złego? Kochała go. Przez długi czas nie mogła znieść myśli, że jakiś mężczyzna miałby jej dotknąć. Jake to rozumiał, zawsze był przy niej. Długo trwało, zanim się przed nim otworzyła i wyznała, że go kocha, ponieważ miłość czyni nas bezbronnymi. Jake’a przeważnie wysyłano w miejsca, gdzie gwałtowna śmierć była na porządku dziennym, więc Dana cierpiała dopóty, dopóki cały i zdrowy nie wracał do domu.
Do tego dochodził jej interes, a ten nie szedł najlepiej. Cały ten rozgłos, jaki zyskała cyklami artykułów w „Exposed” o aferach, w które zamieszani byli prezydent Christopher Farrington oraz sędzia Sądu Najwyższego Felicia Moss, zadziałał na jej niekorzyść. Była zbyt znana, by móc pracować pod przykrywką, a część potencjalnych klientów podobno obawiała się, że ktoś tak sławny jak ona na pewno pobiera zbyt wysokie honoraria.
Martwiła się utratą dochodów. Nie mogła znieść myśli, że nie będzie w stanie płacić za siebie i przejdzie na utrzymanie Jake’a. Przez większą część trwania ich związku zadowalała się swoim małym mieszkaniem, w olbrzymim domu Jake’a zatrzymywała się wtedy, kiedy miała na to ochotę. Gdy wyszła ze szpitala, oddał jej część domu do dyspozycji, ale nie wprowadziła się do niego i nie zwolniła swojego mieszkania, dopóki nie przyznała się sama przed sobą, że kocha Jake’a. I chociaż nie było takiej potrzeby, nalegała na dzielenie się wszystkimi wydatkami; teraz, gdy jako prywatny detektyw prawie przestała zarabiać, martwiła się, że nie uda jej się utrzymać tej sytuacji.
Żeby oderwać się od nieprzyjemnych tematów, zmusiła się, aby pomyśleć o Bradzie i Ginny. Dana służyła kiedyś w policji, przywykła więc do niebezpieczeństwa. Brad i Ginny, zwyczajni obywatele, z powodu sił, nad którymi nie mieli żadnej kontroli, wpakowali się w afery, które wstrząsnęły całym krajem. Właśnie ta ich normalność budziła najgłębszy podziw Dany. Oboje pochodzili z kochających się rodzin i dorastali w dobrobycie typowym dla klasy średniej. Do czasu wybuchu afery Farringtona ich największe zmartwienia dotyczyły ocen, randek, tego, która uczelnia i który wydział prawa ich przyjmą, oraz wyboru dalszej kariery zawodowej.
Gdy Dana chodziła do drugiej klasy liceum, jej matka porzuciła rodzinę, a ojciec zmarł na udar, naprawiając gaźnik we własnym warsztacie. Stały brak pieniędzy powodował, że pracowała już w szkole średniej, a na czesne w college’u zarabiała jako kelnerka. Uważała, że wstępując do policji, znalazła swoje miejsce w życiu, ale odeszła ze służby po tym, jak uprowadzono ją i torturowano, kiedy pracowała pod przykrywką.
Była wykończona, wątpiła jednak, czy uda jej się zasnąć od razu, więc włączyła telewizor i nastawiła CNN. Dwie gadające głowy rozprawiały o historii wziętej zapewne z wieczornych wiadomości. Od popołudnia aż do jedenastej Dana prowadziła obserwację dla firmy ubezpieczeniowej, więc nie oglądała telewizji. Prezenterzy przerwali dyskusję, by odtworzyć fragment nagrania z konferencji prasowej senatora Jacka Carsona.
– Senatorze, czy na wieść o morderstwie dokonanym w pańskim domu nie pomyślał pan o powrocie do stolicy?! – zawołał jeden z reporterów.
– Mój dom letniskowy leży w ustronnej górskiej okolicy, jeżdżę tam, żeby się odprężyć. Telefony komórkowe nie mają tam zasięgu, nie korzystamy z telewizji ani z radia, a do najbliższego sklepu, w którym sprzedają prasę, jest wiele kilometrów. Nie miałem więc pojęcia, że panna Koshani została zabita. – Carson odwrócił wzrok od obiektywu kamery. – Chyba wybrałem zły moment na urlop – dorzucił, uśmiechając się z zażenowaniem.
– Dlaczego ofiara morderstwa zatrzymała się akurat w pańskim domu?
– Nie mogę odpowiedzieć na to pytanie, ponieważ dotyczy zagadnień związanych z bezpieczeństwem narodowym. A teraz państwo wybaczą.
Gdy skończyła się przebitka z konferencji prasowej, Dana zmarszczyła czoło. Coś tu było nie tak. Brad mówił jej, że Koshani miała zeznawać przed komisją, w której zasiadał Carson. A on ulokował ją w swoim domu. Dlaczego więc wyjechał, zanim złożyła zeznania?
Wzruszyła ramionami. Bez względu na powód, nic jej do tego.
* * *
Dana wróciła do łóżka o wpół do czwartej. O siódmej zadzwonił telefon. Wyrwana z głębokiego snu, po trzecim sygnale zdołała jakoś odszukać słuchawkę.
– Cutler? – dobiegł ją znajomy głos.
Jasna cholera! – pomyślała.
– Cutler, obudź się! – warknął Patrick Gorman.
Dana wierciła się, aż w końcu usiadła.
– Ty to masz wyczucie czasu, szefie – powiedziała. – W nocy wpadłam na Elvisa, tankował benzynę na stacji Shella w Bethesda. Obiecał, że jeśli się z nim prześpię, opowie mi o tym, jak go porwali kosmici. Mielibyśmy materiał na pierwszą stronę. Mam go obudzić?
– Trochę szacunku dla wspaniałych artykułów, dzięki którym stać mnie na twoje niebotyczne honoraria – odparł Gorman, starając się mówić niczym szorstki, staroświecki naczelny poważnej gazety. Patrick Gorman był wydawcą „Exposed”, najbardziej skandalizującego stołecznego brukowca sprzedawanego w supermarketach, i miał w nosie, że zarabia na artykułach, w które wierzyli jedynie najbardziej naiwni czytelnicy. Sporo grosza wpadło mu też za cykl reportaży na prawach wyłączności, opartych na wiedzy z pierwszej ręki o związku prezydenta Christophera Farringtona z seryjnym mordercą oraz o tym, jak była szycha z CIA próbowała wpłynąć na werdykt Sądu Najwyższego Stanów Zjednoczonych.
– Skoro nie wiedziałeś, że się pieprzę z Elvisem, to po co mnie budziłeś?
– Słyszałaś, że objawił się senator Jack Carson?
– No – potwierdziła, przecierając oczy.
– Twierdzi, że był wykończony, więc pojechał na urlop do ustronnej chaty w górach Oregonu, żeby, cytuję: „naładować baterie”, koniec cytatu.
– I dzwonisz do mnie, bo…?
– Nie wierzę mu jak psu, więc chcę, żebyś poleciała do Oregonu i sprawdziła jego bajeczkę.
Kilka dni w cudownych górach Oregonu i opłacone wszystkie wydatki to całkiem niezłe lekarstwo na chandrę.
– Moja zwyczajowa stawka? – spytała.
– Tak, w dodatku wyślę cię tam samolotem firmowym. Pewnie paru naczelnych innych gazet też wpadło na ten pomysł. Kiedy możesz startować?
– A ile wam zajmie zatankowanie samolotu?
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Znalezienie górskiej chaty senatora wymagało jedynie rzutu oka do rejestru nieruchomości. Znajdowała się kilka godzin jazdy na wschód od Portlandu, z czego kawałek prowadził bocznymi górskimi drogami, więc Dana zadzwoniła zawczasu i wynajęła range rovera z napędem na cztery koła. Kiedy tuż przed świtem samolot wylądował, terenówka już na nią czekała.
Dana ubrała się w dżinsy, buty do wspinaczki, flanelową koszulę, sweter w ścieg warkoczowy oraz puchową kurtkę z kapturem, bo w górach należało spodziewać się śniegu i mrozów. Poza tym miała sporo ukrytej broni, chociaż nie oczekiwała kłopotów. Odkąd została uprowadzona, nigdzie jednak bez niej się nie ruszała – a ta przezorność wielokrotnie się opłaciła.
Wrzuciła worek marynarski na tylne siedzenie range rovera, nastawiła GPS i wyjechała z Portlandu w kierunku leśnej głuszy. Słońce wstało, zanim opuściła lotnisko, a niebo było czyste, chociaż temperatura oscylowała wokół zera. Jazda autostradą międzystanową była nudna, więc Dana mogła pomyśleć o Jake’u i o tym, jak bardzo za nim tęskni.
Po zjeździe z autostrady niesamowite krajobrazy oderwały jej myśli od kłopotów. Nagle znalazła się w lesie – wciąż zielonym dzięki jodłom rosnącym pośród drzew liściastych. Spływająca z gór woda tworzyła niespodziewane wodospady. Co pewien czas droga zakręcała i wtedy Dana przez chwilę mogła się napawać widokiem ośnieżonych szczytów wyniosłych gór, widocznych w przerwach między stokami. Nagle, równie niespodziewanie, jak się pojawiła, góra znikała za kolejnym zakrętem drogi, niczym rekwizyt w widowiskowej sztuczce prestidigitatora.
Wysokość nad poziomem morza wzrastała. Gdy Dana pokonała przełęcz przez Góry Kaskadowe, lekki deszczyk zmienił się w śnieg. W jednej chwili autostrada stanowa zaczęła wyglądać jak posypana cukrem pudrem. Dana przejechała przez mieścinę z jedną ulicą, kawiarnią, sklepem wielobranżowym oraz warsztatem z tablicą informującą, że jest to ostatnia stacja benzynowa na odcinku osiemdziesięciu kilometrów. Piętnaście minut później GPS kazał jej skręcić w lewo w wąską drogę wijącą się po górach. Pierwsze kilka kilometrów było utwardzone, ale śnieg padał tak szybko, że tylko gdzieniegdzie spod bieli przebijał czarny asfalt.
Po obu stronach drogi wznosiły się strzeliste drzewa, których korony oraz ciężkie czarne chmury powodowały, że w środku dnia było ciemno jak o zmierzchu. Dana cieszyła się, że nie ma klaustrofobii. Lekki spadek zaznaczył koniec twardej nawierzchni i początek nieutwardzonej jednopasmówki. Wraz ze wzrostem wysokości nad powierzchnią morza szybko spadała temperatura – termometr na tablicy rozdzielczej wskazywał, że na dworze jest nieco poniżej zera. Dwukrotnie range roverem zarzuciło, lecz Dana wyrównała tor jazdy, zanim doszło do nieszczęścia. W lesie śnieg pokrywał pnie drzew nawet u dołu, co świadczyło o tym, że na tej wysokości padało już od dłuższego czasu.
Dziesięć kilometrów po zjeździe z autostrady GPS odezwał się znowu. Dana musiała jechać z nosem przy szybie, bo wycieraczki nie nadążały zbierać padającego śniegu. Gdyby nie GPS, przegapiłaby małą lukę między drzewami po prawej. Niecałe pół kilometra dalej zobaczyła drewnianą chatę.
Po obu stronach szerokiego podjazdu prowadzącego pod górę do domu wycięto drzewa. Dana nie spodziewała się kłopotów, lecz kierując się w życiu zasadą, że lepiej się zabezpieczać, niż żałować, zaparkowała range rovera przed podjazdem, przodem w kierunku autostrady, by nie musiała zawracać, gdyby się okazało, że trzeba szybko uciekać.
Wysiadła, wpadła w głęboki śnieg i zaklęła. Jej policzki smagał lodowaty wiatr. Nasunęła kaptur kurtki i skupiła się na oględzinach domu. Nieskazitelny podjazd raczej nie był używany w ostatnim czasie. Danie przyszło na myśl parę powodów, dla których nie zostały na nim ślady stóp ani opon. Carson, tak jak ona, mógł zaparkować na drodze albo świeże opady wszystko zasypały. Mimo to na śniegu powinny chyba zostać jakieś koleiny?
Senator nie kłamał, mówiąc, że komórki nie mają tu zasięgu, ale Dana mogła skorzystać ze swojej przynajmniej do zrobienia zdjęć podjazdu. Kiedy skończyła, przebrnęła przez śnieg na zadaszoną werandę od frontu. Tupnęła, otrzepując buty. Zanim przekręciła gałkę, zajrzała przez okno do wielkiego salonu z wysokim kamiennym kominkiem. Światła w środku były zgaszone, a słońce już zachodziło, więc nie rozróżniała szczegółów. Podeszła do drzwi. Były zamknięte na klucz. Wyjęła zestaw wytrychów i sforsowała zamek.
Gdy tylko znalazła się w środku, wciągnęła powietrze. W salonie pachniało stęchlizną – tak jak trąci zakurzone, od dawna nieużywane pomieszczenie. Ani śladu aromatu gotowania czy zapachu płonących w kominku szczap.
Znalazła kontakt i zapaliła światło. W salonie panowała przytulna atmosfera. Tył stojącej przed kominkiem kanapy zakryto afgańskim dywanem, a oparcie krzesła pokrywał koc. Na podłodze z desek leżało kilka dywaników. Ścian nie zdobiły wypchane zwierzęce łby – nic dziwnego, zważywszy na informatyczno-techniczne wykształcenie senatora – za to wisiało na nich kilka oryginalnych płócien przedstawiających las i sceny myśliwskie.
Dana podeszła do kominka. Wyglądał, jakby od dawna go nie używano. Odwróciła się powoli, lustrując wzrokiem pokój. Na ścianie przy prowadzących na piętro schodach ujrzała termostat. Senator mógł skorzystać z centralnego ogrzewania, a nie z kominka, lecz w domu było bardzo zimno. Widziała parę ulatującą z jej ust. Ile czasu potrzeba, żeby ogrzany dom wyziębił się przy takiej pogodzie?
Sprawdziła kuchnię. Lodówka była pusta, jeśli nie liczyć na wpół pełnej butelki keczupu i kilku puszek napojów. W zamrażalniku znajdowały się dwa opakowania lodów Rocky Road i torebka mrożonego zielonego groszku. Dana podeszła do zlewu. Nie było w nim brudnych naczyń ani czystych w zmywarce. Zajrzała pod spód – kubeł na śmieci też był pusty. Wyglądało na to, że ten, kto tu mieszkał, przeprowadził gruntowne porządki. Prawdę mówiąc, cały parter wyglądał na starannie wysprzątany. Senator mógł wprawdzie zamówić sprzątanie przed wyjazdem, ale trudno było sobie wyobrazić, żeby pomiędzy jego wyjazdem a przyjazdem Dany ekipa sprzątaczy przybyła tu w takim śniegu i nie zostawiła nigdzie śladów opon.
Weszła na piętro. Główna sypialnia i przylegająca do niej łazienka nie wyglądały na używane. Tak samo jak pokoje gościnne. Dana uznała, że dość już zobaczyła. Sfotografowała wszystkie pomieszczenia w całym domu. Potem zamknęła za sobą drzwi na klucz i wróciła do range rovera. Jadąc w kierunku autostrady, zastanawiała się nad tym, co widziała. Doszła do wniosku, że albo senator Jack Carson przejawiał chorobliwe zamiłowanie do porządku, albo ostatnio nie odwiedzał tego domu.
* * *
W drodze z domku do Isolation Creek – mieściny z jedną ulicą, którą mijała, jadąc w tamtą stronę – Dana złapała w radiu prognozę pogody, z której dowiedziała się, że na przełęczy szaleje burza śnieżna. Zatankowała do pełna w warsztacie na skraju miasteczka i poprosiła pracownika stacji, żeby pomógł jej założyć łańcuchy na drogę powrotną do Portlandu. Gdy pracowali, skierowała rozmowę na Jacka Carsona. Mechanik znał senatora z jego poprzednich wizyt w domku, ale powiedział, że ostatnio go nie widywał.
Wjechała do miasteczka i zaparkowała przed spożywczym. Płacąc za batony, którymi zamierzała się posilać, wracając do Portlandu, wypytała właściciela o Carsona. Nie widział senatora od lata, tak samo jak inni klienci sklepu, z którymi też porozmawiała. Po drugiej stronie mieściny znajdowała się kawiarnia z dostępem do internetu. Czekając na cheeseburgera, frytki i czarną kawę, Dana włączyła laptopa i wysłała e-mailem zdjęcia zrobione w domku do redakcji „Exposed”. Potem zadzwoniła do Patricka Gormana.
– Dostałeś fotki? – spytała.
– Dostałem.
– Siedzę w kafejce w Isolation Creek, to najbliższa mieścina od domku. Większość ludzi, z którymi rozmawiałam, zna senatora. Kiedy przyjeżdża do siebie, robi zakupy w miasteczku. Od miesięcy nikt go nie widział. Stawiam ostatni grosz, że już od dawna nikogo w tej chałupie nie było.
– Jak sądzisz, gdzie się podziewał? – zapytał Gorman.
– Nie mam pojęcia gdzie, ale nie tam. Co mam teraz robić?
Gorman milczał przez chwilę.
– Przyślij mi raport, a ja każę któremuś z moich nieustraszonych dziennikarzy napisać na jego podstawie artykuł.
– Mam wsiadać w samolot i wracać do stolicy?
– Jeszcze nie. Jeżeli senator był w Oregonie, musiał zostawić jakiś ślad. Weź pokój w hotelu w Portlandzie i pobaw się w detektywa. Zobacz, co ci się uda wygrzebać.
– Zrobi się.
Kelnerka przyniosła jedzenie, więc Dana się rozłączyła. Między jednym kęsem a drugim napisała raport, a potem wysłała go e-mailem. Gdy skończyła, słońce już zaszło, za to śnieg przestał padać. Uregulowała rachunek, włożyła rękawiczki i dobrnęła przez śnieg do range rovera. Zapaliła silnik, ustawiła ogrzewanie na maksa i ruszyła na zachód.
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Następnego dnia Dana, wyczerpana męczącą jazdą w śnieżycy przez góry, spała do późna. Po obfitym śniadaniu wróciła w zacinającym deszczu na lotnisko w Portlandzie, by spróbować dowiedzieć się, czy senator Carson w czasie, kiedy jakoby przebywał w Oregonie, przyleciał albo odleciał prywatnym bądź rejsowym samolotem. Pytając na stanowiskach linii lotniczych, niczego nie uzyskała, pojechała więc na lądowisko dla samolotów prywatnych, którego kierownik powiedział jej, że wszelkie informacje na temat przylotów i odlotów są poufne.
Opuściła jego biuro, zniechęcona brakiem postępów. Gdy szła do samochodu, w jej stronę ruszył zwalisty brodacz w kombinezonie mechanika. Mijając ją, odwrócił się lekko i rzucił cicho:
– Coffee People w terminalu, za dwadzieścia minut.
Dana nie odwróciła głowy, nie domagała się wyjaśnień. Podjechała pod terminal, zamówiła w Coffee People filiżankę czarnej kawy i zajęła stolik na środku knajpki. Dziesięć minut później zobaczyła, że mechanik rozgląda się w tłumie. Zauważył Danę i podszedł do jej stolika, przez cały czas rozglądając się nerwowo.
– Mój kumpel z United powiedział mi, że rozpytuje się pani o senatora Carsona – zagaił, siadając naprzeciwko Dany.
– Zgadza się, Nazywam się Dana Cutler, a pan…?
– Nieważne. Pani jest z „Exposed”, mam rację? Nie z jakiejś poważnej gazety jak „New York Times”?
W pierwszej chwili zdenerwowała się, urażona, ale w gruncie rzeczy trudno byłoby bronić powagi gazety, która w ostatnim numerze na pierwszej stronie puściła materiał pod tytułem: URODZIŁAM NIEŚLUBNE DZIECKO SADDAMA HUSAJNA, więc tylko skinęła głową.
– To dobrze, bo czytałem, że „Times” nie płaci za informacje.
– A o jakich informacjach mówimy?
– Chce pani wiedzieć, czy senator Carson był w Oregonie w czasie, kiedy w jego domu w mieście zabito tę kobietę. Za sto dolarów odpowiem na pani pytanie.
– Dam panu pięćdziesiąt.
– To nie jest cena do negocjacji, psze pani. Sto dolców albo niech się pani domyśla dalej.
Nie chciała tracić czasu na targi, więc położyła na stole pięć dwudziestek i zakryła je dłonią. W końcu to i tak forsa Pata Gormana.
– Czy senator Jack Carson był w Oregonie w tę niedzielę, kiedy zabito Jessicę Koshani? – zapytała.
– W niedzielę po południu widziałem, jak wysiada ze swojego prywatnego samolotu.
– Skąd pan wie, że to był Carson?
– Jak zabiega o głosy, to lata rejsowymi, ale wiem, jak wygląda… W końcu dostatecznie się napracowałem nad jego samolotem.
– I na pewno pan go tu widział?
– Tak, ale tylko mi mignął. Zwróciłem na niego uwagę przez kaptur. Bo miał na sobie porządne spodnie, a do tego szarą bluzę z kapturem.
– Pamięta pan coś jeszcze?
– Był z nim jakiś czarny, a na pasie czekał lincoln town car. Ten czarny wpakował go do środka i natychmiast odjechali.
– Jak pan go poznał, skoro miał na głowie kaptur?
– Kaptur mu się zsunął, jak schodził po schodkach. Stałem obok gości od tankowania, tak blisko niego, że spojrzałem mu w oczy. Więc wiem.
– Czy orientuje się pan, dokąd pojechał samochód?
– Nie.
– O której wylądował samolot?
– To akurat mogę pani powiedzieć. Na pasie był krótko po siedemnastej.
– Potrafi pan opisać tego Murzyna, który pomógł Carsonowi wysiąść z samolotu?
Mężczyzna zastanawiał się przez chwilę. W końcu skinął głową.
– Był ogolony na łyso i wyglądał jak futbolista. Nie taki wielki jak napastnik, raczej jak obrońca.
Danie nie przychodziło do głowy więcej pytań, więc pchnęła pieniądze po blacie. Mechanik wziął je i schował do kieszeni.
– Interesy z panią to przyjemność – powiedział. A potem rozejrzał się po knajpce i wyszedł. Kiedy odchodził, Dana zastanawiała się, czy jego opowieść jest wiarygodna. Uznała, że raczej mówił prawdę. Jack Carson był w Oregonie, ale nie w swoim domku. Wobec tego gdzie się podziewał?
* * *
Z lotniska Dana pojechała do biura senatora w Portlandzie, a stamtąd do sztabu jego kampanii. Ani tu, ani tam nikt z personelu nie potwierdził, by widział Carsona czasie, kiedy rzekomo był w Oregonie.
Stary kumpel Pata Gormana z czasów studenckich pisywał o polityce dla „Oregonian”. Postawiła mu kolację. Dowiedziała się niemało o tym, jak Pat balował na studiach, ale niczego takiego o senatorze, co mogłaby użyć w swoim artykule. Zirytowana wróciła do hotelu, obejrzała film na żądanie i poszła spać.
Następnego dnia rano już miała wejść pod prysznic, gdy zadzwoniła komórka.
– Co jest, Pat? – spytała.
– Włącz CNN.
Kiedy Dana włączała telewizor, Gorman powiedział jej, że „Exposed” wypuściło specjalne wydanie z tytułem GDZIE SIĘ UKRYWAŁ SENATOR CARSON? na pierwszej stronie i podtytułem NIE MA DOWODÓW NA TO, ŻE SENATOR BYŁ W SWOIM DOMKU, a także z artykułem opartym na wynikach jej śledztwa. Gdy wreszcie Dana znalazła CNN, ujrzała senatora Carsona za mównicą; obok niego stała żona. Żadne z nich się nie uśmiechało.
– Zawsze wierzyłem w powiedzenie, że najlepszą polityką jest uczciwość, ale dzisiaj staję przed wami, żeby powiedzieć, że nie byłem uczciwy wobec mojej żony, wyborców i całego narodu amerykańskiego, kiedy kilka dni temu w tym samym miejscu oznajmiłem, że w czasie, gdy zniknąłem, przebywałem w swoim górskim domku w Oregonie.
– Twoja historia go wypłoszyła. Dobra robota – pochwalił Gorman.
Na ekranie Carson spuścił wzrok. Gdy znów spojrzał prosto w kamerę, wydawał się udręczony.
– Byłem w Oregonie, ale ze wstydem wyznaję, że tym, co tam robiłem, zhańbiłem moją żonę i nasze małżeństwo.
Carson odetchnął głęboko.
– Nie ma w tym najmniejszej winy Marthy. To ja ponoszę wyłączną odpowiedzialność. Martha jest wspaniałą żoną i pełnoprawną partnerką w moim życiu politycznym, i nic nie usprawiedliwia tego, co zrobiłem.
Senator znów spuścił wzrok, a po chwili podjął:
– Amerykanie od lat wysłuchują obrzydliwych historii o kolejnych politykach, którzy skalali swoje małżeństwa niestosownymi romansami. Z głębokim wstydem przyznaję, że stałem się wyświechtanym banałem. Kilka miesięcy temu spędziłem noc z kobietą. Nic mnie nie tłumaczy. Wina leży wyłącznie po mojej stronie. Natychmiast po popełnieniu tego niewybaczalnego grzechu pożałowałem złamania przysięgi małżeńskiej. Po tej jednej jedynej nocy postawiłem sobie za cel niezbliżanie się do niewinnej wspólniczki mojego koszmarnego błędu.
Kobieta, o której mowa, liczyła na więcej niż to, do czego doszło między nami. Nie mam jej tego za złe. Stale do mnie wydzwaniała. Nie odbierałem jej telefonów. Dzień przed moim zniknięciem zostawiła wiadomość Lucasowi Sharpowi, mojemu szefowi sztabu. Zagroziła, że jeśli nadal będę ją ignorował, zwróci się do prasy. Pan Sharp nie wiedział, że zbłądziłem, więc zapytał mnie wprost, jak się sprawy mają. Uznaliśmy, że najlepszą metodą zakończenia tego nieporozumienia będzie mój przylot do Oregonu i rozmowa z tą kobietą. Tak też zrobiłem.
Porozmawialiśmy sobie od serca. Wyjaśniłem jej, że kocham żonę i żałuję tego, co zrobiłem. Podeszła do tego bardzo wyrozumiale. Po powrocie do Waszyngtonu przyznałem się Marcie do niewierności. Wybaczyła mi. Nie miałbym do niej pretensji, gdyby tego nie zrobiła, ale nasze małżeństwo jest i zawsze było silne, dlatego szczerze wierzę, że razem pokonamy tę zawieruchę. Dziękuję za uwagę.
– Kim jest ta kobieta? – zawołał jeden z reporterów, kiedy senator już chciał odejść. Carson odwrócił się do mikrofonu.
– W przeszłości kobiety, których nazwiska ujawniono w tego rodzaju sytuacjach, były oczerniane i wystawiane na pośmiewisko. To ja jestem winny, więc obiecałem tej pani, że nie ujawnię jej tożsamości. Zamierzam dotrzymać obietnicy. Nasz związek trwał jedną noc, skończył się następnego dnia rano. Pomijając niezdrowe zainteresowanie prasy, nie widzę powodu, żeby ją nurzać w błocie. Jeszcze raz dziękuję za uwagę.
Senator zszedł z mównicy, a gadające głowy w studiu rzuciły się na niego niczym hieny na padlinę. Dana wyłączyła telewizor.
– Akcja się zagęszcza – skomentował Gorman.
– To historia stara jak świat, wyeksploatowana jak kawał z brodą, Pat. Gdybyś spróbował ją sprzedać do książki, żaden szanujący się wydawca by jej nie kupił.
– Zapomina pani, panno Cutler, że ja się nie szanuję. Gdybym chciał być szanowanym wydawcą, sprzedałbym „Exposed” wiele lat temu.
Dana westchnęła.
– Jakbym tego z góry nie wiedziała, zapytam pro forma: co mam robić?
– Załatw mi wywiad z lubą Carsona.
* * *
Dana wróciła do Portlandu, lecz ani w biurze senatora, ani w sztabie jego kampanii nikt nie chciał z nią rozmawiać. Potem zadzwoniła do reportera z „Oregonian”. Powiedział, że wie tyle samo, co ona. Był też na tyle uczciwy, by przyznać, że nie podzieli się z nią tym, do czego ewentualnie się dogrzebie, bo woli nie ryzykować, że mogłaby pierwsza puścić materiał.
Po przygnębiającym dniu Dana wróciła do hotelu i zamówiła jedzenie do pokoju. Ledwo zdążyła dać napiwek kelnerowi, zadzwonił telefon hotelowy. Zdziwiła się. Wszystkim, z którymi rozmawiała, dawała numer swojej komórki, a Gorman też by na nią dzwonił.
– Tak? – rzuciła do słuchawki.
– Dana Cutler? – Nie rozpoznała głosu, zresztą brzmiał tak, jakby ktoś specjalnie go zmieniał.
– Przy telefonie.
– Dorothy Crispin.
– Słucham?
– Tak się nazywa dziewczyna, którą bzykał senator. To studentka prawa, ma mieszkanie przy Southwest Spruce Terrace dwanaście siedemdziesiąt sześć.
– Skąd pan…? – zdążyła powiedzieć Dana, zanim połączenie zostało przerwane.
Odłożyła słuchawkę i usiadła w fotelu. Jeżeli Dorothy Crispin była kochanką Carsona, nareszcie trafił się prawdziwy przełom w sprawie, tylko kto jej podrzucił tę informację i dlaczego?
Spojrzała na zegarek. Była dwudziesta trzydzieści, nie tak znowu późno. Włożyła trampki, sprawdziła, czy pistolety są naładowane, i wyszła z hotelu.
* * *
Dorothy Crispin mieszkała w John’s Landing – dzielnicy położonej nad rzeką Willamette, gdzie luki między starymi domami zapełniono kamienicami i apartamentowcami. Spruce Terrace wiła się zboczem góry od Corbett Avenue i kończyła w ślepym zaułku utworzonym przez skupisko apartamentów z własnymi ogrodami. Wejście do mieszkania Crispin znajdowało się na końcu krótkiej alejki. Dana nacisnęła dzwonek i czekała. Przez boczne okno widziała światła w środku, więc skoro nikt nie otworzył, zadzwoniła ponownie. Tym razem usłyszała kroki i nieśmiały głosik poprosił ją, żeby się przedstawiła.
– Jestem Dana Cutler, panno Crispin. Chciałabym z panią porozmawiać.
– Na jaki temat?
– Obie znamy odpowiedź na to pytanie. To była tylko kwestia czasu, zanim ktoś odkryje, że to pani jest tajemniczą kobietą senatora. Pani szczęście, że ja nie zamierzam pani upokorzyć. Chcę tylko zamienić kilka słów i obiecuję, że godnie przedstawię pani historię.
– Bardzo proszę, nie chcę rozmawiać o senatorze Carsonie.
– Kiedy inni odkryją pani nazwisko, nie będzie pani miała wyboru. Ci, którzy zapukają do pani drzwi następnym razem, zjawią się z kamerzystą, oświetleniowcami i nie będą ani trochę tak mili jak ja. Rozmowa ze mną da pani szansę na nadanie kierunku, w jakim rozwinie się ta historia.
Dana przerwała, dając Crispin czas na zastanowienie się. Po chwili usłyszała trzask zamka i otworzyły się drzwi. Zobaczyła przed sobą brunetkę o włosach do ramion, jasnoniebieskich oczach i zadartym nosku – dziewczyna wyglądała bardzo ładnie nawet bez makijażu, w bluzie z logo Uniwersytetu Stanu Oregon, wełnianych skarpetach i zwyczajnych szarych spodniach od dresu. Dana weszła do środka. Crispin rozejrzała się, sprawdzając, czy nie ma więcej intruzów, po czym zamknęła drzwi.
Przez panoramiczne okno w salonie widać było rzekę i światła centrum Portlandu. Pokój umeblowano ze smakiem, ale tanimi meblami. Na ścianach wisiały oprawione reprodukcje słynnych obrazów impresjonistów. Porządek zakłócały jedynie podręczniki, ustawione w gruby stos na szklanym blacie niskiego stolika, obok otwartego laptopa.
– Który rok? – spytała Dana, wskazując podręczniki.
– Drugi. Proszę posłuchać, czy jest szansa, żeby dała mi pani spokój? Jeśli to się wyda, nie będę mogła chodzić na zajęcia. I raz na zawsze pożegnam się z możliwością zdobycia porządnej pracy.
– A jak myślisz, co by się stało, gdyby senator rozwiódł się dla ciebie z żoną? – spytała Dana, starając się, żeby wypadło to łagodnie, a nie okrutnie.
Crispin wbiła wzrok w drewnianą podłogę.
– O tym w ogóle nie myślałam.
– Posłuchaj, Dorothy, nie przyjechałam tu po to, żeby ci zniszczyć życie. Oboje z Carsonem popełniliście błąd. On to przedstawia w ten sposób, a ciebie odmalował jako ofiarę. Jest od ciebie znacznie starszy. To bogaty i wpływowy mężczyzna. Ludzie będą cię postrzegali jako tę skrzywdzoną. Potwierdź mi, że tak się sprawy miały, a ja dopilnuję, żeby wszyscy odnieśli takie wrażenie.
Wyglądało na to, że Crispin jest rozdarta wewnętrznie.
– Mówiła pani, że jaką gazetę reprezentuje?
Dana podała jej firmową wizytówkę.
– O cholera! „Exposed” to ten szmatławiec z supermarketów.
Dana roześmiała się.
– Trafiłaś w sedno. Ale dostaliśmy też Pulitzera, a potem jeszcze raz byliśmy nominowani do tej nagrody za kawał solidnej dziennikarskiej roboty. Kiedyś z nas pokpiwano, ale ostatnio traktują nas całkiem poważnie.
Crispin otarła ręką czoło. Wyglądała jak męczennica prowadzona na ukrzyżowanie. Westchnęła.
– Miejmy to z głowy. – Wskazała kanapę. – Kawy czy herbaty?
– Dzięki – odparła Dana, uśmiechając się. – Niech będzie kawa. Jeśli masz ochotę na szklaneczkę whisky, nie krępuj się. Obiecuję, że w artykule nie wspomnę, jaki jest twój ulubiony trunek.
Crispin uśmiechnęła się smutno.
– Kusząca propozycja, ale wolę to załatwić na trzeźwo. – Wyszła, a po powrocie z dwiema filiżankami kawy zapytała: – Co chce pani wiedzieć?
– Opowiedz mi, co zaszło między tobą a senatorem.
– Czuje się jak ostatnia idiotka. Poznałam go na jakiejś imprezie podczas kampanii. Zamieniliśmy parę słów. Wyglądało na to, że interesuje go, co mam do powiedzenia na temat ustawodawstwa w sprawie finansowania transportu szynowego w Portlandzie. Kiedy się dowiedział, że studiuję prawo, wspomniał o możliwości odbycia u niego stażu. Zanim odszedł, dał mi wizytówkę i kazał zadzwonić. Więc zadzwoniłam. No wie pani, praca w stolicy. To pasjonująca perspektywa, zwłaszcza że nie zwiedziłam zbyt wiele świata.
– I co było dalej?
– Powiedział, że będzie w Portlandzie przez dwa tygodnie. Wyjaśnił, że ma bardzo mało wolnego czasu, i dlatego zaproponował, żebyśmy się umówili na późną kolację.
– Nie wydało ci się to podejrzane?
– Nie, mówił o tym tak, jakby chodziło o rozmowę w sprawie pracy.
– Ale tak nie było?
– Było tak, na początku. Spotkaliśmy się u Jake’a. Zarezerwował tam boks z tyłu sali. W tym lokalu podczas jedzenia nikt by nas nie zobaczył. Przy kolacji zachowywał się jak prawdziwy dżentelmen, chociaż zamawiał mi ciągle nowe drinki. – Crispin zaczerwieniła się. – Powinnam była się domyślić, co knuje, kiedy zaczął mi opowiadać, że jestem dla niego jak ożywczy powiew, i zasugerował, że da mi pracę u siebie, jak już zrobię dyplom. Potem powiedział, że tak dobrze mu się ze mną rozmawia, że na ciąg dalszy powinniśmy się przenieść do jego pokoju w hotelu.
– Carson jest mieszkańcem Portlandu. Nie miał powodu zatrzymywać się w hotelu.
– Nie wiedziałam, gdzie mieszka. No i byłam strasznie naiwna. A może sama chciałam, żeby do czegoś doszło. Mam przyzwoite oceny, ale nie należę do najlepszych na roku. Praca w Senacie otwiera wiele drzwi.
– Czyli weszłaś w to z pełną świadomością?
– Z półpełną. – Crispin wzruszyła ramionami.
– Co się stało potem?
Dziewczyna spiekła raka.
– No… no… przespaliśmy się. Po wszystkim Jack powiedział to, co należy, a ja pojechałam do domu.
– Co konkretnie mówił?
– No wie pani… Że było wspaniale, że ja byłam świetna, że znakomicie się bawił i chciałby się ze mną spotkać jeszcze raz. – Wzruszyła ramionami. – To, co pragnęłam usłyszeć.
– Pytałaś go o pracę? – drążyła dalej Dana.
– Zdecydowanie tak. Obiecał, że albo on osobiście, albo ktoś z jego biura się ze mną skontaktuje.
– I?
Po raz pierwszy Crispin wydawała się zła, a może zawstydzona.
– Nikt się do mnie nie odezwał, więc wydzwaniałam do Waszyngtonu, ale nic mi to nie dało. W końcu złapałam Lucasa Sharpa, jego szefa sztabu. Zagroziłam, że jeżeli senator wciąż będzie mnie ignorował, wszystko ujawnię.
– Kiedy to było?
– W piątek poprzedzający zabójstwo tej kobiety w jego domu w Waszyngtonie.
– I co było potem?
– Zadzwonił do mnie Jack i powiedział, że przyleci. Wylądował tu w niedzielę około siedemnastej. Porozmawialiśmy sobie od serca. Powiedział mi, że kocha żonę i żałuje tego, co zrobił.
– Kupiłaś tę jego bajeczkę?
– Wydawało się, że mówi szczerze, jakby naprawdę źle się czuł z tym, że zdradził żonę. Przekonał mnie, że żałuje tego, że uległ pokusie.
– Nie byłaś zła, że cię wykorzystał?
– Nie mogłam tak całkiem mieć mu tego za złe. Ja też próbowałam go wykorzystać… no wie pani, w sprawie pracy.
Danę niepokoiło coś w zachowaniu dziewczyny, ale nie była pewna, co to takiego.
– I co z tą pracą?
– No… oboje wiedzieliśmy, że nic by z tego nie wyszło. Powiedział mi, że zamierza publicznie przyznać się do zdrady żony. Praca w tym samym biurze byłaby dla nas krępująca.
– A więc senator przyleciał tu w niedzielę?
– Tak. Przyjechał do mnie prosto z lotniska. Wyjaśnił, że nie chce, żeby ktokolwiek wiedział, że jest w Portlandzie, więc nie może ryzykować spotkania w hotelu.
– Senator zniknął na kilka dni. Czy był z tobą przez cały ten czas?
– Tak, zatrzymał się u mnie.
– Spaliście ze sobą?
– Nie! Czułam, że poprzednio tylko się mną zabawił, więc jasno dałam mu do zrozumienia, że to już się nie powtórzy. Nie miał nic przeciwko temu. On chyba naprawdę żałuje, że zdradził żonę.
– Czy senator Carson wiedział o morderstwie popełnionym w jego domu?
– Mówili o tym w wiadomościach.
– Wobec tego dlaczego nie poleciał z powrotem do Waszyngtonu?
– Nie wiem – odparła. – Nie pytałam go o to.
– To bardzo dziwne. Był bezpośrednio związany z tym morderstwem.
– Musi pani zapytać Jacka. Nie potrafię powiedzieć, o czym wtedy myślał.
– Szkoda, że z pracą nic nie wyszło – rzuciła Dana.
– To akurat najmniejsze z moich zmartwień. Teraz, kiedy rzecz się wydała, pewnie wyjdę na następną Monicę Lewinsky.
– Niekoniecznie. Zrobię, co w mojej mocy, żeby cię chronić.
– Czy musi pani podać w artykule moje nazwisko?
– Niestety tak, ale pokażę cię jako człowieka i postaram się, żebyś wypadła jako osoba sympatyczna. Opowiedz mi coś o sobie. Na przykład, gdzie się wychowałaś?
– Ale nie będzie pani rozmawiała z moimi rodzicami?
– I tak się o tym dowiedzą.
– Nie, nie zamierzam ich w to wciągać.
– Posłuchaj…
Crispin energicznie pokręciła głową.
– Nie ma mowy. Sądzę, że już się nagadałyśmy.
Dana przez chwilę próbowała obstawać przy swoim, lecz zrezygnowała, gdy stało się jasne, że to już koniec wywiadu.
– Dziękuję, że ze mną porozmawiałaś – powiedziała. – Masz moją wizytówkę. Dzwoń o dowolnej porze, gdybyś chciała dodać coś więcej albo po prostu pogadać.
Crispin odprowadziła ją do wyjścia. Zamknęła za nią drzwi. Dana stanęła w alejce. Znad rzeki wiał lodowaty wiatr, więc postawiła kołnierz. Na zdrowy rozum powinna skakać ze szczęścia. Wyprzedziła wszystkie media w całym kraju. Ale coś tu się nie zgadzało. Nie potrafiła tylko wpaść na to, o co chodzi.
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Jak można się było spodziewać, wywiad Dany Cutler z Dorothy Crispin, opublikowany przez „Exposed” na prawach wyłączności, narobił szumu jak się patrzy. Zanim gazeta trafiła do sprzedaży, Dana próbowała wykorzystać czas i przeprowadzić wywiady ze studentami i z wykładowcami na wydziale prawa, ale ci drudzy odmówili wypowiedzi na temat studentki, a dwaj studenci, którzy przyznali się do znajomości z Crispin, znali ją wyłącznie ze wspólnych zajęć. Po ukazaniu się artykułu nikt już nie kłaniał się Danie na ulicy.
Pat Gorman powiedział jej, że firmowy samolot jest mu potrzebny do innych celów, trzy dni po publikacji materiału zarezerwowała więc sobie bilet na pierwszy poranny rejsowy lot z Portlandu. Zanim się położyła, obejrzała jeszcze wiadomości. Na ekranie pokazywano ekipy telewizyjne stojące przed osiedlem, na którym mieszkała Dorothy Crispin. Nagle reflektor przenośnej kamery telewizyjnej oświetlił alejkę przed mieszkaniem dziewczyny, a gorliwa reporterka z przejęciem wyjaśniała, że właśnie stoi przed drzwiami młodej kobiety, którą uwiódł senator Jack Carson. Dwa ujęcia w planie ogólnym bez trudu pozwalały ewentualnym zainteresowanym zlokalizować mieszkanie Crispin. Dana poczuła wyrzuty sumienia, że doprowadziła do tego oblężenia, ale nie przeszkodziło jej to spokojnie zasnąć.
* * *
Dorothy Crispin zaczęła mieć wątpliwości, czy znoszenie dziennikarzy jest warte tych pieniędzy, które jej płacili. Dostawała jednak ogromne sumy, a wiedziała, że ta nagonka nie potrwa długo. Wkrótce inny skandal odciągnie hieny, a ona przejdzie do historii jako nic nieznaczący przypis. Ale nie mogła chodzić na zajęcia, co oznaczało, że zrobi dyplom o semestr później, niż sobie to zaplanowała. Oczywiście, miała już opłacone wszystkie semestry do końca studiów, a zatem nie musiała zaciągać więcej kredytów studenckich.
Przed pójściem do sypialni wyjrzała zza zasłon w salonie. Zobaczyła czubek jarzącego się papierosa obok furgonetki z logo Channel 8. Westchnęła. Czy ci kretyni nigdy nie przestaną? Z początku uprzejmie odmawiała wszelkich wywiadów. Teraz po prostu wyłączyła telefon i nie otwierała drzwi.
Umyła się i przebrała do łóżka. Wzięła pastylkę nasenną i wkrótce spała tak głęboko, że nie usłyszała, jak ktoś odsuwa zasuwkę w drzwiach na patiu. Dwadzieścia minut później obudziło ją uderzenie w policzek. Była bardziej skołowana niż zwykle po proszkach nasennych. A to dlatego, że dostała lekki środek znieczulający.
Otworzyła oczy. Najpierw ujrzała mężczyznę stojącego przed krzesłem, do którego była przywiązana taśmą izolacyjną. Adrenalina przezwyciężyła działanie pigułki i środka znieczulającego i Crispin omal się nie przewróciła w szaleńczej próbie oswobodzenia się. Mężczyzna patrzył na nią bez słowa.
Crispin chciała się odezwać, lecz usta miała zatkane kneblem kulkowym z sex shopu. Oderwała wzrok od mężczyzny i skupiła się na otoczeniu. Była w swojej sypialni, naga. Ręce miała skrępowane za plecami, a nogi od kolan w dół przywiązane do krzesła, tak że była całkowicie bezbronna. Na końcu łóżka leżały młotek, obcęgi, sekator i zapalniczka.
* * *
Dana Cutler usiadła na łóżku. Spojrzała na zegarek. Było wpół do drugiej w nocy, ale coś ją wyrwało z głębokiego snu. Coś, co jej się śniło. Co to było? Na obrzeżach świadomości widziała jakiś obraz, nieuchwytny jak duch.
Zacisnęła powieki. We śnie mówiła coś do Jake’a i oboje byli bardzo smutni. Jake ujął jej dłonie, powiedział, że muszą porozmawiać od serca, a potem…
To było to! Musiała porozmawiać z Crispin, ale o szóstej czterdzieści pięć miała lot do Waszyngtonu. Pieprzyć to! Podbiegła do szafy i wskoczyła w pierwsze lepsze ciuchy. Crispin nie spodoba się, że wyrwie ją z łóżka o drugiej w nocy, ale jeśli miała rację, będzie to najmniejszy problem studentki prawa.
* * *
Gdy Dana dotarła na osiedle, wszystkie furgonetki telewizyjne już odjechały. Przed drzwiami frontowymi mieszkania Crispin uniosła rękę, by zapukać, lecz powstrzymała się, słysząc po lewej jakiś odgłos. Brzmiało to, jakby ktoś zsuwał się po stromym stoku zaczynającym się na końcu alejki i opadającym na biegnącą w dole ulicę. Dana przeszła na szczyt wzgórza. Jakiś mężczyzna schodził z niego powoli.
– Hej! – krzyknęła, także ruszając w dół zbocza.
Mężczyzna spojrzał w górę, lecz jego twarz skrywał cień. Wyciągnął coś z kieszeni. Dana ujrzała rozbłysk z lufy i kilka centymetrów od niej w powietrze wzbiły się grudki piachu. Z powrotem wdrapała się na szczyt wzgórza i padła na ziemię, próbując się ukryć. Z kabury na plecach wyciągnęła pistolet, a przez ten czas mężczyzna ześlizgnął się ze stoku na ulicę. Gdy wyjrzała nad krawędzią stoku, zobaczyła go, jak przemykał się do samochodu. Strzeliła – kula odbiła się rykoszetem od chodnika. Mężczyzna szarpnął drzwi auta i wskoczył za kierownicę. Drugi strzał Dany trafił w bagażnik, a sekundę później silnik ryknął, samochód ruszył poślizgiem i śmignął w dół ulicy.
* * *
Dana, z głową opartą na zagłówku, siedziała w wynajętym range roverze przed osiedlem, na którym mieszkała Dorothy Crispin, gdy naraz ktoś zastukał w szybę z drugiej strony wozu. Otworzyła oczy i ujrzała, jak Monte Pike unosi dwa papierowe kubki z logo Starbucks.
Kiedy poznała Pike’a, w trakcie dochodzenia związanego z sędzią Sądu Najwyższego Felicią Moss, długo nie mogła uwierzyć, że jest szefem wydziału kryminalnego w prokuraturze okręgowej w Multnomah. Jak zwykle miał potargane włosy, jego ubranie sprawiało wrażenie, jakby je wybierał ślepy, i wyglądał raczej na licealistę niż genialnego absolwenta prawa na Harvardzie.
Było zimno. Wyciągnęła rękę i otworzyła drzwi po prawej stronie. Pike usadowił się obok Dany i podał jej kawę.
– Dzięki – powiedziała, zdjęła wieczko i upiła łyk.
Pierwsi policjanci, którzy dotarli na miejsce, zebrali od niej zeznanie. Potem poprosili, żeby zaczekała, i poszli sprawdzić, co z Dorothy Crispin. Dana ostrzegła ich, co zastaną w mieszkaniu, ale odniosła wrażenie, że nie traktowali jej poważnie. Tuż po tym, jak weszli do mieszkania, jeden z nich wytoczył się na dwór i zarzygał zbocze wzgórza. Danie nie sprawiło to satysfakcji. A teraz, czterdzieści pięć minut później, range rovera zastawiały samochód z kostnicy, furgonetka z Laboratorium Stanowego Oregonu, radiowóz, którym przyjechali dwaj śledczy z wydziału zabójstw, oraz furgonetki trzech stacji telewizyjnych.
Pike spojrzał w kierunku śledczych, którzy naradzali się z lekarzem sądowym przed wejściem do mieszkania dziewczyny.
– Śledczy Pierson twierdzi, że przyjechałaś pogadać z Crispin o drugiej w nocy. Dziwna pora na przeprowadzanie wywiadów – powiedział.
– O szóstej czterdzieści pięć mam samolot do Waszyngtonu, na który i tak już pewnie nie zdążę. To była jedyna szansa na pogadanie z nią, zanim wyjadę.
– A co cię tak przypiliło?
– Kiedy spytałam, jak przebiegło jej spotkanie z Carsonem, powiedziała: „Porozmawialiśmy sobie od serca. Powiedział mi, że kocha żonę i żałuje tego, co zrobił”. Dokładnie tych samych słów użył senator Carson podczas swojej konferencji prasowej. Większość z tego, co mówiła, brzmiało, jakby czytała scenariusz. Chciałam ją o to przydusić.
– Ale nie miałaś okazji.
– Nie. Właśnie miałam zapukać, kiedy usłyszałem, że ktoś złazi ze wzgórza. Zawołałam do niego, a on do mnie strzelił. Odpowiedziałam ogniem, ale go nie trafiłam. Przestrzeliłam tylko jego samochód.
– Zapamiętałaś numer rejestracyjny, markę?
– Nie. Było ciemno, a ja musiałam się kryć. Kiedy się upewniłam, że nic już mi nie grozi, weszłam przez patio, żeby sprawdzić, czy Crispin jest cała i zdrowa. Nie była cała.
Monte Pike podejrzliwie traktowałby każdego świadka, który byłby tak spokojny po obejrzeniu sprofanowanych zwłok Dorothy Crispin, ale wiedział to i owo o przeszłości Dany.
– Potrafisz opisać tego mężczyznę?
– Nie. Było ciemno. Gdy do mnie strzelił, padłam na ziemię, szukając osłony. A kiedy strzeliłam do niego, zbiegał już ze zbocza i widziałam tylko jego plecy.
– Czy obiecasz mi, że o tym, co ci teraz powiem, nie przeczytam w „Exposed”?
Kiwnęła głową.
– Zabójca odciął Crispin mały palec.
Kiedy Dana stwierdziła, że Crispin nie żyje, nie przyglądała się zwłokom zbyt dokładnie, więc ta nowina kompletnie ją zaskoczyła.
– Clarence Little? – spytała.
– Czy sądzisz, że Little mógł być tym gościem, którego widziałaś?
– Nie mam pojęcia. Nie poznałam go osobiście, poza tym martwiłam się o to, żeby przeżyć, więc nie przyglądałam się facetowi, który do mnie strzelał. Masz jakiś pomysł, dlaczego Little chciałby zamordować Crispin?
– Najmniejszego.
– Kiedy będę mogła wrócić do domu, Monte?
– Jutro, chyba że pojawi się konkretny powód, żeby cię tu zatrzymać, ale trudno mi sobie wyobrazić, co by to mogło być.
– Zawiadomię redakcję „Exposed”, że przylecę później. Zresztą i tak będą chcieli, żebym napisała o tym artykuł.
– Ale ani słowa o Little’u, dopóki ci nie pozwolę – przypomniał jej Pike.
* * *
Dana wróciła do hotelu o wpół do szóstej rano i piorunem wystukała artykuł. Padała z nóg, lecz zanim się położyła, zadzwoniła do Brada do biura. Dzięki trzygodzinnej różnicy czasu złapała go przy biurku.
– Dzień dobry, Brad. Dzwonię z Portlandu w Oregonie.
– Wciąż sprawdzasz senatora dla „Exposed”?
– Tak.
– Tak myślałem. Chwileczkę, czy tam u was nie jest za wcześnie?
– Owszem, całą noc spędziłam na miejscu zbrodni. Zamordowano Dorothy Crispin.
– Dlaczego mi o tym mówisz? – zapytał.
– Tego, o czym ci teraz powiem, nie podano do wiadomości publicznej. Obiecałam, że nikomu nie zdradzę pewnego aspektu tej sprawy, dopóki nie dostanę pozwolenia. Jeśli ci powiem, złamię obietnicę, więc musisz zachować to wyłącznie dla siebie.
– Jasne. Co jest grane?
– Crispin była torturowana, a zabójca odciął i zabrał jej mały palec.
– Że co?!
– Przyjechałam do jej mieszkania właśnie w chwili, kiedy zabójca wychodził.
– Widziałaś Little’a?
– Byłam za daleko, żeby dostrzec twarz, więc nie powiem ci, czy to był on. Mogę jedynie stwierdzić, że metoda działania była taka sama jak Little’a.
– Przyjrzyjmy się temu po kolei. Little ucieka z więzienia w Oregonie. Ale nie zwiewa do jakiegoś kraju, z którym nie mamy podpisanego traktatu o ekstradycji, tylko leci do Waszyngtonu i zabija Koshani. Potem wraca do Oregonu, gdzie wszyscy go szukają, i morduje kochankę Carsona. Czy widzisz w tym jakiś sens?
– Za cholerę – odparła Dana.
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O czwartej po południu zadzwonił telefon w pokoju hotelowym Dany. Z bezczynności dostawała już świra, więc miała nadzieję, że dzwoni Monte Pike, by jej powiedzieć, że może jechać na lotnisko. Rzeczywiście, to był Pike, ale w całkiem innej sprawie.
– Przyjeżdżaj do kawiarni Peet’s, róg Broadwayu i Washington – polecił. – Mam coś dla ciebie.
– Dlaczego nie wpadniesz do mnie do hotelu? Z sądu miałbyś bliżej.
– Nie chcę, żeby ktoś nas zobaczył razem. Siedzę przy dwuosobowym stoliku obok tylnego wejścia i mam dla ciebie kubek kawy. Nie pozwól, żeby wystygła.
Piętnaście minut później Dana siedziała naprzeciwko Monte Pike’a, który nachylał się ku niej i mówił szeptem, żeby nikt ich nie podsłuchał.
– Miałaś rację, podejrzewając Dorothy Crispin. Taki jeden z obyczajówki sądzi, że ją rozpoznał na zdjęciu. Możliwe, że była bardzo drogą panienką na telefon.
Dana zmarszczyła czoło.
– Czyli że nie studiowała prawa?
– Nie, była zapisana na drugi rok i na pewno zamierzała zrobić dyplom, ale możliwe, że okazjonalnie obsługiwała też klientów… o ile wiem, bardzo dzianych klientów… w luksusowej agencji towarzyskiej.
– Jak bardzo dzianych?
– Brała czterocyfrowe sumki.
Dana gwizdnęła.
– A jakie to były cyfry, to już zależało od wymagań klienta – dodał Pike.
– To stawia układ senatora Carsona z Crispin w całkiem nowym świetle.
– Racja, ale to jeszcze nie wszystko, jak powiadają w tych koszmarnych reklamach telezakupów. Mam coś więcej. Zgadnij, kto prowadził tę agencję towarzyską?
– Skąd mam wiedzieć? Jestem nietutejsza.
Pike uśmiechnął się od ucha do ucha.
– Mógłbym cię zmusić, żebyś zgadywała. Po kilku podpowiedziach w końcu pewnie byś się domyśliła… ale nie będę się nad tobą znęcał. Mamy powody przypuszczać, że właścicielką tej agencji była świętej pamięci Jessica Koshani.
Dana podskoczyła tak, że omal nie rozlała kawy.
– Jasny gwint!
– Pomyślałem, że ucieszy cię taki smakowity kąsek.
Dana się zamyśliła.
– Zauważyłam, że często używałeś określeń „możliwe” i „mamy powody przypuszczać”. Czy nie jesteś pewny tego, co mi właśnie powiedziałeś?
– Niełatwo będzie udowodnić, że Crispin dorabiała jako dziwka albo że Koshani prowadziła agencję towarzyską. Koshani była nieźle chroniona. W gruncie rzeczy moje wnioski na temat jej udziału w tym interesie to teoria podparta faktami. Już od jakiegoś czasu mieliśmy ją na celowniku, ale nie udało nam się jej przygwoździć.
– Czy są jakieś dowody na to, że senator Carson zamawiał panienki u Koshani? – spytała Dana.
– Nie, ale od jakiegoś czasu plotkuje się o tym, że Carson korzystał z usług prostytutek i miał perwersyjne upodobania.
– Na przykład?
– Sado-maso, krępowanie… ale to tylko same plotki.
Dana oparła się na krześle.
– No, no, dzięki tobie mam nad czym myśleć.
– Zawsze do usług.
Przekręciła głowę na bok, przyglądając się znajomemu z prokuratury okręgowej.
– Dlaczego jesteś dla mnie taki miły?
Pike wyszczerzył zęby w uśmiechu.
– Jestem ci coś winien za sprawę Woodruff. Teraz już chyba jesteśmy kwita.
Tym razem to Dana się uśmiechnęła. Spojrzała Pike’owi prosto w oczy.
– Nie mam pojęcia, o czym mówisz.
* * *
Nieco po osiemnastej Dana zaparkowała range rovera przed filią Banku Stanów Zjednoczonych. Oddział banku mieścił się na końcu galerii handlowej, obok salonu piękności. Schody między salonem urody a sklepem żelaznym prowadziły na pierwsze piętro. Na drugich od schodów drzwiach z matowego szkła wisiała tabliczka z wygrawerowanym napisem: EXECUTIVE. AGENCJA TOWARZYSKA. Dana weszła do małej poczekalni od frontu, na co pulchna kobieta w średnim wieku i o mysich włosach podniosła wzrok. Przylepiona do słuchawki telefonu, wydawała się zaskoczona widokiem gościa.
– O ósmej w hotelu Heathman – powiedziała, unosząc palec na znak, żeby Dana poczekała. Po dwóch stronach taniego niskiego stolika stały dwa krzesła, ale Dana wolała postać. Na stoliku nie leżały żadne czasopisma, jak to tradycyjnie bywa w poczekalni. Reakcja kobiety, a także brak pism do czytania wskazywały na to, że goście są tu rzadkim zjawiskiem.
Kobieta odpowiedziała na jakieś pytanie, którego Dana nie usłyszała. W końcu rzuciła: „Tak, tak” i rozłączyła się.
– Czym mogę służyć? – spytała, kiedy już zapisała jakieś informacje na karcie katalogowej.
– Pani jest tu kierowniczką? – spytała Dana.
– Nie, szefową jest pani Cronin.
– Zastałam ją?
– Tak.
Dana odczekała chwilę, a potem spytała:
– Mogę się z nią zobaczyć?
Kobieta zmarszczyła czoło, jakby nie nawykła do tak niecodziennych sytuacji.
– Nazywam się Dana Cutler – przedstawiła się Dana, by ułatwić kobiecie zadanie.
Ta zastanawiała się przez chwilę, po czym wstała i wyszła przez drugie drzwi w pomieszczeniu. Po chwili drzwi się otworzyły i ukazała się atrakcyjna kobieta w żakiecie i spódnicy, a za nią szła ta, z którą Dana przed chwilą rozmawiała. Pierwsza z nich obrzuciła Danę przelotnym spojrzeniem i wyszła.
– Może pani wejść – powiedziała ta druga.
Dana znalazła się w gabinecie znacznie większym od poczekalni. Przy podrapanym drewnianym biurku siedziała anorektyczka o tlenionych blond włosach i z tanią biżuterią; przeliczała plik banknotów. Jej nos był nieco za idealny, piersi ciut za duże, a skóra na twarzy deczko zbyt naciągnięta. Na popielniczce obok telefonu i pliku kart katalogowych leżał dymiący papieros.
Na krześle obok biurka siedział rozwalony nonszalancko mężczyzna. Dobrze rozwinięte bicepsy rozpychały materiał czarnego T-shirtu, opinającego nabitą mięśniami klatkę piersiową. Facet przyglądał się Danie, podczas gdy blondyna wkładała banknoty do zielonej metalowej kasetki i zamykała wieko. Dana domyśliła się, że te pieniądze dała Cronin dobrze ubrana kobieta, która przed chwilą wyszła, a mięśniak jest gorylem szefowej interesu.
– Pani Cronin? – spytała.
– W czym mogę pomóc? – odparła kobieta takim tonem, by Dana na pewno zrozumiała, że blondyna ma na głowie ważniejsze rzeczy niż spełnianie jej zachcianek.
– Może mi pani powiedzieć, jak dobrze znała pani Jessicę Koshani i Dorothy Crispin.
Kulturysta wyprostował się na krześle, a Cronin uniosła papierosa do ust. Zaciągając się, mierzyła Danę takim wzrokiem i tak długo, by ta poczuła się zagrożona.
– Skąd pomysł, że znam którąś z tych osób? – spytała blondyna.
– Stąd, że powinna pani je znać. Jessica Koshani prowadziła tę agencję towarzyską, dopóki nie została zamordowana, a Dorothy Crispin obsługiwała klientów Koshani, tyle że dziś w nocy ją zabito.
Cronin niczego nie dała po sobie poznać; Dana założyłaby się, że ta baba siała postrach przy stoliku do pokera.
– Obawiam się, że ma pani błędne informacje – oświadczyła Cronin.
– Nie sądzę.
– Nie obchodzi mnie, co pani sądzi. Nasze spotkanie właśnie dobiegło końca.
– Pracuję dla „Exposed”, droga pani, i zamierzam napisać artykuł o tej agencji towarzyskiej oraz jej związkach z zabitymi kobietami.
Mięśniak wstał powoli, prostując się niczym kocur przeciągający się po przyjemnej drzemce.
– Głuchaś?! – warknął.
Dana potraktowała go jak powietrze i zwróciła się do Cronin:
– Udzielając mi teraz wywiadu, ma pani okazję przedstawić tę historię naszym czytelnikom z pani punktu widzenia.
Blondyna spojrzała na mięśniaka i ruchem głowy wskazała Danę.
– Jeff – rzuciła.
Jeff obszedł biurko i wyciągnął rękę, chcąc złapać Danę za ramię. Jego palce już miały jej dotknąć, gdy wyrżnęła go łokciem w twarz, łamiąc mu nos. Z obu dziurek trysnęła krew. Przykopała mu jeszcze w krocze. Zgiął się wpół, lecz złapała go za włosy, szarpnęła jego głowę w górę, po czym przycisnęła mu lufę pistoletu do skroni.
– Skończyły mi się lekarstwa, pani Cronin, więc radzę odwołać tego goryla, zanim zacznie mi się roić, że takie nic mogłoby mi zrobić krzywdę.
Nagle blondyna przestała być taka twarda. Rozłożyła ręce.
– Proszę go puścić. Nie chcemy kłopotów.
Dana wycofała się tyłem z gabinetu i szybko wróciła do samochodu. Nie sądziła, żeby Jeff nadal szukał z nią zwady, ale też nie zwlekała z odjazdem na wypadek, gdyby goryl miał w gabinecie broń. Irytowało ją, że nie udało jej się wydusić żadnych informacji z Cronin, bo wyglądało na to, że jej dochodzenie utknęło w martwym punkcie. Nagle, w połowie drogi powrotnej do hotelu, doznała natchnienia.
* * *
Kobieta stojąca w korytarzu przed pokojem Dany była olśniewająca. Figurę miała zaokrągloną wszędzie tam, gdzie trzeba, a do tego jedwabiste blond włosy, jasnozielone oczy i wydęte usta w cudownym odcieniu czerwieni. Gdyby Dana była lesbijką – co sugerowała, zamawiając w agencji „osobę do towarzystwa” – zaczęłaby się ślinić, kiedy tylko otworzyła drzwi hotelowego pokoju.
– Pani Gorman? – spytała kobieta, uśmiechając się ciepło. Pomyłka była naturalna, bo Dana zapłaciła kartą kredytową pracodawcy, tłumacząc kobiecie, która odebrała telefon, że przyjechała w interesach bez Patricka, jej ślubnego, i chciałaby wynająć kobietę, która chętnie dotrzymałaby towarzystwa innej kobiecie.
– Wejdź – powiedziała Dana, błyskając zębami w uśmiechu.
Kobieta omiotła wzrokiem pokój, a następnie tak samo zlustrowała Danę.
– Jak masz na imię? – spytała Dana.
– Cindy.
– A na nazwisko?
– Crawford.
– Jak ta modelka? – spytała Dana, unosząc brew.
– Właśnie.
– Co za uroczy zbieg okoliczności.
Kobieta roześmiała się.
– Miło mi cię poznać – powiedziała. – Jak rozumiem, chcesz, żebym ci dotrzymała towarzystwa podczas kolacji.
– Darujmy sobie eufemizmy, Cindy. Nie powiedzieli ci, że idziesz na spotkanie z mężatką o takich upodobaniach, których jej mąż nie rozumie?
Cindy znów się roześmiała. Śmiała się tak wspaniale, że Dana naprawdę pożałowała, że jest hetero.
– Pracując w agencji Executive, często się spotykam z takimi sytuacjami – odparła. A potem spojrzała na łóżko. – To co, idziemy na kolację?
– Myślałam raczej o zamówieniu czegoś do pokoju – powiedziała Dana.
– Brzmi nieźle.
Danie coraz bardziej podobało się wynajęcie luksusowej prostytutki z klasą. Cindy tak uroczo zgadzała się na wszystko. Nie tak jak Jake, który wciąż się kłócił o to, dokąd pójść na kolację albo co obejrzeć w telewizji.
Dana podała Cindy kartę z daniami, które można zamówić do pokoju.
– Na co masz ochotę? – spytała.
– Wezmę tylko sałatkę.
– Daj spokój. Nie najesz się, a mamy trochę do pogadania. Nie chcę, żebyś siedziała głodna.
– Do pogadania? – Cindy nagle stała się podejrzliwa.
– Chyba czas, żebym ci powiedziała prawdę. Niestety, ściągnęłam cię tu pod fałszywym pretekstem. Jestem dziennikarką i chcę z tobą porozmawiać o Dorothy Crispin.
Cindy przestała grać, posmutniała.
– To ta dziewczyna, którą zamordowano – mruknęła.
Dana przytaknęła ruchem głowy.
– Pracowała w agencji towarzyskiej Executive. Znałaś ją?
– Słuchaj, mnie nie płacą za rozmawianie z dziennikarzami.
– Ale ja zapłaciłam za kilka godzin twojego czasu.
– Dopilnuję, żeby ci zwrócili pieniądze.
Dana wzięła komórkę i pstryknęła jej zdjęcie.
– Po co ci to? – spytała Cindy, zdenerwowana.
– Pomyślałam, że może moi kumple z prokuratury okręgowej chcieliby zobaczyć, jak wygląda luksusowa panienka na telefon. Najpierw sprawdzą, jak się nazywasz, i może zaproszą cię na randkę z prawdziwą ławą przysięgłych.
– Goń się! Oddawaj telefon.
Cindy zrobiła krok w przód. Dana rzuciła komórkę na łóżko za plecami, by mieć wolne obie ręce.
– Mam nadzieję, Cindy, że nie chcesz mi go odebrać siłą, bo jestem wielokrotnie notowana za wyjątkową brutalność. Jeden agresywny ruch z twojej strony, a złamię ci nos i szczękę. Pokiereszuję cię tak, że nieprędko ktoś zechce się z tobą umówić.
Panienka zawahała się.
– Już lepiej. Zaufaj mi, po naszej rozmowie skasuję twoje zdjęcie. – Dana się uśmiechnęła. – I nie żartowałam w kwestii kolacji.
– Nie jestem głodna.
– Jak chcesz. No więc, Cindy, znałaś Dorothy Crispin albo Jessicę Koshani?
– O Koshani nie powiem ani słowa.
– Dlaczego nie? Ona nie żyje. Nic złego ci nie zrobi.
– Ona nie, ale ci, którym firmowała interes, tak – odparła Cindy.
– Kim oni są?
– Słuchaj, powiem ci, co wiem o Dorothy, ale na inne tematy nie będę rozmawiała. Chcę jeszcze trochę pożyć. Jeśli nie wystarczy ci to, co wiem o Dorothy, to trudno. Zrób ze mną, co chcesz. To i tak będzie nic w porównaniu z tym, na co stać tamtych.
Dana przez chwilę przyglądała się Cindy. Była pewna, że dziewczyna nie udaje przerażenia. Spytała ją więc, co wie o Crispin.
– Jest taka jedna dziewczyna. Pracujemy razem, jeśli klient ma ochotę na trójkącik. Któregoś razu zachorowała. Była w kiepskim stanie. Absolutnie nie nadawała się do pracy. Więc zadzwoniła po Dorothy i zrobiłyśmy to razem. Wtedy widziałam ją po raz pierwszy i ostatni.
– Jakie odniosłaś wrażenie?
– Była mądra, miła. – Cindy wzruszyła ramionami. – W sumie niewiele rozmawiałyśmy. Facet nie pozwalał nam się obijać.
– Daj mi nazwisko kobiety, która cię spiknęła z Dorothy Crispin, a skasuję zdjęcie i zapomnę, że w ogóle się spotkałyśmy.
Dziewczyna zawahała się.
– Cindy, ja z nią tylko pogadam. Może nawet nie ujawnię jej nazwiska – skłamała Dana.
– Elsie Teller. Ma własne mieszkanie w Pearl.
– Mieszkania w Pearl są drogie jak cholera. Widocznie nieźle zarabia.
– Pochodzi z bogatej rodziny.
– Wobec tego dlaczego pracuje w agencji?
– Elsie lubi niespokojne życie.
– A ty?
Cindy zaczerwieniła się i uciekła wzrokiem.
– Ja nie jestem taka mądra jak Elsie czy Dorothy. – Przeciągnęła rękami po ciele. – To jedyne, czym potrafię pracować. – Podniosła wzrok; w jej oczach nie było już wstydu, tylko determinacja. – I całkiem nieźle na tym wychodzę.
* * *
Elsie Teller mieszkała w Pearl. Kiedyś mieściły się tu same magazyny, ale okolicę przebudowano i przerobiono na ekskluzywną dzielnicę Portlandu, zamieszkaną przez tych, których stać było na restauracje, galerie sztuki oraz wyrastające jak grzyby po deszczu apartamenty, sprzedawane za sześcio-, a nawet siedmiocyfrowe sumy. Gdy otworzyły się drzwi mieszkania Teller, Dana spodziewała się ujrzeć kolejną olśniewającą wersję Cindy Crawford, ale Teller wyglądała koszmarnie. Była bosa, w spłowiałej bluzie Uniwersytetu Stanforda i równie spłowiałych dżinsach. Jej włosy sprawiały wrażenie, jakby przeczesała je grzebieniem na oślep, nie patrząc w lustro. Brak makijażu uwydatniał podkrążone, zaczerwienione oczy.
Usunęła się na bok i zaprosiła Danę do salonu przestronnego narożnego apartamentu. Podczas gdy gospodyni zamykała za nią drzwi, Dana podziwiała zapierający dech w piersiach widok na miasto. Potem obejrzała mieszkanie. Nowoczesny wystrój wyglądał na starannie dopracowany przez projektanta wnętrz, któremu powiedziano, że koszta nie grają roli. Albo praca w agencji towarzyskiej przynosiła kokosy, albo Cindy miała rację, mówiąc o bogatej rodzinie Teller. Na białych ścianach wisiały barwne abstrakcyjne płótna, przed wszystkimi kanapami i fotelami w pastelowych kolorach stały podręczne stoliki ze szklanymi blatami. Dana miała wprawdzie inny gust, ale znała się na rzeczy na tyle, by docenić, że apartament urządzono z wielkim smakiem.
– Francine mówiła, że chciałaś pogadać o Dotty – odezwała się Teller.
Dana domyśliła się, że Francine to prawdziwe imię Cindy, i doszła do wniosku, że właścicielka mieszkania jest zbyt zdenerwowana, by przejmować się protokołem prostytutek.
– To prawda. Poznałam Dotty. Trochę rozmawiałyśmy. Wydawała się bardzo miła. – Dana zamilkła na chwilę. – To ja znalazłam jej zwłoki.
Teller rękawem bluzy otarła napływające do oczu łzy.
– Jak zginęła? Cierpiała?
– Mam być szczera?
– Bardzo proszę.
– I tak prędzej czy później dowiedziałabyś się z gazet. Tego się nie da polukrować. Na pewno bardzo cierpiała.
Teller odrzuciła głowę do tyłu i zaniosła się płaczem. Dana zaprowadziła ją na kanapę i tuliła, dopóki dziewczyna się nie wyryczała. Niełatwo się wzruszała, lecz Teller udało się ją do tego doprowadzić. Żałowała, że nie może jakoś ukoić jej bólu.
– Przepraszam – wybąkała Teller, gdy wreszcie była w stanie mówić.
– Nie ma za co.
Dziewczyna wstała.
– Zaraz wracam.
Dana odprowadziła ją wzrokiem za róg. Po powrocie Teller wyglądała, jakby ochlapała twarz wodą, a pod nosem miała zdradzieckie ślady białego proszku.
– Byłyście sobie bliskie? – spytała Dana, gdy dziewczyna z powrotem usiadła na kanapie.
– Kochałam ją – odparła Teller wyzywająco.
– Przykro mi.
Wyglądało na to, że Teller skończył się zasób słów. Przez chwilę tylko się rozglądała. W końcu zatrzymała wzrok na barku z alkoholem.
– Napijesz się czegoś? – spytała, płynnie przechodząc do roli gospodyni, by zwalczyć smutek.
– Nie, dzięki, ale ty się nie krępuj – odparła Dana.
Teller otworzyła szafkę z butelkami i nalała sobie solidną porcję bardzo dobrej whisky.
– Po co właściwie przyszłaś? – spytała, wracając na kanapę.
– Czytałaś w prasie o tym, jak to senator Carson zniknął, a wkrótce się odnalazł?
– Żałosna świnia! – prychnęła Teller zajadle.
– Znasz go?
– Dotty go znała. Opowiadała mi, co z nim robiła.
– Wyjaśnijmy to sobie – rzekła Dana. – Dorothy Crispin znała senatora Carsona na stopie zawodowej?
Teller zaniosła się ochrypłym śmiechem.
– Jeszcze jak! Zamawiał ją na rżnięcie, ale z tego, co mi mówiła Dotty, nie tym się zajmowali.
– Słyszałam, że Carson ma dziwne upodobania seksualne.
– Musisz mi obiecać, że jeśli ci opowiem, jak było, nie wymienisz mojego nazwiska i postarasz się też nie wspominać o Dotty. Jej starzy by nie przeżyli, gdyby się dowiedzieli, że ich córka była dziwką, a w dodatku lesbijką.
– Postaram się nie ujawniać tożsamości Dotty, ale nie obiecuję, że nie napiszę o upodobaniach seksualnych senatora.
– Upodobania seksualne! – Teller zaśmiała się ochryple. – Senator błagał, żeby go traktować jak niewolnika, jak psa. Kręciło go chodzenie na smyczy, tresura z posłuszeństwa. – Pokręciła głową i znów się roześmiała. – Dasz wiarę, że facet, który decyduje o losach naszego kraju, lubi, jak mu się każe turlać, siadać i służyć?
Dana słuchała szczegółowych opisów spotkań Dorothy Crispin z senatorem. Zanim jeszcze Teller skończyła, Danie zrobiło się niedobrze.
– Czy masz jakiś dowód na to, co mi powiedziałaś? – spytała.
– Być może taki dowód istnieje. Dotty nigdy nie przyjmowała klientów u siebie. Agencja Executive kilka przecznic stąd ma swoje mieszkanie, w którym możemy obsługiwać klientów o szczególnych upodobaniach. We wszystkich pokojach znajdują się ukryte kamery.
– Do szantażu? – spytała Dana.
– Nie, Executive nie bawi się w takie rzeczy. Za dobrze zarabia, uczciwie prowadząc interes. Gdyby się wydało, że szantażujemy klientów, nikt więcej by z nas nie korzystał.
– Więc po co to nagrywanie?
– Dla ochrony. Jeśli klient nie chce zapłacić albo wścieka się i grozi, że pójdzie na policję, zwykle jeden rzut oka na siebie w kapturze i psiej smyczy wystarcza, żeby ostudzić jego entuzjazm.
– A więc istnieją nagrania spotkań senatora Carsona z Dorothy?
– Bez dwóch zdań, tylko nie wiem, gdzie je trzymają. Sprzęt uruchamiał się na dźwięk głosu ludzkiego. Gdy tylko ktoś wchodził do mieszkania, włączały się kamery i urządzenia do nagrywania dźwięku, ale Dorothy nie miała pojęcia, gdzie one są. Ja też nie. Jeśli korzystałam z tego mieszkania, wychodziłam razem z klientem. Na pewno ktoś zabierał potem taśmę, płytę DVD czy czego tam używali, ale nigdy ich nie widziałam i nie wiem, gdzie je przechowują.
– Skoro nie widziałaś sprzętu, to skąd wiesz, że tam był?
– Mówiono nam o tym. Poza tym kazano nam ustawiać klienta przodem w odpowiednią stronę w każdym pokoju, żeby jego twarz dobrze wyszła na filmie.
– Dałabym wszystko za nagranie sesji z Carsonem.
– Ja ci w tym nie pomogę.
– A nie przychodzi ci do głowy inny sposób na udowodnienie, że łączyły go z Dorothy tego rodzaju stosunki?
– Nie będę zeznawała przed sądem ani gadała z glinami, jeśli to masz na myśli.
– Bez taśmy czy płyty DVD twoja relacja o tym, czego się dowiedziałaś od Dorothy, będzie niedopuszczalnym dowodem ze słyszenia.
– Zawodowa prostytutka i tak jest marnym świadkiem. – Teller roześmiała się niewesoło.
Dana rozmawiała z nią jeszcze przez chwilę. Powiedziała, jak bardzo jej przykro z powodu Crispin. Teller skwitowała to tylko skinieniem głowy. Dana domyśliła się, że ściśnięte ze wzruszenia gardło nie pozwala jej mówić.
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Następnego dnia rano Dana zadzwoniła do Brada do pracy.
– Znalazłam powiązanie między Jessicą Koshani a Dorothy Crispin – powiedziała, gdy tylko odebrał telefon. – Podobno Koshani była właścicielką agencji towarzyskiej Executive, dostarczającej luksusowe prostytutki. Dorothy Crispin studiowała prawo, ale na boku dorabiała jako prostytutka w Executive.
– Potrafisz to udowodnić? – spytał Brad.
– Na razie nie mam nic takiego, co by się utrzymało przed sądem albo co można wydrukować w „Exposed” bez narażania się na proces o zniesławienie i kolosalne odszkodowanie, ale z wielu źródeł dowiedziałam się, że twój szef był jednym z klientów Crispin i miał mocno perwersyjne upodobania, sado-maso, krępowanie, takie tam rzeczy.
– Wolałbym o tym nie wiedzieć – rzekł Brad.
– Usłyszałam też, że agencja Executive potajemnie nagrywała seksualne wyczyny swoich klientów, jako zabezpieczenie na wypadek, gdyby któremuś z nich wpadło do głowy zrobić coś, co naraziłoby interes na szwank. Jeżeli ta Koshani miała taką możliwość wywierania nacisku na twojego szefa, kto wie, do czego mogła go zmusić. Szantaż to całkiem niezły motyw morderstwa.
– To bardzo naciągane, Dano. Poza tym, czy Carson nie był z Dorothy Crispin, kiedy mordowano Koshani?
– Lekarka medycyny sądowej wie, że Koshani zginęła w niedzielę, gdzieś między południem a wczesnym wieczorem, ale nie potrafi dokładniej określić czasu.
– A ja wiem na pewno, że Carson nie zabił Crispin. Był wtedy w Waszyngtonie. Do obu morderstw o wiele lepiej pasuje Clarence Little. Jest inżynierem, który zarobił kupę forsy. Stać go na najdroższe prostytutki. Może Executive przysłała mu Crispin. A podczas jednej z sesji, które nagrała Koshani, wydarzyło się coś, co go skłoniło do morderstwa.
– Nieźle kombinujesz, ale ja wciąż nie wykluczam możliwości, że twój szef ma coś wspólnego z zabójstwem Koshani. Myślisz, że uda ci się znaleźć związek między Carsonem a Koshani? Mogła sponsorować jego kampanię… osobiście albo za pośrednictwem swojej firmy.
– Czy takiej informacji nie można uzyskać w archiwach państwowych?
– Mogę spróbować, a ty mógłbyś poszperać w biurowych komputerach, czy nie ma gdzieś śladu nielegalnego finansowania kampanii.
– Nie zrobię tego, Dano – odmówił Brad stanowczo. – Senator Carson jest moim szefem. Nie zawiodę jego zaufania, żeby pomóc ci go obsmarować na łamach „Exposed”. Dziwię się, że w ogóle mnie o to prosisz.
Dana nie odpowiedziała od razu. W końcu rzuciła skruszonym głosem:
– Zapomnijmy o tym. Masz rację. Spróbuję uzyskać informacje w inny sposób.
– Wiesz, że Ginny i ja jesteśmy ci wdzięczni za to, co dla nas zrobiłaś…
– Nie tłumacz się. Praca w obyczajówce, a potem wygrzebywanie brudów dla Gormana wypaczyły mój obraz bliźniego. Czasami zapominam, że istnieją ludzie uczciwi, którzy starają się postępować etycznie.
Brad roześmiał się.
– Nie rób ze mnie świętego, Dano.
– Niewiele ci brakuje. I lepiej się nie zmieniaj. Pozdrów ode mnie Ginny.
Ledwie Brad odłożył słuchawkę, zabrzęczał interkom – sekretarz senatora informował, że szef jest gotów do omawiania zeznań świadka, który rano ma się stawić przed senacką Komisją Sądowniczą. Brad był ciekaw, czy uda mu się przebrnąć przez tę nasiadówkę bez wyobrażania sobie senatora Stanów Zjednoczonych Jacka Carsona – związanego, gołego i z kneblem w ustach.
* * *
Dana Cutler zaparkowała w cieniu przy krawężniku, kawałek od domu Jessiki Koshani. Nie przejmowała się, że ktoś ją zauważy w tej luksusowej dzielnicy. O drugiej w nocy we wszystkich domach było ciemno, a posiadłość Koshani, cofniętą od ulicy, otaczał wysoki mur. Kiedy wysiadła z range rovera, lodowaty wiatr zmusił Danę do opuszczenia wełnianej czapki na uszy. Zgarbiła się. Według wyświetlacza na tablicy rozdzielczej temperatura powietrza wynosiła cztery stopnie, ale termometr nie brał pod uwagę wpływu zimnego wiatru.
Dana pobiegła truchtem ulicą. W domu Koshani nie zauważyła żadnych świateł. Gdy dotarła do bramy broniącej wstępu na teren posiadłości, ujrzała klawiaturę numeryczną. Dupa blada! Obejrzała mur po obu stronach bramy, oceniając, czy uda jej się na niego wspiąć. Potem w tym samym celu przyjrzała się bramie i zauważyła, że jest lekko uchylona. Odetchnęła z ulgą. Założyłaby się, że policjanci sprawdzający dom na prośbę policji stołecznej zapomnieli ją za sobą zamknąć. Pchnęła więc bramę, wślizgnęła się za nią i pobiegła do drzwi frontowych z nadzieją, że i one będą otwarte. Nie były.
Obeszła willę – z tyłu znajdowało się wielkie zadaszone patio. Po drugiej stronie brązowego zimowego trawnika widziała rzekę Willamette, czarną jak węgiel, pomijając cętki wody odbijające światła z domów na brzegu. Już miała spróbować pchnąć jedne z drzwi balkonowych, gdy zauważyła, że w sąsiednich ktoś wybił szybę. Zmarszczyła czoło. Czy policja włamywałaby się w ten sposób?
Sięgnęła przez otwór i otworzyła drzwi. Weszła do wielkiego salonu, który wyglądał, jakby go gruntownie przeszukano. Obracając się powoli dookoła, szukała wśród rzeczy zaśmiecających drogi perski dywan płyt DVD, na których w roli głównej mógł występować Jack Carson. W sąsiednim pokoju było kino domowe. Na półce obok telewizora kiedyś stały płyty z filmami, które teraz leżały rozrzucone na podłodze, powyciągane z otwartych pudełek. Dana westchnęła i mimo wszystko zaczęła je przeglądać – liczyła na to, że ten, kto urzędował tu przed nią, mógł coś przegapić. Dwadzieścia minut później doszła do wniosku, że pośród kolekcji filmów nie ma płyty, której szuka.
Na parterze nie znalazła więcej DVD, więc przeszła na piętro do sypialni – najbardziej prawdopodobne miejsce trzymania pornografii. Bała się włączać światło, więc zaopatrzyła się w ciężką latarkę policyjną, która mogła też służyć za oręż.
W sypialni królowało olbrzymie łóżko zakryte pościelą z czarnego atłasu. Pierwsze, co przykuło uwagę Dany, to wielki telewizor plazmowy na ścianie naprzeciwko łóżka. Pod nim stał odtwarzacz DVD. Obróciła się na pięcie, szukając płyt DVD, i obok łóżka zobaczyła szafkę. Uklękła przed nią. Drzwiczki były otwarte. Poświeciła latarką dookoła i w środku szafki. Pusta. Dana wstała. Jeżeli płyta z zapisem igraszek Carsona z Dorothy Crispin była w tej szafce, to zniknęła. Tylko kto ją wziął? Pracując w obyczajówce, a potem w narkotykach, przeszukała dostatecznie dużo mieszkań, by wiedzieć, że policja bez skrupułów demoluje domy drobnych dilerów, ale przedstawicieli klasy wyższej traktuje bardziej dyplomatycznie. Nie mogła całkowicie wykluczyć, że policja urządziła tu przeszukanie, ale równie dobrze obciążającej płyty DVD mógł tu szukać ktoś inny.
Wracając na dół po schodach, zwróciła uwagę na mały obraz olejny w ozdobnej złotej ramie. Nie znała się specjalnie na malarstwie, rozpoznała jednak dzieło któregoś z impresjonistów. Spojrzała na podpis. Cézanne. Przeniosła wzrok na ściany salonu i wypatrzyła Warhola. Coś jej przyszło do głowy. Jeśli te obrazy były prawdziwe, to przedstawiały ogromną wartość. Kobieta posiadająca tak szykowną willę powinna też mieć drogą biżuterię. Zwłaszcza zważywszy na jej powiązania z działalnością przestępczą – no i nie trzeba było Sherlocka Holmesa, by wydedukować, że na pewno miała system alarmowy najnowszej generacji.
Dana podeszła do drzwi frontowych. Klawiatura od alarmu wisiała na ścianie obok drzwi, lecz alarm się nie włączył. Nad numerkami na klawiaturze paliło się zielone światełko. Przed wylotem do Waszyngtonu Koshani raczej by włączyła alarm. Policja zdobyłaby do niego kod, jeśli miała przeszukać dom na prośbę policji stołecznej, ale wychodząc, funkcjonariusze włączyliby go z powrotem, chyba że nie był włączony, kiedy wchodzili. Jedyny wniosek, jaki z tego wynikał, brzmiał tak, że dom przeszukała osoba mająca kod do domu oraz do bramy na teren posiadłości.
Skąd ten ktoś wziął ów kod? Nasuwająca się odpowiedź sprawiła, że Danie zrobiło się niedobrze. Przypomniała sobie tortury, które znosiła ze strony swoich porywaczy. Gdyby ćpuny produkujące amfę, które ją trzymały, zażądały od niej kodu do alarmu, od razu by go podała, byleby zmniejszyć ból. Jessicę Koshani poddano metodycznym torturom. Na pewno bez oporu zdradziła kody do alarmów.
Dana opuściła dom z pustymi rękami i pojechała do hotelu, żeby się spakować przed odlotem do Waszyngtonu. Podczas jazdy zastanawiała się nad tym, co już wie. Niepokoiło ją kilka rzeczy, a jedno z najbardziej dręczących ją pytań brzmiało: kto zabrał płyty DVD? Czy możliwe, że zrobił to Little? Czy w sytuacji, kiedy poszukują go wszyscy gliniarze w kraju, ryzykowałby wpadkę podczas lotu do stolicy, żeby wydusić kody do alarmu od Jessiki Koshani? Nie mogła uwierzyć, że Clarence Little kręci się po całym kraju, skoro w razie wpadki miał tyle do stracenia. A więc jeśli nie on się włamał do domu Koshani, to kto?
CZĘŚĆ CZWARTA
DŻIHAD
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Tylko bardzo nieliczni ludzie precyzyjnie znają chwilę, w której umrą. Budząc się w niedzielę rano, Ali Baszar wiedział dokładnie, kiedy porzuci życie doczesne na rzecz nowego życia w raju z Allahem. Tydzień poprzedzający ich męczeńską śmierć Ali i pozostali członkowie komórki spędzili w odosobnieniu, na modlitwach. Pogrążyli się w duchowej kontemplacji, wolnej od niszczącego wpływu telewizji i muzyki. Ali napawał się tą ciszą podczas ablucji przed świętą misją.
W meczu w programie Sunday Night Football niepokonani Washington Redskins mieli się zmierzyć z New York Giants, ich niepokonanymi rywalami z Dywizji Wschodniej. Ogólnokrajową transmisję na kanale NBC przesyłano też amerykańskim wojskom na Bliskim Wschodzie. Podczas pierwszej kwarty, gdy wskazówka zegara na stadionie FedEx Field przeskoczy z 7:01 na 7:00, Ali oraz pozostali członkowie jego komórki mieli zdetonować swoje tace w czterech jak najbardziej oddalonych od siebie sektorach stadionu. Przy pełnych trybunach spustoszenie będzie kolosalne. Ali żałował jedynie, że na skutek wybuchu jego ciało rozpadnie się na atomy, zanim zdąży obejrzeć potężne zniszczenia, które po chwili spowoduje zdalnie wywołana eksplozja czterech karetek wyładowanych materiałami wybuchowymi i zaparkowanych w strategicznych miejscach pod stadionem.
Natychmiast po pobudce Ali wziął prysznic i włożył czyste ubranie. Następnie pomodlił się i zadumał nad tym, czego wkrótce dokona i z jaką radością spotka się z Allahem. Słyszał, że w ramach przygotowań niektórzy męczennicy przyjmowali narkotyki bądź alkohol, jednak myśl, że miałby stawić się na spotkanie z Allahem odurzony albo pijany, napełniała go odrazą. Daleki od strachu przed śmiercią, nigdy nie czuł się równie szczęśliwy. Wyobrażał sobie ten koszmarny strach, jaki zasieje. Amerykanie wyklinali terrorystów, jakby bycie jednym z nich było czymś złym, ale przecież Koran nakazywał dobrym muzułmanom siać terror w obozie wroga. „Przygotujcie przeciwko nim, ile możecie sił i oddziałów konnicy, którymi moglibyście przerazić (w sercu) wroga Boga i wroga waszego…”1. Wydając ostatnie tchnienie, Ali tak przerazi i przetrzebi wrogów islamu, że będą go pamiętali przez tysiąc lat.
O piętnastej Steve przyjechał furgonetką. Pozostali członkowie komórki dołączyli do Alego na dworze. Wiał chłodny rześki wietrzyk, świeciło słońce. Ali odetchnął głęboko i się uśmiechnął. Bóg uczynił jego ostatni dzień miłym.
Steve otworzył drzwi z tyłu furgonetki. Wsiedli po kolei. W drodze na stadion FedEx Field jechali w kompletnym milczeniu. Gdy Steve wysadził ich na parkingu dla personelu, nie palnął im mowy dla dodania otuchy. Nie było takiej potrzeby.
Przywiózł członków komórki wcześnie, żeby pierwsi weszli na stadion. Podchodząc do pomieszczenia sprzedawców, Ali zmuszał się do zachowania spokoju. José powitał go uśmiechem, więc on również się uśmiechnął. Jego tacę poprzedniego dnia wniósł do pokoju pan Cooper – teraz Ali znalazł ją bez trudu, bo miała nacięcie na pokrywie. Przychodząc jako pierwszy, upewnił się, że nikt mu jej nie zabierze. Zjawiali się inni handlarze. Znał kilku z nich, ale nikogo nie zagadywał. Jeśli ktoś odzywał się do niego, odpowiadał spokojnie, normalnym głosem. A potem przybyła Ann O’Hearn i spokój go opuścił.
Przed jej przyjściem wszystko, co działo się tego dnia, przypominało sen na jawie; Ali miał wrażenie, że obserwuje kogoś wyglądającego tak jak on, kto czyni kolejne kroki, które doprowadzą do śmierci jego i tysięcy innych. Ale z chwilą, gdy ujrzał Ann, przed oczami stanęła mu wizja jej złocistych włosów w płomieniach, wytrzeszczonych z przerażenia oczu i wykrzywionych krzykami bólu ust. Bariera, którą w umyśle wzniósł między swym bohaterskim czynem a rzeczywistością, runęła. Zakręciło mu się w głowie, żołądek podszedł do gardła.
– Cześć, Ali! – rzuciła Ann z szerokim przyjaznym uśmiechem.
– Cześć, Ann – odparł. Ostatkiem sił zdobył się na uśmiech. – Jak minął tydzień?
Zaczęła trajkotać o zajęciach i o filmie, na który wybrała się z przyjaciółką, ale do Alego niewiele z tego docierało. Na szczęście w końcu jej uwagę zwróciło coś, co powiedział jakiś inny sprzedawca, i Ali mógł uciec.
* * *
Ali załadował towar na swoją tacę – do meczu było coraz bliżej. Gdy czekał przed wyjściem na trybuny, rosło w nim napięcie, a spokój zaczął go opuszczać. W końcu nadszedł czas, by wyjść. Żeby dotrzeć do swojego sektora, musiał przejść przed straganem José. Mijając Ann, zatrzymał się. Akurat nie miała klientów. Wiedział, że powinien bez słowa przejść dalej. Wiedział, że nie wolno mu narażać misji. A jednak na tyle mu na niej zależało, że pochylił się i mruknął:
– Muszę z tobą porozmawiać.
Ann szybko zerknęła na José. Obsługiwał klienta. Nachyliła się do Alego.
– Idź do domu – szepnął jej.
– Słucham? – bąknęła przekonana, że się przesłyszała.
– Powiedz, że jesteś chora. Idź do domu.
Ann roześmiała się.
– Nie mogę iść do domu, Ali. Co za pomysł? Klienci walą drzwiami i oknami. Zresztą dlaczego miałabym stąd iść? Nie jestem chora.
Nie wiedział, co powiedzieć. Nie miał jej tego jak wyjaśnić. Dopadły go wyrzuty sumienia. Narażał plan, którego przygotowanie zajęło wiele lat. Co gorsza, zdradzał Allaha, współczując niewiernej, a w dodatku kobiecie. Co on sobie wyobraża?
Pokręcił głową.
– Zapomnij o tym – powiedział z wymuszonym uśmiechem. – Tylko się wygłupiałem.
Odwrócił się i odszedł od straganu. Za jego plecami Ann kręciła głową, nie bardzo wiedząc, co o tym myśleć. W końcu wróciła za ladę. Ali podniósł tacę i wszedł na trybuny.
* * *
Ali stał na betonowych schodach, otoczony morzem rozwrzeszczanych kibiców. Giantsi pierwsi zdobyli punkt, ale Redskinsi zbliżali się do strefy, w której mogli zdobyć przyłożenie. Co kilka sekund na trybunach wybuchały owacje albo jęki zawodu, a wielki zegar na tablicy wyników odliczał czas.
8:01, 8:00, 7:59.
Niebo pociemniało, teraz boisko oświetlały reflektory. Ali zadarł głowę, poczuł, jak wietrzyk pieści jego twarz. Uśmiechnął się, gdy wyobraził sobie, że otwiera się niebo i Allah sięga po niego z raju, szeroko rozkładając ręce na powitanie. Za niecałą minutę znajdzie się w tych objęciach, a okrzyki radości niewiernych zamienią się we wrzaski strachu i zgrozy, gdy odłamki ładunków z wybuchającej tacy posiekają ich tuż przed tym, nim trybuny zawalą się i runą w otchłań ognia.
7:45, 7:44.
Redskinsi ustalili następną zagrywkę i rozerwali krąg. Rozgrywający się wycofał. Zawodnik Giantsów przedarł się przez obrońców i przypuścił na niego szarżę. W ostatniej chwili przed staranowaniem rozgrywający Redskins cisnął piłkę daleko do przodu, bez wielkiej nadziei na sukces. Odbiorcę kryło dwóch obrońców. Wszyscy skoczyli do piłki. Zawodnik Redskinsów sprzątnął ją tamtym sprzed nosa i padł na ziemię. Kibice oszaleli. Ali odsunął na bok cienkie klapki zasłaniające czerwone przyciski. Nikt nic nie zauważył, wszyscy patrzyli na boisko.
– Boże, oczyść moją duszę, bym potrafił cię dostrzec, i pobłogosław moją misję, oby wśród Amerykanów było jak najwięcej ofiar – pomodlił się Ali.
7:30, 7:29.
Oparł palce na przyciskach i powtórzył modlitwę. Jednocześnie zauważył jakieś zamieszanie u stóp schodów. W jego stronę szli dwaj potężni mężczyźni. Jeden miał na sobie koszulkę Redskinsów, drugi marynarkę z logo tej drużyny. Wyglądali na typowych kibiców, ale nie zachowywali się tak, jak na kibiców przystało. W najbardziej pasjonujących momentach meczu wcale nie patrzyli na graczy. Gapili się na niego.
7:15, 7:14.
Ali odwrócił się bokiem i zobaczył kobietę i mężczyznę schodzących po schodach. Oni także nie spuszczali z niego wzroku. Rzucił okiem na tablicę wyników.
7:10, 7:09.
Jeden z mężczyzn na dole wyciągnął pistolet i krzyknął:
– FBI!
Ali zamknął oczy, zawołał Allahu akbar! (Bóg jest wielki) i nacisnął przyciski.
Nic się nie stało. „FBI! Nie ruszaj się!”. Ali gwałtownie otworzył oczy i jeszcze raz wcisnął guziki. Mężczyzna i kobieta nad nim krzyczeli: „FBI!”. Spróbował wdusić przyciski po kolei, a potem znów jednocześnie. Nagle ktoś złapał go od tyłu. Ali odwrócił się, uwolnił z uścisku napastnika i stracił grunt pod nogami. Wszystko działo się jak na zwolnionym filmie. Ludzie w rzędach obok niego wstawali i odsuwali się w drugą stronę. Taca frunęła w powietrzu. Nagle jego głowa uderzyła w skraj betonowego stopnia i otumaniony, zsunął się na sam dół na plecach, niczym dziecko zjeżdżające na sankach. Znowu uderzył głową w stopień i stwierdził, że widzi tablicę wyników do góry nogami. Zegar wskazywał 6:52.
Ktoś przewrócił go na brzuch. Poczuł, że na jego rękach zatrzaskują się kajdanki. Miał mętlik w głowie. Nie było wybuchów. Śmierć nie zawitała do niewiernych. Nagle zarzucono mu na głowę czarny kaptur, tak że nic już nie widział.
Co poszło nie tak? – zastanawiał się, kiedy czyjeś ręce stawiały go na nogi i poganiały w górę schodków. Dlaczego wciąż żył? Dlaczego nie był z Allahem? Dlaczego żyli niewierni?
Ci, którzy go pojmali, zmusili go do biegu. Od czasu do czasu słyszał okrzyk „FBI!”, więc domyślił się, że są na terenie hali, a tamci prowadzą go przez tłum gapiących się kibiców. Potem usłyszał odgłos otwieranych drzwi. Agenci przedstawili się komuś i znieśli go po schodach. Przez kilka minut słyszał tylko ciężkie sapanie. Nagle agenci zatrzymali się i położyli go na ziemi. Chciał coś powiedzieć, lecz wyczuł, że lepiej się nie odzywać. Po chwili ktoś podjął decyzję za niego. Podwinięto mu rękaw i poczuł ukłucie igły wbijającej się w żyłę. Po chwili wszystko zasnuła ciemność.
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Ludzie Keitha Evansa śledzili Alego Baszara w drodze od straganu na trybuny i nie spuszczali go z oka, dopóki nie dostali sygnału, by wkroczyć do akcji. Zdjęli obiekt bez problemu, a cała operacja zakończyła się w punkcie zbornym pod stadionem – na pasie asfaltu w cieniu wiszących nad nim trybun, do którego dostępu bronił wysoki płot z drucianej siatki. Podczas gdy Maggie Sparks przy pomocy innego agenta pakowała Alego na tył czarnej furgonetki, Keith pochylił się i opierając łokcie na kolanach, oddychał głęboko. Maggie zatrzasnęła drzwi furgonetki, która przejechała przez dziurę w płocie, w ślad za trzema innymi czarnymi furgonetkami, z których każda wiozła po jednym więźniu. Potem podeszła do partnera i uśmiechnęła się do niego pobłażliwie.
– Ktoś tu powinien spędzać więcej czasu na siłowni. – Gdy wzięła go pod łokieć, wstał zażenowany. – No chodź, staruszku.
Keith wciąż był zbyt zasapany, żeby się zdobyć na ciętą ripostę. Maggie uspokajająco dotknęła jego pleców, a on od razu poczuł się lepiej i poszedł za nią do grupki agentów słuchających Harolda Johnsona – wysokiego, łysiejącego Murzyna w średnim wieku o posturze rugbysty.
– Dobrzeście się sprawili – pochwalił ich Johnson. – Zgarnęliśmy całą paczkę bez ofiar w ludziach. Teraz czekają nas nudy na pudy. Gdy skończy się mecz, Redskinsi ulokują nas w gabinetach i mieszkaniach na terenie i wokół stadionu. Ich ochroniarze zgarną współpracowników więźniów, żebyśmy mogli z nimi pogadać. Tylko spokojnie, nikt z tamtych nie jest podejrzany. Będą wstrząśnięci, kiedy się dowiedzą, że ktoś, z kim pracowali, chciał ich zabić wraz z całą resztą ludzi na stadionie.
* * *
Maggie i Keith rozgościli się w loży honorowej, którą udostępnili im Redskinsi. Był tam zimny bufet, bar oraz rząd siedzeń z widokiem na boisko przez olbrzymie, sięgające od sufitu do podłogi okno panoramiczne. Redskinsi wygrali, zdobywając w końcówce meczu punkty ze strzału na bramkę, a rozradowani kibice, którzy świętowali w tej loży, zostawili po sobie niezły bajzel. Dozorcy sprzątnęli pobojowisko i uzupełnili bufet dla agentów. Keith pałaszował kanapkę z wędliną, popijając ją coca-colą, a Maggie jadła sałatkę i piła wodę Evian, gdy w luksusowej loży otworzyły się drzwi i do środka zajrzał ochroniarz.
– Mam tu osiem osób ze stoiska z hot dogami – poinformował. – Jak chcecie to załatwić?
– Czy szef straganu też tu jest? – spytał Keith.
– Tak, to José Gutierrez.
– W porządku, zacznijmy od niego.
Po chwili ochroniarz wprowadził zwalistego faceta po czterdziestce, z długimi czarnymi włosami i śniadą dziobatą twarzą. Gość strzelał oczami po całym pomieszczeniu, wyraźnie zdenerwowany.
– Panie Gutierrez, nazywam się Keith Evans, a to jest moja partnerka, Maggie Sparks. Jesteśmy z FBI i chcemy podziękować, że znalazł pan dla nas czas. – Wskazał na bufet. – Jest pan głodny? Może pan coś zje?
Gutierrez pokręcił głową.
– Nie, dziękuję, ale chętnie posłucham, co tu się dzieje.
– Na pańskim stoisku pracuje Ali Baszar, zgadza się? – zapytał Keith.
– No. A gdzie on jest?
– Pan Baszar został aresztowany. On i kilku innych mężczyzn zamierzali wysadzić się na trybunach za pomocą ładunków wybuchowych. Na szczęście pokrzyżowaliśmy ich plany.
– Jaja se ze mnie robicie? Ali chciał wysadzić ten interes?
Keith skinął głową.
– Nie wierzę.
– Proszę usiąść z nami, porozmawiajmy o tym.
Gutierrez zajął miejsce, które mu wskazał agent.
– Co może nam pan powiedzieć o Alim Baszarze? – zapytał Keith.
Gutierrez zaczął coś mówić, ale zaraz przerwał i po chwili zastanowienia pokręcił głową.
– Po namyśle widzę, że niewiele – odparł. – Dobry pracownik, zawsze punktualny. Nigdy się na nic nie skarżył. I to by było na tyle.
– Czy mówił kiedyś coś o swoim życiu prywatnym? Wie pan, o tym, co robi, kiedy nie pracuje podczas meczów?
– Nic takiego sobie nie przypominam. – Gutierrez wzruszył ramionami. – Rzadko go widywałem. Sprzedawał hot dogi i napoje na trybunach, więc tam się kręcił w dniu meczów, tyle że my rzadko gramy u siebie. Powiedział mi, że kiedyś chodził na studia, ale nigdy nie rozmawialiśmy o sprawach prywatnych.
– Mówił, gdzie studiował?
Gutierrez zmarszczył czoło.
– Nie, tylko tyle, że był na studiach.
– Ma pan kopię jego podania o pracę? – indagował dalej Keith.
– Nie. Personel zatrudnia pan Cooper. Ja tylko dostałem telefon, że Ali się zjawi na mecz pokazowy i że mam mu dać robotę na trybunach. Koncesja należy do pana Coopera. Ma kilka straganów. Powinniście z nim porozmawiać. Mogę wam dać jego firmowy adres i telefon.
– Byłoby wspaniale.
– Czy ten Ali jest szurnięty? – zapytał Gutierrez.
– To wyznawca dżihadu, radykalny islamista, taki jak ci, którzy zburzyli World Trade Center.
– Matko boska! – Gutierrez pokręcił głową. – Nigdy niczego takiego nie mówił. Znaczy się, myślałem, że to muzułmanin, skoro tak się nazywał, ale nie pieprzył takich głupot.
– Nie chciał się zdradzić.
– Ano, pewnie tak.
– Panie Gutierrez, czy Ali Baszar przyjaźnił się z kimś na stoisku? Czy rozmawiał z kimś częściej niż z innymi?
Gutierrez zastanowił się i pokiwał głową.
– Tak, z Ann. Ann O’Hearn. Chyba się przyjaźnili. – Nagle Latynos się zaniepokoił. – Ale ona nie jest żadną terrorystką. To studentka. Pracuje u nas już drugi rok.
– Nie podejrzewamy nikogo z pańskiego stoiska o terroryzm – zapewnił go Keith. – Po prostu chcemy się dowiedzieć jak najwięcej o Alim Baszarze. Ann nie będzie miała kłopotów.
Gutierrez odetchnął z ulgą.
– Świetnie. To miła dziewczyna.
– Czy ona czeka w korytarzu?
– Tak.
– No dobrze. Bardzo nam pan pomógł. Czy przed wyjściem zostawi nam pan adres i telefon pana Coopera?
– Jasne.
Keith dał Gutierrezowi swoją wizytówkę.
– Proszę dzwonić, gdyby coś się panu przypomniało.
Maggie wyprowadziła Gutierreza na korytarz i poprosiła o wskazanie Ann O’Hearn.
– Ann, chcą z tobą pogadać – powiedział Gutierrez.
Maggie podeszła do dziewczyny i uśmiechnęła się, żeby rozproszyć jej obawy.
– Witam, panno O’Hearn. Jestem Maggie Sparks – przedstawiła się, prowadząc zdenerwowaną dziewczynę do loży. – Przede wszystkim musi pani wiedzieć, że nie jest pani podejrzana o żadną działalność przestępczą – ciągnęła, kiedy usiadły. – Chcemy uzyskać od pani informacje na temat kogoś, kto pracował z panią na stoisku. To Ali Baszar.
– Dlaczego interesujecie się Alim? Co takiego zrobił?
– Za chwilę do tego przejdziemy. Pan Gutierrez powiedział nam, że przyjaźniła się pani z Alim Baszarem.
– Tak. To znaczy, widywałam go tylko w pracy, a obsługiwaliśmy raptem kilka meczów, ale zawsze był miły.
– I o czym rozmawialiście? – spytała Maggie.
Ann zastanawiała się przez chwilę.
– Powiedział mi, że grał w piłkę nożną. Ja też gram, w reprezentacji uczelni. Kiedyś, po meczu, rozmawialiśmy o piłce nożnej.
Maggie pokiwała głową, zachęcając ją, żeby opowiadała dalej.
– Mówił, że on również się uczy, że studiuje.
– A wspomniał, na jakiej uczelni?
– Nie. Odniosłam wrażenie, że jeszcze nie studiował, że dopiero się wybierał na studia, ale nie jestem tego pewna. – Dziewczyna wydawała się zatroskana. – Możecie mi powiedzieć, dlaczego dopytujecie się o Alego?
– Widzę, że lubiła pani pana Baszara, więc może to panią zdenerwować. Ali Baszar był członkiem komórki islamskich radykałów, którzy próbowali dziś wysadzić stadion FedEx Field.
Ann zbladła, wyglądała, jakby w każdej chwili miała zemdleć. Maggie położyła rękę na jej ramieniu.
– Dobrze się pani czuje? Podać pani wody?
Ann pokręciła głową. Była kompletnie oszołomiona.
– Próbował mnie ostrzec – wydusiła ledwie słyszalnym szeptem.
– Ostrzec? Jak? – naciskała Maggie.
– Przed samym wyjściem z tacą na trybuny powiedział, że musi ze mną porozmawiać, że to ważne. A potem kazał mi się wymówić chorobą i iść do domu.
– I jak pani zareagowała?
– Powiedziałam mu, że nie jestem chora i że mamy mnóstwo klientów. Gdybym sobie poszła, José zabrakłoby rąk do pracy. Spytałam, dlaczego mam sobie iść.
– A on co na to?
– Wyglądał, jakby chciał mi coś powiedzieć. Ale wykręcił się, że tylko się wygłupia i że to nic takiego. Potem odszedł, a ja byłam za bardzo zajęta, żeby się zastanawiać nad jego słowami.
– Odnoszę wrażenie, że Ali Baszar panią lubi. Czy zaprosił panią kiedyś na randkę albo składał pani jakieś niestosowne propozycje?
– Nie. Już mówiłam, niewiele rozmawialiśmy, bo on krążył z tacą na trybunach. Widywałam go tylko przed otwarciem stoiska i podczas sprzątania. Chyba był nieśmiały. Tego dnia, kiedy rozmawialiśmy o piłce nożnej, zdawało mi się, że rozmowa ze mną wiele go kosztuje.
– Czy przychodzi pani na myśl coś jeszcze, co by nam pomogło zrozumieć pana Baszara? – spytała Maggie.
– Chyba nie. – Ann pokręciła głową. – Trudno się z tym oswoić. Mówi pani, że zamierzał zabić nas wszystkich?
Agentka przytaknęła ruchem głowy.
– Boże jedyny. A taki był miły. Nie mogę w to uwierzyć.
– On tylko udawał miłego, panno O’Hearn.
– Nie, dla mnie naprawdę był miły. On… on próbował mnie ocalić. Boże, niedobrze mi.
Maggie jeszcze przez kilka minut wypytywała Ann O’Hearn, wzięła od niej adres domowy, e-mail i numer telefonu, a potem puściła ją do domu. Za drzwiami stał Gutierrez z telefonem i adresem firmowym Lawrence’a Coopera. Maggie podziękowała mu i wezwała do loży następnego świadka.
Godzinę później Keith wyprowadził ostatniego świadka na korytarz. Nikt nie wiedział o Alim Baszarze nic szczególnego poza tym, że był spokojny, ciężko pracował i nie sprawiał kłopotów. Oprócz Ann nikt nie rozmawiał z nim o niczym niezwiązanym z pracą.
Keith zamknął drzwi i usadowił się obok Maggie.
– I co o tym sądzisz? – zapytał.
– Musimy pogadać z Cooperem i dowiedzieć się, jak Baszar dostał tę robotę.
– Idę o zakład, że to on umieścił wszystkich czterech zamachowców na stadionie, co jest skądinąd ciekawe.
Maggie kiwnęła głową.
– Myślisz, że Baszar lubił Ann O’Hearn?
– Na pewno, skoro próbował ją wyprawić do domu.
– Powiedzmy o tym Haroldowi. Może jakoś to wykorzysta, kiedy będą przesłuchiwali Baszara.
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Właścicielem wszystkich stoisk, na których pracowali terroryści, był Lawrence Cooper i to on polecił kierownikom każdego punktu przyjąć po jednym z nich do roboty. Harold Johnson kazał Keithowi i Maggie pojechać po Coopera i przywieźć go na przesłuchanie.
Cooper mieszkał w Rockville, w Marylandzie, na osiedlu zbudowanym pod koniec lat pięćdziesiątych; utrzymany w ranczerskim stylu dom zamykał ślepą uliczkę. Gdy Keith zaparkował na podjeździe, było już ciemno. Zwrócił uwagę, że trawnik jest świeżo skoszony, a dom wygląda na całkiem niedawno odmalowany. Agenci podeszli wyłożoną płytkami ścieżką do drzwi frontowych i zadzwonili. Nikt nie otworzył. Keith zadzwonił jeszcze raz, a potem zapukał i zawołał Coopera po nazwisku. Nadal nikt nie otwierał, więc Maggie przeszła na tył domu, podczas gdy Keith próbował zajrzeć do środka obok zaciągniętych zasłon w wychodzącym na trawnik panoramicznym oknie. W salonie było ciemno, ale wypatrzył jasną poświatę, którą wziął za światła palące się w innej części domu.
Maggie wróciła na plac przed domem.
– Boczne drzwi prowadzą do kuchni. Nie są zamknięte na klucz. Co o tym sądzisz?
– Nie podoba mi się to.
– Rozejrzyjmy się.
Keith poszedł za nią na tył domu. Wyciągnęli broń i Maggie pchnęła drzwi. Natychmiast uderzył ich przyprawiający o mdłości smród panujący na każdym miejscu zbrodni, jakie oglądali.
– Panie Cooper! – zawołała Maggie, nie oczekując odpowiedzi.
Keith dał znak głową i oboje zakradli się do kuchni. Tam paliły się światła; w zlewie moczyły się garnki, na desce do krojenia leżało pół bochenka chleba oraz nóż z ząbkowanym ostrzem.
Agenci ostrożnie weszli do jadalni. Zobaczyli niedojedzone dania na stole, przy dwóch krzesłach przewróconych przez osoby, które się z nich zerwały. Ani mężczyzna, ani kobieta nie uciekli daleko. Pan Cooper leżał na podłodze z przestrzeloną głową. Kobieta – jak zakładał Keith, żona Lawrence’a – była już w pół drogi do salonu, gdy powalił ją strzał w plecy, a dobił drugi, w potylicę.
Maggie uklękła obok Coopera i obejrzała otwór wlotowy na środku jego czoła.
– Jedna kulka, prosto między oczy – powiedziała. – Sztuczka jak się patrzy.
– Likwidują zbędne ogniwa – zauważył Keith ze znużeniem, wyciągając telefon komórkowy. Wybrał numer Harolda Johnsona.
– To nie jest robota zamachowców – orzekła Maggie, gdy tylko Keith skończył rozmowę.
– A czyja? Ich prowadzących? Tego, który kazał Cooperowi zatrudnić Baszara i pozostałych tam, gdzie trzeba?
– Trafne przypuszczenie.
– Sprawdźmy rachunki bankowe Coopera, zobaczymy, czy ostatnio wpłacał jakieś większe sumy.
– Może jego też wystawili? Wiesz, Baszara i resztę pewnie przemycono do kraju, więc nie mogliby dostać legalnej pracy. Może Cooper sądził, że tylko załatwia robotę nielegalnym imigrantom, i nie miał pojęcia, co naprawdę knuli.
Keith spojrzał na zwłoki Coopera.
– Tego pewnie już nigdy się nie dowiemy.
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Jedna z firm Imrana Afridiego posiadała dom na plaży w południowej Kalifornii. Do innej należał pałac nad jeziorem Como we Włoszech oraz apartament w Tokio. Ale Afridi oglądał mecz Redskinsów z Giantsami na ekranie wielkiego telewizora plazmowego w swojej rezydencji w północnej Wirginii, ponieważ chciał być blisko przerażenia i chaosu, jakie zapanują na stadionie FedEx Field.
Wiedział, że stacje telewizyjne filmują mecze futbolu amerykańskiego z wielu kamer, by mieć ujęcia pod rozmaitymi kątami. Miał nadzieję, że niektóre z nich wciąż będą działały, kiedy FedEx Field runie w proch pod stopami niewiernych. W jedwabnej pościeli w jego sypialni leżała naga piętnastolatka, dostarczona mu przez Rosjanina, który specjalizował się w takich usługach. Afridi zamierzał ją zniewolić, gdy tylko w pełni zobaczy ogrom zniszczeń na stadionie. Jego ulubionym sposobem rozładowywania napięcia był brutalny seks.
Czekał, cały w nerwach, ale i w euforii, podczas gdy zegar odliczał minuty. Spiął się, kiedy w pierwszej kwarcie zegar na tablicy wyników pokazał siedem i pół minuty. A gdy zobaczył siedem minut, pochylił się w oczekiwaniu. Nic się jednak nie stało, zegar przeskoczył tylko na 6:59.
Jeden z komentatorów zwrócił uwagę na zamieszanie w kilku sektorach na trybunach. Według innego wyglądało na to, że jacyś ludzie aresztują kilku sprzedawców. A potem skrzydłowy napastnik drużyny z Waszyngtonu zdobył przyłożenie i wszyscy zapomnieli o zajściach na trybunach – wszyscy oprócz Imrana Afridiego.
Odczekał jeszcze pięć minut, by się przekonać, czy wybuchną karetki, po czym chwycił telefon komórkowy na kartę i zadzwonił do Steve’a Reynoldsa.
– Spotkanie za godzinę! Wiesz gdzie! – ryknął do mikrofonu, rozłączył się i zaczął walić telefonem o podręczny stolik; rozbił go w drobny mak. A potem popędził na górę, by wyładować wściekłość na nagiej, związanej i zakneblowanej dziewczynie w jego sypialni.
Pół godziny później, wetknąwszy ciężko pobitej dziewczynie premię do torebki, kazał swojemu kierowcy zawieźć ją do prywatnej kliniki, która miała już okazję zajmować się obiektami jego seksualnych upodobań. Zaspokoiwszy żądzę, odprężył się i był w stanie na chłodno zastanowić się nad fiaskiem akcji na stadionie. Niewątpliwie ktoś go zdradził. Tylko kto?
* * *
W 1825 roku firmie Chesapeake and Ohio Company powierzono budowę kanału łączącego rzekę Potomac w Waszyngtonie z górnym biegiem rzeki Ohio w zachodniej Pensylwanii. Kanał miał stworzyć szlak handlowy dla statków między Wschodnim Wybrzeżem a oddzielonym pasmem Alleghenów zachodem. Przedsięwzięcie szło jak po grudzie i w 1850 roku budowę kanału przerwano. W 1938 roku trzystukilometrowy Kanał Chesapeake i Ohio sprzedano rządowi federalnemu Stanów Zjednoczonych, a w roku 1971 Kongres objął go ochroną jako Narodowy Park Historyczny Kanału Chesapeake i Ohio.
Afridi zaparkował w Georgetown i pieszo ruszył ścieżką wzdłuż kanału, aż dotarł do przerzuconego nad nim kamiennego mostu. Miał na sobie dżinsy, sportowe buty i bluzę z kapturem, zakrywającą czarnego glocka. Przy pasie, po drugiej stronie niż kabura, nosił w pochwie nóż myśliwski. Przemoc nie była mu obca i wielokrotnie już posługiwał się tym pistoletem i nożem.
Pięć minut po tym, jak schował się w mroku pod mostem, z ciemności wychynął Steve Reynolds. Amerykanin ubrał się na czarno. Daszek bejsbolówki skrywał w cieniu jego twarz. Afridi był pewien, że kiedy tu szedł, tamten obserwował go z ukrycia.
– To nie jest mądre – rzekł Reynolds. – Nikt nie powinien widzieć nas razem.
– Nie będziesz mi mówił, co jest mądre, a co nie. Gadaj, co się stało – zażądał Afridi. – Od lat planowałem to… wydarzenie. Wszystko było na swoim miejscu. Dlaczego stadion wciąż stoi?
– Zawiodły detonatory.
– Skąd wiesz?
– Spróbowałem zdetonować materiał wybuchowy w karetkach. Nic się nie stało, na trybunach też nic nie gruchnęło, słyszałem tylko normalny hałas typowy dla meczu. Jak już nabrałem pewności, że plan wziął w łeb, pojechałem do bezpiecznego domu zabrać graty. Kiedy skończyłem, podłożyłem ładunki z detonatorami, które kupiliśmy. Nie wybuchły, więc podpaliłem dom. A potem obejrzałem sobie dokładnie jeden z detonatorów. Był zepsuty.
Afridi gotował się z wściekłości.
– Mówiłeś, że sprzedawca jest godny zaufania.
– Imranie, to handlarz bronią, przestępca. Sprawdziłem go na wszelkie możliwe sposoby. Wszyscy, z którymi rozmawiałem, twierdzili, że nie ma nic wspólnego z policją, ale mógł się zadać z FBI, CIA albo ATF. Każdego można kupić albo tak zastraszyć, żeby podjął współpracę.
– A jeśli to nie on nas zdradził?
– Jedynym członkiem komórki, który potrafiłby uszkodzić detonatory, jest Ali Baszar. Na obozie przeszedł szkolenie z materiałów wybuchowych i jest niegłupi.
– Dlaczego miałby nas zdradzić?
– Nie mam pojęcia.
Afridi zastanawiał się przez chwilę. Potem łypnął na Reynoldsa z wściekłością.
– Czy sprawdziłeś detonatory przed zakupem? – zapytał.
Reynolds odpowiedział mu równie wściekłym wzrokiem; Afridi zobaczył, że ręka Amerykanina powędrowała do jego boku.
– Oskarżasz mnie o coś, Imranie? Wywalmy kawę na ławę.
– Czy sprawdziłeś detonatory? – powtórzył Afridi. Mówił spokojnie, lodowatym tonem.
Reynolds już miał mu się ostro odszczeknąć, ale zawahał się, marszcząc czoło.
– Ali sprawdził laskę dynamitu i detonator. Działały – powiedział. – Pudło z detonatorami i to z dynamitem stały otwarte. Ale kiedy wyjmowaliśmy pieniądze z furgonetki, sprzedawca kazał swoim ludziom przynieść ze stodoły resztę materiałów wybuchowych. Zabrali ze sobą otwarte pudła, żeby zakleić je taśmą. Mogli podmienić te pudła w stodole, kiedy straciliśmy je z oczu.
– Idiota! – warknął Afridi.
– Obrażanie mnie niczego nie rozwiąże, Imranie. A jeśli się uspokoisz, zobaczysz, że mamy większy problem. To powód, dla którego uważam nasze spotkanie za błąd. Znajdę człowieka, który nam sprzedał detonatory, i możesz być pewny, że zanim z nim skończę, wyśpiewa mi, czy to on jest winny temu, że daliśmy dupy. Ale bez względu na to, kto podmienił detonatory, on, Ali czy ktoś inny, jedno jest pewne. Ktoś dotarł do sprzedawcy albo do Alego i teraz wie, co zamierzaliśmy zrobić, gdzie i kiedy. Może wiedzieć, że ty i ja jesteśmy w to zamieszani, a jeśli tak, to mogą nas obserwować. Dlatego nie powinniśmy się spotykać ani kontaktować, jeżeli nie jest to absolutnie konieczne. I obaj musimy się postarać znaleźć kreta w tej operacji.
– Myślisz, że Ali Baszar został zatrzymany?
– Założę się, że tak – odparł Reynolds.
– Czy może powiedzieć coś na twój temat FBI?
– Owszem, ale nie ma pojęcia, gdzie mieszkam ani kim jestem. Zna mnie po prostu jako Steve’a.
Afridi zamilkł. Obaj słyszeli cichy szum przepływającej obok nich wody.
– Masz rację – przyznał w końcu. – Nie powinniśmy się kontaktować, chyba że będzie to absolutnie konieczne.
Reynolds przytaknął ruchem głowy. A potem wtopił się w ciemność i zniknął.
* * *
Afridi miał ze sobą jeszcze jeden telefon komórkowy na kartę. Gdy tylko wrócił do samochodu, wystukał na nim zagraniczny numer.
– Co się stało? – zapytał Rafik Nasrallah.
– Wina detonatorów. Wszystkie były wadliwe.
– Jak to możliwe?
– Ktoś nas zdradził.
– Kto?
– Nie jestem pewien, ale mam swoje podejrzenia. Możliwe, że Reynolds to był nasz błąd.
– Myślisz, że to głęboko zakonspirowany agent?
– Niewykluczone, ale jest też inna możliwość. Koshani wiedziała o całej operacji. A zanim została zabita, była torturowana.
– Sadziłem, że zamordował ją ten seryjny zabójca, który uciekł z więzienia.
– Może CIA chce, żebyśmy tak myśleli. Koshani szantażowała senatora Carsona, żeby donosił jej, co CIA wie o naszej operacji. A jeśli skontaktował się z nimi, a oni kazali mu ją wezwać do złożenia zeznań przed komisją wywiadu? Może czekali na nią, a potem torturami wymusili z niej informacje na temat FedEx Field?
– Czy mogę jakoś pomóc?
– Przyślij Mustafę. Jeśli uzna, że przyda mu się ktoś do pomocy, każ mu dobrać sobie kilku ludzi. Zdrajcą jest Ali Baszar, senator Carson albo Steve Reynolds. Baszara nie możemy dopaść, ale pozostałych dwóch tak.
– Załatwione. – Nasrallah zamilkł na chwilę. W końcu odezwał się przygaszonym głosem: – Ja z rozczarowania odchodziłem od zmysłów. A jak ty sobie radzisz z tą porażką?
Afridi zdusił szloch. Nasrallah czekał, aż przyjaciel dojdzie do siebie.
– Bądź silny – doradził mu w końcu. – Znajdziesz winnego i sprawisz, żeby za to zapłacił. Potem się przegrupujemy. Zemsta Allaha się ziści. Tyle że potrwa to nieco dłużej. Nie rozpaczaj. Allah jest bezgranicznie cierpliwy.
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Kiedy Ali Baszar odzyskał przytomność, leżał na pryczy w wąskiej, betonowej celi bez okien, ubrany w pomarańczowy kombinezon. Nad sobą miał zapaloną żarówkę osłoniętą metalową siatką. Światło poraziło go w oczy. Zacisnął powieki, zmuszając się, by usiąść. Z wysiłku zakręciło mu się w głowie. Przez chwilę odpoczywał, a potem dźwignął się na nogi. Kolana się pod nim ugięły, lecz zdołał utrzymać pion.
Rozejrzał się. Całe wyposażenie celi stanowiły tylko prycza i sedes. Grube metalowe drzwi w ścianie miały judasza na środku, a u dołu szczelinę. Ali spróbował je otworzyć, choć podejrzewał, że mu się nie uda. Miał rację. Był zamknięty na amen. Opadł na pryczę, czekając, aż przejaśni mu się w głowie.
W obozie szkolono go, jak ma się zachowywać, gdyby został złapany. Instruktorzy tłumaczyli mu, że będzie torturowany; poddano go nawet krótkiemu podtapianiu i innym okrutnym praktykom, by wiedział, czego się spodziewać. Konsekwencje pojmania stanowiły dodatkowy bodziec, żeby skutecznie doprowadzić misję do końca.
Wyobraźnia Alego zaczęła płatać mu figle. Jego życie w wiosce było pełne scysji. Starsze i silniejsze dzieci wybierały go sobie na obiekt drwin albo jako worek treningowy do bicia, a on zawsze za bardzo się bał, żeby walczyć, więc codziennie znosił upokorzenia i ból. Żywił gorącą nadzieję, że w raju odnajdzie spokój, którego nigdy nie zaznał na ziemi, a teraz jego wiara w spotkanie z Allahem została zniweczona. Alego zżerał strach, pozbawiając go siły fizycznej i siły woli. Czekał na swoich oprawców, lecz nikt nie przychodził.
W celi nie było zegara, więzień nie dostawał jedzenia. Górne światło stale się paliło, a kiedy próbował zasnąć, za każdym razem z niewidocznego głośnika puszczano niemożliwie głośną muzykę. Gdy raz, mimo zgiełku, udało mu się pogrążyć w nieświadomości, wpadł strażnik i policzkował go tak długo, aż Ali się obudził, po czym zagroził mu gorszymi konsekwencjami, jeżeli jeszcze raz przyłapie go na drzemce.
Pomijając to, Alemu towarzyszyła cisza. Z jednym wyjątkiem. Co jakiś czas dobiegały go ludzkie wrzaski – przerażające, trwające w nieskończoność. Żołądek podchodził mu wtedy do gardła; Ali wyobrażał sobie, co trzeba zrobić człowiekowi, by zmusić go do takich krzyków.
Kiedy go aresztowano, był starannie ogolony. Macając szczecinę na brodzie, ocenił, że jest więziony od dwóch do trzech dni. Miał nadzieję, że gdy nadejdzie czas i wezmą go na przesłuchanie, okaże się dzielny. A jednak kiedy w końcu usłyszał zgrzyt otwieranych drzwi, wypróżnił się i zasłabł.
Potężnie zbudowani strażnicy ruszali się z gracją sportowców. Wiedział, że jakikolwiek opór nie ma sensu. Bez słowa postawili go na podłodze, skuli mu ręce i nogi, a głowę zakryli kapturem. Ali miał kolana jak z waty. Gdyby strażnicy go nie trzymali, osunąłby się na podłogę.
Kiedy zdjęli mu kaptur, zobaczył, że znajduje się w pomieszczeniu z gołego betonu. Strażnicy posadzili go na krześle z zagłówkiem. Przywiązali mu szyję do zagłówka, ręce i nogi do oparć i nóg krzesła, a na koniec obwiązali taśmą klejącą jego pierś. Gdy skończyli, nie mógł wykonać najmniejszego ruchu.
Naprzeciwko niego, przy metalowym biurku, siedział szczupły facet w garniturze i pod krawatem. Miał przylizane, zaczesane do tyłu czarne włosy i nosił staroświeckie okulary w szylkretowej oprawie. Wyglądał na adwokata.
– Jak ci się podoba pobyt u nas, Ali? – zapytał.
Ali uznał, że to dziwne pytanie. Takie, jakie mógłby zadać przyjaciel. Ale milczał, ponieważ przykazano mu, żeby nie odpowiadał na żadne pytania i nie dał się zwieść uprzejmości prześladowców.
– Czy wiesz, gdzie się znajdujesz? – ciągnął mężczyzna. – Nie? No to ci powiem. Trafiłeś do piekła. Ale nawet w piekle są różne kręgi, a ty masz szansę uratować się i nie spaść w najgłębsze czeluści. Odpowiedz na moje pytania, to oszczędzisz sobie bólu i dostaniesz najwygodniejszą celę dostępną dla naszych więźniów. Damy ci Koran, książki i telewizor. Pozwolimy na ćwiczenia. I będziesz miał przyzwoite jedzenie. Ale jeśli będziesz się stawiał, czekają cię straszliwe konsekwencje.
Mężczyzna dał Alemu czas na przemyślenie tego, co powiedział. Siedział w milczeniu, przeszywając go wzrokiem. Ali bał się zamknąć oczy i nie mógł poruszyć głową, więc nie mógł uciec spojrzeniem. Oczy tamtego były lodowate, nieczułe. Ali nie dopatrzył się w nich cienia zmiłowania czy litości. Ni stąd, ni zowąd mężczyzna uśmiechnął się do niego.
– Zanim przejdziemy do poważnych tematów, opowiem ci coś o sobie. Nie mam rodziny. Kiedyś miałem… żonę, ośmioletniego syna i jedenastoletnią córkę. Bardzo ich kochałem. Jedenastego września dwa tysiące pierwszego roku odwiedzali mojego brata, który pracował w World Trade Center.
Alemu serce podeszło do gardła.
– Pewnie się domyślasz, co się stało. – Uśmiech znikł, ujawniając kryjącą się za nim mroczną duszę. – Kiedy umarli, razem z nimi umarły moje uczucia. Zrodziło się za to pragnienie zemsty na ich mordercach i wszystkich im podobnych.
Mężczyzna przerwał, dając Alemu czas na przetrawienie tych słów.
– Wiesz, skąd wiem, jak się nazywasz? – podjął po chwili. – Od twoich kolesiów, których zatrzymaliśmy. Tak jak ty, z początku kilkakrotnie odmówili odpowiedzi na moje pytania. Ale wkrótce cieszyli się, mogąc powiedzieć mi coś więcej. Dostałem listę rzeczy, które chcemy wiedzieć, więc zadam ci pytania, żeby wydobyć te informacje. Ale ja się różnię od innych przesłuchujących. Tamci liczą na to, że zadając ból, uzyskają odpowiedzi. Ja mam nadzieję, że będziesz się stawiał, co pozwoli mi torturować cię dalej. Im dłużej będziesz się opierał, tym dłużej będę mógł ci zadawać ból. Jestem w tym ekspertem, twoje wrzaski sprawią mi przyjemność, Ali. Mam za sobą lata praktyki.
Ali ze wszystkich sił próbował zachować godność. Chociaż miał ochotę płaszczyć się i błagać. Zrobiłby wszystko, byleby uniknąć bólu.
– Może masz jeszcze szansę, Ali – mówił dalej tamten. – Z tego, czego się dowiedzieliśmy, wynika, że chyba się różnisz od pozostałych członków twojej komórki.
Ali dostrzegł przebłysk nadziei. Mężczyzna dał znak głową, na co wszedł jeden ze strażników, pchając wózek na kółkach. Ustawił go przed Alim. Był na nim telewizor z odtwarzaczem DVD. Przesłuchujący wziął do ręki pilota.
– Ktoś, kogo znasz i komu na tobie zależy, ma ci coś do powiedzenia. Słuchaj uważnie.
Mężczyzna nacisnął przycisk PLAY i na ekranie ukazała się Ann O’Hearn. Siedziała zgarbiona, z rękami splecionymi na kolanach, wyraźnie zdenerwowana.
– Ali? Hm… Nie mogę uwierzyć, że chciałeś zabić tych wszystkich ludzi. Wydawałeś się taki miły. Nie potrafię zrozumieć, dlaczego chciałeś odebrać sobie życie i skrzywdzić tyle niewinnych osób, które nie zrobiły ci nic złego. Na meczu były także dzieci, Ali.
Ann przerwała. Ali zawstydził się, a jednocześnie znienawidził się za to. On tylko próbował wymierzyć sprawiedliwość. Ci ludzie na trybunach to byli innowiercy, niewierni, wrogowie islamu.
Ann odetchnęła głęboko.
– Wiem, że jest w tobie dobro, Ali. Inaczej nie próbowałbyś mnie ostrzec i odesłać do domu. Zależy mi na tobie, a ty też na pewno coś do mnie czujesz, skoro próbowałeś mnie uratować. Prosiłam FBI, żeby ci pomogli, tak jak ty próbowałeś pomóc mnie. Nie chcę, żeby cię skrzywdzili. Proszę cię, Ali, zrób, o co proszą. Gdybyś poznał tych ludzi, którzy przyszli na mecz, tak jak poznałeś mnie, nie potrafiłbyś zrobić tego, co… co planowałeś. Wierzę, że w głębi duszy jesteś dobry. Ja…
Odwróciła się od kamery.
– Proszę cię, zrób, o co proszą. Nie chcę, żeby cię spotkało coś złego.
Obraz zniknął z ekranu. Mężczyzna wstał.
– Dam ci czas, żebyś to sobie przemyślał, Ali – powiedział. – Oby panna O’Hearn nie myliła się co do ciebie. Kiedy wrócę, zadam ci kilka pytań. Jeżeli odpowiesz, dobrze na tym wyjdziesz. Jeśli odmówisz odpowiedzi, zostaniesz rozebrany, a ja przystąpię do pracy. W takim wypadku zaznasz takich cierpień, o jakich ci się nie śniło.
Mężczyzna wyszedł z pokoju, a strażnicy skryli się po kątach, cisi i niewidoczni. Ali umierał ze strachu. Jego wioska, obóz w Somalii, a nawet bezpieczny dom, w którym spędził ostatnie kilka miesięcy, wydawały się snem. Rzeczywistością były te betonowe ściany. Jego nowym towarzyszem był strach.
Pocił się, oddychał z trudem. Z głodu nie był w stanie myśleć. Żona, dzieci, brat… cała rodzina tego mężczyzny zginęła z rąk Al-Kaidy. On nie okaże mu litości; Ali zdawał sobie sprawę, że prędzej czy później zacznie mówić. Na pewnym etapie nawet najdzielniejsi pękają.
Pomyślał o Ann. Dlaczego próbował ją ocalić? Czy ostrzegłby ją, gdyby naprawdę wierzył w swoją misję? Gdyby umarł, nie odczuwałby skruchy ani wyrzutów sumienia. Byłby w raju z Allahem. Ale nie umarł, więc musiał stawić czoło konsekwencjom porażki, a te konsekwencje wiązały się z uwięzieniem oraz niewyobrażalnym bólem, który skończy się dopiero wtedy, gdy zrobi to, o co go proszą oprawcy. Po co znosić ból, skoro ma pewność, że w końcu i tak się podda? Czy Allah wybaczy mu tchórzostwo? Czy jeśli da wrogom to, czego od niego żądają, zamknie sobie drzwi do raju?
Poczuł napływające do oczu łzy. Był słaby, tchórzliwy. Siedząc w celi, słyszał wrzaski swoich towarzyszy. Oni się opierali. Ale jak długo? Mężczyzna powiedział, że podali mu jego imię, że odpowiedzieli mu na wszystkie pytania. Czy opierali się tylko dla zachowania twarzy, wiedząc, że w końcu i tak zdradzą oprawcom wszystko? Czy któryś z nich się nie złamał?
Ali nie chciał, żeby spotkało go coś złego. Nie chciał być przypalany, nie chciał, żeby łamano mu kości i na okrągło go podtapiano. Gdy ten mężczyzna wrócił, Ali szlochał. A kiedy przestał płakać, zaczął błagać o litość i zgodził się odpowiedzieć na każde pytanie.
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– Mam na imię Alan – powiedział przesłuchujący go mężczyzna, gdy tylko Ali zgodził się współpracować. Rzecz jasna, nie było to jego prawdziwe imię, ale co za różnica. Przedstawił się wyłącznie po to, żeby Ali nie widział już w nim zagrożenia.
Alan kazał strażnikom rozkuć więźnia. Nie obawiał się, że chłopak go zaatakuje. Do perfekcji opanował sztukę samoobrony, a strażnicy byli młodsi, szybsi i jeszcze lepsi od niego.
Kiedy już zdjęto Alemu kajdany, otworzyły się drzwi i do pokoju przesłuchań wtoczono stolik z posiłkiem złożonym z dań i napojów z regionu, w którym więzień się wychował.
– Jeśli się zastanawiasz, skąd wiedzieliśmy, gdzie leży twoja wioska, to ci powiem: zdradził nam to jeden z więźniów.
Alan rzucił ten ochłap informacji, żeby Ali nie był pewny, co FBI wie, a czego nie. I podczas gdy więzień jadł, opowiadał mu o tym, jak ważna jest pełna współpraca, oraz o konsekwencjach, które spotkają Alego, jeśli przyłapie go na kłamstwie.
Gdy Ali skończył jeść, Alan zaczął od łatwizny. Zapytał go, jak mu się dorastało w górach Pakistanu, a potem słuchał z uwagą. Na początku chłopak odpowiadał niechętnie. Wyraźnie się wstydził, że dał się złamać, ale opowieści o wiosce, rodzinie i szkole przychodziły mu z łatwością. Lecz dopiero powstanie więzi z przesłuchującym go mężczyzną na dobre rozwiązało mu język. Alan zapytał, w jaki sposób go zwerbowano. Potem już łatwo zwekslował rozmowę na obóz, wyjazd do Ameryki i misję Alego.
– Twoi przyjaciele mówili mi, że tylko ty byłeś przeszkolony w zakresie materiałów wybuchowych – powiedział.
Ali wyraźnie miał się na baczności, lecz przytaknął ruchem głowy.
– Ludzie w obozie pewnie cenili cię za inteligencję.
Ali zaczerwienił się.
– Domyślam się też, że Steve zabrał cię ze sobą, jadąc po dynamit i spłonki.
– Tak.
– Opowiedz mi o tym.
Ali zdał mu relację z wyjazdu. Alan poprosił, żeby opisał furgonetkę i logo. A także mężczyzn, którzy sprzedali Steve’owi materiały wybuchowe.
– Czy mówili, skąd je mają? – dopytywał się.
– Wspomnieli coś o kopalni w Wirginii Zachodniej.
– Podali może jej nazwę?
– Nie. Steve spytał, skąd wzięli dynamit, na co Bob odparł, że z kopalni węgla w Wirginii Zachodniej.
Alan uśmiechnął się.
– Z kopalni węgla. Dziękuję. Swoją drogą, dużo mówimy o Stevie i bardzo dobrze mi go opisałeś. Czy powiedział ci, jak ma na nazwisko?
– Nie. On nigdy nic nie mówił na swój temat.
– A więc nie wiesz, gdzie mieszka ani gdzie pracuje?
– Nie – odparł Ali. Nagle się zawahał. Wyraźnie przypomniał sobie coś przydatnego, lecz Alan widział, że nie bardzo chce to zdradzić.
– Wiesz, że czeka cię test na wykrywaczu kłamstw, żebyśmy byli pewni, że mówisz nam całą prawdę. Dlatego niczego nie ukrywaj, Ali. Dobrze ci idzie, nawet cię polubiłem. I wierzę w to, co mówiła Ann O’Hearn. Wierzę, że różnisz się od pozostałych. Obym się nie mylił. Wolę nie myśleć o tym, co cię czeka, jeśli okaże się, że próbowałeś mnie robić w konia.
Ali oblizał usta. Spuścił wzrok.
– Jest jedna rzecz – powiedział tonem świadczącym o tym, jak bardzo się wstydzi swojej zdrady. – Steve odebrał nas ze statku samochodem kombi. I zawiózł nas nim do bezpiecznego domu. Kiedy odjeżdżał, zobaczyłem numer rejestracyjny tego samochodu.
– Zapamiętałeś go? – zapytał Alan obojętnie, jakby to nie miało żadnego znaczenia.
Ali wyrecytował numer z pamięci, a Alan go zapisał.
Pół godziny później Alan wstał.
– Rozmawiamy już od jakiegoś czasu, pewnie jesteś zmęczony. Na dzisiaj kończymy. Wrócisz do celi, a my sprawdzimy informacje, które nam podałeś. Jeśli się potwierdzą, zostaniesz przeniesiony do dużo wygodniejszej kwatery.
Gdy tylko został sam, Alan wyjął telefon komórkowy i zadzwonił do Harolda Johnsona.
– Chyba mamy przełom, Haroldzie. Ali Baszar ma łeb do numerów, zapamiętał numer rejestracyjny volvo kombi, które prowadził ten Amerykanin przedstawiający się jako Steve.
– Zaraz to komuś zlecę – powiedział Johnson, zapisawszy numer.
Alan rozłączył się. Mimo że padał z nóg, pozwolił sobie na zmęczony uśmiech. Był specem od łamania ludzi i po raz kolejny odniósł sukces bez rozlewu krwi. Bajeczka o jedenastym września i krzyki, które słyszał Ali, były psychologicznymi sztuczkami mającymi wyprowadzić badanych z równowagi. Krzyki wzięto ze ścieżek filmowych horrorów, a żona i dzieci Alana mieszkali wygodnie na przedmieściach miasta w Marylandzie. Żałował, że nie może być z nimi, ale tę noc musiał spędzić tutaj. Rano czekały Alego badania na poligrafie. Jeśli je przejdzie, Alan wyciągnie z niego więcej informacji, choć podejrzewał, że Ali zdradził mu już wszystko, co ważne.
Przeciągnął się. Na innym piętrze ośrodka znajdował się pokój z wygodnym łóżkiem. Przegryzie jeszcze tylko coś na dobranoc. Jutro popracuje nad ostatnim członkiem komórki.
* * *
Alan spał głęboko, gdy zapaliły się światła w jego pokoju i strażnik kazał mu się obudzić. Chwilę trwało, zanim się zorientował, gdzie jest. Miał niesmak w ustach, nie mógł skupić wzroku. Usiadł na łóżku i włożył okulary.
– Co się stało? – zapytał.
– Baszar się zabił. Niech pan idzie ze mną.
Alan włożył spodnie, koszulę i buty, po czym zjechał windą do piwnic, gdzie mieściły się cele. Otwartych drzwi do celi Alego pilnował inny strażnik. Odsunął się na bok, wpuszczając Alana do środka. Scena, którą zobaczył agent, wyglądała jak żywcem wyjęta z krwawego horroru. Ali leżał w kałuży krwi, jej rozbryzgi przypominające obrazy Jacksona Pollocka widniały na ścianach i na podłodze celi. A nawet na suficie.
Obok zwłok klęczał Mark Dobson, jeden z lekarzy w ośrodku.
– Tętnica promieniowa? – spytał Alan. To tętnica biegnąca u nasady kciuka. Kiedyś już widział coś podobnego.
Dobson skinął głową.
– Przegryzł je obie.
Lekarz wskazał rozbryzgi krwi na ścianach, podłodze i suficie.
– Pod koniec z upływu krwi prawdopodobnie kręciło mu się w głowie, więc się zataczał, wymachując rękami. Gówniany sposób na śmierć. Oceniam, że wykrwawienie się zajęło mu pewnie z piętnaście minut.
Pogadali jeszcze trochę, a następnie Alan poszedł na górę, by zadzwonić do Harolda Johnsona i przekazać mu nowiny. Samobójstwo Alego nie spędzało mu snu z powiek. Baszar był terrorystą, zasługiwał na śmierć.
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Gdy Imran Afridi zapukał do pokoju w motelu, drzwi otworzył mu Mustafa Haddad. Mustafa należał do tych, na których nikt nie zwraca uwagi. Szczupły, przeciętnego wzrostu, nie był ani przystojny, ani brzydki. Wtapiał się w tłum i zachowywał się jak ktoś z gruntu niegroźny. Niebezpieczni faceci zawsze czuli, że w starciu z egzekutorem Afridiego mają przewagę. Ale byli w błędzie. Mustafa zabijał bez wyrzutów sumienia i niezwykle sprawnie posługiwał się nożem w walce wręcz. Poza tym był doświadczonym snajperem, który zdobywał szlify w Afganistanie i Iraku.
Afridi nie znał pozostałych dwóch ludzi w pokoju. Każdy miał grubo ponad metr osiemdziesiąt wzrostu, był nabity mięśniami i łypał spode łba jak bramkarz w nocnym klubie. Obaj wstali, gdy Mustafa wprowadził do pokoju swojego szefa.
– Wiesz, co się stało? – zapytał Afridi.
Mustafa skinął głową.
– Rafik mi powiedział. Detonatory nie zadziałały.
– To nie był przypadek. Albo ten, kto sprzedał detonatory Reynoldsowi, był z FBI, albo został przez nich zwerbowany. Tak czy siak, FBI zawczasu znało nasze plany. Ktoś nas zdradził.
– Wiesz kto? – spytał Mustafa.
– Nie, ale w grę wchodzą tylko cztery osoby. Ali Baszar, jedyny członek komórki, który pracował z bombami.
– Nie widzę go w roli szpiega Amerykanów, Imranie. Znam jego przeszłość. Zwerbowano go w odludnej wiosce i od razu skierowano do obozu szkoleniowego. Gdyby miał kontakty z CIA, ktoś w wiosce by to zauważył. Z obozu wysłano go prosto do bezpiecznego domu w Karaczi. Później płynął frachtowcem, a z portu trafił bezpośrednio do bezpiecznego domu w Marylandzie.
– Może ktoś do niego dotarł, kiedy pracował na stadionie FedEx Field – zasugerował Afridi.
– Ale skąd by wiedzieli, że należał do naszej komórki? Jeśli został odwrócony, to najpierw musiał go wskazać zdrajca.
– Doskonały argument. Tak czy owak, jest w areszcie, więc nie mamy jak się do niego dobrać.
– Kogo jeszcze podejrzewasz?
– Jessica Koshani wiedziała, że naszym celem był FedEx Field.
– Czy znała inne ważne szczegóły, na przykład datę akcji albo tożsamość człowieka, który sprzedał Reynoldsowi materiały wybuchowe?
– Nie, ale jej śmierć jest podejrzana.
– Podobno zamordował ją ten zbiegły seryjny zabójca – rzekł Mustafa.
– CIA pewnie chce, żebyśmy właśnie tak myśleli. Koshani poleciała do Waszyngtonu, miała zeznawać przed Nadzwyczajną Senacką Komisją do spraw Wywiadu. Zatrzymała się w domu należącym do senatora Carsona. Szantażem zmuszała go, żeby się dowiedział, co Amerykanie wiedzą o naszym planie. Zadzwoniła do mnie po południu w dniu, kiedy została zabita. Senator właśnie od niej wyszedł, doniósł jej, że FBI wciąż nie wie, gdzie ani kiedy dojdzie do ataku.
– Możliwe, że Carson poszedł do CIA albo FBI i przyznał się, że Koshani go szantażuje. Po jego wyjściu agenci, żeby zdobyć szczegóły akcji, mogli ją zamęczyć na śmierć, naśladując sposób działania Clarence’a Little’a.
– Nawet jeżeli CIA ją torturowała, Koshani nie mogła im zdradzić informacji, które doprowadziły ich do dostawcy detonatorów – zauważył Mustafa.
– Mógł to zrobić ktoś inny, a senator Carson może wiedzieć, kto to jest.
– Dobrać się do senatora Stanów Zjednoczonych nie będzie łatwo – rzekł Mustafa.
– Chcesz mi powiedzieć, że nie dasz rady tego zrobić? – Afridi wszedł mu na ambicję.
– Ja tylko twierdzę, że to niełatwe, ale jeśli zajdzie taka potrzeba, znajdę sposób. A ostatnia osoba, która wchodzi w rachubę?
– Steve Reynolds. To, że kiedy napadnięto ucznia imama, akurat znalazł się w tej alejce, zawsze uważałem za podejrzanie korzystny zbieg okoliczności. Możliwe, że Reynolds to głęboko zakonspirowany agent, a napad sfingowano, żeby mógł nawiązać kontakt z imamem. Poza tym to on wybrał dostawcę, który sprzedał nam dynamit i detonatory.
– Mogę go wziąć na spytki – zasugerował Mustafa.
– Przesłuchaj go, a potem zabij.
– A jeśli nie on jest zdrajcą? – zapytał Mustafa.
– I tak go zabij. Jego termin przydatności do użycia już się skończył.
* * *
Dom, w którym zamieszkał Reynolds, położony był o czterdzieści pięć minut jazdy od motelu. Kilka przecznic od wynajmowanego przez niego lokalu Mustafa kazał kierowcy zwolnić, by mógł uważnie przyjrzeć się okolicy. Gdy podjechali bliżej, stał się nerwowy.
– Nie zatrzymuj się – polecił. – Coś mi tu nie gra.
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Matka Natura bez ostrzeżenia pstryknęła palcami i jesień przeszła w zimę. Keith Evans i Maggie Sparks siedzieli w nieoznakowanym samochodzie zaparkowanym o przecznicę od małego piętrowego domku w stylu Cape Cod. Z powodu zimnego wiatru temperatura spadła poniżej zera, lecz Keith podkręcił ogrzewanie, tak że teraz pocił się w kamizelce kuloodpornej z kevlaru.
Za niskim ogrodzeniem z siatki ciągnął się nieskoszony, porośnięty chwastami trawnik, a od frontowej ściany domu odłaziła farba. Umowa najmu opiewała na Stephena Reynoldsa; jego nazwisko widniało też na dokumentach volvo kombi z 2008 roku, którego numer rejestracyjny podczas przesłuchania podał Ali Baszar.
Keith wcinał właśnie kolację przy telewizji, oglądając uczelniany mecz futbolu, gdy Harold Johnson wezwał go z powrotem do biura. Tam wręczył mu nakaz aresztowania Reynoldsa, powiedział, że podejrzany jest uzbrojony i niebezpieczny, a także poinformował, że jako wsparcie daje mu jednostkę SWAT.
Krótko po północy na podjazd wjechał pick-up i wysiadł mężczyzna odpowiadający rysopisowi Reynoldsa; towarzyszyła mu kobieta. W domu zapaliły się światła. Pół godziny później zgasły. Keith dał parze pół godziny na zaśnięcie, a następnie połączył się z dowódcą jednostki SWAT i poinformował, że wchodzą do domu.
Zimny okruch księżyca krył się za grubymi chmurami, jedyne światło rzucały latarnie na ulicy. Gdy Keith wysiadł z samochodu, ostry wiatr smagnął go w twarz, więc zwiesił głowę, przebiegając pędem na drugą stronę ulicy. Mimo wsparcia SWAT, jak zawsze przed każdym nalotem, denerwował się, lecz wiedział, że to minie, gdy tylko rozpocznie się akcja.
Keith i Maggie ruszyli podjazdem w ślad za sześcioma członkami ekipy SWAT. Kolejni antyterroryści obstawili boki oraz tył domu. Ludzie ze SWAT i Maggie łatwo przeskoczyli przez niskie ogrodzenie. Keith miał z tym kłopot; w końcu poprzysiągł sobie, że stanowczo poświęci trochę czasu na siłownię.
Zajął pozycję z boku drzwi frontowych, a Maggie przykucnęła i zajrzała przez szparę między parapetem a zasłoną w oknie od frontu. W salonie ujrzała kanapę z wygniecionym siedzeniem, telewizor, tani niski stolik oraz blat, który oddzielał salon od małej kuchni. Z obu stron salonu były drzwi, lecz w ciemności nie dało się dojrzeć pomieszczenia za nimi. Przygotowując się do nalotu, ekipa skombinowała plany nieruchomości, a pośrednik, który wynajął dom, określił te dwa pokoje jako sypialnie.
Maggie przekazała te informacje dowódcy SWAT, a ten dał znak dwóm ludziom z taranem. W chwili, gdy rozkołysali taran, w jednej z sypialni zapaliło się światło i Steve Reynolds wszedł do kuchni. Zanim Maggie zdążyła ostrzec antyterrorystów, taran wyważył drzwi, a jednostka wbiegła do środka, krzycząc „FBI!”. Maggie i Keith deptali im po piętach.
Keith zobaczył, że z drzwi po jego lewej ręce wychodzi chuda kobieta w T-shircie i majtkach, a jednocześnie ujrzał mężczyznę gnającego do drugiej sypialni. Odwrócił się do niego i w tej samej chwili ktoś staranował go, obalił na podłogę. Zanim zdążył zareagować, nad jego głową świsnęła wystrzelona ze strzelby kula, trafiając stojącego przed nim mężczyznę. Antyterrorysta poleciał do przodu, za jego plecami rozległy się strzały. Keithowi ulżyło, gdy Maggie sturlała się z niego na podłogę.
Wstał i się odwrócił. Chuda kobieta leżała na podłodze, poszatkowana kulami. Kilka centymetrów od niej upadła strzelba. Ktoś ze SWAT kopniakiem usunął broń poza zasięg jej rąk. Inny przykucnął, sprawdzając, czy kobieta na pewno nie żyje. Potem kilku policjantów zajęło się swoim towarzyszem na podłodze, a reszta rozbiegła się, żeby przeszukać dom.
– Jasny gwint! – zaklął Keith szeptem, gdy uświadomił sobie, jak bliski był śmierci. Maggie wstała niepewnie, wciąż buzowała w niej adrenalina. – Dzięki – powiedział.
– Nie ma o czym mówić – wystękała, zgięta wpół z rękami opartymi na kolanach.
Z sypialni Reynoldsa doleciały podniesione głosy, więc Keith wszedł tam wraz z Maggie. Na podłodze leżał na brzuchu blondyn w bokserkach i T-shircie; ręce miał skute za plecami.
Keith miał numer swojego szefa pod klawiszem szybkiego wybierania; Johnson odebrał po pierwszym sygnale. Keith, wciąż jeszcze wstrząśnięty tym, że się otarł o śmierć, starał się opanować głos.
– Mamy go, Haroldzie. Była z nim kobieta. Zabiła policjanta i zginęła, kiedy pozostali odpowiedzieli ogniem. Poza tym nie ma ofiar.
– Gdzie jest Reynolds?
– Właśnie go wyprowadzili.
– Zatrzymaj ich. Ma trafić do Departamentu Sprawiedliwości, a nie do jakiegoś mamra. Przywieź go sam, na podziemny parking.
– W porządku. Zaczekaj chwilę.
Keitha nieco zaskoczyła ta zmiana planów, ale nie wątpił, że Johnson ma dobry powód, by przewieźć Reynoldsa do gmachu departamentu. Wziął dowódcę SWAT na stronę i przekazał mu polecenie Johnsona.
– Ktoś tam będzie i przejmie więźnia. Ja zaczekam z Maggie na transport z kostnicy i ekipę techników. Bardzo mi przykro z powodu pańskiego człowieka.
Podczas gdy rozmawiali, więźnia wywleczono z domu, z głową zakrytą kapturem. Kiedy jednostka SWAT odjechała, Keith i Maggie wyszli na dwór, na nocny ziąb. Przez jakiś czas stali w milczeniu.
– Gdyby nie ty, już bym nie żył – powiedział w końcu Keith.
– W ogóle nie widziałam tej baby – zażartowała Maggie, żeby zmniejszyć napięcie. – Pomyślałam, że mam świetną okazję cię podciąć, żebyś poleciał na dupę.
Uśmiechnął się.
– Nieźle ci poszło.
Zrewanżowała się uśmiechem.
– Powiedzmy, że spłaciłam dług za Webster’s Corner.
Podczas sprawy Farringtona Keith w trakcie strzelaniny w motelu w Wirginii Zachodniej uratował Maggie życie.
Przekomarzanie się przerwał im przyjazd ekipy technicznej. Keith wprowadził ich w temat, a potem razem z Maggie pojechali na komendę.
* * *
– Wejdziesz na drinka? – zaproponowała Maggie trzy godziny później, gdy Keith zaparkował przed jej bliźniakiem.
Zawahał się. Denerwował się na myśl, że miałby z nią zostać sam na sam.
– No, Keith – ponagliła go. – Jestem tak nakręcona, że nie zasnę, więc przydałoby mi się towarzystwo.
– Chętnie. Dzięki. Ja też bym chyba nie pospał.
Kiedy szedł za nią na górę, serce łomotało mu niemal tak szaleńczo, jak przed wskoczeniem do domu Steve’a Reynoldsa. Maggie zapaliła światło, a on zdał sobie sprawę, że po raz pierwszy zaprosiła go do siebie.
Jego mieszkanie, mimo że zajmował je od lat, wyglądało, jakby dopiero co się wprowadził. To wyglądało jak dom. Schludne i czyste, bez pudeł po pizzy i pojemnikach z żarciem na wynos, które walały się po całym salonie i kuchni. Tutaj ściany salonu zdobiło malarstwo abstrakcyjne. Głównie litografie, choć zauważył też dwa oleje. Meble były nowoczesne, a przed kominkiem leżało kilka wielkich poduch.
– Ładnie tu – pochwalił.
– Mam blisko do pracy, poza tym w pobliżu jest park, kino i mnóstwo sklepów. Co pijesz?
– Whisky, czystą.
Poszła do kuchni, a Keith uświadomił sobie, że jest przerażony. Maggie go pociągała, ale pracowali razem, a z romansowania z partnerką nigdy nic dobrego nie wychodzi.
Wróciła z jego drinkiem. Stanęła przed nim, ale nie podała mu szklanki. Spojrzeli na siebie. Dzieliło ich raptem kilka centymetrów. Odstawiła szklankę i nachyliła się, żeby go pocałować. Powstrzymał ją, kładąc ręce na jej ramionach.
– Przemyślałaś to sobie? Pracujemy razem. I jestem od ciebie osiem lat starszy.
Spojrzała mu prosto w oczy.
– Wyjaśnijmy coś sobie. Mam na ciebie ochotę. A ty masz ochotę na mnie, no chyba że jestem dupa nie detektyw. Jeśli nie jesteś zainteresowany, po prostu powiedz. Nie będę miała pretensji. To co, wolisz pogadać o Redskinsach albo polityce czy idziemy do łóżka?
Wahał się przez sekundę, po czym porwał ją w ramiona. Po długim fantastycznym pocałunku nagromadzone przez lata napięcie się ulotniło. A potem, zataczając się, ruszyli do jej sypialni; po drodze zdzierali z siebie ubrania.
* * *
Keith od dawna fantazjował o tym, że kocha się z Maggie, rzeczywistość przerosła jednak wszelkie oczekiwania. Gdy w końcu zlegli obok siebie, to, co się wydarzyło wieczorem, poszło w niepamięć. Odszukał i uścisnął jej dłoń.
– Nieźle, jak na takiego starca – powiedziała cicho.
Chętnie zrewanżowałby się jakąś ciętą ripostą, ale tylko się uśmiechnął.
CZĘŚĆ PIĄTA
NIELEGALNE DZIAŁANIA PROKURATORA
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Terrence Crawford, zastępca asystenta prokuratora generalnego, miał tak wydatną szczękę, że wyglądała, jakby wyszła spod ręki twórcy komiksów o superbohaterach. Adwersarze porównywali jego przeszywające niebieskie oczy do promieni lasera, a wygolona na łyso głowa przypominała potężne jak taran łby profesjonalnych zapaśników. Kiedy nie oskarżał akurat terrorystów albo szefów karteli narkotykowych, trenował do maratonów bądź ćwiczył na siłowni w podziemiach Departamentu Sprawiedliwości, pracując nad budowaną od szkoły średniej muskulaturą.
Wykształcony w najlepszych prywatnych szkołach Terrence Crawford, ukończywszy z wyróżnieniem Princeton i mając na koncie publikacje w „Yale Law Review”, zgorszył rodziców, bo wybrał pracę dla rządu zamiast posady w najbardziej prestiżowej kancelarii prawnej na Wall Street, w której jego ojciec był starszym wspólnikiem. Już jako nastolatek potajemnie fantazjował o tym, że zostanie takim pogromcą przestępców jak ci, których przypominał, i sensu życia upatrywał w wysyłaniu zbrodniarzy do więzienia.
Kiedy Jorge Márquez zapukał we framugę drzwi, Crawford siedział przy biurku i czytał wstępny raport z nalotu. Márquez miał na sobie niepasującą do spodni sportową marynarkę, ale od dwudziestu czterech godzin nie znalazł czasu, żeby wpaść do domu i się przebrać. Już czwarty rok pracował w Departamencie Sprawiedliwości jako adwokat. Dzięki kolejnym stypendiom wyrwał się z latynoskiej dzielnicy Los Angeles i zrobił dyplom z prawa na UCLA. Crawford korzystał z Márqueza przy każdej okazji, ponieważ szanował jego pracowitość i wybitną inteligencję.
– Co dla mnie masz? – spytał.
– Coś żywcem z horroru, Terry. Sprawdziłem odciski palców Reynoldsa. Naprawdę nazywa się Ron Tolliver i pochodzi z Ohio… Tyle że nie żyje!
Crawford czekał na wyjaśnienia.
– Tolliver służył w siłach specjalnych i po operacji w Afganistanie trafił na listę zaginionych w akcji. Oficjalnie od kilku lat nie żyje. Nie mamy pojęcia, gdzie zniknął, kiedy wypuścił się na samowolkę. Obstawiałbym Pakistan, bo dwóch aresztowanych twierdzi, że płynnie włada urdu, no i prawdopodobnie tam powstał plan wysadzenia FedEx Field.
– A on co mówi?
– Nic. Od czasu aresztowania nie odezwał się ani słowem. Jak niemowa, choćby jednego „tak” czy „nie”. Gdyby nie odciski palców i to, co wydusiliśmy z zamachowców ze stadionu, nie mielibyśmy pojęcia, co to za jeden.
– Mamy dojście do jego rodziców albo kogoś, kto go zna?
– Jego staruszkowie mieszkają w Upton w Ohio. Wysłaliśmy już agenta, żeby ich przesłuchał. O ile wiem, są bardzo dobrze sytuowani. Ojciec walczył w Wietnamie. Jest dentystą. Żona pochodzi z bardzo bogatej rodziny. Poza tym odkryliśmy, że Tolliver miał kłopoty z prawem.
Gdy Márquez opowiedział o zarzutach o gwałt w Ohio, Crawford wstał i poprawił krawat w małym lustrze wiszącym obok wyróżnień i dyplomów na ścianie gabinetu.
– Przekonajmy się, czy uda mi się rozwiązać temu zdrajcy język – powiedział, po czym wymaszerował z gabinetu z zaciętą miną, z jaką obrońcy na boisku przechodzą do zmasowanego ataku.
* * *
Crawford bez pukania otworzył drzwi pokoju przesłuchań i od progu przyjrzał się Tolliverowi. Więźniowi zdjęto kaptur z głowy, ale nogi przykuto mu kajdanami do podłogi, no i miał skute ręce. Nie patrząc na niego, Crawford minął go i usiadł. Nie zaczął przesłuchania od razu – przez jakiś czas spoglądał na więźnia z drugiej strony stołu, uśmiechając się, gdy tamten uciekał wzrokiem.
W małym pokoju przesłuchań było gorąco jak w piecu. Za umeblowanie służyło niewygodne metalowe krzesło, zajęte teraz przez Tollivera, i wygodne, obite tapicerką krzesło, na którym usiadł Crawford, a do tego oddzielający ich spiżowy stół z przydziałów rządowych. Nie wstawiono tam lustra weneckiego, ale zamontowane na ścianach tuż pod sufitem kamery przemysłowe nagrywały wszystko, co działo się w środku, a ukryte mikrofony rejestrowały każde słowo.
– Cześć, Ron – rzucił Crawford i zamilkł, czekając na reakcję Tollivera. A skoro się nie doczekał, uśmiechnął się. – Nieźle nad sobą panujesz. No ale zmarli nie wykazują fizycznych reakcji, a według naszych danych ty od blisko sześciu lat nie żyjesz. Właśnie zawiadomiliśmy twoich rodziców, że w cudowny sposób zmartwychwstałeś.
A ponieważ nadal nie doczekał się reakcji, mówił dalej:
– To sytuacja z rodzaju: „Mam dla ciebie dwie wiadomości, dobrą i złą”. Twoi rodzice ucieszą się na wieść, że nie zginąłeś, ale domyślam się, że się porzygają, kiedy usłyszą, że owoc ich lędźwi to zdrajca, który chciał się zapisać w historii większą liczbą ofiar niż ta z jedenastego września. Ciekawe, jak to zostanie przyjęte w country clubie.
Pochylił się, wbijając spojrzenie w oczy Tollivera.
– Mnie na twój widok chciałoby się rzygać, gdybyś był moim synem. Możesz się uważać za arcymęczennika, ale dla mnie jesteś jeszcze jednym rozpaskudzonym, zapatrzonym w siebie gówniarzem z bogatego domu. Nawet nie miałeś jaj, żeby samemu też popełnić samobójstwo, tak jak ci biedni naiwni kretyni, których namówiłeś, żeby oddali życie w imię Allaha. Wiemy również o gwałcie. Prawdziwy z ciebie mężczyzna, skoro musisz użyć siły wobec dziewczyny, żeby ci dała. Ale wkrótce poznasz to od drugiej strony. Niektóre więzienne gangi to sami patrioci, którzy kochają zdrajców… jak najbardziej dosłownie. Realnie rzecz biorąc, rysują ci się dwa scenariusze na przyszłość: cela śmierci albo robienie za cwela do końca życia. Osobiście bym wolał, żebyś nie dostał czapy.
Crawford odchylił się, obserwując Tollivera. Ale na twarzy tamtego nie drgnął ani jeden mięsień. To był twardy zawodnik, bez dwóch zdań.
– Wpadłeś w łajno i masz tylko jedno wyjście, Ron… współpracować. Ci, którzy cię prowadzą, sami nie ryzykują, prawda? Są bezpieczni, cali i zdrowi, a ty siedzisz przykuty do podłogi, mając w perspektywie spędzenie reszty życia w piekle. Tam, dokąd się wybierasz, nie czekają na ciebie młode dziewice, za to twoi prowadzący jak nic teraz sobie ciupciają. Oni się z ciebie śmieją, Ron… dla nich jesteś tylko durnym Amerykańcem, któremu zamarzyło się zostać supermuzułmaninem. Pewnie są na ciebie wkurzeni, że ich zawiodłeś, ale idę o zakład, że sprawiłeś im niezłą frajdę, wkraczając do ich świata psycholi. Idę o zakład, że nie wierzyli we własne szczęście, kiedy trafił im się amerykański chłoptaś jak z obrazka, a jednocześnie tak naiwny, że łykał całe to gówno, które mu wciskali. Wydaje ci się, że…
Nagle otworzyły się drzwi i wszedł agent FBI. Był wyraźnie skrępowany.
– A ty, kurwa, co znowu, Leveque?! – warknął Crawford ze złością.
– On ma nakaz sądowy – odparł agent ze skruchą.
– Kto ma nakaz sądowy? – zapytał ostro Crawford.
Agent odsunął się na bok i do pokoju wszedł zwalisty facet, tak wysoki, że nie musiał zadzierać głowy, by spojrzeć Crawfordowi w oczy.
– Bobby Schatz, Terry, do usług – odezwał się.
– Możesz mi skoczyć – odparł Crawford.
Schatz miał na sobie szyty na miarę granatowy garnitur w prążki. Kołnierzyk jego białej jedwabnej koszuli zdobiła niebieska mucha w białe groszki, a z kieszonki pod lewą klapą marynarki wystawał czubek złożonej czerwonej jedwabnej chusteczki. Miał zaczesane do tyłu włosy, tak czarne, że zdaniem Crawforda zapewne je farbował, i tak natłuszczone żelem, że fryzura wyglądała niczym lakierowana czapka.
– To się nazywa powitanie starego kumpla z palestry – odparł Schatz, błyskając uśmiechem samozadowolenia.
– Zabieraj stąd dupę, Bobby, albo cię każę wyrzucić.
– Ach, ten charakterek. – Schatz wyciągnął zwinięty dokument. – To ten nakaz sądowy, o którym wspomniał agent Leveque. Tu jest napisane, że ja mam dostęp do mojego klienta, a ty nie.
Crawford chwycił papiery. Im dłużej czytał, tym bardziej jego twarz nabiegała krwią. Zanim skończył, wyglądał, jakby miał eksplodować.
– Zadowolony? – spytał Schatz.
– Nie, Bobby. Ta kupa gówna próbowała wysadzić w powietrze stadion pełen przyzwoitych obywateli, a ty pomagasz go stąd wyciągnąć, żeby mógł zabijać więcej Amerykanów.
Na adwokacie tyrada Crawforda nie zrobiła wrażenia.
– A gdzie się podziało domniemanie niewinności? Poszedłeś na wagary, kiedy omawiano ten temat na pierwszych zajęciach z prawa karnego?
Crawford puścił tę kpinę mimo uszu.
– Skąd wiedziałeś, gdzie znaleźć tę łachudrę? – zapytał stanowczo.
– No, no, Terry, prosisz mnie o pogwałcenie tajemnicy adwokackiej. – Schatz wręczył Crawfordowi list. – W tym liście, którego kopię złożyłem również w sądzie, informuję cię, że nie macie prawa przesłuchiwać mojego klienta, jeśli nie będę przy tym obecny.
Rozejrzał się po pomieszczeniu i zauważył kamerę.
– Macie ją wyłączyć, mikrofony też – dodał.
Przez chwilkę wyglądało na to, że Crawford może się na niego rzucić. Ale zwinął tylko list razem z nakazem sądowym, mruknął „Jeszcze się zobaczy” i wypadł z pokoju.
Zaledwie zamknęły się za nim drzwi, Schatz usiadł na zwolnionym przez niego krześle i uśmiechnął się do Tollivera.
– Nie przejmuj się brakiem ogłady Terry’ego – powiedział. – Mamy ze sobą na pieńku, odkąd był świeżo upieczonym prokuratorem. Nigdy się nie pogodził z tym, że kiedy po raz pierwszy spotkaliśmy się w sądzie, to ja wygrałem, a nie była to ostatnia okazja, gdy skopałem mu dupę.
Położył przed więźniem firmową wizytówkę. Tolliver nawet na nią nie spojrzał.
Schatz wstał i obszedł biurko. Mijając więźnia, schylił się i szepnął mu do ucha kilka słów po arabsku. Tolliver wyprostował się na krześle. Adwokat z uśmiechem wrócił do swojego krzesła i usiadł.
– Nie mam pojęcia, czy Crawfordowi uda się dotrzeć wyżej i znaleźć innego sędziego, który zablokuje mi dostęp do ciebie, więc zacznijmy omawiać mój plan wygrania tej sprawy.
* * *
Terry Crawford pomaszerował korytarzem do pokoju, w którym Jorge Márquez obsługiwał kamerę i sprzęt nagrywający dźwięk.
– Jakim cudem Schatz się dowiedział, że mamy Tollivera? – zapytał Márquez.
– Widocznie coś tam wiedział i się domyślił. Główne pytanie brzmi: kto wynajął tego szemranego fiuta?
Crawford spojrzał na monitor. Był zgaszony.
– Dlaczego wyłączyłeś kamerę? – spytał ostro.
– Miał nakaz sądowy.
– Włącz ją, i mikrofony też.
– Ale…
– Zrób to. Tu chodzi o bezpieczeństwo narodowe, Jorge. Zapomniałeś już, co się zdarzyło na FedEx Field? Ten gnój próbował zabić tysiące ludzi. Nie zaryzykuję utraty informacji, które mogą nam pomóc udaremnić kolejny spisek albo doprowadzić nas do stojących za tym ludzi.
– A jeżeli przesramy sobie przez to w sądzie?
– Nie dojdzie do tego, bo tylko my dwaj wiemy, że kamera i mikrofony wciąż działają, a żaden z nas nigdy nikomu tego nie zdradzi. Rozumiemy się?
36
Ginny denerwowała się w drodze do Departamentu Sprawiedliwości. Pomimo zapewnień Brada, że zbiegły seryjny zabójca przebywa po drugiej stronie kontynentu, cały czas wypatrywała w tłumie Clarence’a Little’a. Gdy weszła do budynku od strony Pennsylvania Avenue, wartownik poprosił ją o okazanie jakiegoś dokumentu tożsamości. Mignęła mu przed oczami legitymacją, po czym przesunęła ją przez skaner. Potem weszła do przeszklonej strefy ochrony. Gdy wyszła z drugiej strony, kolejny wartownik porównał jej twarz ze zdjęciem na legitymacji.
Tego dnia dostała się do środka o wiele łatwiej niż podczas pierwszego dnia pracy. Wtedy nie miała legitymacji i wartownicy nie chcieli jej wpuścić, zwłaszcza że nie było jej na żadnej liście. Zadzwoniła od kadr, lecz osoba, która ją przyjmowała, wyjechała na wakacje. W końcu zatrzymała wchodzącego do budynku jakiegoś uprzejmego mężczyznę i wyjaśniła, na czym polega problem. Ten zlitował się nad nią i zawiadomił jej szefa, że na chodniku czeka nowa.
Gdy już dostała się do środka, życie od razu stało się łatwiejsze. Dali jej własne biurko, chociaż przez blisko tydzień nie miała komputera ani telefonu, a gabinet dzieliła z dwoma innymi nowymi adwokatami. Na szczęście od razu dogadała się z kolegami z biura, a praca okazała się dużo ciekawsza niż ta dla dużych firm, z której zrezygnowała.
Przydzielono ją do sekcji oszustw, gdzie pomagała ścigać sądownie przekręty w służbie zdrowia, piramidy finansowe oraz kradzieże tożsamości. Nie było to tak seksowne jak przyskrzynianie mafiosów czy terrorystów. Kupno czegoś na lipną kartę kredytową w rodzinnym sklepiku to nie jest temat na wysokobudżetowy film czy program telewizyjny. Mimo to dobrze się czuła, broniąc obywateli, a nie obrzydliwie bogatych korporacji.
Poza tym doceniała rozsądne godziny pracy spędzane w Departamencie Sprawiedliwości. Nie płacono jej tyle co w kancelarii Rankin i Lusk, ale nie przychodziła do biura o siódmej rano, nie wychodziła o dziesiątej w nocy, no i przeważnie miała wolne weekendy. Ludzie, z którymi pracowała, byli równie bystrzy jak ci z Rankin i Lusk, ale bez porównania bardziej oddani temu, co robią. Mało który z jej współpracowników w kancelariach z Portlandu albo Waszyngtonu palił się do sprawdzania ksiąg wieczystych o drugiej w nocy albo przedzierania się tygodniami przez księgowość korporacji. No i prokuratorzy, z którymi pracowała, byli bardziej zabawni. W piątki po południu prawie zawsze spotykali się w pobliskim barze w porze serwowania drinków za pół ceny; przy tych okazjach bratanie się szefów z personelem nie należało do rzadkości. Jeśli w jej firmach z Oregonu czy stolicy z rzadka udało się komuś wyjść z pracy na tyle wcześnie, by załapać się na taniego drinka, żaden ze starszych wspólników nie raczył się z nimi bratać.
Największą wadą pracy w oszustwach były podróże. Ginny jak dotąd nie wysłano jeszcze w trasę, ale uprzedzono ją, że w najbliższych tygodniach może się spodziewać delegacji do Omaha w Nebrasce, by pracować z prokuratorem federalnym nad wielkim przekrętem w opiece zdrowotnej. Nie uśmiechało jej się rozstanie z Bradem ani spędzanie zimy w Nebrasce.
Przywitała się z koleżankami z biura, po czym włączyła komputer. Nie zdążyła się na dobre rozgościć przy biurku, gdy otworzyły się drzwi i wszedł Terrence Crawford. Jak zwykle był nienagannie ubrany, ale miał podkrążone oczy i sprawiał wrażenie kogoś, kto prawie nie spał. Spojrzał po kolei na trzy kobiety w pokoju.
– Striker? – warknął.
Ginny nie poznała jeszcze Crawforda, lecz cieszył się tak przerażającą reputacją, że nieśmiało podniosła rękę, niczym pierwszoklasistka wywołana do odpowiedzi pierwszego dnia szkoły.
– Pakuj się – rozkazał. – Przechodzisz do ZT.
Ginny zamrugała, a koleżanki spojrzały na nią dziwnie. Departament Sprawiedliwości składał się z dziewięciu wydziałów, z których największym był Kryminalny. Wydział Bezpieczeństwa Narodowego obejmował kontrwywiad (KW), biuro wywiadu (BW) oraz zwalczanie terroryzmu (ZT). Ginny nie przychodziło na myśl nic takiego, co by dawało jej kwalifikacje do pracy w sekcji zwalczania terroryzmu.
Nowy szef w pierwszej chwili nie wywarł na niej pozytywnego wrażenia. W drodze na piętro ignorował ją, idąc przodem, przez co czuła się jak torba podróżna, którą zastępca asystenta prokuratora generalnego niechętnie wlecze za sobą. Sprawy przybrały lepszy obrót, gdy Crawford zatrzymał się przy otwartych drzwiach.
– Tu będziesz pracowała – poinformował.
Ginny zajrzała do środka. Pusty gabinet, przyzwoitej wielkości. Miała nadzieję, że z nikim nie będzie musiała go dzielić.
– Mogę o coś spytać? – bąknęła.
– Chcesz wiedzieć, czemu zawdzięczasz przenosiny, zgadza się?
– Jestem po prostu ciekawa.
– Nie podoba ci się nowy przydział?
– Ależ w ogóle nie o to chodzi.
– Więc o co? Boisz się, że sobie nie poradzisz? – rzucił prowokująco Crawford.
– Nie, proszę mnie źle nie zrozumieć. Jestem bardzo podekscytowana, naprawdę, ale pracuję tu dopiero od niedawna.
– Pracę, którą dostaniesz, mógłby wykonywać student pierwszego roku prawa, a trafiłaś tu, bo jeden z adwokatów bez uprzedzenia opuścił statek, żeby zbijać kokosy w którejś z wielkich firm. Teraz postaraj się tu urządzić. Żeby z nami pracować, musisz sobie załatwić specjalny dostęp do informacji tajnych. Normalnie procedura trwa trzydzieści dni, ale postaram się ją przyśpieszyć. Po południu przyślę tu BJT.
– BJT?
– Postaraj się być na bieżąco ze słownictwem, Striker. BJT to Bezpieczna Jednostka Telefoniczna. Komputer. Wprowadzasz klucz, naciskasz klawisz, a on szyfruje wszystko, tak że możesz wchodzić do zabezpieczonych baz danych. Na twoim miejscu wyskoczyłbym na szybki lunch, bo ani się obejrzysz, jak ktoś ci zawali to biurko kupą nudnego badziewia.
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Dana Cutler zatrzymała się przed drzwiami Le Faisan d’Or i nieśmiało zaczęła skubać rąbek spódnicy, dolną część swojego jedynego kostiumu – ciemnografitowego prążkowanego od Elie Tahari, który kupiła na wyprzedaży. Włożyła do niego białą jedwabną bluzkę oraz sznur gustownych pereł – prezent od Jake’a na ostatnie urodziny. Wiedziała, że dobrze się w nim prezentuje, bo zauważyła, jak mężczyźni patrzyli na nią podczas tych rzadkich okazji, kiedy go wkładała, lecz nigdy nie czuła się swobodnie w spódnicy, która – gdyby doszło do walki – ograniczałaby jej ruchy.
Zdecydowała się na ten kostium, ponieważ klienci określonego rodzaju oczekiwali od niej, że będzie się ubierała w określony sposób, a domyśliła się, że Bobby Schatz należy do tej kategorii, z chwilą gdy jego sekretarka zaprosiła ją na spotkanie z szefem w najbardziej ekskluzywnej francuskiej restauracji w Waszyngtonie.
Nie poznała Schatza osobiście, lecz widywała wywiady z nim w telewizji i czytała w prasie o sprawach, w których występował. Rzecz jasna, sprawdziła go także w Google. Była podpisana pod wszystkimi artykułami w „Exposed” na temat senatora Carsona i w rezultacie tego rozgłosu zyskała nowych klientów, ale nie znalazły się wśród nich takie znakomitości jak Bobby Schatz. Prowadzenie dla niego śledztwa to by było coś, ponieważ natychmiast uwiarygodniłoby ją w oczach wszystkich grubych ryb w mieście. Słyszała też, że płacił jak mało kto, a zdecydowanie przydałby jej się godziwy zarobek.
Szef sali rozpromienił się, kiedy powiedziała, że jest gościem Bobby’ego Schatza. Zaprowadził ją do jego stolika. Zauważyła adwokata, gdy była w połowie słabo oświetlonej sali. Celebryta siedział w boksie z tyłu restauracji, z charakterystyczną muszką pod szyją i uśmiechem zadowolenia na twarzy. W mediach podawano, że lubi sobie dogadzać, i na dowód pokazywano zdjęcia jego wychodzącej na rzekę rezydencji oraz drogich samochodów. Dana w wyobraźni zobaczyła Schatza, jak skończywszy posiłek, rozpiera się na kanapie, upija łyk skandalicznie drogiego koniaku, po czym zapala nielegalne kubańskie cygaro z przemytu, a szef sali, który dostał porażająco duży napiwek, nie reaguje na obowiązujący w stolicy zakaz palenia w lokalach publicznych.
Gdy szef sali prawie dotarł do boksu, Schatz wstał na powitanie swojego gościa.
– Panno Cutler, tak się cieszę, że znalazła pani dla mnie czas – odezwał się, wyciągając rękę. – Czy już pani jadła?
Doskonale wiedział, że nie.
– Ja raczej gustuję w McDonaldzie. Z kuchni francuskiej przychodzą mi na myśl tylko frytki – odparła.
Schatz uśmiechnął się.
– Wobec tego zapraszam.
Usiedli, a szef sali wręczył Danie menu. Schatz obracał w ręku szklankę bourbona, więc najpierw zamówiła whisky, a dopiero potem zajrzała do karty. Co trzecia pozycja była jej zupełnie obca. Adwokat zauważył jej niepewność.
– Jadam tu regularnie i wiem, co jest najlepsze – powiedział. – Czy pozwoli mi pani wybrać za siebie?
– Jasne – odparła z ulgą, że nie będzie musiała się zastanawiać, co wjedzie na stół, jeśli sama złoży zamówienie.
– Załatwmy może najpierw interesy, żeby sobie nie psuć przyjemności z jedzenia – zaproponował po odejściu kelnera. – Jeżeli nie mieszkała pani w jaskini na pustyni Gobi, to wie pani, że FBI aresztowało kilku ludzi i postawiło im zarzut próby wysadzenia w powietrze stadionu FedEx Field.
– Czterech mężczyzn, którzy sprzedawali napoje na trybunach.
Adwokat skinął głową.
– Mnie się trafił numer pięć, bardzo ciekawy gość. Chyba najciekawsze w nim jest to, że od sześciu lat nie żyje.
Kiedy podano przystawki, Schatz był w połowie opowiadania o tym, czego się dowiedział na temat Rona Tollivera alias Steve’a Reynoldsa. Skończył, gdy na stół wjechało główne danie.
– Zakładam, że zaprosił mnie pan na kolację, żeby sprawdzić, czy chcę się zająć śledztwem w sprawie Tollivera.
– Otóż to.
– Dotychczas nie proponował mi pan pracy. Dlaczego teraz?
– Z kilku powodów. Po pierwsze, jestem wielkim fanem dziennikarstwa śledczego w pani wydaniu. Ujawnienie afery Farringtona wymagało odwagi, ale i sprytu. A ostatni cykl materiałów o senatorze Carsonie tylko wzmógł mój podziw dla pani pracy.
Po drugie, słyszałem, że jest pani rzeczowa i nigdy się nie poddaje. Tak się wyrażali pani byli klienci, kiedy zrobiłem, co do mnie należy, i zasięgnąłem języka na pani temat. Nawiasem mówiąc, zebrała pani same pochwały. Żadnej skargi. Ale to, że tak wielu z nich używało określenia „twarda”, najbardziej mnie przekonało, że powinienem do pani zadzwonić. Gruba skóra się przyda, jeśli przyjmie pani to zlecenie.
– Będę z panem szczera, panie Schatz…
– Proszę mi mówić Bobby.
– W porządku, Bobby. Gdybym miała wybierać, czy pomagać obronie Tollivera, czy odstrzelić mu łeb, to wolałabym posłać tego tchórzliwego terrorystę do piachu.
– Rzeczywiście twarda z pani babka, ale proszę nie zapominać, że jeżeli Tolliver zostanie skazany, władze panią w tym wyręczą.
– Skoro próbował zabić tyle niewinnych osób, to nie zamierzam tracić czasu na próby ocalenia go od celi śmierci.
Głowa Schatza podskoczyła w górę i w dół.
– Pewnie pani nie uwierzy, ale mam do terrorystów taki sam stosunek jak pani. Jeżeli Ron Tolliver jest winny udziału w spisku mającym na celu wysadzenie w powietrze stadionu Redskinsów, to zasługuje na wszystko co najgorsze. Zapomina pani jednak o najważniejszym.
– Niech mi pan nie wciska kitu o „domniemaniu niewinności”.
– Ba, tyle że to wcale nie jest kit.
Dana uśmiechnęła się drwiąco. Schatz uniósł rękę.
– Proszę mnie wysłuchać. Kiedy uwolniliśmy się od Brytyjczyków, osadnicy wierzyli, że rząd może być zły, ponieważ wcześniej byli ciemiężeni przez dyktaturę, która nie respektowała ich praw. Ludzi wtrącano do więzienia z powodów politycznych, ich domy przeszukiwano na podstawie widzimisię państwowego urzędnika… nie wierzyli w uczciwość procedur sądowych. Ten brak wiary doprowadził do rewolucji.
Na tym świecie jest bardzo wiele krajów, w których prawo nie istnieje. To kraje, w których każdemu codziennie towarzyszą strach i przemoc, a obywatele buntują się i obalają rządy. Stany Zjednoczone są inne. My nie jesteśmy zwolennikami rewolucji. My uważamy, że różnice zdań z władzą należy, a co więcej da się rozwiązywać na drodze sądowej. Dlatego tak ważne jest zapewnianie najlepszej obrony nawet najbardziej odrażającym zbrodniarzom, przestępcom, których bez mrugnięcia okiem potrafilibyśmy własnoręcznie pozbawić życia. Widząc, że taki potwór ma rzetelny proces, przeciętni obywatele umacniają się w przekonaniu, że jeśli oni albo ich bliscy zostaną aresztowani za kradzież w sklepie czy jazdę po pijaku, to system potraktuje ich równie uczciwie.
Dana uśmiechnęła się.
– Teraz rozumiem, dlaczego tak często uzyskuje pan uniewinnienie swoich klientów – powiedziała. – Ale ciekawi mnie jedna rzecz. Pan ma przecież swojego detektywa, prawda?
Schatz skinął głową.
– Tak, to Ben Mallory.
– Dlaczego więc nie skorzysta pan z niego?
– Normalnie zadania śledcze przy moich sprawach zlecam Benowi. Pracujemy razem od lat, to wspaniały detektyw. Ale jego brat pracował w World Trade Center jedenastego września i już nie wrócił do domu. Ben po prostu nie mógł się zmusić do pracy nad tą sprawą, a ja nie mogłem go o to prosić. Dlatego potrzebuję pani, panno Cutler, i jestem gotów hojnie zapłacić, żeby mieć panią w drużynie. Jeżeli Ron Tolliver ma siedzieć, to dlatego, że rząd przekona dwunastu obywateli, iż jego wina nie budzi najmniejszych wątpliwości, a nie dlatego, że adwokat zadał się z marnym detektywem, który przegapił dowody świadczące o jego niewinności. Co pani na to?
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Punktualnie o dziewiątej Dana weszła do eleganckiej recepcji w kancelarii Bobby’ego Schatza. Wszystko, poczynając od oryginalnych płócien na ścianie po drogi perski dywan i wspaniałe meble, mówiło potencjalnym klientom, że jeśli chcą, by reprezentował ich Schatz, powinni się przygotować na sześciocyfrową zaliczkę.
Recepcjonistka była olśniewająca w subtelny sposób pasujący raczej do „Vogue’a” niż do „Penthouse’a”. Błysnęła w uśmiechu nieskazitelnymi zębami, gdy Dana podeszła do jej biurka.
– Dzień dobry, panno Cutler – powiedziała, zanim Dana zdążyła się przedstawić. – Jestem Cassie. Proszę za mną, zaprowadzę panią do pana Schatza. Czeka na panią.
Dana poszła za nią wąskim korytarzem, mijając otwarte drzwi do gabinetów, w których urzędowali poważni młodzi ludzie, kobiety i mężczyźni – zakładała, że to pracownicy Schatza. Podziękowała za herbatę i kawę, zanim Cassie wprowadziła ją do narożnego gabinetu szefa. Jak można było się spodziewać, na ścianie wisiały nagłówki z najgłośniejszych spraw adwokata, obok oprawionych w ramki nagród i fotografii Schatza z gwiazdami kina, osobowościami telewizyjnymi, prezydentami i pomniejszymi, acz powszechnie znanymi politykami. Z okna za plecami Schatza rozciągał się widok na kopułę Kapitolu z jednej strony i Mall oraz Biały Dom z drugiej.
– Siadaj. Czeka nas pracowite przedpołudnie, a mam tylko chwilę, żeby cię wprowadzić w temat – odezwał się Schatz. Danie spodobało się, że od razu przeszedł do rzeczy. – Za pół godziny przespacerujemy się do Departamentu Sprawiedliwości, gdzie będziemy mieli przyjemność z zastępcą asystenta prokuratora generalnego, Terrym Crawfordem, który jako oskarżyciel naszego klienta zechce urwać nam jaja. Złożę mu wniosek o ujawnienie dowodów, na co wyśmieje nas i potraktuje jak gówno, nawet nie próbując ukrywać czystej rozkoszy z deptania konstytucyjnych i ustawowych praw pechowców, którzy trafili w łapy federalnego wymiaru niesprawiedliwości.
– Odnoszę wrażenie, że miałeś już do czynienia z Crawfordem.
– Wielokrotnie, niestety. Terry to rzadki palant, ale nigdy nie wolno go lekceważyć. To kuty na cztery nogi cwaniak. Jako przeciwnik ma tylko jedną zaletę: jest tak opętany żądzą dokopania wszystkim obrońcom, że czasami popełnia błędy.
– Skoro wiesz, że i tak nic nie wskóramy, to po co mnie ciągniesz ze sobą?
– Masz dobrą pamięć, Dano?
– Całkiem niezłą.
– To dobrze, bo twoim zadaniem będzie obserwacja. Kiedy zostaniemy z Terrym albo jego kolesiami, gadanie zostaw mnie. Ty tylko słuchaj. Nie da się wykluczyć, że Terry z nadgorliwości zrobi coś, co w przyszłości pozwoli złożyć wniosek o naruszenie etyki zawodowej przez prokuratora. Gdybym miał wystąpić z takim wnioskiem, będę potrzebował świadka.
– Załatwione. A kiedy będę mogła porozmawiać z naszym klientem?
– Wcale.
Dana zmarszczyła czoło.
– Zwykle najlepsze tropy wskazują mi oskarżeni – zauważyła.
– Nie wątpię, ale masz zakaz rozmów z Ronem.
– A to dlaczego?
– Ron Tolliver nikomu nie ufa. Próbowałem go namówić, żeby pogadał ze mną o sprawie, ale odmawia.
– Dlaczego nie pozwolisz spróbować mnie?
– Może później, na razie staram się nawiązać z nim dobre stosunki. Poza tym chcę, żeby uważał mnie za swój jedyny kontakt ze światem poza murami więzienia. Nic się nie martw, dostaniesz tyle zadań, że będziesz miała pełne ręce roboty.
Schatz zerknął na wysadzanego brylantami złotego rolexa.
– Czas wejść do jaskini smoka, Cutler – rzucił. – Wkładaj zbroję i za mną.
* * *
– Striker, bierz notes i ołówek i zamelduj się u mnie! – warknął przez interkom Terrence Crawford.
Ginny układała tysiące stron raportów śledczych w równe pliki, żeby je przebić dziurkaczem i powkładać do segregatorów. Zajmowała się tym już od trzech dni, więc z ulgą przyjęła możliwość oderwania się do czegoś innego. Aż była wdzięczna Crawfordowi, który traktował ją albo jak powietrze, albo jak sekretarkę.
Chciała go zapytać, czego od niej oczekuje, lecz w interkomie zapadła cisza. Westchnęła i z dolnej szuflady biurka wyjęła duży notatnik. Gdy weszła do gabinetu Crawforda, czytał streszczenie sprawy.
– Siadaj – rzucił, wskazując krzesło w rogu pokoju, ale nie podnosząc wzroku.
Czekała, aż jej wyjaśni, w jakim celu ją wezwał. Po pięciu minutach miała dość.
– Zdaje się, że chciał pan, żebym coś zrobiła, panie Crawford – rzekła.
Zastępca asystenta prokuratora generalnego spojrzał na nią takim wzrokiem, jakby nie zdawał sobie sprawy z jej obecności. Potem obdarzył ją złośliwym uśmiechem.
– Za pięć minut wejdzie tu Bobby Schatz z całą kupą żądań, których nie zamierzam spełnić. Kiedy w końcu pogodzi się z tym, że się nie ugnę, poleci do sądu i oskarży mnie o wszystko, od pederastii po gwałt. Jak każdy oskarżony lepiej wypadnę w sądzie, jeżeli przedstawię świadka, który zezna, że nie zrobiłem nic z rzeczy, które Schatz sobie wymyśli.
Ginny już miała odpowiedzieć, lecz zabrzęczał interkom i sekretarka Crawforda zapowiedziała przybycie Schatza w towarzystwie detektywa. Szef kazał ich wprowadzić. Po chwili drzwi się otworzyły, sekretarka usunęła się na bok i wpuściła Bobby’ego Schatza, za którym po chwili do gabinetu weszła Dana Cutler. Crawford patrzył na adwokata, dlatego nie zauważył, że Ginny opadła szczęka. Dana spojrzała przyjaciółce w oczy, ale w żaden sposób nie zdradziła swojego zaskoczenia.
– Witaj, Bobby, wchodź! – rzucił Crawford, wychodząc zza biurka z wyciągniętą ręką.
– Dzięki, Terry. Poznaj Danę Cutler, detektywa, z którym współpracuję.
– Miło mi.
Crawford nie przedstawił Ginny. Ruchem ręki zaprosił Schatza i Danę na wygodną kanapę stojącą przy ścianie pod oprawionym egzemplarzem pierwszego wydania Konstytucji Stanów Zjednoczonych.
– A więc czym mogę ci służyć, Bobby? – zapytał, gdy tylko z powrotem usiadł przy biurku.
– Interesuje mnie ujawnienie materiałów, Terry. Na początek chciałbym rzucić okiem na złożone pod przysięgą oświadczenie, dzięki któremu uzyskałeś nakaz przeszukania domu mojego klienta.
– Przykro mi, w tej sprawie ci nie pomogę.
– Dlaczego nie? Mam prawo zobaczyć ten dokument i muszę się z nim zapoznać, skoro zamierzam podważyć zasadność przeszukania.
– Mój problem polega na tym, że ani nie mogę potwierdzić istnienia takiego nakazu, ani nie mogę temu zaprzeczyć.
– Chyba żartujesz!
– Foreign Intelligence Surveillance Act2 to nie żarty, Bobby. Jeżeli nakaz przeszukania domu Tollivera wydał sąd FISA, to dokument jest tajny, a ja nie mam nawet prawa potwierdzić, że w ogóle istnieje.
– Skoro zamierzasz przedstawić dowody uzyskane podczas przeszukania przeprowadzonego na podstawie nakazu FISA, to musisz mi o tym powiedzieć.
Crawford wzruszył ramionami.
– Jesteśmy na wczesnym etapie, Bobby. Nie mam jeszcze pojęcia, jakimi dowodami się posłużę.
– Nie rżnij głupa. Wiesz, że sędzia Federalnego Sądu Obwodowego każe ci wydać to oświadczenie. Mówimy tu o czwartej poprawce.
– Możliwe, że sędzia przyzna ci rację. Złóż wniosek, rozstrzygniemy tę sprawę przed sądem. Ale przypominam sobie, że z tego, co słyszałem, ani razu się nie zdarzyło, żeby wydano obrońcy nakaz sądu FISA. – Crawford błysnął zębami w uśmiechu. – Może ustanowisz precedens. Czego jeszcze sobie życzysz?
– Chciałbym dostać zeznania czterech mężczyzn aresztowanych na stadionie FedEx Field.
– Nie mam prawa potwierdzić ani zaprzeczyć, że ci mężczyźni istnieją.
– Terry, zdjęcia z ich aresztowania są na YouTube, Facebooku, w CNN i we wszystkich mediach w Stanach Zjednoczonych i za granicą.
– Więc wystąp z wnioskiem o ujawnienie materiałów do YouTube.
– Sprytne, ale wiesz, że to brednie – odparł Schatz.
– Ej, to nie ja ustalam zasady. Zadzwoń do swojego kongresmena, niech załatwi uchylenie FISA. Ja jestem tylko urzędnikiem rządu federalnego, a szef każe mi przestrzegać prawa, które nie pozwala mi potwierdzić ani zaprzeczyć istnienia tych tak zwanych aresztantów.
– Możesz mi podać nazwiska ich obrońców? – drążył Schatz.
– Nie wolno mi rozmawiać na ten temat.
– Terry, to nie jest zabawa. Mojemu klientowi grozi poważna odsiadka.
Crawford usiadł prosto i się pochylił. Jego zacięta mina i mowa ciała świadczyły o tym, że skończył kpić z Schatza i naprawdę się wkurzył.
– Jedenastego września straciliśmy trzy tysiące ludzi – powiedział. – W niedzielę na stadionie FedEx Field było ponad dziewięćdziesiąt tysięcy kibiców, a twój klient chciał ich wszystkich zabić, więc nie zmartwię się, jeśli skażą go na poważną odsiadkę.
– Zakładasz, że brał udział w spisku.
– Bo brał, spokojna głowa.
– Nic z tego, co powiedziałeś, nie daje mi podstaw przypuszczać, że miał coś wspólnego z tamtymi zamachowcami.
Crawford opanował emocje i rozparł się na krześle.
– Ujawnimy ci materiały w stosownym czasie, i ani sekundę wcześniej. Jeśli nie podoba ci się moja postawa, złóż oficjalną skargę.
Widać było, że Schatzowi cisnęła się na usta jakaś odpowiedź, lecz powstrzymał się i wstał.
– Dzięki, że poświęciłeś nam czas – rzekł.
– Przykro mi, że nie mogłem bardziej pomóc – zełgał Crawford.
A kiedy tylko za Schatzem i Daną zamknęły się drzwi, rozdziawił usta w szerokim uśmiechu.
– Mam nadzieję, że zapamięta pani to, co tu widziała, pani Striker, bo w wymiarze sprawiedliwości właśnie tak się to załatwia, jeśli chce się komuś dokopać.
Ginny skinęła głową, ale opinię na temat tego, co przed chwilą widziała, zatrzymała dla siebie. Zachowanie Crawforda nie miało nic wspólnego z jej pojęciem uczciwej gry. Wiedziała, że wprawdzie przestrzegał prawa, jednak Schatz w rezultacie nie dostał żadnych informacji potrzebnych do obrony klienta. Ginny nie współczuła terrorystom, ale o tym, czy Tolliver się do nich zaliczał, miał zadecydować sąd. A jeśli był niewinny, lecz nie mógł się bronić, ponieważ jego adwokat nie dostał istotnych informacji?
Poza tym martwiła ją postawa Crawforda. Tu chodziło o ludzkie życie, dosłownie. A Crawford traktował tę sprawę jak rozgrywkę między nim a Bobbym Schatzem. Tymczasem obracała się ona wokół tego, czy władzy uda się dowieść winy Tollivera ponad wszelką wątpliwość. Ginny bulwersowały prawo umożliwiające ukrywanie dowodów i prowadzące do niesprawiedliwych wyroków oraz prokurator, który do tak poważnej sprawy podchodził jak do gry.
* * *
– Czy wolno mu tak zrobić? – zapytała Dana, kiedy wyszli z budynku i wracali do kancelarii Schatza.
– A jak! Przepisy federalne to barbarzyństwo. Większość prokuratorów nie stosuje ich co do joty, ale zgodnie z nimi nie mamy prawa zapoznać się z zeznaniami świadków, dopóki nie złożą zeznań w sądzie, co oznacza, że raczej nie będziesz miała czasu na śledztwo, zanim wezmę ich w krzyżowy ogień pytań.
Poza tym obowiązuje Foreign Intelligence Surveillance Act. Prawnicy rządowi zwracają się do sądu FISA, w którym zasiadają sędziowie federalni. Ich obrady są utajnione, obrońca w zasadzie nie ma możliwości dowiedzenia się, na jakiej podstawie dokonano przeszukania ani czy w ogóle do niego doszło, chyba że postanowią wykorzystać dowody zebrane na podstawie tego nakazu. Ale nawet wtedy w grę wchodzi jeszcze procedura odtajniania, która może uniemożliwić obrońcy poznanie prawdziwej przyczyny wystawienia nakazu.
Co gorsza, na podstawie FISA władze mają prawo zlecać przeszukania i zakładać podsłuchy bez oglądania się na czwartą poprawkę, na mocy której do uzyskania nakazu sądowego należy wykazać, że prawdopodobnie doszło do popełnienia przestępstwa.
Na to wszystko nakłada się jeszcze CIPA, Classified Information Procedures Act – ustawa, która ustala procedury w sytuacji, kiedy oskarżony domaga się ujawnienia dowodów objętych klauzulą tajności. Oskarżony nie może poznać dowodów określonych jako tajne, chyba że sędzia uzna to za zasadne, tyle że sędzia podejmuje tę decyzję w tajemnicy. Jeśli sędzia dopuszcza dowód, a rząd składa zażalenie, sąd zbiera się na posiedzeniu niejawnym i próbuje nałożyć stosowną sankcję na rząd za to, że nie ujawnił dowodów, które uznano za istotne dla możliwości prowadzenia obrony. Ale nawet jeśli nie dochodzi do posiedzenia niejawnego, obrońca oskarżonego ma prawo zobaczyć dowody wyłącznie wówczas, gdy posiada certyfikat dostępu do informacji niejawnych, i zazwyczaj ma zakaz pokazywania ich oskarżonemu. A nawet jeśli sędzia zgadza się na obejrzenie dowodów przez oskarżonego, to tylko po ich wyczyszczeniu, na przykład w postaci streszczenia albo ocenzurowanego dokumentu.
– A jak się do tego ma ciążący na rządzie obowiązek przekazania obronie wszystkich posiadanych dowodów, które mogłyby oczyścić oskarżonego? – spytała Dana.
– W sprawie Moussaouiego obrona chciała przesłuchać terrorystów przetrzymywanych w amerykańskich więzieniach poza granicami kraju, w celu znalezienia świadków mogących zeznać, że związki Moussaouiego z Al-Kaidą miały bardzo ograniczony charakter. Sąd nie pozwolił obrońcom przesłuchać potencjalnych świadków. Wywalczyli sobie jedynie streszczenia raportów wywiadowczych, które mogliby odczytać ławie przysięgłych, gdyby doszło do procesu. Wszystko to śmierdzi na odległość, ale na niekorzyść naszego klienta działa histeria będąca skutkiem jedenastego września, dzięki czemu facet taki jak Crawford może spokojnie deptać jego prawa, czego nie mógłby robić, gdyby Tollivera oskarżono o skok na bank.
– I co zamierzasz? – spytała Dana.
Schatz wzruszył ramionami.
– Podniosę raban na całego i będę zarzucał sąd wnioskami, licząc na to, że Crawford stanie się zbyt pewny siebie i popełni błąd.
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Następnego dnia Ginny bladym świtem stawiła się w Departamencie Sprawiedliwości. Właśnie zdejmowała płaszcz, gdy Terrence Crawford wtoczył do jej gabinetu wózek z kilkoma półkami. Zdziwiła się, że szef zajmuje się czymś, co normalnie zleciłby sekretarce.
– Wspaniałe wieści – oznajmił. – Udało mi się przyśpieszyć przyznanie ci certyfikatu dostępu do informacji niejawnych, czyli że możesz już poukładać te ściśle tajne akta.
Rozejrzał się po gabinecie. Na widok dziurkacza Ginny uśmiechnął się złośliwie.
– No pięknie, bardzo ładnie – pochwalił. – Masz nawet dziurkacz, a ja ci dostarczyłem segregatory i zakładki. Jak już posegregujesz te akta, przynieś je do mojego gabinetu. Powiedzmy jutro po południu.
– Ale…
– Żadnego ale. Na te materiały czeka zastęp prawników. Wyobrażam sobie, że ta praca przywoła miłe wspomnienia z twoich czasów w Rankin i Lusk… Całe noce spędzane w robocie, przesiadywanie w soboty i niedziele w kancelarii, kiedy normalni ludzie wylegują się na plaży albo byczą się w domu i rozwiązują krzyżówkę w „Timesie”. No, ale dość tych pogaduszek. Zabieram ci cenny czas.
Crawford uciekł, zanim Ginny zdążyła znów zaprotestować. Odstręczała ją radość, jaką sprawiał mu jej dyskomfort. Głupi fiut! Zastanawiała się, czy on ma w ogóle jakieś pozytywne cechy. W każdym razie jej z pewnością żadne nie przychodziły do głowy.
Podeszła do wózka. Trzy półki były załadowane pudłami na akta. Na dolnej stały poza tym segregatory. Ginny naliczyła w sumie dwadzieścia pudeł. Podniosła wieko i zajrzała do jednego z nich – było pełne papierów. Jęknęła. Zapowiadała się robota na wieki, tyle że ona nie miała na to wieczności, a tylko czas do popołudnia następnego dnia.
Jej pierwsza myśl brzmiała: Kaaawyyy! Będzie jej potrzebowała, i to mnóstwo. Gdy schodziła do stołówki w podziemiach, coś jej przyszło do głowy. Koledzy z dawnej pracy kilka razy dyskutowali o certyfikatach dostępu do informacji niejawnych i odniosła wtedy wrażenie, że załatwienie ich wymaga sporo czasu. Przenosząc ją do zwalczania terroryzmu, Crawford wspomniał, że spróbuje przyśpieszyć procedurę, lecz wyglądało na to, że załatwił jej ten dokument w rekordowo krótkim czasie. Ginny była ciekawa dlaczego.
Napełniła termos kawą po brzegi i wróciła z nim do gabinetu. Już na samą myśl o czekającym ją ogromie pracy poczuła zmęczenie. Nalała sobie filiżankę kofeiny i pociągnęła solidny łyk. Potem przeniosła na biurko pierwsze pudło. Wyciągnęła z niego plik papierów, żeby się zorientować, z czym ma do czynienia. Nie potrzebowała wiele czasu, by uświadomić sobie, że patrzy na tak zwane trzystadwójki – druki będące odpowiednikiem raportów policyjnych w FBI – dotyczące sprawy stadionu FedEx. Nadal była wkurzona na Crawforda, ale już zdecydowanie mniej niż jeszcze przed chwilą. Praca w Departamencie Sprawiedliwości nie przynosiła wprawdzie takich kokosów jak ta w Rankin i Lusk, ale w kancelarii nikt nie miałby wglądu w sensacyjne szczegóły jednego z największych przypadków terroryzmu w historii Stanów Zjednoczonych.
Przeczytała pierwszy raport – przesłuchanie osoby zatrudnionej na stoisku na stadionie futbolowym. Rozmowa dotyczyła współpracownika tego kogoś, ale nazwisko człowieka, którym interesował się przesłuchujący, ocenzurowano. Ginny przerzuciła kilka innych raportów. Nazwiska oraz inne informacje – w jednym przypadku był to adres – również zostały zamazane. W wiadomościach telewizyjnych i w prasie podawano, że kilku sprzedawców na stadionie podobno miało dokonać samobójczego zamachu, lecz aresztowano ich, zanim zdążyli odpalić bomby. Ginny zakładała, że terrorystów trzymano w jakimś tajnym więzieniu. Wzdrygnęła się na myśl, jakie warunki pewnie tam panują. Czytała artykuły o podtapianiu i widziała zdjęcia z więzienia Abu Ghraib. Była pewna, że sama nie wytrzymałaby takiej presji. W kwestii ludzi przetrzymywanych w tajnych więzieniach coś jeszcze ją gnębiło, nie potrafiła tego jednak sprecyzować, więc wróciła do pracy.
Większość druków 302 w pierwszych dwóch pudłach zawierała zapisy rozmów z ludźmi pracującymi na stoiskach na stadionie FedEx Field. Ginny wzniosła z nich wieżę w rogu biurka. Po zebraniu wszystkich tych rozmów oraz dotyczących ich raportów zamierzała ułożyć je alfabetycznie w segregatorze.
Czytając zapis przesłuchania niejakiej Ann O’Hearn, zauważyła, że rozmowę prowadzili agenci Keith Evans i Maggie Sparks. Uśmiechnęła się. Ta żmudna praca od razu stawała się łatwiejsza, gdy widziała, że z dochodzeniem związane są bratnie dusze.
Później trafiła na cykl raportów dotyczących niejakiego Lawrence’a Coopera, właściciela stoisk, na których pracowali terroryści. Zaszokowała ją wiadomość, że został zamordowany. Zastanowiła się nad tym. Terroryści musieli znaleźć sposób na ulokowanie swoich ludzi na stadionie. Może Cooper brał udział w spisku albo został wrobiony – namówiony na zatrudnienie u siebie czterech zamachowców. I zabito go, żeby nikomu nie mógł zdradzić, kto mu kazał przyjąć ich do pracy. Poczuła się dumna, gdy przeczytała raport śledczego, który doszedł do takich samych wniosków.
* * *
Przed szóstą Ginny kręciło się już w głowie, burczało w brzuchu, a treść raportów zamazywała jej się przed oczami. Zadzwoniła do Brada, żeby na nią nie czekał, i zeszła do stołówki. Miło było oderwać się od pudeł z aktami, nawet tylko na czas potrzebny na kupienie kolacji. Zaniosła do gabinetu kanapkę, dwie paczki chipsów i kolejny zapas kawy.
Dwadzieścia minut później skończyła kanapkę i jedną torebkę chipsów. Wrzuciła śmieci do kosza pod biurkiem i otworzyła kolejne pudło z aktami. Znajdowały się w nim zapisy przesłuchań zamachowców. Zdziwiło ją, jak niewiele ci ludzie wiedzieli. Wszyscy pochodzili z małych wiosek i uczyli się w medresach, w których studiowali Koran i prawie nic więcej. Ich jedyny kontakt ze światem ograniczał się do obozu treningowego w Somalii, kilku dni spędzonych w bezpiecznym domu w Karaczi, kiedy czekali na wywiezienie z Pakistanu, oraz pracy na stadionie FedEx Field.
Więzień o inicjałach AB jako jedyny wyróżniał się ponadprzeciętną inteligencją. Czytając zapis jego przesłuchania, Ginny dowiedziała się, w jaki sposób FBI poznała numer rejestracyjny pojazdu Rona Tollivera. Natomiast z raportu z sekcji zwłok – że AB popełnił samobójstwo.
Następny zestaw druków 302 dotyczył tego, w jaki sposób wytropiono Tollivera, nalotu na jego dom oraz przewiezienia go wprost do Departamentu Sprawiedliwości. Ginny usiadła prosto. Właśnie to ją wcześniej gnębiło. Ci terroryści, których pojmano na stadionie FedEx Field, natychmiast trafili do tajnych więzień. Dlaczego więc Rona Tollivera zabrano do Departamentu Sprawiedliwości? Gdyby trzymano go w bezpiecznym ośrodku, razem z innymi członkami komórki, Bobby Schatz nigdy by go nie odnalazł. Przez jakiś czas zastanawiała się nad tą zagwozdką, lecz w końcu zrezygnowała.
* * *
O jedenastej Ginny zmagała się z tępym bólem głowy, świat rozmywał jej się przed oczami. Postanowiła przeczytać ostatni stos papierów z pudła, a potem skończyć na dzisiaj. W połowie tego ostatniego pliku natknęła się na wystukany na maszynie zapis rozmowy, który nijak nie pasował do druków 302. Przeczytawszy pierwszą stronę, uświadomiła sobie, że oto ma przed sobą zapis przesłuchania Rona Tollivera, które przeprowadził Terrence Crawford.
Crawford zaczął od obrażania więźnia i grożenia mu. Ginny wcale się nie zdziwiła. Była pewna, że gdyby zbadała genom Crawforda, w jego DNA nie znalazłaby genu odpowiadającego za subtelność. Z jednostronnego charakteru rozmowy wywnioskowała, że Tolliver nie dał się zastraszyć.
Odwróciła kartkę i uśmiechnęła się, widząc, że na scenie pojawił się Schatz, wymachujący nakazem sądowym i żądający wyłączenia kamer oraz mikrofonów. Wyobrażała sobie minę Crawforda, gdy został zmuszony do opuszczenia pokoju.
Zanim dotarła do kolejnej strony, jej uśmiech zgasł, a na twarzy pojawił się wyraz zadumy. Zapis powinien się skończyć z chwilą wyjścia Crawforda z pokoju przesłuchań, a tymczasem ciągnął się jeszcze przez wiele stron. Było jasne, że mikrofony wyłączono na chwilę, ponieważ rozmowa Crawforda z Schatzem urwała się nagle, gdy adwokat zażądał, żeby jego narada z klientem nie była nagrywana. A jednak zapis się ciągnął, zaczynając się w połowie zdania Schatza. Ktoś włączył mikrofony z powrotem – Ginny mogłaby się założyć, że zrobił to jej szef.
Czy miał prawo podsłuchiwać rozmowę między adwokatem a klientem? Na studiach wbijano im do głów, że tajemnica adwokacka dotycząca rozmów obrońcy z klientem jest jedną z podwalin sądownictwa. Kompetentna obrona była prawie niemożliwa, jeśli klient nie miał pewności, że rozmawiając z adwokatem, może być całkiem szczery. Ginny nie wyobrażała sobie wyjątku od tej reguły, który pozwoliłby Crawfordowi podsłuchiwać rozmowę Schatza z Tolliverem.
Wróciwszy do komputera, zalogowała się na stronie Westlaw – przeglądarki zagadnień prawniczych. Szybko dotarła do spraw powołujących się na szóstą poprawkę do Konstytucji Stanów Zjednoczonych, gwarantującą oskarżonym w sprawach kryminalnych prawo do obrony oraz stwierdzającą, że podsłuchiwanie przez prokuratora rozmów obrońcy z jego klientem stanowi pogwałcenie praw oskarżonego.
W sprawie Coplon kontra Stany Zjednoczone oskarżoną skazano za przekazywanie materiałów wywiadu amerykańskiego rosyjskiemu agentowi. Stołeczny Sąd Apelacyjny uchylił wyrok, argumentując, że nie mogło dojść do sprawiedliwego osądu, ponieważ rozmowy telefoniczne oskarżonej z obrońcą były podsłuchiwane po jej aresztowaniu.
W sprawie Caldwell kontra Stany Zjednoczone agentowi rządowemu udało się zatrudnić w kancelarii adwokata oskarżonego. Dzięki temu poznał szczegóły poufnych kontaktów adwokata z klientem, które następnie zdradził prokuratorowi. Sąd apelacyjny uznał to za tak poważne naruszenie prawa, że oskarżony nie musiał nawet wykazywać, że poniósł szkodę, by uchylono wyrok.
Ginny wylogowała się z przekonaniem, że nagrywanie rozmowy klienta z obrońcą jest tak ciężkim naruszeniem etyki zawodowej przez prokuratora, że oskarżony nawet nie musiałby wykazywać, że podsłuch uniemożliwił mu obronę, by sprawę umorzono.
Zmęczenie przeszło jej jak ręką odjął. W natłoku myśli dokończyła lekturę zapisu, po czym odłożyła go na bok i przeczytała resztę dokumentów z pudła. Większość raportów z tego pudła i z innych była jakoś związana ze sobą, ale żaden z pozostałych dokumentów w tym ostatnim pudle nie miał nic wspólnego z przesłuchaniem Tollivera ani z jego rozmową z obrońcą, objętą tajemnicą adwokacką. Wobec tego co tu robiła ta tykająca bomba zegarowa? Ginny nasuwał się tylko jeden wniosek – że ten zapis trafił tu wraz z innymi dokumentami przez pomyłkę.
Serce jej łomotało. Co powinna zrobić? Gdyby ujawniła to publicznie, mogłaby stracić pracę. W najlepszym razie zaprzepaściłaby wszelkie szanse na awans w Departamencie Sprawiedliwości. Nie mogła jednak włożyć zapisu tej rozmowy do segregatora – niech inni się martwią. Nie wątpiła, że byłoby to naruszenie etyki zawodowej. Musiała o tym komuś powiedzieć. Ale komu?
Jej szefem był Crawford, tyle że najprawdopodobniej to właśnie on celowo pogwałcił prawa Tollivera. Na pewno nie chciał, żeby ten zapis wpadł w czyjeś ręce. Mógłby go nawet zniszczyć. Wówczas zostałoby tylko jej słowo przeciwko jego słowu. A wiedziała, czyje byłoby na wierzchu, gdyby nie miała dowodu na istnienie tego zapisu.
Dowód! Gdyby skopiowała zapis, dysponowałaby dowodem na to, że Crawford pogwałcił konstytucyjne prawa Tollivera. Teoretycznie Crawford mógłby twierdzić, że sfałszowała ten dokument, lecz Schatz, a może nawet Tolliver, powiedzieliby sędziemu, że zapis przedstawia słowo w słowo to, o czym rozmawiali w pokoju przesłuchań.
Wzięła zapis. Żołądek podchodził jej do gardła. Wiedziała, co musi zrobić, ale paraliżował ją strach. Po dłuższej chwili odetchnęła głęboko i zmusiła się, by wstać. W innym pokoju przy tym samym korytarzu stała kopiarka. Ruszyła do niej, czując się trochę jak skazana na śmierć w drodze na egzekucję. Rozglądała się nerwowo, czujnie nasłuchując wszelkich dźwięków, ale o tak późnej porze na piętrze mogli przebywać już tylko sprzątacze albo ochroniarze. Mimo to nie mogła sobie pozwolić na to, żeby ktoś ją zauważył podczas kopiowania.
Wślizgnęła się do pokoju z kopiarką. Miała ochotę włączyć światło, ale się rozmyśliła. Urządzenie stało na tyle blisko drzwi, że mogła odczytać napisy na przyciskach w świetle padającym z korytarza. Kopiarkę wyłączano na noc. Ginny wcisnęła przycisk i czekała, aż urządzenie się rozgrzeje. Ledwo włożyła zapis rozmowy do maszyny i włączyła start, dobiegły ją kroki. Serce podeszło jej do gardła.
– Usłyszałem jakiś hałas. – W progu stanął ochroniarz.
Ginny zdobyła się na wymuszony uśmiech.
– Cześć, Ray – powiedziała do Raya Boyle’a, zwalistego mężczyzny po pięćdziesiątce, z którym kilkakrotnie wymieniała uprzejmości, jeśli zdarzało jej się zostawać dłużej w pracy.
– Pracujesz po godzinach.
– Zbrodniarze nigdy nie śpią, więc ktoś musi bronić takich jak ty – odparła.
Boyle się roześmiał.
– Jakby co, sam sobie poradzę. Proszę wracać do domu, odpocząć trochę.
– Tylko to skopiuję i już mnie nie ma.
– No to dobranoc – rzucił Boyle na odchodne.
Pod Ginny ugięły się kolana, musiała odetchnąć głęboko, żeby się uspokoić. Gdy spojrzała na kopiarkę, zobaczyła, że już po wszystkim. Wzięła oryginał i dwie kopie, które zrobiła, do gabinetu. Każdą kopię schowała do osobnej koperty, a oryginał wsadziła na spód sterty utworzonej z materiałów wyjętych z pudła. Druki 302 wepnie do segregatora rano. To jej da czas, by w nocy zastanowić się nad tym, co zrobić z oryginałem.
* * *
Ginny jak najciszej otworzyła drzwi do mieszkania i weszła do sypialni na palcach, żeby nie zbudzić Brada. Nic z tego. Kiedy była w pół drogi do szafy, wymamrotał:
– Cześć.
– Obudziłam cię? – spytała, rozbierając się.
– Niezupełnie. Nie potrafię zasnąć, jeśli nie leżysz obok mnie.
Umyła się w łazience, a potem wślizgnęła pod kołdrę.
– Ślęczysz w pracy po nocach – powiedział Brad. – Czym cię tak zarzucili?
– Crawford kazał mi posegregować raporty dla zespołu zajmującego się procesem tych od stadionu FedEx.
– Zapowiada się ciekawie.
– Wcale nie. Nudy na pudy. Zajęcie dla sekretarki, ale to mnie się trafił ten przywilej, bo dostałam certyfikat dostępu do informacji niejawnych.
– Gratuluję. Czyli że możesz sprawdzić, czy rząd naprawdę przetrzymuje kosmitów w Strefie Pięćdziesiątej Pierwszej?
– Owszem, ale nie mogłabym ci tego powiedzieć, bo ty nie masz takiego certyfikatu.
– A więc teraz to tak będzie wyglądało?
– Co ja poradzę, że jesteś nikim?
Wesoło dał jej klapsa w pupę.
– Nasze małżeństwo zdecydowanie się rozpada – oświadczył, przeturlał się na bok i przytulił do Ginny. Przez chwilę obejmowali się w milczeniu. W końcu zdjęła głowę z jego ramienia i spojrzała na niego.
– Muszę cię o coś spytać – powiedziała.
– Wal.
– Powiedzmy, że pracując u Reeda i Briggsa, odkryłeś informacje, które pomogłyby wygrać sprawę drugiej stronie.
– Jakiego rodzaju informacje?
– Że kancelaria zrobiła coś nielegalnego. Na przykład znalazłeś dowód na to, że jeden ze wspólników sfałszował dowody. Jak byś postąpił?
– Gdyby rzecz była naprawdę poważna, pewnie zwróciłbym się do palestry z prośbą o opinię na temat etyki zawodowej.
– A gdyby ci powiedzieli, że masz moralny obowiązek ujawnić fakt pogwałcenia prawa, a z drugiej strony zdawałbyś sobie sprawę, że jeśli to zrobisz, prawdopodobnie przegrasz sprawę klienta i wylecisz z pracy?
– Ho, ho, trudna decyzja, ale jak sądzę, rzecz sprowadza się do tego, że należy robić to, co słuszne. Moi rodzice nazywają to testem lustra. Człowiek musi żyć z konsekwencjami swoich czynów, więc powinien postępować tak, żeby móc patrzeć na siebie w lustrze. Jeśli zamierzasz coś zrobić, ale wiesz, że potem nie będziesz mogła spojrzeć sobie w oczy, to nie rób tego. Proste jak drut.
– W teorii, ale niekoniecznie w realnym świecie.
– Ja dokonałem wyboru i nadal prowadziłem sprawę Little’a, mimo że Susan Tuchman uprzedziła mnie, że jeśli nie przestanę, to wylecę z pracy.
– Tyle że miałeś gdzieś, czy cię wywali. Nienawidziłeś pracy u Reeda i Briggsa.
– To prawda.
– A gdybyś lubił tę pracę? Gdyby to była jedyna praca, o jakiej zawsze marzyłeś, i wiedziałbyś, że stracisz ją, jeśli się nie odczepisz od sprawy Little’a?
Brad milczał przez chwilę. Ginny zadała mu bardzo trudne pytanie, ale sądził, że chyba zna prawidłową odpowiedź.
– Może sądziłem, że kocham tę pracę, i może rzeczywiście tak było, dopóki nie musiałem dokonać wyboru, ale wątpię, żebym mógł lubić dowolną posadę, gdyby warunkiem jej utrzymania było zrobienie czegoś nielegalnego albo nieetycznego. Ale skąd te pytania? – zainteresował się. – Masz kłopoty w pracy?
– Jeszcze nie, ale niedługo kto wie.
– Mów. Opowiedz mi, co cię gryzie.
– Chciałabym, ale z tym problemem muszę sobie poradzić sama. A teraz idę spać, bo już nie widzę na oczy.
Pocałowała Brada i odwróciła się. Była skonana, ale zbyt nakręcona, by zasnąć. Posada w Departamencie Sprawiedliwości nie była jej wymarzoną pracą. Przyjęła ją, ponieważ miała powyżej uszu prawa korporacyjnego, a oskarżanie przestępców zapowiadało się ciekawie. Jak dotąd miała mieszane uczucia. Niektóre zadania wiązały się z wyzwaniami, inne były zwyczajną harówką – na przykład to, czym obarczył ją Crawford. Szczerze mówiąc, praca dla Crawforda, apodyktycznego egoisty, nie była ani trochę lepsza od pracy dla Susan Tuchman u Reeda i Briggsa i niemal tak samo paskudna jak praca dla Dennisa Mastersona u Rankina i Luska. Z drugiej strony nie chciała jeszcze odchodzić z Departamentu Sprawiedliwości, ale będzie musiała, jeżeli powie Bobby’emu Schatzowi o zapisie jego rozmowy z klientem, a Crawford wykryje, że przeciek wyszedł od niej. Wciąż nie wiedziała, jaką podjąć decyzję, gdy w końcu zmęczenie wzięło górę i zapadła w niespokojny sen.
40
Dana była poirytowana. Bobby Schtaz nie pozwalał jej rozmawiać z klientem, a Terry Crawford nie chciał mu ujawnić żadnych dowodów. Kiedy pytała adwokata, co ma robić, za każdym razem kazał jej wrzucić luz. Ona jednak nie miała takiej opcji w repertuarze.
Prowadziła wprawdzie kilka innych spraw, którym też poświęcała uwagę, ale interes wciąż nie kręcił się najlepiej, więc cierpiała na nadmiar czasu. W końcu z nudów sporządziła listę rzeczy, które wie o sprawie Rona Tollivera. Krótka była to lista, lecz zawierała jedną pozycję, co do której Dana była przekonana, że mogłaby się nią zająć, chociaż nie miała bladego pojęcia, czy jej śledztwo może się przydać obronie.
Wiedziała, gdzie aresztowano Tollivera, więc pojechała tam harleyem Jake’a. Na ogrodzeniu z siatki, otaczającym zarośnięty chwastami ogród, wisiała tablica z napisem DO WYNAJĘCIA. Dana wątpiła, żeby ktoś wynajął ten dom, dopóki nie zniknie stąd żółta taśma policyjna. Zaparkowała przy krawężniku i podeszła do frontowych drzwi. Ponieważ formalnie rzecz biorąc, dom nadal był miejscem zbrodni, mogła go tylko obejść dookoła, zaglądając przez okna. Jedyne, co jej z tego przyszło, to wiedza, że w środku panuje istne pobojowisko. Nie zdziwiła się – z doświadczenia w stołecznej policji wiedziała, że jeśli jednostki SWAT robią nalot, to nie sprzątają po sobie.
Przepytanie sąsiadów również nie przyniosło nic pożytecznego. Tolliver wprowadził się tu z jakąś kobietą kilka miesięcy przed aresztowaniem, ale trzymali się na uboczu do tego stopnia, że sąsiedzi nawet nie znali ich nazwisk. Mężczyzna mieszkający po drugiej stronie ulicy często widywał Tollivera, jak przyjeżdżał bądź odjeżdżał sam, natomiast kobietę widywał wyłącznie w jego towarzystwie. Ten, który sąsiadował z Tolliverem po prawej, widywał go, jak wyjeżdżał i wracał, lecz nie zamienił z nim i z jego kobietą ani słowa. Przed odjazdem Dana spisała z tablicy na płocie nazwisko, adres i numer telefonu agencji nieruchomości, która wystawiła dom na wynajem.
* * *
Agencja nieruchomości Kendall & Marquoit mieściła się na rogu ulicy w handlowej części Bethesda w Marylandzie. Recepcjonistka zaprowadziła Danę do gabinetu Mary Ann David, ładnej blondynki po czterdziestce. Ta powitała ją uśmiechem i zaprosiła, by usiadła.
– Myra mówiła, że interesuje panią nasza posesja do wynajęcia przy Pendleton Place, panno Cutler.
– Tak, ale nie w tym sensie, o jakim pani myśli. Jestem detektywem i chciałabym porozmawiać z panią o mężczyźnie, który wynajął tę posiadłość.
David zaniepokoiła się.
– Powiedziałam już agentom FBI wszystko, co wiem.
– Pracuję dla Bobby’ego Schatza – oznajmiła Dana, podając agentce jedną z wizytówek, które Schatz kazał dla niej wydrukować. – Jest obrońcą pana Tollivera.
– Czyim?
– Ron Tolliver to mężczyzna, który wynajął od pani ten dom.
– Ja go wynajęłam Stephenowi Reynoldsowi.
Dana skinęła głową.
– Reynolds to jego pseudonim. Naprawdę nazywa się Ronald Tolliver.
– Nie wiem, czy mam prawo rozmawiać z panią na ten temat bez zgody agentów.
Dana błysnęła najcieplejszym ze swoich uśmiechów.
– Pani David, nie potrzebuje pani zgody agentów FBI na rozmowę ze mną, a ja nie chciałabym kłopotać pani wezwaniem do sądu. Proszę posłuchać, będę z panią szczera. Mój szef czasami zachowuje się jak ostatni kutas. Mnie interesują tylko informacje ogólne. Pewnie nigdy więcej się nie spotkamy. Ale pan Schatz wpadnie w szewską pasję, jeśli mu powiem, że nie chciała pani ze mną rozmawiać. Odnoszę wrażenie, że jest pani dość zajęta. Pewnie nie chce pani dostać wezwania do sądu i wysiadywać przed salą cały dzień tylko po to, żeby odpowiedzieć pod przysięgą na kilka niewinnych pytań, na które może mi pani udzielić odpowiedzi dzisiaj.
David się przeraziła.
– Czy pani mi grozi?
– Skądże znowu. Żyj i daj żyć innym, to moja dewiza. Wiem, że to, co mi pani powie, nie będzie na tyle istotne, żeby wzywać panią na świadka. Chodzi o pana Schatza. Jeśli mu przekażę, że nie zgodziła się pani na rozmowę ze mną, to założy, że ma pani coś do ukrycia, i ani się pani obejrzy, jak woźny sądowy zasadzi się na panią przed domem, a pan Schatz z czystej złośliwości każe pani sterczeć cały dzień na korytarzu. Widywałam już, jak robił takie rzeczy. Więc jak będzie? Zadam tylko kilka rutynowych pytań i przestanę zawracać pani głowę.
David westchnęła.
– Co chce pani wiedzieć? – spytała.
– Ile razy spotkała pani pana Tollivera?
– Pierwszy raz wtedy, kiedy przyszedł do mnie do biura i powiedział, że chce wynająć dwie nieruchomości.
– Dwie?
– Tak.
– Czy chodziło mu o jakieś konkretne lokalizacje?
– Tak, o dom przy Pendleton i o ten, który się spalił.
– Proszę mi opowiedzieć o tym, który spłonął.
– Stał na wsi, przy Saffron Lane. Agenci FBI mówili mi, że ich zdaniem podpalił go pani klient.
– Mogę prosić o adres?
David przebiegła palcami po klawiaturze komputera i znalazła adres.
– Czy Tolliver wyjaśniał, po co mu dwa domy?
– Mówił, że prowadzi firmę budowlaną i potrzebuje lokum dla kilku swoich robotników.
Dana była pewna, że dokładnie wie, jaką to robotą zajmowali się ludzie mieszkający przy Saffron Lane.
* * *
Kiedy zmienił się wiatr, znalezienie domu przy Saffron Lane okazało się łatwe. Nawet po takim upływie czasu w rześkim jesiennym powietrzu unosił się swąd spalonego drewna. Dana powoli obeszła złożony w ofierze szkielet, czubkiem buta rozgarniając popiół; nie znalazła nic ciekawego. Jeżeli były tu jakieś dowody łączące mieszkańców wynajętego domu ze stadionem FedEx Field, to zabrali je technicy z FBI.
W drodze powrotnej do domu przyszła jej do głowy pewna myśl. Terroryści pracowali jako sprzedawcy z czterech różnych stoisk na stadionie. Gazety donosiły, że właścicielem koncesji na wszystkie te stoiska był Lawrence Cooper, którego zamordowano tej samej niedzieli, gdy doszło do nieudanej samobójczej misji wysadzenia stadionu. Żeby mógł załatwić tym czterem taką pracę, ktoś musiał się z nim skontaktować w tej sprawie jeszcze przed rozpoczęciem sezonu.
Do tego dochodziła kwestia samego ataku. Według gazet wyładowane materiałami wybuchowymi karetki rozstawiono w strategicznych miejscach, tak by spowodować maksymalne zniszczenia. To wskazywało na współpracę zamachowców z ekspertami od wybuchów.
Nie ulegało wątpliwości, że ta operacja została starannie przygotowana, to nie była akcja pod wpływem impulsu. Żadnego elementu nie zostawiono przypadkowi, nawet tego, gdzie zamieszkali zamachowcy samobójcy Tollivera. Agencję nieruchomości Kendall & Marquoit wybrano z konkretnego powodu, pytanie tylko, z jakiego?
Dana zaparkowała na poboczu i wystukała numer Mary Ann David.
– Mówi Dana Cutler. Przepraszam, że znów zawracam pani głowę, ale mam jeszcze jedno pytanie. Czy pan Tolliver powiedział, dlaczego wybrał waszą agencję?
– Spytałam go o to. Zawsze chcemy wiedzieć, kto nam polecił klienta.
– I co odpowiedział?
– Jeśli dobrze pamiętam, powiedział, że gorąco mu nas polecano.
– Kto konkretnie?
– Tego nie wyjaśnił.
* * *
Dana otworzyła drzwi frontowe. Zebrała z podłogi rozsypane listy, które listonosz wsunął przez otwór. Rzuciła kurtkę na kanapę i przeglądając koperty, przeszła do kuchni, gdzie zaparzyła sobie kawę.
Z kubkiem w ręku zeszła do gabinetu w piwnicy domu Jake’a. Gdy tylko zalogowała się do komputera, sprawdziła w wyszukiwarce Kendall & Marquoit. Biuro w Bethesda było filią tej kalifornijskiej firmy na Wschodnim Wybrzeżu. Dana sprawdziła skład zarządu i doznała szoku. Dyrektorką była Jessica Koshani. W zarządzie zasiadało wielu innych członków. Sprawdziła ich wszystkich. Większość dyrektorów nie budziła podejrzeń, z jednym wyjątkiem. Zbeształa się za dogmatyczne uprzedzenia wobec ludzi o nazwiskach rodem z Bliskiego Wschodu, ale jej skrupuły zmalały, gdy w wychodzącej w Karaczi gazecie pojawił się Imran Afridi; artykuł opisywał krótki pobyt w areszcie oraz przesłuchanie Afridiego po tym, jak w wyniku wybuchu samochodu pułapki zginęło trzydzieści sześć osób. Materiał zilustrowano zdjęciem. Dana uznała, że Afridi jest nieco podobny do Omara Sharifa. Przeczytawszy o nim jeszcze kilka artykułów, zadzwoniła do Patricka Gormana.
– Pat – powiedziała, gdy tylko wydawca „Exposed” podniósł słuchawkę.
– Co słychać u mojej nieustraszonej reporterki?
– Przydałoby mi się towarzystwo.
– Zapraszasz mnie na randkę?
– Możesz sobie pomarzyć. Nie, chcę, żebyś mnie umówił ze swoim znajomym, tym, którego poznałam w Narodowym Muzeum Indian Amerykańskich.
– Masz jakiś szczególny powód, żeby się z nim spotkać?
– Imran Afridi. Biznesmen z Pakistanu. Chcę wiedzieć wszystko, co twojemu znajomkowi uda się wygrzebać na jego temat.
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Żeby uniknąć wszelkich podejrzeń o niestosowne zachowanie, Ginny nie rozmawiała z Daną, odkąd okazało się, że pracują przy sprawie Tollivera po przeciwnych stronach. Nagle jednak wymyśliła, co zrobić z zapisem rozmowy Schatza z klientem. Podjąwszy decyzję, bez zwłoki umówiła się na spotkanie w Vinny’s – barze w dzielnicy Waszyngtonu, znanej z wysokiego wskaźnika przestępczości. Zaletą umówienia się w takiej spelunce było to, że z pewnością nikt z ich znajomych tam nie zajrzy.
Dana odkryła ten bar, pracując jako tajniak w narkotykach, a Ginny usłyszała o nim od Brada, który tam właśnie spotkał się z Daną, kiedy prosił ją, żeby pomogła mu wymyślić, dlaczego ktoś zaatakował sędzię Sądu Najwyższego, Felicię Moss. Jego opis tego gniazda rozpusty nie był daleki od prawdy.
Ginny pojechała do Vinny’s prosto z Departamentu Sprawiedliwości, więc wciąż miała na sobie kostium. Ledwo weszła w koszmarny mrok baru, poczuła się tak nie na miejscu, jak Anioł Piekieł w trzygwiazdkowej restauracji. Knajpa śmierdziała dymem, potem i zwietrzałym piwem; Ginny domyślała się, że właściciel specjalnie stosuje najsłabsze dostępne na rynku żarówki, by ukryć tożsamość siedzących tu i tam degeneratów, którzy sztuka w sztukę wyglądali na gangsterów, maniaków seksualnych albo dilerów narkotyków.
Dana siedziała w boksie z tyłu sali i modliła się nad piwem. Ginny usiadła na ławie naprzeciwko niej.
– Zamów cheeseburgera z frytkami – poradziła Dana. – Nie pożałujesz.
– Brad się rozpływał nad nimi, więc pewnie nie trują, ale czułabym się tu bezpiecznej, gdybym pakowała na siłowni.
Dana uśmiechnęła się.
– Nie martw się, ja pakuję. – Po czym spoważniała. – Mam wrażenie, że się zdenerwowałaś, widząc mnie wtedy z Bobbym Schatzem w Departamencie Sprawiedliwości. Od tej pory się do mnie nie odezwałaś.
– Bałam się, że gdyby nas ktoś zobaczył razem, mógłby pomyśleć, że rozmawiamy o sprawie. I nie zdenerwowałam się, tylko nie bardzo wiedziałam, co o tym myśleć. W China Clipper zrobiłaś Bradowi wykład na temat pracy dla senatora Carsona, którego, jeśli dobrze pamiętam, oskarżałaś o zbyt łagodne podejście do terroryzmu.
Dana wzruszyła ramionami.
– Tak to już jest z prawnikami od spraw kryminalnych… większość naszych klientów to szumowiny. Gdybym pracowała tylko dla adwokatów, którzy bronią samych niewinnych, umarłabym z głodu. A co cię skłoniło do zmiany zdania i umówienia się ze mną?
Ginny wbiła wzrok w blat stołu.
– Coś odkryłam. – Zawahała się. Dana przyglądała jej się uważnie, ale trzymała język za zębami. Widziała, że przyjaciółka toczy wewnętrzną walkę. – Jakie wrażenie zrobił na tobie Terry Crawford? – spytała w końcu Ginny.
– Uważałam, że zachowywał się jak facet, który od lat nie ciupciał.
– Popytałam tu i tam. Wszyscy są jednomyślni. Zrobi wszystko, byleby wygrać proces. – Ginny znów się zawahała. Dana niemal czuła jej udrękę. – Myślę, że w sprawie twojego klienta przekroczył granicę.
– Co masz na myśli?
Ginny otworzyła swoją teczkę i wyjęła brązową kopertę.
– Nie widziałyśmy się dzisiaj i nie dostałaś tego ode mnie. Rozumiesz? – powiedziała.
Dana patrzyła na przyjaciółkę, nie bardzo wiedząc, o co chodzi. Ginny pchnęła kopertę po blacie i wstała.
– Nie zostaniesz?
– Nie mogę zostać gdzieś, gdzie nigdy mnie nie było – odparła Ginny, odwróciła się i odeszła.
Dana poczekała, aż drzwi wejściowe zamkną się za przyjaciółką; dopiero wtedy otworzyła kopertę i wyjęła plik papierów. Przeczytała pierwszą stronę i uświadomiła sobie, że ma przed sobą zapis przesłuchania Rona Tollivera, które przeprowadził Terrence Crawford. Kilka stron dalej dotarła do miejsca, w którym Schatz każe Crawfordowi wyłączyć kamery i mikrofony, żeby mógł porozmawiać ze swoim klientem. Odwróciła kartkę, przeczytała kilka linijek i mruknęła: „Jasny gwint!”. Nie była prawnikiem, ale dostatecznie znała się na prawie, by wiedzieć, że oto trzyma prawniczy odpowiednik bomby wodorowej.
Gdy już minął szok związany ze świadomością, że ten zapis rozmowy to dla Rona Tollivera przepustka z więzienia na wolność, zadała sobie pytanie, czy chce się przyczynić do ocalenia tego człowieka. Próbował zabić tysiące niewinnych ludzi. Ile dzieci zasiadało na trybunach stadionu FedEx Field?
Dana nigdy nie była w takiej sytuacji. Jasne, pomagała adwokatom w wygraniu procesów klientów, o których wiedziała, że są winni, ale nigdy nie pracowała dla takiego zbrodniarza jak Ron Tolliver. Crawford jasno pokazał skalę zbrodni jej klienta, podkreślając, że jedenastego września zginęły trzy tysiące ludzi, natomiast gdyby powiódł się plan wysadzenia stadionu FedEx Field, śmierć mogłoby ponieść dziewięćdziesiąt tysięcy.
Ludzie mordują z rozmaitych powodów, czasami racjonalnych, czasami nie, ale ofiar jest zwykle niewiele. Najgorsi seryjni zabójcy nigdy nie zbliżyli się do pozbawienia życia tysiąca osób. To różnica między morderstwami, którymi zajmuje się wymiar sprawiedliwości, a zbrodniami Hitlera i Pol Pota. Dana nie sądziła, żeby to Ron Tolliver wymyślił atak na stadion FedEx, ale jako ten, kto wykonywał rozkazy, był równie winny jak komendanci hitlerowskich obozów zagłady.
Patrzyła na zapis. Czuła się moralnie zobowiązana oddać go swojemu pracodawcy. Gdyby tego nie zrobiła, a rzecz by się wydała, nigdy więcej nie znalazłaby klienta. Tak naprawdę chciałaby spalić te papiery, bo wyobraźnia podsuwała jej obrazy płonących dzieci i niewinnych ludzi krzyczących z nieopisanego bólu, gdy pod nimi zapadał się stadion FedEx Field.
Spojrzała na swoje piwo. Z całego serca pragnęła mieć teraz szklaneczkę czegoś o wiele mocniejszego, a do tego prostą odpowiedź na pytanie, co powinna zrobić z prezentem od Ginny Striker.
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Pozostali pracownicy poszli już do domów, a w biurze, w którym zwykle wrzało jak w ulu, panowała niesamowita cisza, kiedy o dwudziestej pierwszej czterdzieści pięć senator Carson powiedział Bradowi, że chyba już rozgryzł istotę ustawy, o której dyskutowali. Rozprawiali jeszcze o jakimś szczególe, mijając puste i ciemne biura w drodze do gabinetu Brada, który chciał wziąć jakieś papiery do przejrzenia w domu.
– No, zdaje się, że nareszcie rozumiem, dlaczego twoim zdaniem tę klauzulę należy przerobić – oznajmił Carson, gdy Brad wkładał płaszcz.
Brad już miał odpowiedzieć, lecz usłyszał odgłos otwieranych drzwi obok gabinetu senatora. Światła na końcu korytarza były zgaszone, ale w słabym blasku z latarni, wpadającym przez okno senatorskiego gabinetu, zobaczył w oddali jakąś postać.
– Ani słowa i za mną, szybko! – szepnął, chwytając Carsona pod łokieć.
– Co…? – zdążył powiedzieć senator.
Intruz odwrócił się w stronę, skąd dobiegł dźwięk.
Brad zatkał dłonią usta Carsona, wskazując palcem biuro senatora. Pociągnął go za sobą. Gdy wycofywali się w kierunku recepcji, gorączkowo usiłował wymyślić, gdzie mogliby się ukryć. Otwierając drzwi do korytarza, przypomniał sobie pewne miejsce, które pokazał mu inny doradca prawny, gdy oprowadzał go po Kapitolu w pierwszym tygodniu pracy Brada.
Kiedy senatorzy przesłuchują kandydatów na dyrektora CIA, sędziego Sądu Najwyższego i inne ważne stanowiska, których obsadzenie wymaga zgody Senatu, publiczne posiedzenia odbywają się w głównej sali przesłuchań w budynku Harta. Przewodnik otworzył nieoznakowane drzwi w budynku Dirksena i wprowadził Brada do pomieszczenia, w którym pozwalano czekać ważnym świadkom pragnącym uniknąć dziennikarzy.
Z senatorem depczącym mu po piętach Brad popędził korytarzem. Zatrzymał się przed nieoznakowanymi drzwiami i usłyszał odgłos kroków kogoś, kto biegł w ich kierunku. Modlił się, żeby drzwi nie były zamknięte na klucz. Nacisnął klamkę, drzwi ustąpiły i ukazała się ciemna poczekalnia. Wciągnąwszy tam senatora, jak najciszej zamknął drzwi. Potem przecisnął się obok krzeseł oraz niskiego stolika i zaprowadził senatora korytarzem do wielkiego, wysokiego pomieszczenia pełnego krzeseł dla widowni. Między nimi a mównicą stały wygodne krzesła z wysokimi oparciami dla senatorów, a dalej – miejsca dla personelu. Wzdłuż ścian ustawiono długie ławy dla prasy.
Brad przebiegł obok nich na drugą stronę pomieszczenia. Ściany obite boazerią z polerowanego drewna wyglądały na takie, w których nie ma przejścia. Stanął jednak przed ostatnim panelem i pchnął. Fragment ściany ustąpił w głąb betonowego korytarza. Schody prowadziły jedno piętro w górę, na podest z wąskim korytarzem i czworgiem drzwi. Pierwsze i drugie były zamknięte. Brad zaczął panikować. Trzecie otworzyły się jednak do ciemnego pokoju przypominającego miniaturę loży honorowej na stadionie futbolowym.
Brad wciągnął tam senatora i zaryglował drzwi. Następnie ruchem ręki kazał mu usiąść na podłodze.
– Ma pan telefon komórkowy? – zapytał szeptem. Carson skinął głową. – To niech pan wezwie pomoc.
Ścianę po drugiej stronie pomieszczenia zajmowało wielkie okno, przez które dziennikarze mogli obserwować to, co dzieje się w sali przesłuchań. Brad w kucki przeszedł na drugą stronę pokoju, uniósł się o kilka centymetrów i wyjrzał przez okno. Jakiś mężczyzna szukał ich między rzędami krzeseł. Gdy dotarł do końca sali, odwrócił się, zataczając powolne koło; co kilka sekund zamierał w bezruchu, nasłuchując. Nagle, bez ostrzeżenia, zadarł głowę, spojrzał na okno loży prasowej i wlepił wzrok w Brada.
Brad chciał odskoczyć, zejść mu z oczu, lecz był jak sparaliżowany. Clarence Little uśmiechnął się i ruszył do wejścia do lóż prasowych. W pół drogi zatrzymał się jak wryty i obejrzał przez ramię. Kilka sekund później wybiegł z sali przez drzwi do poczekalni dla świadków. Po chwili wpadło tam dwóch funkcjonariuszy policji Kapitolu, z pistoletami w garści.
– Uciekł! – zawołał Brad, zapalając świtała i machając od okna do policjantów.
– Kto nas śledził? – zapytał senator Carson.
– Clarence Little.
– Czyli jednak cię ściga.
– Prawdę mówiąc, możliwe, że chodziło mu o pana.
– A co on może mieć do mnie?
– Prasa rozpisywała się o panu w związku z zabójstwem Dorothy Crispin. No cóż, dowiedziałem się czegoś, czego dziennikarze nie wiedzą. Crispin studiowała prawo, ale pracowała również dla agencji towarzyskiej Executive, dostarczającej luksusowe prostytutki. Właścicielką agencji była Jessica Koshani.
Nawet w panującym mroku Brad zobaczył, że senator pobladł.
– Skąd o tym wiesz? – zapytał Carson.
– Nie mogę powiedzieć i proszę mnie nie naciskać, bo obiecałem, że nie zdradzę źródła. Pan powinien wiedzieć wyłącznie tyle, że ten, kto zamordował Crispin, odciął jej mały palec.
– Rany boskie!
– Wygląda na to, że Dorothy Crispin oraz Jessicę Koshani zabił Clarence Little. Najpierw myślałem, że zobaczył, jak odbieram Jessicę Koshani z lotniska, więc zabił ją, żeby mi przesłać wiadomość. Ale nigdy nie spotkałem Dorothy Crispin, za to obie te kobiety mają związek z panem. Skoro Clarence nie ściga mnie, to pewnie chodzi mu o pana. Moim zdaniem najwyższy czas, żeby porozmawiał pan z FBI. Rozumiem, dlaczego nie ma pan na to ochoty, możliwe jednak, że pańskie życie zależy od tego, czy FBI dowie się o pańskich związkach z zamordowanymi.
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Terrence Crawford nie wstał, gdy sekretarka wprowadziła do gabinetu Bobby’ego Schatza i Danę Cutler. Schatz zajął miejsce naprzeciwko asystenta prokuratora generalnego, a Dana usadowiła się na kanapie pod ścianą.
– Czemu zawdzięczam tę przyjemność, Bobby? – spytał Crawford. – Sekretarka twierdzi, że byłeś bardzo tajemniczy w kwestii celu waszej wizyty.
Zamiast odpowiedzi Schatz rzucił na podkładkę na biurku Crawforda kopię zapisu rozmowy Rona Tollivera z jego obrońcą. Dana patrzyła, jak Crawford przerzuca kilka kartek i blednie.
– Skąd to masz? – zapytał.
– Nieważne. – Schatz rzucił na biurko wniosek o oddalenie sprawy z powodu naruszenia etyki zawodowej przez prokuratora, wraz z krótkim uzasadnieniem. – Ważne jest to, że pogwałciłeś nakaz sądowy oraz prawa mojego klienta wynikające z szóstej poprawki w ten sposób, że podsłuchiwałeś naszą rozmowę po tym, jak wyraźnie kazałem ci wyłączyć nagrywanie.
– Nie masz prawa posiadać tego dokumentu, Schatz. To własność rządu, która została skradziona.
– Wobec tego mnie aresztuj. Ten zapis będzie koronnym dowodem na rozprawie. Chętnie posłucham, jak tłumaczysz sędziemu, skąd się pojawił ten dokument. Pewnie zaciekawi cię również wiadomość, że mój współpracownik właśnie sprawdza, czy nagrywanie mojej rozmowy z Tolliverem nie narusza federalnego kodeksu karnego.
Nie zważając na adwokata, Crawford wziął wniosek i uzasadnienie. Schatz siedział bez ruchu, gdy prokurator przeglądał powoływanie się na precedensy, które nakazywały odrzucenie zarzutów przeciwko Ronowi Tolliverowi.
– No i? – rzucił, kiedy Crawford odłożył uzasadnienie.
– Skąd wziąłeś ten zapis? – zapytał ostro prokurator.
Schatz wstał.
– Do zobaczenia w sądzie, Terry. Mam wrażenie, że sędziego bardziej zainteresują twoje wyjaśnienia, dlaczego nas podsłuchiwałeś, niż dociekanie, w jaki sposób odkryłem twoją nieetyczną i prawdopodobnie sprzeczną z prawem działalność.
* * *
Bobby Schatz zaczekał, aż wraz z Daną opuszczą gmach Departamentu Sprawiedliwości, po czym uśmiechnął się pełną gębą.
– Terry wyglądał, jakby dopadła go ciężka niestrawność – powiedział.
– Jak sądzisz, co teraz zrobi? – spytała Dana.
– Położy uszy po sobie. Nie ma wyboru – odparł Schatz w chwili, gdy zadzwoniła komórka Dany.
Uniosła palec i skryła się w bramie, by odebrać telefon.
– Zastanawiam się nad publikacją artykułu o aniołach – odezwał się Pat Gorman.
– W mojej branży rzadko mam z nimi do czynienia – odparła.
– A zatem czas, żebyś poznała najsławniejszych, na przykład tego ze Zwiastowania Simone’a Martiniego.
– A gdzie go znajdę?
– To archanioł Gabriel. Wisi, całkiem dosłownie, w zachodnim gmachu Narodowej Galerii Sztuki.
* * *
Narodowa Galeria Sztuki, położona w parku National Mall, została założona w 1937 roku dzięki uchwale Kongresu, który przyznał środki na budowę, oraz olbrzymiej kolekcji podarowanej przed śmiercią przez Andrew Mellona. Całość zbiorów mieści się w dwóch budynkach – neoklasycystycznym gmachu zachodnim oraz nowoczesnym gmachu wschodnim – połączonych ze sobą podziemnym pasażem.
Dana znalazła Zwiastowanie w Galerii 3 na parterze gmachu zachodniego. Szkolna wycieczka właśnie przeszła dalej, tak że Dana została w galerii tylko z dwójką japońskich turystów. Kiedy skończyli oglądać obraz, podeszła do panelu przedstawiającego z boku klęczącego archanioła Gabriela, odzianego w ozdobną szatę bogato wyszywaną złotem.
Nie wiedziała, jak się nazywa mężczyzna, z którym miała się spotkać, więc w myślach nadała mu przezwisko Tajny Duch Gormana. Nie przedstawił jej się ani nie powiedział niczego o sobie podczas ich pierwszego spotkania w Narodowym Muzeum Indian Amerykańskich, kiedy prowadziła śledztwo w sprawie próby zabójstwa sędzi Moss. O Tajnym Duchu wiedziała jedynie tyle, że ma głęboką wiedzę na temat społeczności wywiadowczej.
Minutę po wyjściu japońskich turystów wyczuła, że ktoś stanął obok niej. Mężczyzna miał bladą cerę. Na bluzę z kapturem narzucił narciarską kurtkę. Z powodu naciągniętego na głowę kaptura Dana widziała tylko piwne oczy i wąskie usta.
– Martini był jednym z najbardziej wpływowych przedstawicieli szkoły sieneńskiej – odezwał się Tajny Duch tak cicho, że Dana musiała nieźle wytężać słuch.
– Co pan powie – burknęła, bo guzik ją to obchodziło.
– Pierwotnie archanioł był jedną z dwóch części panelu namalowanego około tysiąc trzysta trzydziestego trzeciego roku. Imran Afridi nigdy nie będzie modelem do obrazu z wizerunkiem anioła.
– A to dlaczego?
– Afridi pochodzi z bardzo bogatej pakistańskiej rodziny posiadającej zdywersyfikowane interesy. Odebrawszy wykształcenie w Cambridge, z dyplomem z finansów wrócił do Pakistanu, do pracy w rodzinnym biznesie. Mieszka za murami strzeżonego osiedla w jednej z bogatszych podmiejskich dzielnic Karaczi i się nie wychyla. Ale i tak jest podejrzewany o finansowanie operacji terrorystycznych.
– Dlaczego go nie aresztowano?
– Rodzina Afridiego jest niezwykle wpływowa. Dysponują wielkimi pieniędzmi, co oznacza, że mają w kieszeni kilku polityków. Dwaj jego bracia to wojskowi wysokiej rangi. Bez niepodważalnych dowodów nikt go nie tknie palcem.
– Czy cokolwiek wskazuje na jego związek z próbą wysadzenia stadionu FedEx Field?
– Zamachowców gruntownie przesłuchano. Wszyscy wskazali tylko jedną osobę, pani klienta, a jak pani wie, on nie pisnął ani słowa.
– W zarządzie firmy z Afridim zasiadała Jessica Koshani.
– I to niejednej, ale jakże dogodnie została zamordowana, zanim zdążyła stanąć przed Nadzwyczajną Senacką Komisją do spraw Wywiadu.
– Więc to dlatego poleciała do Waszyngtonu.
– InCo, jedna z jej firm, jest podejrzewana o pranie pieniędzy dla terrorystów. Możliwe, że Koshani pomagała sfinansować operację z FedEx, ale nie da się tego udowodnić, skoro nie żyje.
– Dlaczego wywiad nie ma więcej materiałów na Afridiego?
– On nie ma powiązań z żadną znaną organizacją terrorystyczną, taką jak Al-Kaida. Moje źródła twierdzą, że traktuje to jak hobby i że lubi samemu wszystkim kręcić. Bawi się tym jak chłopiec kolejką.
– Czy Afridi jest teraz w Pakistanie?
– Nie, ma dom w północnej Wirginii. – Tajny Duch podał jej adres. – Był tam w dniu próby zamachu na FedEx Field i nadal tam przebywa.
– Dziwne. Można by się spodziewać, że skoro plan nie wypalił, to zaraz wróci do siebie do Pakistanu.
– Coś go tutaj trzyma, ale w tej sprawie nie potrafię pomóc.
– Dzięki – powiedziała Dana, ale Tajny Duch już szedł do innej części galerii, gdzie zapatrzył się na Joachima i żebraków Andrei di Bartolo.
* * *
Przez koszmarne korki znalezienie posiadłości Afridiego zajęło Danie półtorej godziny. Dom stał na uboczu, w samym środku dębowo-klonowego lasu; prowadziła do niego wąska wiejska dróżka. Dana przejechała wzdłuż muru chroniącego teren Afridiego przed wścibskimi oczami. Żelazna brama odcinała jedyny dostęp od strony drogi. Dana dostrzegła za nią budkę oraz wartownika w marynarce, czarnym golfie i brązowych spodniach. Wyglądał na byłego żołnierza. Postawiłaby ostatni grosz na to, że jest uzbrojony.
Zaparkowała przy końcu muru i obeszła posiadłość dookoła. Tu i tam przez szpary w murze widziała dom, ale również kolejnych strażników, a nie wątpiła, że niektórych zabezpieczeń nie da się zobaczyć. W końcu uznała, że niczego przydatnego się tu nie dowie, i pojechała z powrotem do domu.
* * *
Mężczyzna w moro leżał ukryty między drzewami, wysoko na zalesionym wzgórzu naprzeciwko wjazdu na teren posiadłości Afridiego. Gdy stracił z oczu samochód Dany, opuścił lornetkę i podał przez radio numer rejestracyjny pojazdu. A kiedy poznał nazwisko właścicielki, zadzwonił do przełożonego i zawiadomił go, że Dana Cutler właśnie prowadziła inwigilację posiadłości Afridiego.
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– Mam wspaniałe wieści – oznajmił Bobby Schatz Ronowi Tolliverowi, zaledwie strażnik zamknął drzwi do pokoju widzeń. – Twoja sprawa została oddalona.
Tolliver gapił się na adwokata, jakby nie rozumiał, co ten powiedział. Bobby złożył to na karb szoku. Uśmiechnął się.
– Jeszcze dzisiaj będziesz wolnym człowiekiem, Ron.
– Wypuszczają mnie?
Schatz skinął głową.
– Pamiętasz nasze pierwsze spotkanie? Prokurator nagrywał wszystko, o czym mówiliśmy w pokoju przesłuchań. Przychodząc na rozmowę, zażądałem, żeby wyłączył sprzęt, bo rząd nie ma prawa nagrywać rozmów między obrońcą a klientem. – Schatz uśmiechnął się szeroko. – Dopisało nam szczęście, Ron. Crawford złamał prawo. Dalej nagrywał całą naszą rozmowę. Istnieje mnóstwo precedensowych spraw, w których stwierdzono, że tego rodzaju postępowanie nie pozwala na rzetelne osądzenie oskarżonego. W twoim przypadku nie ma wątpliwości, że uczciwy proces byłby niemożliwy, ponieważ podczas spotkania wyłożyłem całą naszą strategię obrony. Rano zadzwonił do mnie przełożony Crawforda. Siedzą w szambie po uszy, a Departament Sprawiedliwości nie chce publicznego prania brudów, więc nie będą się sprzeciwiać mojemu wnioskowi. Jeszcze dziś wyjdziesz na wolność.
Jeżeli adwokat się spodziewał, że Tolliver mu podziękuje, to spotkało go rozczarowanie.
– I gdzie mam się podziać? – spytał ostro więzień.
– Może wrócisz do domu do Ohio? – podsunął Schatz.
Tolliver spojrzał na niego z niedowierzaniem.
– Czyś pan z byka spadł? Nie zna pan mojego ojca. To były żołnierz, zagorzały patriota. Miałbym szczęście, gdyby mnie nie zastrzelił. A jeśli nie on, to kropnie mnie ktoś inny. Wszyscy w całych Stanach słyszeli, że próbowałem zabić dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi. Kiedy stąd wyjdę, będę chodził z tarczą strzelniczą na plecach. Każdy świr będzie chciał mnie załatwić, a CIA raczej też nie przejdzie nad tym do porządku dziennego. Ich ekipa zabójców pewnie już na mnie czeka.
– Ron, moje zadanie polegało na załatwieniu tego, żeby cię uniewinnili. Wykonałem je. A co masz zrobić z resztą życia, to już twoja sprawa. – Zniżył głos i nachylił się do klienta. – Może powinieneś zadzwonić do przyjaciół. To oni cię w to wpakowali. Może ci teraz pomogą.
Tolliver spojrzał na blat stołu. Schatz widział, że klient zastanawia się nad swoim trudnym położeniem.
– Czy chciałbyś jeszcze coś ze mną wyjaśnić? – zapytał go.
Tolliver pokręcił głową.
– Zostawiłem dla ciebie ubranie i pieniądze – powiedział adwokat. – Życzę ci powodzenia.
45
Po incydencie z intruzem policja Kapitolu oraz FBI przesłuchiwały Brada godzinami, więc senator Carson dał mu dzień wolnego. Perspektywa wylegiwania się w domu do wieczora zapowiadała się wspaniale, tyle że po powrocie do biura miałby zaległości w pracy i musiałby zostać po godzinach. Właśnie kończył ostateczną redakcję notatki służbowej, gdy w progu gabinetu pojawił się senator Carson. Obok niego stanął Lucas Sharp.
– Jak się cieszę, że cię złapałem przed wyjściem – powiedział Carson. – Mieszkasz w pobliżu, prawda?
– Kilka przecznic stąd.
– Podrzucę cię do domu. Jest za późno, żeby się szwendać samemu po Capitol Hill.
– Nie chcę sprawiać kłopotu.
– Bzdura. Nalegam.
Zmordowany Brad był wdzięczny za podwiezienie. W milczeniu zjechali windą do garażu. Lucas Sharp zaprowadził ich do czarnego lincolna town car. Usiadł za kierownicą, a senator zajął miejsce obok niego. Brad podał adres Sharpowi i zanim samochód wyjechał na ulicę, zamknął oczy. Gdy je otworzył, spojrzał na znaki drogowe.
– Zdaje się, że źle skręciłeś – powiedział. – Do mojego mieszkania jedzie się w przeciwną stronę.
– Najpierw wpadniemy do mnie – powiedział senator Carson. – Luke i ja musimy omówić z tobą kilka spraw.
Brada zaciekawiło, dlaczego muszą jechać aż do domu senatora, żeby pogadać. Poza tym oczy mu się kleiły i umierał z głodu.
– Nie można z tym poczekać do jutra, senatorze? Padam z nóg.
– Nie prosiłbym cię, gdyby nie chodziło o naprawdę ważną rzecz. Mam mnóstwo pokoi gościnnych. Kiedy skończymy, możesz się przespać u mnie albo Luke odwiezie cię do domu.
– Zgoda – burknął Brad niechętnie. Niczego tak nie pragnął, jak wrócić do siebie, ale nie odmawia się senatorowi Stanów Zjednoczonych, zwłaszcza jeśli jest naszym szefem. – Zadzwonię tylko do żony i uprzedzę, że się spóźnię.
– Nie ma potrzeby – włączył się Sharp. – Nie zatrzymamy cię długo.
W jego głosie pobrzmiewała groźba. Nagle Brad poczuł się nieswojo, ale już nie upierał się, że musi zadzwonić do Ginny.
Dalszą drogę na wieś w Wirginii odbyli w milczeniu. Niecałą godzinę po odjeździe z Kapitolu samochód zatrzymał się przed białą kolonialną rezydencją ze wspartym na kolumnach portykiem. Posiadłość przypominała Bradowi Tarę z Przeminęło z wiatrem, którą zwiedził podczas pikniku dla personelu, krótko po przejściu do nowej pracy.
– Żona i dzieci są w Oregonie, a służbie dałem wolne, więc nikt nam nie będzie przeszkadzał – powiedział Carson, gdy Brad wysiadł z samochodu.
– O czym chce pan porozmawiać? – zapytał Brad nerwowo.
Senator otworzył drzwi wejściowe.
– Ciekawi mnie, ile wiesz na temat związków Jessiki Koshani z agencją towarzyską Executive i w jaki sposób się tego dowiedziałeś – wyjaśnił Carson.
Brad zawahał się.
– Mówiłem panu, senatorze, że nie mogę rozmawiać na ten temat.
– Taka opcja nie wchodzi już w rachubę – oświadczył Sharp, napierając na Brada od tyłu i zmuszając go, by wszedł do holu. Carson zapalił światła.
– O czym ty mówisz? – spytał Brad; nagle ogarnął go strach.
Zanim Sharp zdążył odpowiedzieć, zza drzwi wyszedł olbrzymi facet w dżinsach i skórzanej kurtce i zdzielił Sharpa kolbą pistoletu w głowę. Sharp osunął się na podłogę. Z mroku wychynęli jeszcze dwaj uzbrojeni mężczyźni. Jeden był równie potężny jak ten, który zaatakował Sharpa, a drugi szczupły i wzrostu Brada.
– Załóżcie ręce za plecy – polecił zimno Mustafa. – Jeśli będziecie się opierali, damy wam wycisk, a w końcu i tak dostaniemy to, o co nam chodzi.
– Kim jesteście? – zapytał Carson.
W ramach odpowiedzi Mustafa wyrżnął go pistoletem w twarz. Pod senatorem ugięły się kolana, na jego twarzy odmalował się szok. Z rozciętej wargi popłynęła krew.
– Nie jesteśmy w Senacie. Tutaj ja zadaję pytania, a ty trzymasz gębę na kłódkę, chyba że akurat mi odpowiadasz. A teraz ręce za plecy.
Brad i Carson usłuchali. Jeden z potężnych facetów wykręcił Sharpowi ręce do tyłu i skuł mu nadgarstki plastikowymi kajdankami. Drugi olbrzym, stojący obok Mustafy, przeszedł za plecy Brada i senatora i w ten sam sposób unieruchomił ich ręce. Potem zapędzili Brada, Sharpa i Carsona do salonu i przywiązali ich do krzeseł z wysokimi oparciami. Brad spróbował poluzować sznur, ale ten ani drgnął.
– Wyjdź na dwór, stań na warcie – polecił Mustafa mężczyźnie, który zaatakował Lucasa Sharpa. Ten wyszedł z salonu, a po chwili Brad usłyszał odgłos otwieranych i zamykanych drzwi. – Senatorze, wymagam szczerych odpowiedzi – ciągnął Mustafa. – Jeśli nie udzieli mi pan ich tutaj, zabijemy pańskich przyjaciół. Potem zabierzemy pana tam, gdzie nikt nam nie będzie przeszkadzał i gdzie będę mógł pana przesłuchiwać w nieskończoność. Jeśli będę musiał się posłużyć planem awaryjnym, czekają pana niewyobrażalne cierpienia i ból. Powie mi pan wszystko, co chcę wiedzieć, to nieuchronne. A potem pan umrze. Niech mi pan teraz powie wszystko, co chcę wiedzieć, a wszyscy przeżyjecie.
Carson dygotał. Czoło miał zlane potem.
– Zanim zaczniemy, zabawię pana i pańskich przyjaciół filmem, który nakręciła panna Koshani.
– Nie, proszę! – zawołał Carson błagalnie. – Oni nie muszą tego oglądać. Powiem wszystko, co pan chce wiedzieć. Proszę.
Mustafa wcisnął PLAY. Bradowi zrobiło się niedobrze, gdy rozpoznał człowieka noszącego psią obrożę. Odwrócił głowę od ekranu. Dopiero po kilku minutach Mustafa wyłączył film. Spojrzał na Carsona.
– Co się wydarzyło w pańskim domu w mieście tego dnia, kiedy Jessica Koshani została zamordowana? – zapytał.
Carson zwiesił głowę, tak że patrzył na własne kolana.
– Nie mogę – wyszeptał.
Mustafa skinął głową. Mężczyzna stojący za senatorem wziął nóż i odciął mu płatek lewego ucha. Senator wrzasnął, krew z rany zalała mu ramię.
– Skauteryzuj ją – polecił Mustafa. Wielki facet wyjął zapalniczkę i przypalał ranę dopóty, dopóki się nie zasklepiła. Carson darł się wniebogłosy, a siedzący obok niego Brad usiłował nie zemdleć.
– Senatorze, co się wydarzyło w pańskim domu w mieście? – powtórzył pytanie Mustafa.
– To nie ja – wyjęczał Carson. – Błagam, nie róbcie mi już krzywdy. Ja jej nie zabiłem.
– Wyjaśnij.
Carson szlochał. Nie spuszczał wzroku z drzwi. Zaciskał zęby z bólu.
– Lucas to zrobił. To on ją zabił.
Brad spojrzał na szefa sztabu, który z nieskrywaną pogardą piorunował wzrokiem swojego starszego przyjaciela.
– Zacznij od początku – rozkazał Mustafa.
– Zmusiła mnie, żebym do niej przyszedł. Pytała o spisek, o to, ile wie FBI. Nic się nie zmieniło. Powiedziałem jej, że Departament Bezpieczeństwa Krajowego wie, że szykuje się jakaś grubsza akcja, ale nie ma pojęcia, co jest celem ani kiedy nastąpi atak. Potem spytała mnie o przesłuchanie, o to, co tam się będzie działo i jakie pytania szykuje dla niej komisja. Krótko przed południem powiedziała, że mogę już iść. Zajmowała sypialnię gościnną na piętrze. Wyjęła telefon komórkowy i poszła na górę. Po drodze do wyjścia słyszałem, że z kimś rozmawiała.
Carson przerwał i kilkakrotnie odetchnął głęboko. W końcu podjął urywanym głosem:
– Podkradłem się po schodach. Miałem nadzieję, że jeśli się dowiem, z kim rozmawiała, będę miał na nią haka i odzyskam film. Usłyszałem, jak mówi o stadionie FedEx Field. Nagle skończyła rozmowę i rozłączyła się. Widocznie mnie usłyszała, bo ani się obejrzałem, jak stała w progu z nożem w ręku. Byłem w szoku. Próbowała mnie dźgnąć, więc odskoczyłem. Pobiegła za mną i wbiła mi nóż w bok. Nie pamiętam, jak do tego doszło. Musiał zadziałać odruch. Uderzyłem ją, wyrżnąłem z całej siły w podbródek. Poleciała do tyłu i walnęła głową w kant stojącego tam zegara szafkowego. To twarde drewno, więc była oszołomiona. Przyłożyłem jej jeszcze raz i ściąłem ją z nóg.
Wpadłem w panikę. Zadzwoniłem do Luke’a. Kiedy przyjechał, kręciło mi się w głowie, bolało mnie jak diabli. Luke udzielił mi pierwszej pomocy, ale powiedział, że powinien mnie obejrzeć lekarz. Koshani przez cały ten czas była nieprzytomna, ale oddychała. Opowiedziałem Luke’owi wszystko: o szantażu, o filmie. Powiedział, że musimy ją zmusić do wyznania, gdzie trzyma płytę i kto jeszcze ma kopie, żebyśmy mogli je zniszczyć. Dodał, że był prokuratorem okręgowym, kiedy Clarence Little zabijał ludzi w Oregonie. Czytał raporty z sekcji zwłok, a nawet na własne oczy widział ciało jednej z ofiar. Poza tym czytał uzasadnienie sędziego z Oregonu, który uchylił wyrok w sprawie Little’a. W tym uzasadnieniu znajdował się szczegółowy opis tortur. Luke obiecał, że to będzie wyglądało tak, jakby zabił ją Little.
Senator bełkotał z podniecenia. Mustafa cierpliwie słuchał, jak szef Brada kręci stryczek na szyję swojego najstarszego przyjaciela.
– To nie był mój pomysł. Ja w ogóle nie chciałem jej skrzywdzić. On ją rozebrał i przywiązał do krzesła. Ocucił ją. Była przymulona. Ledwo mogła mówić. Chyba doznała wstrząśnienia mózgu. Próbowałem go powstrzymać, ale ciął ją tak długo, aż odpowiedziała na wszystkie pytania. Powiedziała mu, gdzie trzyma płytę DVD z filmem. Podała mu kody do alarmów w domu. A kiedy… kiedy skończył, zabił ją. To nie ja.
Carson spojrzał na Mustafę. Jego wzrok błagał o litość. Mustafa z uśmiechem skinął głową na znak, że rozumie.
– Mów dalej – ponaglił swojego więźnia.
– Luke powiedział, że muszę mieć alibi i znaleźć sobie jakieś miejsce, w którym się zaszyję, dopóki nie zagoi mi się rana. Moim prywatnym samolotem polecieliśmy do Portlandu, żeby odzyskać płytę z filmem. Powiedziałem mu o Dorothy Crispin. Zapłacił jej, żeby przetrzymała mnie u siebie, dopóki nie wyzdrowieję. Z czasów pracy w prokuraturze znał lekarza uzależnionego od narkotyków. Zajął się mną, ale nie za darmo. To on zadzwonił do Dany Cutler i podał jej nazwisko Crispin. Powiedział, że alibi będzie bardziej wiarygodne, jeżeli to dziennikarka ujawni jej nazwisko.
– Czy poinformowałeś FBI albo CIA o FedEx Field?
– Nie, przysięgam. Nie miałem kiedy tego zrobić. Byłem w Oregonie. Ja się ukrywałem. Gdybym im powiedział, dowiedzieliby się, że byłem z Koshani wtedy, kiedy została zabita.
Brad nie wierzył własnym uszom. Carson wiedział o planie wysadzenia stadionu FedEx Field i nic z tym nie zrobił.
– Przysięgam, nigdy was nie zdradziłem – dodał Carson. – Błagam, nie zabijajcie mnie.
Mustafa spojrzał mu prosto w oczy.
– Jesteś naprawdę żałosny. Taki zboczeniec i śmierdzący tchórz to doskonały przykład niewiernych, którzy rządzą tym krajem.
Spojrzał na mężczyznę stojącego obok trzech więźniów i polecił:
– Zabij ich.
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Ron Tolliver wyszedł z aresztu wprost na zacinający deszcz. Nasunął kaptur bluzy na głowę i postawił kołnierz kurtki, które mu kupił Bobby Schatz. Potem rozejrzał się po ulicy, sprawdzając, czy nie ciągnie za sobą ogona. Nie zauważył nikogo podejrzanego, a mimo to był pewien, że ktoś go śledzi.
Zastanowił się nad następnym posunięciem. W lombardzie należącym do firmy krzak kontrolowanej przez Afridiego miał zamelinowane pieniądze, broń oraz fałszywe dokumenty. Autobusem pojechał na drugi koniec miasta, a potem przespacerował się okrężną drogą, by pozbyć się tych, którzy – był tego pewny – go śledzili. Nie bardzo wierzył, by udało mu się dotrzeć do lombardu niepostrzeżenie, ale nie miał wyboru.
Kantor mieścił się w takiej dzielnicy Waszyngtonu, w której biały od razu rzucał się w oczy, więc Tolliver szedł z nasuniętym na twarz kapturem i rękami w kieszeniach. Gdy wszedł do lombardu, zabrzęczał dzwonek. Właściciel – starszawy siwiejący Murzyn we flanelowej koszuli, wytartym swetrze i brązowych sztruksach – spojrzał na niego znad sterty papierów.
– Potrzebuję swoich rzeczy i komórki na kartę – rzekł Tolliver.
– Czyś ty oszalał? Powinieneś najpierw zadzwonić. Ledwo wyjdziesz, zwalą mi się tu federalni z całego Waszyngtonu.
– Chcę odebrać swoje rzeczy, ale już!
Właściciel zawahał się, po czym zniknął na zapleczu. Wrócił, niosąc torbę sportową. Pchnął ją po ladzie.
– A teraz zjeżdżaj – powiedział.
Tolliver otworzył torbę i sprawdził zawartość. Potem bez słowa wyszedł i kluczył dopóty, dopóki nie dotarł do tandetnego hotelu dziesięć przecznic od lombardu, w którym kurwy wynajmowały pokoje na godziny, a hol okupowały drobne pijaczki. Po drodze kupił w spożywczym dwie kanapki, kilka toreb chipsów i butelek wody.
Zameldował się pod fałszywym nazwiskiem, płacąc gotówką za dwa dni z góry. Potem dał recepcjoniście sto dolarów za to, żeby zapomniał, że w ogóle go widział. Ledwie otworzył drzwi do pokoju, buchnął na niego taki smród po poprzednich lokatorach, że omal się nie porzygał. Nie rozpakowując się, rzucił torbę na łóżko, na którym poplamiona pościel zakrywała materac z marnymi sprężynami, który już dawno przestał walczyć z grawitacją.
Przysunął sobie krzesło do jedynego okna w pokoju i wyjrzał na ceglaną ścianę budynku po drugiej stronie ulicy. Zaszło słońce. Zjadł jedną z pozbawionych smaku kanapek. Przez jakiś czas czuł się kompletnie zagubiony. Potem nastrój mu się poprawił. Tak samo się czuł w Afganistanie, kiedy wybito całą jego jednostkę. Jego rana głowy wyglądała upiornie, więc udawał trupa i leżał kompletnie bez ruchu, aż zapadła noc i ostatni bojownicy talibów opuścili pole walki. Gdy w końcu został sam i miał czas pomyśleć, wpadł w depresję. Nie wierzył, żeby bez jedzenia i wody udało mu się przeżyć na tym wrogim pustkowiu. Ale na razie żył. Tyle że jego sytuacja się zmieniła. Zewsząd otaczali go wrogowie, był przecież w górach Afganistanu, a jednak miał wyjście. Teraz wyjął ze sportowej torby telefon komórkowy i zadzwonił do Imrana Afridiego.
* * *
Imran Afridi zamierzał wrócić do Pakistanu, gdy tylko Mustafa powie mu, czego się dowiedział od senatora Carsona. Właśnie tłumaczył pilotowi swojego prywatnego samolotu, że ma być gotowy do startu w każdej chwili, gdy zadzwoniła inna komórka. Ta, której numer podał Ronowi Tolliverowi, by dzwonił w sytuacji awaryjnej, ale przecież Tolliver siedział w więzieniu. Skąd wziął telefon komórkowy? Czyżby to była pułapka?
Telefon zadzwonił jeszcze dwa razy; ciekawość Afridiego wzięła górę nad ostrożnością.
– Tak? – rzucił do mikrofonu.
– To ja. – Afridi natychmiast rozpoznał ten głos. – Prokurator dał dupy, więc musieli mnie zwolnić. Musisz mnie wywieźć z tego kraju.
– To jakaś pomyłka – odparł Afridi; teraz już nie miał wątpliwości, że ktoś go wrabia.
– Wiem, że obawiasz się podsłuchu, ale nie odwrócili mnie i wyszedłem. Spotkajmy się za dwie godziny tam gdzie ostatnio, a wszystko ci wyjaśnię.
Tolliver przerwał połączenie. Afridi zapadł się w fotelu. Żołądek podszedł mu do gardła. Tolliver nie siedział w więzieniu. Człowiek oskarżony o próbę masowego mordu chodził swobodnie po ulicach jako wolny człowiek. Jak mogło do tego dojść? Odpowiedź była prosta: to wszystko nieprawda. W takich sytuacjach prokuratorzy nie dają dupy, no chyba że celowo, chyba że chcą mieć na ulicy informatora, który zastawi pułapkę. Właśnie w ten sposób załatwiono szefów karteli narkotykowych. Aresztowane płotki szły na układ w zamian za zwolnienie. Potem wystawiały grubsze ryby, a te powtarzały rytuał.
Afridi poczuł, że z serca spadł mu wielki ciężar. Uśmiechnął się. Tajemnica została wyjaśniona. Ron Tolliver jest zdrajcą, więc musi zapłacić.
Afridi wezwał swojego szefa ochrony i kazał mu wysłać kilku ludzi nad Kanał Chesapeake i Ohio.
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– Zabij ich – powiedział Mustafa.
Brad zdziwił się, że jest zrezygnowany i smutny, ale się nie boi. Za kilka sekund będzie martwy, a zatem nigdy więcej nie ujrzy Ginny, nie będzie miał z nią dzieci ani nie pojadą w podróże, które planowali. To już koniec. Jego życie dobiegło kresu – a ostatnim widokiem, jaki zobaczy, będzie drwiący uśmiech na twarzy terrorysty.
Czekał na strzał. Usłyszał wybuch, został ochlapany krwią i rozbryzgami mózgu. W pierwszej chwili pomyślał, że to krew Lucasa Sharpa albo senatora. Ale Mustafa skoczył po broń i zagrzmiał następny strzał. Kula strzaskała mu lewą rzepkę i z krzykiem padł na podłogę.
– Jak leci, Brad? – zapytał Clarence Little.
Brad rozdziawił usta, ale nie mógł wydobyć głosu. Carson i Sharp wybałuszyli oczy na najbardziej poszukiwanego człowieka w Ameryce. Little podszedł do Brada i chusteczką otarł jego twarz z krwi.
– Przepraszam za to. Za momencik dam ci mokry ręcznik. A żebyś się nie martwił, wiedz, że po tym, jak uratowałeś mi życie, byłbym skrajnym niewdzięcznikiem, gdybym pozwolił, żeby ci włos spadł z głowy. O Ginny też możesz być spokojny. To niewątpliwie łakomy kąsek, ale dla mnie jest nietykalna.
Little odwrócił się do Carsona i Lucasa Sharpa.
– Ale ci dwaj to całkiem inna historia. Nie lubię ich. Zwłaszcza pana, panie Sharp. Proszę sobie wyobrazić moje zdziwienie, kiedy się dowiedziałem, że pojechałem do Waszyngtonu, żeby zabić Jessicę Koshani. Czasami bywam zapominalski, ale raczej pamiętałbym, że wybrałem się na drugi koniec kraju i zabawiałem się z kimś tak smakowitym. Potem usłyszałem, jak senator Carson przyznaje się do pomieszkiwania u Dorothy Crispin w dniu, kiedy zamordowano Koshani. Uznałem, że sprawy nie mają się tak, jak by się zdawało, więc pojechałem z Seattle do Portlandu i uciąłem sobie pogawędkę z panną Crispin. Pomiędzy krzykami powiedziała mi, że senator został dźgnięty nożem i potrzebował się gdzieś ukryć, dopóki nie wydobrzeje. Niczym Sherlock Holmes rozważyłem całość materiału dowodowego i wydedukowałem, że nie zamordowałem panny Koshani oraz że mordercą jest ktoś z obecnych w tym pokoju. Niestety, senator udaremnił moje dramatyczne wyjawienie tożsamości mordercy, zeznając, jak to było, zanim miałem okazję pochwalić się moimi zaskakującymi wnioskami. Dlatego musi pan uwierzyć mi na słowo, ja naprawdę odgadłem, że to pan i pański szef popełniliście ten nikczemny czyn.
Clarence przyłożył lufę pistoletu pod brodę Lucasa Sharpa i zadarł mu głowę do góry.
– Powiedz mi, Luke, czy wiesz, jak nieroztropnie jest wrabiać kogoś w morderstwo? Jejku, konsekwencji jest tyle, że trudno mi je zliczyć. Najgorsze jest to, że człowiek skutecznie wrobiony w zabójstwo, którego nie popełnił, latami gnieździ się w tycich celach i żyje jak zwierzę, aż w końcu wyciągają go stamtąd i zarzynają jak indyka na Święto Dziękczynienia. Czy brałeś pod uwagę moje uczucia, kiedy postanowiłeś mnie wrobić, żeby ocalić swojego żałosnego szefa?
Odwrócił się do Carsona.
– A tak dla porządku, Jack, zgadzam się z tym turbanem. Jesteś żałosny.
Podczas gdy Little mówił, Mustafa czołgał się w kierunku swojej broni. Little przyglądał się temu przez chwilę, po czym stanął nad terrorystą.
– Słuchaj, Osama, tak się składa, że jestem zapalonym kibicem futbolu, więc twoje plany zakłócenia rozgrywek nieźle mnie wkurzyły.
I strzelił Mustafie między oczy. Potem podszedł do Lucasa i z pochwy umocowanej do paska na plecach wyciągnął nóż myśliwski z ząbkowanym ostrzem.
– Jako druga osoba próbowałeś mnie wrobić w morderstwo, którego nie popełniłem. Wszystko ma swoje granice.
Ciachnął nożem krocze Sharpa. Brad w życiu nie słyszał, żeby ktoś tak wrzeszczał.
– Proszę cię, Clarence, nie rób tego – poprosił błagalnie.
Little rozważył jego prośbę. Skinął głową.
– Mam wobec ciebie taki dług, że załatwię to szybciej, niżbym sobie życzył. Poza tym to morderca, więc wykonuję tylko nieuchronny wyrok.
Stanął za Sharpem, zadarł mu brodę i poderżnął gardło. Brad odwrócił się, nie był w stanie na to patrzeć.
– Nie zabijaj senatora – poprosił. – Słyszałeś, co mówił. Szantażowano go, działał w obronie własnej. To Sharp wymyślił, żeby cię wrobić.
Little się uśmiechnął.
– Nie mam zamiaru zabijać Jacka Carsona, Brad. Śmierć to dla niego za mało.
Podszedł do telewizora i wyjął płytę DVD.
– Mamy ze sobą dużo wspólnego, Jack – powiedział. – Ja też lubię sado-maso i krępowanie, chociaż wolę wiązać, niż być wiązanym. Poza tym z tego, co widziałem, twoje zabawy są pozbawione wyobraźni. Ale możliwe, że się mylę. Zobaczymy, jak to oceni społeczeństwo, kiedy zamieszczę nagranie w internecie.
Wyszedł na chwilę. Brad usłyszał cieknącą wodę. Little wrócił z dwoma ręcznikami – mokrym i suchym. Zmył krew i resztki mózgu z twarzy Brada, po czym z uznaniem ocenił swoje dzieło.
– Wezwę policję – powiedział. – Uwolnią was. Proszę cię tylko o jedno, Brad. Powiedz im, do czego się przyznał senator, żebym nie musiał się więcej martwić o obronę przed oskarżeniami o morderstwo, którego nie popełniłem. I powiedz im, proszę, jaką rolę pan Carson odegrał w zabójstwie panny Koshani, i że dopuścił się zdrady stanu, ujawniając tej terrorystce tajemnice państwowe.
Poklepał Brada po ramieniu.
– Wiem, że mogę na ciebie liczyć – dodał; Brad czuł kryjącą się w jego słowach niewypowiedzianą groźbę. Little odwrócił się do senatora Carsona. – Kiedy już się zadomowię w nowym miejscu, przyślę ci adres, żebyś mógł mi opisywać, jak ci się podoba życie w więzieniu.
Schował płytę DVD do kieszeni.
– Przykro mi, Brad. Chętnie bym został i pogadał jeszcze trochę, ale muszę lecieć. Pozdrów ode mnie Ginny. W listach pisałem prawdę. Jesteście nie do pobicia.
Ledwie Clarence wyszedł, Carson się rozpłakał.
– Nie możesz im tego powiedzieć – wychlipał błagalnie. – Nie mogę pójść do więzienia.
– Wiedział pan, że terroryści chcą wysadzić w powietrze stadion FedEx Field i nikomu nie pisnął pan ani słowa.
– Nie mogłem – zaskomlał Carson.
– A gdyby im się udało? – zapytał Brad. – Byłby pan winny masowego mordu.
– Ale się nie udało. Nikomu nie stała się krzywda.
Bradowi zrobiło się niedobrze. Spojrzał swojemu szefowi prosto w oczy.
– Niech mi pan powie, senatorze, co pan i Lucas zamierzaliście ze mną zrobić, gdybym wam nie zdradził, skąd się dowiedziałem o Koshani i Crispin?
– Nic. Nigdy byśmy cię nie skrzywdzili. Musisz mi uwierzyć.
– Nie, senatorze. Wcale nie muszę.
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Odkąd Dana przekazała zapis rozmowy Bobby’emu Schatzowi, dręczyła ją świadomość, że stała się środkiem do uwolnienia Rona Tollivera. Jeszcze zanim Schatz przycisnął prokuraturę na tyle, by odstąpiła od zarzutów wobec jego klienta, Dana stwierdziła, że tylko w jeden sposób może się uwolnić od przepełniającego ją poczucia winy.
Tollivera zabrano do aresztu w dresie, który FBI wzięło z jego szafy. Bobby Schatz zlecił Danie kupno ubrania, żeby ich klient miał co na siebie włożyć przed wyjściem na wolność. W szew dżinsów Tollivera wszyła więc miniaturowe urządzenie naprowadzające. Kupiła je od źródła mającego kontakty z ludźmi z wywiadu. Gdy Tolliver opuścił areszt, pojechała za nim nierzucającą się w oczy brązową toyotą, której używała do inwigilacji. Śledziła go za pomocą GPS-a. Miała przy sobie kilka sztuk broni. Jedną z nich zamierzała pozbawić go życia, ale na tym jej aspiracje się nie kończyły. Tolliver będzie chciał czym prędzej wynieść się z kraju, a nie da rady uciec bez pomocy. Do kogo się zwróci? Tajny Duch powiedział jej, że Imran Afridi traktuje terroryzm jak hobby i że lubi osobiście nadzorować operacje. Było więcej niż możliwe, że Tolliver poprosi go o pomoc w wywiezieniu z kraju. Dana wiedziała, jak wygląda Afridi. Jeśli Pakistańczyk się spotka z Tolliverem, sprzątnie ich obu.
GPS pokazał, że Tolliver gdzieś się zatrzymał. W tej okolicy królowały ponure puste parcele, sklepy z napisami ZLIKWIDOWANE, kantory wymiany czeków na gotówkę, bary i całodobowe sklepy spożywcze. Na horyzoncie stał wysoki budynek z bliznami po pożarze i dziurami po niegdyś oszklonych oknach. Obok tej ruiny mieścił się hotel i właśnie tam zaprowadził Danę GPS.
Zaparkowała przed zamkniętą na cztery spusty samoobsługową pralnią naprzeciwko hotelu, sprawdziła pistolet oraz rewolwer w kaburze u nogi, by na pewno mieć się czym bronić, gdyby któryś z miejscowych zakapiorów był na tyle głupi, żeby ją zaczepić. A potem skuliła się na siedzeniu i czekała na ruch Tollivera.
* * *
Krótko po zachodzie słońca przed hotel podjechała taksówka, do której wsiadł Tolliver. Dana śledziła ją aż do Georgetown. Taksówka zatrzymała się kilka przecznic od Kanału Chesapeake i Ohio. Tolliver wysiadł. Szczęście nie opuszczało Dany – znalazła miejsce do parkowania. Tolliver skręcił w boczną uliczkę prowadzącą do alejki biegnącej wzdłuż kanału. Dana ruszyła za nim, lecz nagle wyczuła ruch. Do krawężnika zjechała czarna furgonetka i otworzyły się drzwi. Kobieta sięgnęła po broń, ale w jej pierś wbiły się macki paralizatora. Padła na ziemię, wstrząsana spazmami, Po chwili wrzucono ją do furgonetki; poczuła igłę wbijającą się w żyłę i straciła przytomność.
* * *
Dana ocknęła się w kompletnych ciemnościach; nie była nawet pewna, czy jest rozbudzona, czy wciąż pod wpływem narkotyku. Po chwili poczuła, że ma związane ręce i nogi. Na mgnienie oka wróciła wspomnieniami do piwnicy, w której więzili ją dilerzy, i wpadła w panikę. Próbowała się uwolnić od więzów, aż zdała sobie sprawę, że jej wysiłki są daremne.
Zacisnęła powieki, zmuszając się, by oddychać powoli. Gdy nieco się uspokoiła, spróbowała wymyślić, gdzie się znajduje, ale nawet kiedy jej oczy przywykły do światła, niewiele widziała. Pod głową miała poduszkę. Sądząc z zapachu, była świeżo wyprana, co dało jej trochę nadziei. Pod rękami miała też czystą pościel.
Spróbowała wykombinować, jak by się stamtąd wydostać, lecz nie dostrzegła szansy na ucieczkę, no chyba że jej prześladowcy popełnią błąd. A w ogóle kim oni byli? Kiedy zaczęła się nad tym zastanawiać, rozbłysło światło. Poraziło jej oczy, więc zacisnęła powieki, lecz po chwili uniosła je powoli. Była przywiązana do poręczy szpitalnego łóżka, w pokoju o gołych ścianach z betonu. Na wprost niej znajdowały się grube stalowe drzwi z małym okienkiem u góry.
Otworzyły się. Dana się spięła. Do pomieszczenia wszedł niski mężczyzna w tweedowej marynarce, krawacie w brązowo-żółte paski, białej koszuli i brązowych spodniach. Kiepsko zaczesane włosy nie ukrywały tego, że łysieje. Badawczo przyjrzał się Danie piwnymi oczami zza dwuogniskowych okularów w drucianej oprawie. Za nim stanęli dwaj ochroniarze.
– Jak się pani czuje? – zapytał mężczyzna w tweedowej marynarce; jego głos zdradzał autentyczną troskę.
– Jestem wkurzona – odparła.
– Wyobrażam sobie – przyznał tonem, który zapewne miał jej dodać otuchy. – Ale została pani porwana nie bez powodu, panno Cutler. Wiedząc, że śledzi pani Ronalda Tollivera, domyśliliśmy się, że zamierza pani podjąć działania mogące narazić na szwank bardzo ważną operację wywiadowczą. Nie mogliśmy do tego dopuścić, więc panią zneutralizowaliśmy.
– Wypuścicie mnie stąd?
– Ależ oczywiście. O to proszę się nie martwić, aczkolwiek musimy panią jeszcze trochę potrzymać.
– Jak długo?
– Dopóki się nie upewnimy, że wszystko przebiegło zgodnie z planem.
– I ten plan dotyczy Rona Tollivera?
– Przykro mi, ale pani nie ma prawa otrzymywać informacji na temat naszych operacji.
– Czyich operacji?
– Przykro mi, nic z tego.
– Czy mogłabym się zobaczyć z adwokatem, gdybym o niego poprosiła?
– Niestety nie – odparł mężczyzna ze skruchą. – Ale proszę powiedzieć, czy jest pani głodna. Domyślam się, że tak. I pewnie chce pani skorzystać z toalety – dodał, wskazując drzwi w jednej ze ścian. – Jeżeli obieca pani nie sprawiać kłopotów, każę panią rozwiązać i podać kolację. Co pani na to? Możemy zdjąć kajdanki?
Dana pokiwała głową.
– Nie będę nic kombinować.
Mężczyzna uśmiechnął się.
– To tylko czcza obietnica. Czytałem pani akta i wiem, co pani zrobiła tym ćpunom. Ale z tymi dwoma panami lepiej nie zaczynać. Bez najmniejszego powodu ryzykowałaby pani poważne uszkodzenie ciała. Zapewniam, że już niedługo panią wypuścimy.
* * *
Zanim przyniesiono jedzenie, efekty środka usypiającego minęły bez śladu. Danę bolało ciało w miejscu, w którym porażono ją paralizatorem, a z tyłu głowy miała guza po uderzeniu o chodnik w wyniku upadku. Ale poza tym nic jej nie dolegało.
Na kolację dostała wyborny stek, tłuczone ziemniaki i warzywa. A nawet szarlotkę i kawę na deser, więc wydedukowała, że jest więźniem jakiejś amerykańskiej agencji wywiadowczej. Nikt już jej nie odwiedził, więc zaczęła powątpiewać, czy rzeczywiście ją uwolnią. Z początku wkurzała ją ta izolacja i cisza. Korzystając z nadmiaru czasu, zaczęła rozmyślać o tym, w jaką to tajną operację się wpakowała. To jasne, że dotyczyła Tollivera, ale w jaki sposób się z nim wiązała, a poza tym czy jej celem był także Imran Afridi? Po jakimś czasie doszła do wniosku, że z braku faktów nie ma się na czym oprzeć, i przestała się domyślać.
W pokoju nie było zegara, a zegarek jej odebrano, więc nie mogła się zorientować, która godzina. Poszła spać, kiedy poczuła się zmęczona, i obudziła się, gdy otworzono drzwi. Domyśliła się, że jest rano, bo strażnik podał jej na tacy sok pomarańczowy, jajka na bekonie, grzanki i kawę.
Zjadła śniadanie i czekała, co będzie dalej. Ale nic się nie wydarzyło. Zaczęła rozmyślać o tym, cóż to za tajemnicza organizacja ją porwała. Uznała, że raczej nie FBI. Niewykluczone, że mogliby porwać obywatela, ale uznała za wysoce nieprawdopodobne, by agencja pilnująca przestrzegania prawa na terenie kraju zajmowała się takimi rzeczami. Jako najbardziej prawdopodobny podejrzany pozostawała więc CIA. Jej ludzie uprowadzali obcokrajowców podejrzanych o terroryzm i przetrzymywali ich w tajnych więzieniach.
Zakładając, że weszła w paradę CIA, to co kombinowała Agencja? Porwali ją, kiedy śledziła Tollivera, więc nie chcieli, żeby mu przeszkodziła w tym, co robił. Czyli w czym? Gdyby była na miejscu Tollivera, chciałaby jak najszybciej wynieść się z kraju. Może jechał na spotkanie z Afridim? Jeśli tak, to miał szczęście – władze zwolniły go w ostatniej chwili. Dzień czy dwa później Afridi byłby już pewnie z powrotem w Pakistanie.
Dana zamarła. Coś jej przyszło do głowy. Wróciła myślami do początku swojej pracy przy sprawie Tollivera i przeanalizowała wszystko, co wiedziała na ten temat. Zanim skończyła, wymyśliła pewną teorię. Przetestuje ją zaraz po powrocie do domu, a potem podsunie ją Ginny.
* * *
Drzwi do pokoju Dany otworzyły się przed porą kolejnego posiłku i wszedł mężczyzna w tweedowej marynarce w towarzystwie ochroniarzy. Na ile mogła się zorientować, od poprzedniej wizyty nie zmienił ubrania.
– Zostanie pani wypuszczona. Mam nadzieję, że pobyt tutaj nie był zbyt nieprzyjemny.
– Było bosko – odparła z sarkazmem. – Mogę już zarezerwować miejsce na następne wakacje?
Mężczyzna się uśmiechnął.
– Miło widzieć, że nie straciła pani poczucia humoru.
– Jak długo tu byłam?
– Dwa dni. Dostała pani mandat za parkowanie, ale proszę się nie przejmować. Już się tym zajęliśmy.
– No, to rzeczywiście pracuje pan dla potężnej organizacji.
Mężczyzna roześmiał się.
– Czytałem pani akta i mam dla pani ogromnie dużo szacunku. Bardzo źle się stało, że musieliśmy panią zatrzymać. Przy wyjeździe założymy pani na głowę kaptur, tego nie da się uniknąć, ale jeśli obieca pani być grzeczna, to pani nie uśpimy. Podwieziemy panią do samochodu.
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Po powrocie do domu Dana zastała na schodach stertę egzemplarzy „Washington Post”. Rzuciła je na stół w kuchni, razem z pocztą. Potem poszła do łazienki, rozebrała się i wzięła prysznic. Jej ciało bombardowała gorąca woda. Pławiła się w zaparowanej ciasnocie kabiny, aż poczuła się jak suszona śliwka.
Wytarła się, włożyła dres i wróciła do kuchni. Nalała sobie kubek kawy, odsłuchała wiadomości z automatycznej sekretarki i po raz pierwszy od kilku dni uśmiechnęła się, słysząc, jak Jake mówi, że wraca do domu. Okropnie za nim tęskniła i martwiła się o niego nieustannie, odkąd wyjechał do Afganistanu.
Już miała sprawdzić pocztę, gdy przypomniała sobie, co jej przyszło na myśl tuż przed uwolnieniem. Wyszukała w książce telefonicznej numer Bena Mallory’ego, detektywa, którego zwykle zatrudniał Bobby Schatz.
– Pan Mallory? Dziękuję, że zgodził się pan ze mną porozmawiać – powiedziała, kiedy ją z nim połączono. – Nazywam się Jaime Pavel. Jestem dziennikarką „Post”, zbieram materiały do artykułu o tym, jak sobie radzą ci, którzy stracili bliskich w World Trade Center jedenastego września.
Przez krótką chwilę panowała cisza. Gdy Mallory w końcu się odezwał, słychać było, że nic z tego nie rozumie.
– W jakim celu pani do mnie dzwoni, pani Pavel?
– Dowiedziałam się, że miał pan brata, który jedenastego września pracował w World Trade Center.
– Ktoś panią wprowadził w błąd – odparł Mallory. – Mój brat jest kierownikiem Walmartu w Kansas.
Dana przeprosiła detektywa, że zawracała mu głowę, i rozłączyła się. Spojrzała na zegar. Było wczesne popołudnie. Ginny pewnie nie wyszła jeszcze z Departamentu Sprawiedliwości. Musiała z nią porozmawiać, ale nie chciała dzwonić do niej do pracy, postanowiła więc zaczekać, aż Ginny wróci do domu.
Przerzuciła listy, a dopiero potem rozłożyła bieżące wydanie „Post”. W oczy rzucił jej się tytuł MORDERSTWO PODEJRZANEGO O TERRORYZM.
W artykule pisano, że na ścieżce obok Kanału Chesapeake i Ohio jakiś biegacz znalazł zwłoki zastrzelonego Ronalda Tollivera. Ofiara nie miała przy sobie portfela. Podejrzewano napad rabunkowy. Ponieważ nie udało się od razu ustalić tożsamości zabitego, dopiero późnym wieczorem władze odkryły, że zmarły był aresztowany w związku z próbą wysadzenia stadionu FedEx Field, ale z braku dowodów został zwolniony.
Dany nie zdziwiło, że Tolliver nie żyje. Ale kto go zabił? Czy zrobił to osobiście Imran Afridi, czy ktoś, kto dla niego pracował? A może to robota ludzi, którzy ją porwali? Co za różnica? Tolliver zasłużył na śmierć.
Ponieważ w związku z porwaniem jej od trzech dni nie czytała gazet ani nie słuchała wiadomości, zaszokował ją kolejny artykuł z pierwszej strony dotyczący morderstw w posiadłości senatora Jacka Carsona. Materiał podawał, że senator Jack Carson, jego szef sztabu Lucas Sharp oraz doradca prawny Brad Miller zostali napadnięci w domu Carsona przez włamywaczy. Dana z osłupieniem przeczytała, że Brada i senatora uratował zbiegły z więzienia seryjny morderca Clarence Little, który zabił trzech włamywaczy, po czym wezwał policję. W trakcie strzelaniny śmierć na miejscu poniósł Lucas Sharp, nie jest jednak jasne, kto go zabił.
Dana zupełnie nie wiedziała, co o tym myśleć. Dlaczego Little zostawił Brada i senatora przy życiu? Czy nie po to zabił Jessicę Koshani i Dorothy Crispin, żeby nastraszyć Brada albo senatora, albo jednego i drugiego? Złapała telefon i wystukała numer domowy Brada i Ginny. Automatyczna sekretarka kazała jej nagrać wiadomość, więc Dana poprosiła, żeby któreś z nich do niej oddzwoniło. Już miała odłożyć słuchawkę, gdy usłyszała przyjaciółkę.
– Dano, to ja. Prasa doprowadza nas do szału, więc zanim odbierzemy, sprawdzamy, kto dzwoni.
– U Brada wszystko w porządku?
– Niezupełnie. Po pierwsze, stracił pracę, a poza tym jest głównym świadkiem oskarżenia w procesach senatora Jacka Carsona o morderstwo i zdradę stanu.
– Carson jest oskarżony o morderstwo i zdradę?
– Nie wiedziałaś?
– Byłam nieuchwytna, dopiero co się dowiedziałam.
– Gdzieś ty się podziewała? Od dwóch dni nie mówi się o niczym innym.
Dana udała, że nie słyszała pytania Ginny.
– Czy Brad jest z tobą? – spytała.
– Nie, składa zeznania w centrali FBI.
– A ty dlaczego jesteś w domu?
– Crawford oskarżył mnie o wyciek zapisu tamtej rozmowy, na razie jestem zawieszona w pełnieniu obowiązków.
– Musimy pogadać.
– O czym?
– Mogę do ciebie przyjechać? – spytała Dana, nie odpowiadając na pytanie, bo nie była pewna, czy ktoś nie podsłuchuje rozmowy.
– Nie. Jestem oblężona przez dziennikarzy.
– Wejdę do piwnicy przez tylne drzwi, które wychodzą na alejkę za waszym apartamentowcem, jeśli mi je otworzysz. Zadzwonię, kiedy będę dojeżdżała.
* * *
– Opowiedz mi, co się przydarzyło Bradowi i co to za historia, że niby senator Carson popełnił morderstwo i dopuścił się zdrady – powiedziała Dana, gdy weszła do mieszkania.
– To jeszcze nie przedostało się do wiadomości publicznej – uprzedziła Ginny, zanim streściła to, co jej przekazał Brad.
– Czy Carson zamierza odrzucić oskarżenia? – spytała Dana, kiedy Ginny skończyła opowieść.
– Kto wie, ale bez względu na werdykt, i tak jest skończony. Wczoraj wieczorem Little wrzucił do internetu film. Obejrzałam kilka minut, zanim wyłączyłam. Obrzydlistwo. Gdyby chodziło o mnie, zamknęłabym się w pokoju i do końca życia nie wychodziła spod łóżka. A teraz ty mi odpowiedz na kilka pytań. Po co chciałaś się spotkać?
– Śledziłam Rona Tollivera, kiedy wyszedł z aresztu – powiedziała Dana.
Ginny zrobiła wielkie oczy.
– Widziałaś, kto go zabił?
– Nie. Nie zdążyłam, bo zostałam uprowadzona.
– Uprowadzona? Przez kogo?
– Nie wiem. Ale podejrzewam CIA albo Departament Bezpieczeństwa Krajowego. Poza tym uważam, że zostałyśmy wykorzystane przez tę samą ekipę, która mnie porwała.
– Wykorzystane? W jaki sposób?
– Czy kiedy miałaś do czynienia z Crawfordem, zawsze zachowywał się jak skończony kutas?
– Tak.
– Postarał się, żebyś go znielubiła, zgadza się?
Ginny skinęła głową. Dana wrzuciła wyższy bieg.
– A nie zastanawiało cię, że zostałaś przeniesiona do sekcji zwalczania terroryzmu, mimo że dopiero od niedawna pracowałaś w Departamencie Sprawiedliwości i nie miałaś do tego kwalifikacji?
– Wydało mi się to dziwne, ale nawet matura to za duże kwalifikacje do tej roboty, którą mi zlecał Crawford.
– Segregowanie druków trzysta dwa?
– Tak.
– Co dawało ci wspaniałą możliwość odkrycia zapisu nielegalnego nagrania, zleconego przez kogoś, kim po drodze zaczęłaś gardzić.
Ginny zmarszczyła czoło.
– Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy ciebie przeniesiono do zwalczania terroryzmu, mnie Bobby Schatz zaproponował rolę śledczej w sprawie Tollivera, za nieprzyzwoicie duże pieniądze. Wcześniej nigdy go nie spotkałam. A żeby mnie ściągnąć do siebie, okłamał mnie, mówiąc, dlaczego nie może skorzystać ze swojego stałego detektywa. Dlaczego tak bardzo mu zależało na tym, żebym to ja wzięła tę robotę, Ginny? I po co Crawford zabrał cię na to spotkanie ze mną i Schatzem? Żebyś tylko siedziała? Moim zdaniem chciał, żeby obrona dostała zapis tej rozmowy. Wiedział, że jesteś absolutnie uczciwa. I że jako nowa w tej pracy nie wyrobiłaś w sobie jeszcze niezłomnej lojalności wobec instytucji, która cię zatrudniła. No i wiedział, że się przyjaźnimy.
– Chwileczkę, Dano. Z powodu tego nagrania Terry Crawford ma całe mnóstwo kłopotów. Groziło mu, że straci pracę.
– Ale jakoś jej nie stracił, prawda? I nie straci, idę o zakład.
– W tym, co mówisz, nie ma sensu. Crawford miałby ryzykować karierę, żeby uwolnić terrorystę? Po co? A gdybym nie dała ci tego zapisu?
– Założę się, że gdybyś go nie wyprowadziła, Crawford miał plan awaryjny. Trudniej odpowiedzieć na twoje drugie pytanie, ale podejrzewam, że wiem, jak to było.
– Jak? – spytała Ginny.
– Czytałaś trzystadwójki. Dlaczego plan wysadzenia stadionu FedEx Field się nie powiódł?
– Detonatory nie zadziałały, żaden ładunek wybuchowy nie odpalił.
– A czy agenci aresztowali zamachowców, zanim wyszli z tacami, czy dopiero kiedy tamci byli już na trybunach, gotowi wysadzić się w powietrze?
– Aresztowali ich na trybunach.
– Dlaczego władze nie przerwały meczu? Dlaczego pozwoliły agentom ścigać zamachowców w sytuacji, kiedy groziła im pewna śmierć?
Ginny załapała.
– Widocznie wiedzieli zawczasu, że bomby nie wybuchną – powiedziała.
– Co oznacza, że od samego początku było wiadomo, że detonatory nie odpalą. Z tego wynika, że FBI z góry wiedziało o spisku, czyli że miało kreta w organizacji terrorystów.
– Rona Tollivera? – spytała Ginny.
– Tak przypuszczam.
Ginny w milczeniu powtarzała sobie w myślach wszystko, co czytała o tej sprawie.
– Wiesz, jak złapano Tollivera? – spytała w końcu.
– Nie.
– Przez czysty przypadek. Jeden z zamachowców miał pamięć do liczb i zapamiętał numer rejestracyjny jego samochodu. Doprowadziło to FBI do domu Tollivera. I tu się zaczyna coś dziwnego: po aresztowaniu Tollivera nie zabrano go tam, gdzie osadzono resztę członków komórki. Czyli do jakiegoś tajnego więzienia… nie mam pojęcia, gdzie ono się znajduje. Nie, jego ściągnięto na przesłuchanie do Departamentu Sprawiedliwości. Gdyby go zamknięto w jednym z tajnych więzień, Bobby Schatz nijak by do niego nie dotarł, za to jeżeli nas wystawiono, to przewiezienie go do departamentu miało sens.
– Ludzie prowadzący Tollivera musieli znaleźć sposób na oddalenie zarzutów, żeby mógł wrócić do jądra organizacji Imrana Afridiego – zauważyła Dana. – Schatz nigdy mi nie wyjaśnił, kto go wynajął w środku nocy i dał mu cynk, że Tollivera trzymają w gmachu departamentu. Założę się, że zrobił to ktoś u władzy, kto wiedział, że Tolliver jest kretem, i założę się, że rząd ubił z Schatzem interes.
– Plan wyciągnięcia Tollivera się powiódł, ale się przeliczyli i facet zginął – rzekła Ginny.
Dana westchnęła.
– Pewnie tak to było, ale nigdy nie poznamy całej prawdy, dopóki ktoś nie opisze jej w swoich pamiętnikach.
– Niekoniecznie – zauważyła Ginny. – Przekonajmy się, jak się potoczą losy Terry’ego Crawforda. Jeżeli go zostawią na lodzie, to pewnie się myliłyśmy i nagrał tę rozmowę adwokata z klientem z nadgorliwości. Ale jeżeli prokurator Crawford nagle dostanie awans czy podwyżkę, będziemy wiedziały, że mamy rację.
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Jedna z korzyści wynikających z urodzenia w rodzinie starych pieniędzy oraz z ukończenia najlepszych uczelni polega na łatwości, z jaką można otrzymać członkostwo najbardziej elitarnych klubów. Terrence Crawford ukończył Princeton i Yale, a wywodził się z rodziny, której korzenie sięgały zwycięskiej strony amerykańskiej wojny o niepodległość, co tłumaczyło jego członkostwo w jednym z najbardziej ekskluzywnych klubów w Nowym Jorku. Kamienica z piaskowca stała na bocznej ulicy, niecałą przecznicę od Piątej Alei, obok Muzeum Guggenheima. Na drzwiach nie było żadnej tabliczki. Członkowie klubu znali jego lokalizację, a innym wiedza ta do niczego nie była potrzebna.
Drzwi frontowe otworzył służący. Na Manhattanie padał śnieg, ale mata w przedsionku umożliwiła Crawfordowi otrzepanie butów z nadmiaru śniegu.
– Witamy z powrotem, panie Crawford. Dawno pan nas nie odwiedzał – odezwał się odźwierny.
– Byłem tak zajęty, że nie wiedziałem, w co ręce włożyć, Fredericku.
– No cóż, miło znów pana widzieć. Pańscy goście czekają w bibliotece na pierwszym piętrze.
Dla tych trzech mężczyzn spotkanie w Waszyngtonie byłoby zbyt ryzykowne. Ten klub gwarantował, że unikną wścibskich spojrzeń. Crawford podał Frederickowi płaszcz i ruszył schodami na górę. Ściany korytarza na pierwszym piętrze były obwieszone portretami kilku co bardziej czcigodnych członków klubu. Wśród nich znajdowali się dwaj byli amerykańscy prezydenci, były sędzia Sądu Najwyższego oraz założyciel dwóch największych korporacji w Stanach Zjednoczonych. W połowie korytarza Crawford otworzył drzwi do pokoju zastawionego od podłogi po sufit pełnymi książek regałami.
Jego goście siedzieli w fotelach z wysokimi oparciami, obitymi skórzaną tapicerką o barwie kasztanów, ogrzewając się przed ogniem rozpalonym w kamiennym kominku.
– Przepraszam, przez tę pogodę lot mi się opóźnił – usprawiedliwił się Crawford.
Na podręcznym stoliku stała karafka starego koniaku i pusty kieliszek. Widząc, że jego goście już się raczą trunkiem, Crawford nalał sobie kieliszek i usiadł w trzecim fotelu.
– Za szczęśliwe zakończenie genialnego planu – wzniósł toast Bobby Schatz i wraz z Crawfordem wyciągnęli kieliszki do doktora Emila Ibanescu, zastępcy dyrektora Wywiadu Narodowego.
– Planu, który nie powiódłby się bez waszej współpracy – podkreślił Ibanescu, w odpowiedzi na toast towarzyszy unosząc kieliszek bursztynowego płynu. – Stany Zjednoczone mają wobec was obu dług wdzięczności, chociaż ty, Terry, będziesz musiał zaczekać na jakże zasłużone pochwały.
– Jestem patriotą, Emilu. Nie wszedłem w to dla nagrody. Natomiast słyszałem, że Bobby, żeby związać koniec z końcem, ima się wszystkiego jak jakiś bandzior. Słyszałem, że wynajął cię senator Carson, a założę się, że to nie jedyna gnida, która przyleci do ciebie z zaliczką, skoro media trąbią o tym, jak załatwiłeś oddalenie sprawy jednego z najbardziej odrażających zdrajców w historii.
Schatz skwitował to uśmiechem.
– Zejdź ze mnie, Terry. Nie słucha cię nikt poza nami konspiratorami.
Crawford roześmiał się.
– Wiesz, że tylko cię podpuszczam, Bobby. Bez ciebie nigdy by nam się nie udało.
– Jest pan pewny, że pański człowiek jest bezpieczny? – zwrócił się Schatz do Ibanescu.
Ten wzruszył ramionami.
– Nigdy nie ma się pewności. Zawsze coś może pójść nie tak. Podczas posiedzenia Nadzwyczajnej Senackiej Komisji do spraw Wywiadu wcisnąłem Carsonowi brednie, jakobyśmy nie wiedzieli o tym, że Afridi obrał sobie za cel stadion FedEx Field. Chcieliśmy, żeby Koshani uważała, że poruszamy się po omacku. Kto mógł przypuszczać, że Lucas Sharp ją zabije? I kto mógł wiedzieć, że Ali Baszar ma taką pamięć? Wiem tylko, że zrobiliśmy wszystko, co w naszej mocy, żeby nasz człowiek wciąż był na miejscu. Jego informacje ocaliły tysiące ludzi, ale módlmy się, żeby następnym razem też się do nas zwrócił, bo Afridi na tym nie poprzestanie.
Crawford już miał odpowiedzieć, lecz Frederick otworzył i przytrzymał drzwi kolejnemu gościowi.
– Pańska śledcza, panie Schatz – poinformował odźwierny adwokata. – Mówi, że ma pilną sprawę.
Do pokoju weszła Dana.
– Co jest, kurwa?! – ryknął Crawford, zrywając się z fotela.
Frederick nagle stracił pewność siebie.
– Dała mi wizytówkę – zwrócił się do Crawforda. – Twierdzi, że pracuje dla pana Schatza. Czy to jakiś problem, proszę pana?
Crawford wyglądał, jakby chciał coś powiedzieć, lecz rozmyślił się i rzucił tylko:
– Nie, Fredericku, wszystko w porządku. Dzięki.
A kiedy drzwi się zamknęły, zapytał ostro:
– Co pani tu robi?
– Przyszłam, żeby dać panom szansę odniesienia się do kilku kwestii z mojego artykułu, zanim ukaże się w druku w „Exposed”.
Crawford był wyraźnie przerażony, Schatz zmarszczył czoło i jedynie twarz Ibanescu nie zdradzała żadnych uczuć.
– A o czym traktuje ten artykuł? – spytał Ibanescu.
– Na razie o tym, jak zastępca dyrektora Wywiadu Narodowego, adwokat i zastępca prokuratora generalnego zawiązali spisek mający na celu zwolnienie z więzienia słynnego terrorysty. Ale dojdzie jeszcze moja osobista historia, o tym, jak dziennikarka została napadnięta i porwana przez agentów wywiadu, kiedy za bardzo zbliżyła się do prawdy. Myślę, że mój artykuł narobi sporo zamieszania, nie sądzicie?
– A ja myślę, że dziennikarz, który opublikowałby taki artykuł, skończyłby bez grosza przy duszy i okryty niesławą, albo i gorzej – odparł Crawford.
– Spokojnie, Terry – przywołał go do porządku Ibanescu. – Nie sądzę, żeby groźby podziałały na pannę Cutler. Wręcz przeciwnie, mogłaby się tylko utwierdzić w postanowieniu o publikacji artykułu. Poza tym wątpię, by chciała rozgłosić tę historię, skoro z nami rozmawia. – Odwrócił się do Dany. – Po co pani tu przyszła?
– Dopilnować, żeby Ginny Striker nie poszła siedzieć za was.
– Jak się domyśliłaś? – zapytał Schatz.
– Dałeś ciała, Bobby. Powiedziałeś mi, że Ben Mallory nie chce pracować nad sprawą Tollivera, bo jego brat zginął podczas zamachu na World Trade Center, tyle że brat Bena jest cały i zdrowy, a jedenastego września był daleko od Nowego Jorku. Kiedy się o tym dowiedziałam, zrozumiałam także, dlaczego pewna nowa prawniczka w Departamencie Sprawiedliwości nagle zostaje przeniesiona do sekcji zwalczania terroryzmu. Chcieliście wyciągnąć Tollivera z aresztu, ponieważ jest szpiegiem działającym na rzecz wywiadu Stanów Zjednoczonych. To dlatego, doktorze Ibanescu, przekonał pan Schatza, żeby się podjął obrony Tollivera, i dlatego kazał go pan trzymać w takim miejscu, żeby Schatz mógł się z nim skontaktować. A ty, Terry, właśnie dlatego celowo nielegalnie nagrałeś rozmowę obrońcy z klientem.
– A mówiłem, że musimy być ostrożni – warknął Schatz, poprzedzając to wymuszonym śmiechem. – Ona jest, kurwa, stanowczo za sprytna.
– Nie sądzę, żeby była sprytna – zaprotestował Crawford. – Bo inaczej po tym, jak ją zgarnęliśmy, nauczyłaby się, że lepiej z nami nie pogrywać. – I odwrócił się do Dany. – Jeśli pani życie miłe, zapomni pani o artykule i nigdy nikomu nie piśnie o tym ani słowa.
Zmierzyła go wzrokiem.
– Dla mnie jest pan tchórzliwym zasrańcem, który czerpie frajdę z pomiatania podwładnymi. Tyle że ja dla pana nie pracuję i źle znoszę groźby.
– Hej, Dano, spokojnie! – rzucił Schatz.
– Proszę przedstawić swoje żądania – powiedział pojednawczo Ibanescu.
Dana nie spuszczała wzroku z Crawforda. W końcu odwróciła się i odpowiedziała na pytanie zastępcy dyrektora wywiadu.
– To, co zrobiliście, ani mnie ziębi, ani grzeje. Gdyby to zależało ode mnie, wszyscy zamieszani w próbę wysadzenia stadionu gryźliby już ziemię. Ale nie będę się przyglądała obojętnie, jak z Ginny Striker robi się kozła ofiarnego. Załatwicie, żeby jej problemy w Departamencie Sprawiedliwości znikły, a nikt nigdy się nie dowie, w jaki sposób Tolliver naprawdę wydostał się z aresztu.
– To wszystko? – upewnił się Ibanescu.
– To wszystko. Unieważniliście mój mandat za parkowanie, więc nie mam już pretensji do CIA.
Ibanescu roześmiał się, a Crawford zapytał:
– Jaki znów mandat?
– Jutro z kimś porozmawiam – obiecał Ibanescu. – Pani przyjaciółce nic złego się nie stanie.
– Więc wam trzem też nie – oświadczyła Dana.
– Miło było panią poznać – powiedział Ibanescu z uśmiechem. – Mówię to jak najbardziej poważnie.
Schatz podniósł kieliszek w geście toastu dla Dany.
– Z ciebie jest niezłe ziółko, Cutler – rzucił.
Gdy zamykały się za nią drzwi, Crawford wciąż gotował się ze złości.
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Krótko przed trzecią Ned Farrow, stojący na czele ekipy mającej oskarżać Jacka Carsona, zadzwonił do Brada Millera i zaprosił go do siebie do Departamentu Sprawiedliwości. Wchodząc do jego gabinetu, Brad zdziwił się na widok Keitha Evansa, który siedział przy biurku naprzeciwko Farrowa. Keith wstał i z ponurą miną podał Bradowi rękę.
– O co chodzi? – spytał Brad, kiedy już wszyscy usiedli.
– Sądzę, że nie będziesz zachwycony po usłyszeniu wiadomości, które mam dla ciebie – oświadczył Farrow, prokurator. Tłusty i łysiejący, nosił garnitury, które wyglądały jak psu z gardła wyjęte. Miał jednak doskonałą reputację jako nieustępliwy, wybitnie inteligentny prawnik o rekordowo wysokim wskaźniku wyroków skazujących na koncie.
– I dlatego jest z nami Keith? – spytał Brad.
– Pomyślałem, że jeśli poinformuje cię o tym przyjaciel, łatwiej to zniesiesz.
– Poinformuje o czym? – Brad przenosił wzrok z prokuratora na agenta FBI i z powrotem.
– Nie postawimy senatora Carsona w stan oskarżenia – oznajmił Keith.
Brad wybałuszył na niego oczy.
– Jak możecie umorzyć tę sprawę? Facet zabił Jessicę Koshani, której dostarczał ściśle tajne informacje. Nie mówiąc już o narażeniu na utratę życia tysięcy ludzi oglądających mecz na stadionie.
– Od chwili aresztowania Carson nie powiedział ani słowa, więc na poparcie aktu oskarżenia mamy wyłącznie twoje słowo.
– Przyznał się. Słyszałem na własne uszy.
– Przyznał się po tym, jak mu odcięto płatek ucha i przypalano ranę zapalniczką, Brad – zauważył Farrow. – Zastanów się, co byś powiedział na procesie. Po twoich zeznaniach Bobby Schatz bierze cię w krzyżowy ogień pytań. Jak byś odpowiedział, gdyby kazał ci opisać fizyczny i umysłowy stan Carsona w chwili, kiedy, nazwijmy to, spowiadał się ze wszystkiego?
Brad miał żywo w pamięci scenę w salonie Carsona. Próbował wymyślić jakiś sposób na to, by jego opis wypadł pozytywnie, ale nie było to możliwe.
– Gdyby Bobby Schatz zadał mi takie pytanie, musiałbym zeznać, że senator odczuwał straszliwy ból. Krzyczał i płakał.
– Przyznanie się do winy pod przymusem nie przejdzie – rzekł Farrow. – Żaden sędzia nie dopuściłby dowodu z twoich zeznań. A nawet gdyby je wziął pod uwagę, Schatz dowodziłby, że Carson uderzył Koshani w obronie własnej po tym, jak ugodziła go nożem, oraz że Lucas torturował i zabił ją w czasie, gdy senator był ciężko ranny. Sam mi mówiłeś, że Carson powiedział, że próbował powstrzymać Sharpa.
– Brad – wtrącił Keith. – Na dowód tego, że Carson jest winny śmierci Koshani, mamy jedynie twoje zeznanie o tym, co wyznał na torturach, a spora część z tego, co mówił, uwalnia go od winy.
– A co z oskarżeniem o zdradę? Opowiadał Koshani o tym, czego się dowiedział na posiedzeniach Nadzwyczajnej Senackiej Komisji do spraw Wywiadu.
– Ten sam problem – odparł Farrow. – Carson zezna, że tylko zmyślał, bo chciał uniknąć tortur. Skoro Koshani i Crispin nie żyją, oskarżenie ma tylko ciebie, a to nie wystarczy.
* * *
Po spotkaniu z Keithem Evansem i Nedem Farrowem Brad poszedł do gabinetu Ginny. Razem pojechali taksówką do China Clipper, gdzie zamierzali uczcić powrót Jake’a do domu. Ostatnim razem jedli chińszczyznę wtedy, gdy jako nowożeńcy wrócili z podróży poślubnej i nie mogli się doczekać objęcia nowych stanowisk. Tyle że ani jego, ani jej praca w najmniejszym stopniu nie spełniły pokładanych w nich oczekiwań. Nadrabiali minami, gdy Jake i Dana usiedli przy stole, ale Dana była za dobrym detektywem, by nie zauważyć, że jej przyjaciele grają.
– Martwicie się procesem? – spytała Brada.
– Nie będzie procesu.
– Jak to? – zdziwił się Jake.
– Po południu widziałem się z prokuratorem. Poszli z Carsonem na układ.
– Ale pójdzie siedzieć, tak? – upewniła się Dana.
– Nie. Zrezygnuje z mandatu senatora, a oni nie wysuną oskarżeń.
Dana się wściekła.
– Jak to możliwe? – spytała.
– Prokuratorzy uznali, że dowody są za słabe – odparł Brad.
– Przecież się przyznał, że razem z Sharpem zabili Koshani! – krzyknęła Dana. – Sam słyszałeś.
– Przyznał się po tym, jak mu odcięli płatek ucha, a ranę zasklepili, przypalając ją zapalniczką. Ned Farrow jest przekonany, że w takiej sytuacji żaden sędzia nie pozwoli mi zeznawać przeciwko Carsonowi.
– Czyli się z tego wywinie? – zapytał Jake.
– Wywinie się od odsiadki, ale ten film już na zawsze będzie krążył po internecie – powiedziała Ginny. – Rezygnuje z mandatu senatora…
– Który i tak by stracił – wpadła jej w słowo Dana. – Ma tak fatalne notowania, że chyba tylko cudem zdobyłby choć jeden głos, gdyby się nie wycofał z kampanii.
– Żona się z nim rozwodzi – dodał Brad.
– To za mało – oświadczyła Dana.
– Zgadzam się – przytaknął Brad. – Ale w tych okolicznościach to i tak najlepsze, na co można liczyć.
– Może Clarence Little dokończy to, co zaczął – mruknęła Dana.
Brad był wstrząśnięty.
– Jak możesz tak mówić? Carson to wstrętny facet, ale nikomu nie życzę, żeby wpadł w łapy Clarence’a.
– A skoro już o tym mówimy, to co słychać u Little’a? – zainteresował się Jake.
– Nic nie słychać. Z tego, co mi mówił Keith Evans, zniknął bez śladu.
Ginny wzdrygnęła się.
– I oby już nigdy się nie objawił.
– Przecież uratował Bradowi życie – przypomniał Jake.
Brad pokręcił głową.
– Nigdy, przenigdy niech ci się nie wydaje, że Clarence to porządny gość – powiedział. – Cieszę się, że mnie uratował, i jestem mu bardzo wdzięczny za obietnicę, że nigdy nie dobierze się do Ginny ani do mnie, ale ten człowiek to zło w czystej postaci.
– A jak teraz będziesz zarabiał na życie? – spytał Jake, by zmienić temat.
– Nie wiem. Ginny przywrócono do pracy, więc finansowo na razie nie jest źle. Pewnie dostałbym w stolicy jakąś porządną robotę, ale zastanawiamy się nad wyjazdem.
Dana wyraźnie się zmartwiła.
– Ja wróciłam na dawne stanowisko w sekcji oszustw, ale wiele osób traktuje mnie jak trędowatą – powiedziała Ginny. – To dość niemiłe, poza tym dostałam już kilka paskudnych zleceń i podejrzewam, że będzie tylko gorzej.
– Możesz zaskarżyć drani, jeśli będą z tobą tak pogrywać – poradziła jej Dana.
– Mogę, ale nie chcę. Wytrzymam w Departamencie Sprawiedliwości, dopóki nie postanowimy co dalej, ale moje dni tam są policzone.
– Będzie nam was brakowało – powiedział Jake.
– Nam was też, ale w ostatnich latach przeszliśmy piekło i chcielibyśmy wreszcie żyć jak normalni ludzie. Zastanawiamy się z Ginny nad dzieckiem, a zakładanie rodziny tutaj jest mało praktyczne.
– I dokąd pojedziecie? – spytał Jake.
– Oboje jesteśmy członkami palestry w Oregonie. Oregon jest piękny, a szanse na to, że czeka nas tam coś ekscytującego, są raczej niewielkie.
– Zapomniałeś już o przygodach z Clarence’em Little’em i prezydentem Farringtonem?
– To były odchylenia od normy, a poza tym nie musimy praktykować w Portlandzie. Możemy otworzyć z Ginny własną kancelarię w jakiejś małej dziurze albo na przedmieściach.
– Przy waszym szczęściu, gdziekolwiek się osiedlicie, zaraz zawiąże się tam największy przestępczy spisek w historii – zażartowała Dana.
– No – przytaknął Jake. – Władze pewnie przeniosą tam kosmitów ze Strefy Pięćdziesiątej Pierwszej.
Ginny uśmiechnęła się.
– Jeżeli zobaczymy kosmitów, zrobimy im zdjęcia, sprzedamy je do „Exposed” i przejdziemy na emeryturę – zapowiedziała.
– A jak tam w twojej branży? – zapytał Brad Danę.
– Wspaniale. Myślałam, że Bobby Schatz będzie na mnie wściekły, a tymczasem naraił mi naprawdę dobrych klientów.
Przerwali rozmowę, bo na stół wjechało jedzenie. Kiedy już wszyscy sobie nałożyli, Jake opowiedział o swoim nowym zleceniu – fotografowaniu modelek w strojach kąpielowych na Tahiti dla czasopisma o modzie. Dana oznajmiła, że akurat skończyła wszystko, co miała na tapecie, więc jedzie z nim w charakterze obstawy.
Po kolacji poszli we czwórkę do tego samego klubu jazzowego, w którym byli po ostatnim wspólnym wypadzie do chińskiej restauracji. Chcieli posłuchać kwintetu, który ostatnio dostał dobre recenzje w „Post”. Do końca wieczoru nikt już nie mówił o pracy, seryjnych zabójcach ani przestępstwach, więc Brad i Ginny wrócili do siebie w dużo lepszych nastrojach.
Brad rano najpierw miał spotkanie z prokuratorem, potem podjechał po Ginny, a w końcu wybrali się do China Clipper, więc żadne z nich nie miało okazji wcześniej sprawdzić poczty. Teraz on przerzucał koperty, a ona zaglądała mu przez ramię. Nagle spomiędzy rachunków i ulotek wypadła pocztówka, która zmroziła mu krew w żyłach.
– O nie! – jęknęła Ginny.
Brad głośno przełknął ślinę. Kartka przedstawiała plażę w Acapulco. Na odwrocie Clarence Little napisał: „Cudownie się bawię. Szkoda, że was tu nie ma”.
W rogu pocztówki widniała rdzawoczerwona plama. Brad był pewny, że gdyby ją poddać analizie, okazałoby się, że to ludzka krew.
EPILOG
Rafik Nasrallah przez trzy minuty zastanawiał się nad następnym ruchem. Potem zbił piona. Imran Afridi spiął się, jak gdyby porażono go prądem. Zgarbił się nad szachownicą, skupiając się na polu, na którym zamiast jego piona stał teraz skoczek przeciwnika. Rafik zdawał sobie sprawę, że przyjaciel próbuje sobie wmówić, iż jego sytuacja nie jest tak zła, jak na to wygląda. Pięć minut później Imran przyjął do wiadomości, jak się sprawy mają, i zgarbił się. Rafik wiedział, że Imran się nie podda. Ale chociaż ostatni ruch dał mu ledwie nieznaczną przewagę, przy precyzyjnej grze powinno to wystarczyć.
Nie czerpał z tej wygranej takiej radości, jaką sprawiłaby mu przed historią ze stadionem FedEx. Trzy miesiące wcześniej, kiedy Imran uważał, że jego plan nie może nie wypalić, Rafik napawałby się swoim rzadkim zwycięstwem przy szachownicy, ale od powrotu przyjaciela z Ameryki regularnie z nim wygrywał.
Imran miał depresję. Nie mógł się skupić, brakowało mu cierpliwości. Dlatego źle odczytywał sytuację na szachownicy i popełniał głupie błędy. Powiedział Rafikowi, że ktoś go śledzi. Był pewny, że jego telefon jest na podsłuchu. Gdy Rafik wpadał do niego z wizytą, Imran często pytał go, czy przed murem posiadłości zauważył czarne audi. Rafik nie widział ani czarnego audi, ani żadnego innego podejrzanego pojazdu. Jedyne, co widział, to stały rozpad psychiczny przyjaciela.
Imran prawie nie wychodził z domu. Jego interesy kulały. Już nie wydawał przyjęć, z których jeszcze niedawno słynął. Rafik nie zauważył ani śladu kobiet. Wcześniej stale tu były, lecz Imran zwierzył mu się, że nie ufa kobietom, których nie zna od dawna, bo pewnie szpiegują go dla CIA albo wywiadu pakistańskiego.
– Dobra robota – pochwalił Imran piętnaście ruchów po utracie piona.
– Miałem szczęście – odparł Rafik. – Coś cię rozproszyło.
– To przez tę pogodę. Wytrąca mnie z równowagi.
Od czterech dni pogoda w Karaczi była coraz gorsza; ulewny ciepły deszcz powodował, że ludzie siedzieli po domach, modląc się o czyste niebo i słońce, które podniesie ich na duchu. Rafik wiedział jednak, że Imrana dobija fiasko jego wielkiego planu.
– Czym naprawdę się gryziesz, Imranie? Wiem, że nie chodzi tylko o pogodę.
Imran uśmiechnął się smutno.
– Znasz mnie aż za dobrze. I masz rację. Stale czekam, kiedy po mnie przyjdą. Nie potrafię uwierzyć, że jestem bezpieczny.
– Jesteś wiernym sługą Allaha, on cię obroni – zapewnił przyjaciela Rafik. – Kiedy mi powiedziałeś, że zostajesz w Ameryce, byłem pewny, że cię aresztują, a jednak Allah sprowadził cię do domu, więc i teraz cię obroni.
Imran przypomniał sobie ostatnie dni w Ameryce.
– Już miałem wyjeżdżać, kiedy zadzwonił do mnie Tolliver. Chyba miał nas za skończonych durniów. Ten zdrajca chciał, żebym go wywiózł za granicę. Pewnie liczył na to, że powierzymy mu plany naszej kolejnej operacji.
– Jesteś pewny, że pracował dla CIA?
– Był uzbrojony. Moi ludzie musieli go zabić, zanim go przesłuchałem. Ale nie mam najmniejszych wątpliwości, Rafiku. Przebywał w areszcie, bo próbował zabić dziewięćdziesiąt tysięcy ludzi. Takim ludziom CIA nie otwiera drzwi więzienia. Nie interesuje mnie, czy prokurator popełnił błąd formalny. Człowiek w sytuacji Tollivera prędzej by „popełnił samobójstwo” albo został „zastrzelony podczas próby ucieczki” niż wypuszczony na wolność. Zresztą dlaczego osadzili go w areszcie, a nie w którymś z tajnych więzień CIA? Jakim cudem zgodzili się, żeby miał adwokata? To była pułapka.
– Masz rację – przyznał Rafik. – I to moja wina. Nie powinienem był cię namawiać, żebyś z niego skorzystał.
– Nie zrobiłeś nic złego. On wszystkich wyprowadził w pole… ciebie, mnie, imama. Jeśli można tu mówić o czyjejś winie, to tylko o mojej. To ja podejmowałem ostateczne decyzje. – Imran westchnął. – Tak czy owak, już po wszystkim. Ten plan to była kompletna klapa.
Wyglądał na wyczerpanego, więc Rafik Nasrallah wyszedł, żeby przyjaciel mógł się wcześniej położyć. Jazda cichymi uliczkami na tylnym siedzeniu kuloodpornego mercedesa z szoferem sprzyjała rozmyślaniu. Rafik cieszył się, że odegrał kluczową rolę w udaremnieniu szalonego planu Imrana. Kochał przyjaciela, ale martwił się o niego już od czasów Cambridge, kiedy Imran zaczął opowiadać o dżihadzie. Nie wiedział, co z tym robić, dopóki nie przyszli do niego ci ludzie. Rafik zażywał wtedy kokainę, zadawał się z prostytutkami, miał olbrzymie długi w londyńskich kasynach i był przerażony, co zrobi ojciec, gdy jego grzechy wyjdą na jaw. Tamci ludzie obiecali mu, że zacznie na nowo, a on najbardziej pragnął wyrwać się z tej otchłani nałogu i grzechu, w której się pogrążył. Gdy tylko się zgodził dostarczać od czasu do czasu jakichś informacji, jego długi zniknęły jak za dotknięciem czarodziejskiej różdżki.
Rafik miał nadzieję, że nigdy nie będzie musiał spłacać tego nowego długu. Aż nagle Imran, zainspirowany jedenastym września, zaczął pleść o masowych zabójstwach. Na wieść o szczegółach jego planów Rafikowi robiło się niedobrze. Miał powyżej uszu stosowania przemocy w imieniu Boga. Miał dość przyglądania się, jak z powodu działań kilku szaleńców zachodnia prasa obsmarowuje dobrych muzułmanów, przedstawiając ich jako niepoczytalnych morderców. Kiedy więc upewnił się, że ze strony przyjaciela nie jest to tylko czcze gadanie, skontaktował się ze swoimi prowadzącymi.
Często się zastanawiał, co by zrobił Imran, gdyby się dowiedział, że jego najlepszy przyjaciel pracuje dla wywiadów brytyjskiego i amerykańskiego. Ron Tolliver był darem niebios, idealnym kozłem ofiarnym. Rafik Nasrallah miał nadzieję, że fiasko zamachu na FedEx pozbawi Imrana woli prowadzenia dżihadu. Już nigdy więcej nie chciałby go zdradzić. Ale zrobiłby to, jeśli tylko w ten sposób miałby ocalić życie niewinnych.
Podziękowania
Gdybym pominął milczeniem rolę rzeszy ludzi, którzy pomogli mi w zebraniu materiałów i w napisaniu Morderstwa na Kapitolu, wszyscy uznaliby mnie za geniusza, lecz prawda jest taka, że nie napisałbym tej książki bez pomocy wielu cudownych osób. Ci ludzie, choć zajęci, poświęcili mi swój czas i udzielili informacji, których potrzebowałem, żeby ta powieść miała sens.
Duża część akcji rozgrywa się w Senacie Stanów Zjednoczonych, dlatego dziękuję zaprzyjaźnionemu senatorowi Ronowi Wydenowi nie tylko za to, że przez kilka dni pozwalał mi kręcić się po swoim biurze i zgodził się, żebym nękał jego personel pytaniami, lecz także za to, że osobiście oprowadził mnie po Kapitolu. Szczególnie dziękuję Jennifer Hoelzer, która umawiała mnie na rozmowy, oprowadzała i ogólnie rzecz biorąc, sprawiła, że moja wizyta w Senacie zakończyła się sukcesem. Dziękuję również szefowi sztabu Jeffreyowi Michelsowi oraz jego pracownikom: Joelowi Shapiro, Jayme White, Isaiahowi Akinowi i Lisie Rockower. I wreszcie gorące podziękowania dla Davida Najimi, który pokazał mi kopułę, a potem był tak uprzejmy, że odpisał mi, udzielając odpowiedzi na wiele pytań. Chciałem osadzić jedną scenę w kopule, ale nie wyszła. Będąc w stolicy, nie zapomnijcie poprosić swoich kongresmenów, żeby załatwili wam zwiedzanie Kapitolu. To naprawdę bardzo ciekawe.
Wiele scen tej powieści rozgrywa się w Departamencie Sprawiedliwości. Chcę podziękować zastępcy prokuratora generalnego Stanów Zjednoczonych Charlesowi Gorderowi za to, że pomógł mi zwiedzić ten gmach, a także za odpowiedzi na pytania dotyczące różnych aspektów federalnego sądownictwa karnego. Serdeczne dzięki Jeffowi Breinholtowi, który oprowadził mnie po Departamencie Sprawiedliwości, a także Erin Creegan oraz Steve’owi Wardowi za informacje dotyczące zwyczajów pracujących tam prokuratorów.
Dziękuję Guyowi Berlinerowi za pokazanie mi, jak funkcjonują stoiska na stadionie FedEx Field, a poza tym dziękuję też Mike’owi Unsworthowi z policyjnej jednostki saperów w Portlandzie, specjalistce medycyny sądowej Karen Gunson, Steve’owi Perry’emu, Dennisowi Balskemu, Steve’owi Waxowi, Kriście Shipsey, Anass Shaban oraz Ginie Farag.
Dodatkowo dziękuję Mitchowi Berlinerowi, Andy’emu i Ami Rome, Danielowi Margolinowi, Robinowi Haggardowi i Carolyn Lindsey.
Morderstwo na Kapitolu jest dziesiątą książką, którą wydałem w HarperCollins. Jestem wdzięczny za wsparcie Jonathanowi Burnhamowi, Brianowi Murrayowi, działowi sprzedaży oraz działowi graficznemu. To dzięki nim mój długi związek z wydawnictwem przynosi mi tyle radości. Szczególnie chcę podziękować mojej wspaniałej redaktorce Claire Wachtel oraz urodzonej specjalistce od reklamy Heather Drucker.
Za każdym razem dziękuję moim agentkom Jean Naggar i Jennifer Weltz oraz wszystkim z Jean V. Naggar Literary Agency – ale muszę to robić. Jean, Jennifer i reszta zespołu to niesamowici ludzie i nie napisałbym tej książki, gdyby nie oni.
I wreszcie dziękuję Doreen, której już nie ma wśród nas, ale która wciąż mnie inspiruje.
1 Koran, sura 8 werset 60. Przekład J. Bielawskiego, Warszawa 1986.
2 FISA – amerykańska ustawa o nadzorze służb wywiadowczych.